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S t o s o w n ie  do zamierzenia, położyłem  
na początku tego czwartego tomu jedyna- 
stą rozprawę Tadeusza Czackiego, o Pra­
wach Mazowieckich, przed 25 laty w Krze­
mieńcu , w niewielu exemplarzach druko­
waną, dziś do rzadkich należącą książek. 
Umieściłem prócz tego wiele innych pism, 
które dotąd nie były ogłoszone; jako to: 
żywot Grzegorza; z Sanoka, męża głośne­
go w naszej Literaturze, o którym jednakże 
mało co wiemy, a przecież czterysta lat te­
mu prawie, Filip Buonarorsi obszerny, 
nader ciekawy i chwalony od Długosza, 
żywot tego znakomitego męża, jeszcze za 
życia jego, a zatem przed rokicin 1477. 
napisał.— Biblioteka krakowska ma jeden 
tylko tej niesłusznie zaniedbanej Biografii 
rękopism z wieku XVJ. niegdyś własność 
Jana Brosciusza, a drugi przepisany jest 
z poprzedzającego w XVJI. wieku— Nie 
czytał tej Biografii Kromer *).— Nie­

*) Ciijus uitam (Gregor. Archiep. I.eopol.) Philippas 
Callimachus Florentinus descripsisse dicitur, mówi nie­
dbały Kromer-, zasłyszał zaśbyl o tein od Długosza, któ­
ry napisał: C ajas vita aPhilippo Callimacho, Italo Flo­
rentino, egregie dcscripta est.—  W ułamku źywola 
Grzegorza z Sanoka prz.ez Kalimaclia, przysłanego z W q-

*
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wspomniał żaden z dzicjopisów polskich 
XVII. i XVÍI1 wieku, nie miał Załuski; 
pierw szą o niej w zmianką wr dziele o Lite­
wskich i polskich prawach uczynił Czacki. 
Sołtykowicz z pełnego życia i świeżości 
pisma, suchy tjlko wyciąg zrobić potrafił. 
Zawiewa albowiem do nas w tóm piśmie 
duch XV w ieku; czy tając gQ zdaje się 
nam, że Władysław' świeżo pod Warną 
zginął. Patrzmy co to za zgiełk na uli­
cy S. Anny, spieszą tłumami Akademicy 
wr togach do Collegium majus, które świe­
żo co dokończono.— Zapewne jakiś za­
wołany dyalektyk z Akademii paryzkićj 
przyjechali Bynajmniej, oto młodzieniec 
Grzegorz z Sanoka, który niedawno zwłó- 
częgi po święcie w7Krakowie opadł, ma wy­
kładać Sielanki Wirgiliusza; na ten od­
głos jeszcze większe tłumy pod nizkie 
sklepienia gmachu Jagiellońskiego się ci­
sną. Długo trw ało milczenie, słuchano Sie­
lanek z otwartą dla podziw ienia gębą, boc 
imię naw et Wirgiliusza o te mury jeszcze
gier Tadeuszowi Czackiemu, były nadto słowa w kra­
kowskim rękopiśmie nieznnjdujące się: «lile disserebat de 
scribendis libris , esc quibus unifonniter ubique Magistri 
docerent, disipuli discerent, które Czacki za myśl rzu­
coną o potrzebie książek elementarnych poczytał.
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się nieobiło. Nudzeni Akademicy dyale- 
ktycznemjszermicrstwem pierw szy raz rado­
śnie wracają do burs swoich, wykrzykując 
z zapaleni: Teraz dopiero zeszło natn świa­
tło, przy którem ścicszkę do prawdziwej 
nauki znajdziemy! dotąd bowiem pierwej 
zestarzeć się przyszło, nim się to jakiego 
owocu żmudnej pracy człowiek doczekał. 
Tak się długim łańcuchem sypali, nakoń- 
cu dopiero w ychylił się z bramy Grzegorz 
z Sanoka, wysoki, cienki, bystrych oczu, 
nosa u wierzchu grubego, z uśmiechem 
na twarzy, trzy mał bowiem wrękukomen- 
taryusz nad Kadłubkiem, który mu Do­
ktor Dombrówka do przejrzenia podaje. 
Tak nadzwyczajny wypadek (wykład Sie­
lanek Wirgiliusza) rzuca postrach na w y- 
chudiych Arystotelesa zwolenników. Ma- 
gnificus Ilector zwołuje do sali Jagielloń­
skiej, kollegów większych. Po wąziutkich 
i na powietrzu w iszących w schodach, w fai- 
dzistych togach i biretach na głowie, spu­
szczają się bojaźliwą nogą uczeni mężo­
wie, liżą z dołu, z góry, z pod strychu, 
ze w szystkich zakątówr tej sennej budowy, 
i niedługo się namyślając jednogłośnie ro­
bią Grzegorza Bakałarzem, wkrótce Ma­
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gistrem, choć ten w ich rozumieniu nic
jeszcze nie umiał— nondum eas artes at- 
tigisset, per quas ad id titulum perveni- 
tur. Tym czasem Grzegorz z Sanoka, w 
którym wieniec Bakałarza czerstwego roz­
sądku niestłumił, zaczął już rozsiewać 
między swojemi, iż mądrość tych tam fi­
lozofów tyle warta, co marzenia człeka 
drzymiącego.— Jakoż wkrótce to na jaw 
wyszło; bo gdy niebawnie Władysław Ja­
giełło umiera, panowie/egozaklinają, aby 
mu nadgrobek napisał, i t. d. Taki to jest 
żywot tego polskiego Bakona.

Prócz Długosza nie masz książki tak 
dobrze malującej czasy Kazimierza Jagiel­
lończyka, który był Zygmuntem III. dla 
XV wieku.— Te brzemienne przyszło­
ścią lata, nie dobrze jeszcze wyjaśnione, 
czekają na dziejopisa; bo w ramocie Al- 
bertrandego i to wypłowiało, co się w śwież­
szych kolorach w Długoszu i historyi pru­
skiej Szyca znajduje.

Pięć przywilejów' miasta Bielska wypi­
sano zrękopismu: Codex albo Zbiór praw, 
przywilejów, dekretów, lustracyi, kompla- 
nacyi, plebiscitów, i  innych dokumentów do 
całości granic, wolności, prerogatyw, i
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prowenlów miastu Bielskowi służących z o- 
ryf inałów w Archiwum tegoż'¡masła będą­
cych , Regestraturą w porządku chronologii 
niegdyś Królów polskich, ułożony przez 
Benedykta Jaroszewicza pisarza Sądowego 
roku, 1796.— Zbiór ten pod w zględem hi- 
storyi prawa Teutońsldego, czyli Magde­
burskiego w Litwie, może nawet jest waż­
niejszym od podobnego zbioru praw i przy­
wilejów miasta Wilna sporządzonego przez 
Lubieńskiego, a drukowanego 1788 roku. 
Czytając zawarte w nim przywileje, zktó- 
rych pierwszy jest Witowta 1430 r. prze­
konywamy się: że w Litwie, tak jak nie­
gdyś wXIII i XIV wieku w^Koronie, po­
woli i stopniami wydobywali się mieszcza­
nie z pod ogólnych krajowych Juryzdykcyj, 
(Starościńskiej, Wojewodzińskiej) i pow­
szechnych krajowych ciężarów, oprócz kil­
ku, które i nadal zostały.— Widać tam 
jak wzrastała władza wójta, mianowanego 
przez Króla; jak korzystny był [jego urząd, 
i jak potem mieszczanie wyjednali sobie 
prawo wybierania wójtów z pomiędzy sie­
bie.— Chociaż wprzjwileju lokacyjnym 
Witowta dozwolono Niemcom osiadać w 
Bielsku, zdaje się jednak iż z tego mało ko­
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rzystać chcieli pozwolenia; bo w pomiarze 
gruntów Bielskich, już za Zygmunta Au­
gusta roku 1503 przez Andrzeja Dybow­
skiego zrobionym, gdzie wszyscy ówcze­
śni mieszczanie Bielscy są wymienieni, 
(a było ich 700 z okładem domów), ani 
jednego nie widać nazwiska, któreby po­
chodzenie niemieckie oznaczało, a jednak 
wójtami bywali Niemcy np. Hoppen z Gdań­
ska.— Położenie miasta przy rzece nie- 
spławnej, wśród puszczy {SoKtudines Ne- 
morumj i niejcdnoczcsne zaprowadzenie 
porządków miejskich, wtrącanie się staro­
stów do rządów i sądów, i t. p. może od­
stręczały Niemców. Picrwiastkowo Bielsk 
był w ziemi Drohickićj, i do tego m p a r­
l i  bus Neofilorum , wśród ludu świeżo do 
chrześciaństwa nawróconego, lub dawnych 
Rusinów, których jednakże więcej ochra­
nia Witowt niż Jagiełło, w przywileju ho- 
rodelskim r. 1413; lubo idąc za przykła­
dem Jagiełły, życzy, aby nowi osadnicy 
byli tylko rzymsko-katolickiego wyznania. 
To samo działo się i po innych miastach, 
których przywileje, zwłaszcza z pierwszych 
czasów drukiem ogłoszone, wiclcby dla 
historyi prawodawstwa, miast i dziejów’
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narodowych ważnego dostarczyły.— To 
tylko jeszcze tutaj przydamy: iż wśród 
miast rządzących się prawem Magdebur- 
skiem, dwa miasta na Podlasiu Narew i 
Kleszczele, miały nadane sobie pran o Cheł­
mińskie.— Od tego przerzuciwszy kilka 
kart, natrafiamy na opis zwycięztwa nad 
Tatarami pod Wiśniowcem na Wołyniu. 
Krzycki siostrzanTomickiego, który sobie 
początki panowania Zygmunta I. opisać 
był postanowił, na żądanie Kanclerza Szy- 
dłowieckiego ze świeżych powieści pię­
knie opisał to radosne zdarzenie, którego od­
malowane obrazy zdobiły niegdy ś ściany ko­
ścioła O O.Franciszkanó w w Krakowie. Lite­
ratura nasza mało ma tak w zorowych opisów.

Przy dwóch dyplomatach z roku 1387 i 
1385 umieszczone są, rytowane pieczęci 
dwie pięknej Jadwigi; jedna bez Pogoni, 
kiedy jeszcze ostatnia iskierka nadziei po­
łączenia się z kochanym Wilhelmem nie 
zgasła; druga już z Pogonią, kiedy W il­
helm na Czarnejwsi ukrywać się musiał. 
Druga karta ma pieczęci trzech braciWłady- 
sław a Jagiełły. Jedna Witowta, co to wraz z 
Zyndramem z Masz ko wic pod Dombrow ną 
potęgę Krzyżaków na zaw sze złamał, i Tata­
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rów wjassyr zabierał; druga Korybutaprzo- 
dkaWiśnio wieckich Xiążąt, a trzecia Ligwe- 
natnało znanego whistoryi. Pomniki radeby 
z serca łączyć przyjemność z pożytkiem; 
znajdąli wsparcie? WMorawii, na P 01110- 
morzu, AiŁużycach, wRossyi, piśmienne 
dawnych czasów pomniki gromadzą gor­
liwie, wydają ozdobnie, a naw et z przepy­
chem. Polewoj i  Usfn/ałów, wydają w iele 
pism do liistoryi polskiej z XVII. wieku; 
Pułkownik Muchanów Żółkiewskiego Pa­
miętniki wydal w Moskwie, po polsku z 
tłumaczeniem rossyjskiem. Łaskawy czy­
telniku! jeśliś kupił Pawia de Kock, kup 
też i Pomniki, choćby tylko za pokutę; 
ukrywać ich przed córką lub niedorosłym 
synem niepotrzebujesz, a wydaw cę posta­
wisz w możności drukowania tomów' nastę­
pny cli. Milczysz i obojętnie spoglądasz.— 
W iedzże, iż Biskup Załuski morzył się 
głodem, żeby książki skupować.— Uśmie­
chasz się z litością! Ciebie widzę historya 
nieobchodzi. Arab pędzi na koniu koło pi­
ramid, a nigdy mu jeszcze do głowy nie- 
przyszło zapytać, kto, kiedy, i na co to 
pobudował; o jakże jeszcze wiele między 
nami Arabów !
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XI. ROZPRAWA
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C Z Y T A N A  W  KRZEM IEŃ CU

N A

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 14 LIPCA 1811.

R o z u m Judzki w doskonaleniu narodu i famdiyne' 

społeczności postępuie, zostaie na ieduem stanowisku, 
lub niekiedy się cofa. Dzieicpraw okazu i,') nam epoki, 
w którycli człowiek, obywatel i urzędnik wyobrażenia 
własne poprawił, zachował lub skaził. Ród człowie­
czy przetrwał różne przygody. Szczęście prędko ni­
knęło, nieszczęście długo trwało. Ktokolwiek weźmie 
w ręce prawa, które Rzymianin, iak Pan znanego w ten 
czas świata wydawał, i porówna ie z tem i, które zwy­
cięzca barbarzyniec, urągaiąc się iego wielkości, wtem  
samem mieście stanowił; pozna, gdzie była cywilizacya, 
i kiedy zniknęła. Nasza ziemia wydała w części, lub 
żywiła w przecbodach te ludy, które zniszczyły maiestat 
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Rzymu. Lasy były ich oyczyzną, polowanie zabawą, 
woyna zatrudnieniem , łakomstwo celem życzeń, zemsta 
szczęściem. Język, gmach}, nauki otrzymały od nich 
piętno nieiakiey dzikości; a kiedy oświecenie zaczęło 
rzucae mdłe światełko między te mężne, lecz niemczo­
ne woiowniki; długa bvla ieszeze walka między świa­
tłem, a ciemnością, złem uporządkowaniem nauki, a 
prawym rozsądkiem. Północ, Niemcy, Polska i Węgry 
długo nie miały nauki Rzymian: dluźey też zachowały 
niewiadomośc iak Włochy, w których także nauki nie 
mogły się oprzeć powszechnemu skażeniu, i upadły; 
pomału zaś wznosiły się późniey nad tę przepaś#*, w 
którą tyle ludów i tyle pomników wściekłość zwycię­
zców i zwyciężonych wtrącała. Prawa tedy nasze mu­
siały bydź takie, iak oświecenie dozwalało.

Ten był los wszystkich kraiów; taki był los i Polski. 
Nie możemy chciec przestawać na ustawach Kazimie­
rza W. lecz pobożność synowska składa dzięki i za te 
środki, których użyto do umnieyszenia złego. Kto bo­
wiem krok czyni ku dobremu, iuż ma zasługę; bo o­
śmiela następców; bo wskazał przykład. Pysznił się 

Rzym budowami wspanialemi, a zapisał w dzieie upadek 
drzewa, które było spólczesne podniesieniu miasta; 
dziwił się przerobionemu kruszcowi wpodwoiach Pan­
teonu, a z rozrzewnieniem patrzał na proste cegły w o- 
kolnym murze; gdyż przypominały Romula. Umiemy 
i my cenie śmiałości i gust w wielkich budowach; a 
chodziliśmy do Łobzowa, gdzie dość skromnie; odpo­
czywając po rządowych znoiach; przemieszkiwał Kazi­
mierz Wielki. Ganiliśmy budowę zamku krakowskiego; 
a z uszanowaniem zbliżaliśmy się do tych przybytków, 
w których ród Królów naszych mieszkał, panował, i 
dość długo kray uszczęśliwiał. Cyceron pisał wytwór­



nie, a ze czcią nay wyższą czytał i odczytywał dwana­
ście tablic. Nie rozumieli Rzymianie wierszów Salieu- 
skich, a utrzymywali Kapłanów; by starożytnym ięzy- 
kiem, za sarnę dawność Rzymu błogosławili niebu. My 
podobno nie chcielibyśmy tak pisać po polsku, iak pi­
sano za Jadwigi i Jagiełłyy a zachowane szczątki pism 
od tego wieku, przyymuiemy z uszanowaniem, i równie 
ze czcią powtarzamy w ten czas znane także słowa: Bóg, 
Oyczyzna, Cnota, i Męztwo.

Większey części słuchającym mało są znane losy, i 
prawa Kięstwa Mazowieckiego : każdy kray, tracąc swóy 
byt, staie się prowincyą. Wiadomość o niey wciela się 
w kraiową historyą obfitszą w większe wypadki. Też 
same ustawy b yły  raz wydrukowane; stały się prawie 
pastwą mułów: nikt o nich nie pisał; i ozdobny parga- 
rninowy rękopism, w moiey bibliiotece, te starożytne 
przodków prawidła zachował.

Zyskuie prawda, zyskują dzieie; kiedy narody i lu­
dzi z grobów wyprowadza potomność, i o nich bez­
stronnie mówi. Dziś o tych prawach rzecz czynię dla 
uczniów, którzy prawa Polskiego i Litewskiego się li­

czyli; aby źródła praw zgłębiać mogli: Antiauam ex- 
ijuirite mat rem, wyrzekł łVirgili\ a glos iego w tey mie­
rze , stał się głosem narodów.
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§. 1. Rzut oka na ten kray, kiedy był od- 
diielnem państwem od Polski; na iego związki z 
Polską , nahoniec, na skład rządu tiy  prowincyi.

Po zgonie Kazimidrza, któremu wdzięczność narodu, 
i sąd wieków nadały sprawiedliwego imię (a); zostało 
dwóch iego synów: ieden Leszek biały (b), drugi Kon­
rad. W  1207 roku, nastąpił między tymi bracią nie­
szczęsny Polskich kraiów podział (c). Konrad wziął 
Mazowsze, Kuiawy, Dobrzyńską, Chełmińską, Micha­
łowską ziemię, Sieradz i Łęczycę, późniey w rozrodze­
niu Xiąząt, Xięstwami zwane. Nie mamy oryginału lub 
kopii tey umowy braci-, iuz ona w składzie papierów 
publicznych, za Kazimierza W. nie b y ła ,  kiedy iey w 
sporach z Czechami i Krzyżakami ten Król nie przy­
wodzi; lecz historycznie o iey iesteslwie twierdzi. Za­
wierać ona miała warunki uznania Xiąząt Krakowskich 
starszeństwa, nieoddzielania ziem od ciała rzeczypospo- 
litey i powrotu tych kraiów w przypadku wygaśnienia 
Xiążąt linii (d). Mamy przykład podobnego działu i 
podobnych warunków, za Syna Bolesława Krzywouste­

mu) Umarł *194 r. 5. Maia, Chęć oddania bratu Wiel­
kopolskiego Xiestwa } ustawy seymu Łęczyckiego i 180 r. od 
Alexandra 111. pochwalone i potwierdzone , dały mu sprawie­
dliwego imię. <

(b) Urodził się ti88 r. zabity przez zdradę Świętopełka 
Xiazecia Pomeranii 12.27 r- >5. Listopada. Oycem on był 
Bolesława Wstydliwego, i Salomei żony Kolo mana Króla wę­
gierskiego , a razem Xiążęcia halickiego.

(c) Naruszewicz T. IV. p, 161.
(d) W Aktach poprzedzaiących oddanie hołdu z Mazowsza 

1351 r. w sporach z Janem Królem Czeskim.
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g o:  zakazu tylko oddzielania prowincyy do innego mo­
carstwa, nie dostrzegamy. Mamy liczne wyznania Xią- 
żąt i stanów Mazowieckich (e), acz w szczęśliwych dla 
Polski czasach, ze te wszystkie prowincye są częścią ca­
łego państwa. Nie potrzebujemy zatem przywodzić tych 
przyczyn, które Rzecznicy Kazimierza W. na usunięcie 

wszelkiey wątpliwości, iź Mazowsze od naydawnieyszych 
czasów było prowincyą polską (f); obszernie wykładali. 
Rządzili Xiązęta Mazowieccy wydzieloneini kraiami czę­
sto iak samowładni (g ,̂ a wzrastające/ wielkości panu- 
iących w Polsce zazdrośni (h); późniey nieco iak lenni 
i podlegli ( i) ,  oddali hołd Czechom (k), liczyli się mię­
dzy Szląskie Xiąźęta (1); uakoniec wrócili się do prawey 
władzy, i stali się iak lennicy, królom naszym podle­
głymi.

(e) W Aktach hołdowniczych i ziazdach Xiążąt i Stanów.
(f) W procesie Krzyżaków z Polakami ł 33g r. w autenty­

cznych kopiiach w Metryce Kor. w Królewcu i u mnie bę­
dących.

(g) Darowali ziemie'; iak Konrad 1226, 1228 i i23o r. 
Chełmińską ziemię i Dobrzyń. WyseTali poselstwu do Li­
twy, o gramce i różne spory stanowili zgody, sami robili tra­
ktaty z Krzyżakami 1255, 1257, i 3o4, 1317 i późniey.

(h) Wadawa zazdrość przeciw Władysławowi Łokietko­
wi opisuie Naruszewicz w T. V. i Długosz p gSg.

( i)  Kiedy Bolesław Tróydenowicz wezwany był na Xią- 
żecia Ruskiego, w liście do Władysława Łoktyka pisanym i 
w procesie Krzyżaków i33g r. z Polską ciągniętym , nazywa 
siebie: subjectcm regno Polonia: consanguineum principem. 
Przywodzenie zaś podobnych wyrazów od hołdu 1351 r. nie 
iest potrzebne.

(k) i32g r. Ten hołd iest w aktach Kazimierza W .  w 
moiey bibliiotece Nro 265. p. Ąt 7, w Dumoncie i innych dzie­
łach. Pisze Wadaw  w tym akcie hołdu: Tcrram nostram 
masovienscm penitus liberom et a nullo imperatore vcl rege prius 
m feudum receptom ; lecz znane są formy i wyrazy kancella- 
ryi przy mocney władzy.

( l ) W umowie Wissegradzkiey sarn Kazimierz W . i33g 
r. liczył Wadawa między Xiążęta Szląskie.
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Słabość i potęga siedzących na Tronie polskim, z po­
kolenia Piastów i rodu Jagiełłów; była miarą czaso- 
wey wyniosłości, a trwałego uniżenia Xiqząt Mazowie­
ckich. Obszerne prowincye tego Xięst\va w rozrodzo- 
ney linii umoieyszyla niewczesna hoynośc (m), potem u­
ległość dla Krzyżaków 'n). Zjednoczenie się podzielo­
nych części w osobie Władysława Łokietka i przyłącze­
nie do Polski, daley wygaśnienie linii prostey męzkiey, 
i oddanie ziem lennodawcy: wszystko to razem wzięte, 
obszerne Mazowsze w iednę tylko ścieśniło prowincyą, 
która od ostatniego wcielenia, az do naszych czasów; 
iednego Woiewództwa miała imię. Rzućmy oko na te 
trzy wieki, które początek panowania Konrada, od e­
poki zgonu ostatnich Xiązqt Janusza i  Stanisława; od- 
dzielaią. Konrad nie mógł obronie własnych ziem: od­
dał Chełmińską ziemię i Dobrzyń Krzyżakom, za po­
zwoleniem Synów i Zony (o); a o zabranie Krakowskie'y 
kusił się ziemi (p). Przyswaiał sobie opiekę nad Bole­
sławem Wstydliwym (q); a Synów swoich wychować 
nie umiał. Dokonał niespokoyuego życia w 1242 r. 'r)- 
Z czterech synów, których spłodził, dway po bezpotomuem 
zeyściu braci, Kazimierz i Ziemiowit oddzielnych rodów 
stali się szczepami. Kazimierz otrzymał Kidawy, Sieradz,

(m) Krzyżakom.
(n) W różnych umowach.
(o) Doggel Cod. Dipl.lT. IT.
(p) Naruszewicz T. IV. p. 226. Opiekunem będąc w tra­

ktacie , którego oryginał iest w Porycku ; pisze się Xięciem 
Krakowskim.

(q) Wiódł o tę opiekę woynę z Henrykiem Brodatym, 1 
w iedney bitwie syna stracił.

(r) Naruszewicz T. IV. p. 357.
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■ Łęczycę, ostatki Dobrzyński«?}’ okoiicy i Michałowski) 
ziemię. Rozrodzeni iego potomkowie, zagrożeni od 
Krzyżaków, od własnych Biskupów, przeważani w wła­
dzy od możnieyszych panów, w smutney panuiących i 
podległych zostawali ustawnie ostateczności. Prawo 
spadku zjednoczyło te Xięsl wa w osobie W ładysława 
Łokietka ; a ostatni Gniewkowskich. Xi;jząt potomek W ła­
dysławem białym zwany (s), w zakonnein zaciszu wę­
drownie i burzliwe życie zakończył. Tak więc ta ga- 
łijź kuiawska przez Kazimierza W. i iego wnukę Jadwi­
gę , złączyła się z rodem Jagiełłów. Lecz Mazowsze 
właściwie ivzięte , wydało iednego tylko godnego uwagi 
Bolesława, który przez czas krótki był llusi; a odro­
dzony w potomkach brata, przez 120 lat Bełzkidy zie­
mi był panem (t). Cięgle zaś Mazowsze bardziey sła­
bością niż mocą, zatrudniało władzę i uwagę, panują­
cych w Polsce.

Ziemowit zabity od Rusinów (u), zostawił syna Bole­
sław a , który pobezpotomnem brata zeyściu; byłXięciem 
całego Mazowsza (w). Miał zLitewki żony (x) Ziemo­
wita bezpotomnego; który pierwszy zKrzyżakami prze­
ciwko Polakom utworzył /.wiązek -{r), i Tróydena (z).

(s) 1376 r. przedał Ludwikowi Królowi Polskiemu Gnie­
wków za 10,000 czerwonych złotych. Anonim Archidyiakon 
Gnieźnieński p. 111, odebrał pieniądze i 38or. umarł mnichem 
w Dy wionie i3g8 r, Du Cange in Glossario.

(t) 1462 r. złączone Xięstwo Bełzkie z Koroną.
(u) 1262 r. w Jaszowie.
(w) Umarł 13 13 r.
(x) Córki Tróydena Litt. Xięcia.
(y) i 326 r. Oryginał iest w archiwum sekretnehn Króle­

wieckim. Woyny Waclawa przeciwko Polakom opisuią Dłu­
gosz, Kromer, i inni.

(z) Umarł koło 1347 r‘
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Z drugiego małżeństwa miał Wacława Xięcia Płockie­
go. Teu oblężony od Czeskiego woyska, po ułatwio­
nych sporach z Janem Królem Czeskim (a) oddał mu 
hołd z ziemi Płockiey (b). Syn iego Bolesław dziedzi­
cem był uległości dla Czechów (c). Bolesław Tróy- 
dcnowicz wezwany od Rusi na pana, iako blizszy kre­
wny zgasłych Xiążąt (d), przemieniaiąc wiarę (e), zna­
lazł pogardę i następnie z trucizny umarł ( f). Brat 
Ziemowit ustąpił prawa Kazimierzowi W . do Rusi; Xię- 
stwo Bełzkie za to ustąpienie, hołdownie przyjął (g), 
które Kazimierz Jagiellończyk w 120 lat późniey do Pol­
ski wcielił (h) Niedługo Płocka ziemia była hołdowna

(a) Post varias discordias et anfractus. Umowa w aktach 
za Kazimierza W . w rnoiey bibliiotece p. 4>b.

(b) Długosz p. ggfi utrzymuie , że Wacław Janowi, iak 
Królowi Polskiemu hołd oddał ; lecz tak ważnego wyrazu 
w te'y umowie nie masz.

(c) Umowa iego 1341 r- ńi miscellaneis Boguslai Balbini, 
że hołd odda Królom Czeskim.

(d) Patrz T. V i T. VI Historyi Naruszewicza..
(e) Wyrzuty Papieża o porzucenie wiary Rzymskiey, a 

przyjęcie Ruskićy przez Bolesława są zawarte w liście Papie­
ża Jana do Władysława Łoktyka 1327 r. 1. Kwietnia w T. 
II. Bullarium zakonu Dominikanów. Potem chciał Rusinów 
na wiarę Rzymską nawracać. Patrz T. VI. Naruszewicza 
pag. 94 .

( f)  *34o 2Ó Marca opis wyniesienia na to Xiestno Bole­
sława i iego śmierci, iest w Kronice spółczesnty Vilodurana 
Franciszkana w T. I. na kar. 1861 in Corpore historicum me- 
dii a’i’i Eccarda.

(g) In Casimirum regem acccpta ab co Ierra Betzcnsi jus hce- 
reditarium transfudit. -Lubieński de ¡ure Polonorum in Russiam 
w dziełach iego pag. 181. to ustąpienie dwa razy w układach z 
Xiążęlami Bełzkiemi Królów Polskich wspomina ; nadto sam 
hołd Ziemowita wyraża , że tę ziemię bierze w hołdzie , uznaiąe 
Kazimierza Panem Rusi.

(h) 1462 roku V. K. I.



— 9 —

Czechom. Jan Król zrzekł się praw wszelkich naprzód 
Ludwikowi Królowi iak pełnomocnikowi Kazimierzami), 
a potem samemu Kazimierzowi Wielkiemu (k). Umarł 
Bolko syn Wacława pierwszego Czeskiego lennika bez­
potomnie. Kazimierz W ielki w 135 1 roku z Ziemowi­
tem zawarł umowę, która dalszym układom służyła za 
prawidłową zasadę. Nieco o uiey obszernie mówić na­
leży. Bolko czyli Bolesław syn Wacława umarł bez­
potomnie. Siostry zmarłego Anny mąż, otrzymał po­
zwolenie od Karola IV. Cesarza i Króla Czeskiego, obię" 
cia pozostałych po Bolesławie ziem (I). Część' ta Ma­
zowsza składała się z ziemi Płockiey, Wizkiey i Zakro­
czymskiej'. Kazimierz Wielki iako zwierzchnik kraiu: 
poczytywał te ziemie, po wygaśnieniu rodu męzkiego, 
za należne do państwa, a ieźeli mogła bydź wątpliwość, 
czy Mazowsze było lenne, dawny zwyczay w Mazowszu(m) 
i równie w Polsce (n), braci slryieeznych przenosić, nad 
pozostałe córki oj. Niązęla zrzekli się Mazowsza (p) ; 
Stany to potwierdziły (<jy; Kazimierz Wielki był więc 
prawnym Mazowsza panem. Zawarł zaś umowę taką, 
ziemię Płocką, Wizką i Zakroczymską przyłączył do 
Korony. Obiecał wyicdnac u Karola Cesarza zniszcze­
nie hołdu* gdyby starania iego nie otrzymały skutku,

(i) 1355 roku Nro 62 pag. i3c). Acta sub Casim M. w mo-
ic:y óihliiotecc. Karol I V . wzinf za to dwa miasta.

(k) i 356 roku 1. Maia Nro CG pag. 145. tamże. Patrz Pcl- 
tzel, Gcschichtc Karls IV .

(l) t3Ci r, 7. Września.
(m) Patrz §. II.
(n) Statut 1347 roku.
(o) Statut i 347 r°k11 uchylony przez Władysława Jagiełłą 

i4zo roku.
(p) Ex resignatione et littera nepotum nostrorum.
(q) Ac e.tiam Baronum scu Nobilium tenw prcedictce. Słowa 

umowy w Archiwum Kor. będącey.
IV. 2



10 —

odda Xiążęlom le Xięstwa, a Xiązęta wrócą Królowi 
ziemię Sochaczewską, którą lennem wzięli, po śmierci 
oyea i syna Ziemowitów, prawem od Kazimierza (r). le­
żeliby Król umarł bezpotomnie; Xięslwo Płockie wraca 
do Xiążąt, wolne od wszelkiego hołdu W  przypadku 
zniszczenia Płockiey ziemi przez nieprzyiació ł ;  K ról za 
szkody odpowie; a Xiążęta Sochaczewską ziemię wieczy­
ście trzymać będą. Upewniono także warunki dla E lż­
biety maiki zmarłego Bolesława (s). Umarł Kazimierz 
młodszy Xiążę (Y; Sochaczew, Warszawa, Ciechanów i 
Wowedwory obadwa spadły na Ziemowita. Dumny z te­
go nabytku Ziemowit zwlekał wykonanie hołdu: oddał 
go iednak i 355 roku (yij. Wyznał, że spadłe po bra­
cie i własne ziemie trzyma z daru Króla; żadnych umów 
z kimkolwiek bez woli Króla nie utworzy. Płocką zie­
mię po zgonie Króla, chocby miał Król męzkich potom­
ków; sobie warował, a wówczas z tey ziemi potomkom 
Króla hołd oddadzą [w). Ziemowit podzielił dwóch swo­
ich synów w t3yo roku. Otrzymał Ziemowit syn Płock 
po śmierci Kazimierza Wielkiego, wrócony, Gostyń, 
Kawa i Płońsk: Janowi dostały się wszystkie inne zie­
mie (x). Sam zas żony własney porozumianey o nie-

(r) Umarli obadwa podług Naruszewicza 1344 1 i 345. Ja 
widziałem Przywilej’ Ziemowita syna 13 6 roku i i Stycznia.

(s) Upewniono icy dolaa oprawne.
(t) Umarł 1354• roku zG, Listopada Długosz , Naruszewicz 

pag. 25 i .
(u) Pierwey za ziemię Rawską, Czerską, Liw i Gostyń wy­

konał przysięgę, iak w Długoszu na karcie j i o o ; za inne zie­
mie 1356. roku 26. Grudnia w Kaliszu. Długosz mówi, że zbrzy- 
dzil sobie obce iarzmo : Turpe ratus, antiguam sua: stirpis no- 
bUitatem, et łibertatem alicujus feudi et subjcctionis jugocen- 
taminare.

(w) Oryginał był w Metryce Kor.
(x) Dział ten oryginalny iest w Archiwum Kapituły Płokiey.



wierność zabóyca; życie wśród zgryzoty skończył f y). 
Jan wykonał liołd Ludwikowi (z). Ziemowit chciał bydź 
Królem ; krótko trwałego w obięciu Kuiaw doświadczył 
szczęścia. Oddał zabory Jadwidze (a) 5 a W ładysławo­
wi Jagielle przysięgi wierności wvkonvwac pod różnenii 
pozorami, nie chciał (b). Ożeniony z Alexandra sio­
strą W ładysław a , niepodległem, to iest nielenniczcm 
prawem, Bełz otrzymał, kiedv pierwey tylko lennością 
toż Xięstwo nadal Kazimierz (c). Umarł 1 426 roku zo­
stawiwszy synów Ziemowita Rawskiego, Władysława 
Płockiego , i Kazimierza Bełzkiego Xiążąl, i A lexan ­
dra,  który Kardynałem umarł (d); i pięć córek (e). 
Ziemowit zostawił córkę Małgorzatę żonę Konrada Xię- 
cia Oleśnickiego. Gdy więc męzkicli nie b yło  potom­
ków, Rawską i Gostyńską ziemię Kazimierz Jagiellończyk 
1462 roku wcielił do państw Koronnych. Wdawał się 
za Małgorzatą Jerzy Król Czeski; potem iey sprawę

(y) Patrz Długosza , a z nowycli Naruszewicza. Słyszałem, 
że koło Rawy, gdzie była żona Ziemowita uduszoną; nucona 
iest pieśń od gminu o iey zgonie ; ale doyśdź prawdy tego twier­
dzenia nie mogłem.

(z) Oryginał był w metryce Kor.
(a) i 385. roku in oigilia B. Lucia: Virginis w Oryginale 

Archiw. Kor.
(b) W Metryce sekretney Kor. Nro 17. znaydowało się tyl­

ko świadectwo synów tego Ziemowita i Zj25 roku. Intra octavani 
S. Martini in Brześć, iż ich oyriec wykonał przysięgę wierno­
ści tak , iak iego brat Janusz. Okoliczności ówczesne opisuie 
obszernie'y Długosz.

(c) Po śmierci Bolesława. Wreszcie trzeba wyznać, że na­
dania Kazimierza prócz świadectwa historyi nie mamy.

(d) Pag. ą97 Długosz T. I. lib. 1 1.
(e) Cymbarka matka Fryderyka III. Cesarza, żona Ernesta 

Xięcia Austyi; Offka Wacława .Yięcia Cieszyńskiego; Emi­
lia Bogusława StoIpskiego Xięuia , Anna Michała Xięcia Lit. 
małżonki, i Katarzyna, która panną umarła. Długosz p. żjy7-



opuścił (f). Sama wraz z mężem zrzekła się, na rzecz 
Korony Polskiej swycli praw (g). Tak więc iuź iedna 
ezęśc właściwego Mazowieckiego wydziału , zaczęła na­
leżeć do Polski (h).

Jan Xiąże Warszawski i innych ziem umarł 1428 ro­
ku (i). Syn iego Bolesław obrany Królem Polskim, w 
przypadku, gdyby Kazimierz Jagiellończyk nie przviął 
Korony (k); uniżony przy koronacyi szczęśliwego prze­
ciwnika (1) zawarł umowę z bratem stryiecznvm W łady­
sławem, przez którą Płocka, Sochaczewska i inne zie­
mie ustąpione mu zostały, ieżeli W ładysław  pierwey 
umrze, lub iego potomki męzkie wygasną; przeciwnie 
spadki po nim na W ładysława póydą, ieżeli potomków 
płci męzkicy mieć nie będzie (m). Umarł iĄ5Ą roku 
we wsi Opinogóra zwaney (n) i zostawił czterech synów: 
Konrada , Kazimierza, Bolesława, Janusza; i dwie cór­
k i: Annę i Zofią. Umarł także Władysław, zostawi-

(1) W Metryce Kor. sekr. oryginał, a w głośney zapisanie 
pag. 223.

(g) W traktacie «460 roku Dogg. T. I. pag. 11. ostrzeżono, 
że ponowie maią Królowie Polski i Czeski dawne umowy: hoc 
excepto , quod si in pnxfatis inscriptionibus contincrctur aliquis 
articulus, qui Masovice duces contineret, Ułud non tenebilur rex 
Polonice confirmare. Sam zaś Ićrzy 1Ą60 roku 24 Grudnia w 
Ołomuńcu ostrzegł: Pro ducatibus Masovim et pro domims co­
rum non instabimus nec petemus. Późniey wdawał się Ićrzy 
prosząc.

(b) 1465. roku 21. Paźdz. Potem sama Małgorzata po­
twierdziła 1469 roku 29 8bris , że od <469 do i 5o4 rokuod- 
biciała umówione pieniądze.

(i) Długosz T. 1. pag. 609.
(k) Długosz T. II, p: 17.
(l) Musiał ustąpić wyższego miesca Biskupom ua koronacyi 

Kazimierza Jagiełlońezyka. Kromer.
(m) i444. roku 7. Września. Oryginał w Archiwum Kapi­

tuły Płockiey.
(n) Długosz T. II. p. i 58.
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wszy dwóch synów Kazimierza i W ładysława (oj ; Jęcz 
ten Władysław  pierwey (p), Kazimierz późniey bezpo­
tomnie umarli. Równie Kazimierz tych stryy, a brat 
Konrada nie zostawiwszy dzieci, z powietrza umarł (q)- 
Konrad pozostały żądał spadku ziemi Płockiey i innych 
na siebie; Małgorzata żona Xięcia Oleśnickiego równie 
żądała sukeesyi; przyznał sąd wyznaczony od Króla, 
prawo państwu Polskiemu (rj. Po nabyciu praw od 
Małgorzaty, iak wyżey mówiliśmy ; Kazimierz Jagielloń­
czyk śmielszym postępował krokiem do wcielenia Ma­
zowsza. Sochaczewska ziemia , po zgonie W ładysława 
Xiążęcia przez wyrok sądu Polskiego ; przyznaną zo­
stała Królowi (s). Płocka, Zawskrzyiiska i Wizka zie­
mia (t), po bezpotomnych spadłe, Koronie na zawsze 
oddane. Sochaczewską ziemię w 1476 roku wcielił do 
państwa swego Kazimierz (u). Bolesław pierwey, Jan 
omylony w nadziei otrzymania Królestwa, umarł po nim 
bez potomków (w). Konrad ożeniwszy się z Anną Ra- 
dziwiłówna (x), pracował, aby spadki po braciach iemu

(o) i455 r. Długosz T. II. p. 182.
(p) 1462 r. Długosz p. 284.
(q) Jenealogiia Xiążąt Mazowieckich inter acdones regias To­

mickiego T. VI. p. tp4 i Długosz.
(r) W dekrecie nie masz przyczyny położonej; lecz we wszy­

stkich póżnieyszych pismach ta iest, iż brat po bracie iest pobo­
czny ; sukcessya więc jurę fcudi nie idzie.

(s) <468 r. 27 8bra.
(t) Tegoż samego dnia Stanisław Ostroróg Woicwoda Kali­

ski był Sędzią; Groth Podkomorzy Lubelski Podsędkiem, czyli 
Podsędzią. Co przeciwko temu sądowi Xiążęta i Obywatele Ma- 
wieccy mówili; patrz Długosza.

(u) 3 . Lutego, oryginał w Metryce sekret, zapisanie w gło- 
śney. Umowa z Anną Xiężną, przez którą , za różne prawa swo­
je; wzięła dzierżawę dożywotnią różnych dóbr. Patrz w Metr. 
Kor. xi: lit. E. pag. 228,

(w) Długosz.
(x) W  Metr. Kor są intercyza i inne ślubne rozporządzenia.
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były  przyznane i yj ; lecz gdy sukcessya pobocznych w 
prawic lennem nie icst przyiętą (z); Jan Olbracht przy­
znał ziemie po zmarłych Xiążęlach, za należne Koron­
nie. Wszelako otrzymuje Konrad, przez ugodę, ziemię 
Czerską lennem (a), Wyszogrodzką, Warszawską, “Łom­
żyńską i Ciechanowską ziemie dożywotniem prawem(b). 
Umarł Konrad w i 5o3 roku. Za losem iego dzieci wsta­
wiał się IFładystaw  Król Węgierski (c). Wdowa Kon­
rada a matka Janusza, Stanisława, Anny i  Zofii ofia­
rowała Alcxandrowi Królow i, pod ów czas znaczną sum­
mę (d); wyjednała w i 5o4 roku że Janusz i Stanisław 
oirzymuią te ziemie, oddaiąc hołd. Z wygaśnieniem mę- 
zkiey linii, upewniono powrót Mazowsza Polsce (e). Nie 
dobrze wychowani Xiążęta; a ieżeli się godzi spółcze- 
snemu rękopismowi wierzyć, od matki do rozpusty za­
chęceni f̂ ) , gnuśne prowadzili życie. Lekce ważona 
matka od Króla i Stanów Mazowieckich, nie mogła bydź 
czynną w sprawowaniu rządów. Łubownicy iey wiedli 
między sobą spory; możnieysi w Mazowszu sprzyiali im 
kolcyuo, lub ich dumę, albo małą powolność oskarżali.

(y') Akta spófczesne, i spółczesny Długosz- 
(z) Prawo feudalne rozkazuie , że collateralis nie bierze spa­

dku; ieźli to w inwesty turze, czyli bardziey w liście lenniczym 
nie wyrażono: Eliamsi in statu ducali , et ducatibus Maso vice 
jure feudi ex antiquo pertinentium frater fratri non consueverit ct 
non debucrit succcdere. Sfowa Alexandra i 5o4 roku.

(a) i 4‘j 6 roku Metr. Kor. pod lit. HH. p. i33. 
fb) Tamże.
(c) W aktacli od i 5g?. do i5oG roku w moiey bibliioteoe.
(d) Dała 3o,ooo czer. złot. Są w Metr. sekret. Kor. kwity 

zwypłaconey tey summy.
fe) W Metr. Kor. xi: 2t.pag.9d. iest ten cały akt zawiera- 

ąccv wzaieinne lennika i lennodawcy obowiązki.
(f) Ten rękopism u mnie przekopiowany zawiera wiadomość, 

iż ośm nierządnic synom trzymała. Patrz akta od i5iodo i5a8 
roku w moiey bibliotece Nro 5o k. to?-
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Ta Xięzna straciła władzę wsadzie Królewskim w cza­
sie małoletności synów (g ) ; straciła późniey szacnnek 
synów i kraiu. Czary, miłosne trunki i trucizny, pod­
ług powszechney wieści do ieduego grobowca , wiednym 
prawie roku, obudwóch braci, ostatnich Xiąząt prze­
nieść tniały (h). Wymuszone męczarniami wyznania win, 
barbarzyńskim sposobem karano 'i). Nakoniec dekret 
Królewski uznał, ze naturalni) śmierci.'} Xiąze Janus/, ii- 
ma rł ;k ) ; o Stanisława bowiem nienaturalnym zgonie 
trwały tylko wieści z wyroków, które świadczyły i ka­
lały występek; przed królem iednnk nie śmiano dowo­
dzie lego zarzutu.

Tak więc skończył się szczep domu Piastów w te yp ro -  
wincyi: przetrwał on trzy wieki. Mazowsze stało się pro- 
wincyą, czyli Woiewódzlwem. Konstytucya tego Pań­
stwa nie miała pewnych prawideł. Polska, z którey Ma­
zowsze było wydzielone i na powrót do iey państwa się 
wróciło; nie miała pewnego rządu. Udzielnośc Mazo­
wszu była zaprzeczoną; monety nie bili Xiązęta; dochody 
ich n ieb yły  wielkie; a kiedy w trzech epokach widzimy' 
stan intrat Xiąźęcych (1), musimy przyznać, ze Zygmunt 
I. miał przyczynę twierdzić, ze przez przyłączenie Ma­
zowsza, kray zyskuie na potędze; licz iego nie pomno-

(g) Mrokowski Arcliidiiakon Warszawski pie'rwszym był lubo 
•wnikiem , drugi Zaliwski. Rozgniewany Mrokowski pobudził 
Stany do powstania przeciwko Annie. 15 18 roku Dekret Króle­
wski w xiedze Metryki pod lit. W. K. 617 pieczęć iey z pie­
częcią synów złamać rozkazał.

(h) Stanisław umarł 1024 r. Janusz 1525 r. wiednym gro­
bowcu wKatedrze Warszawskiey ich zwłoki są złożone

(i) Radzieiowska z domu, żonaa Jordanowskiego ote' trucia 
i ziednywanie czarów oskarżona, spalona została; mąż ścięty 
i kilka kobie't haniebnego nie uszło zgonu.

(k) 1028 roku wxiedze Metryki pod lit. HH. p. 5 t .
(l) Stan dochodów Ziemowita t35y r. iak taryfa w plikach
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żyły się dochody (m). Rozrodzeni Xiążęta byli narzę­
dziem urzędników wyższych; zjednoczonych ziem nie­
trwali władzcy, byli przedmiotem zazdrości sąsiadów. 
Słabi kupowali, od moznieyszych panów cierpienie swo- 
iev władzy; rozdawali dobra, przedawali nadrostki (n).

w Metryce Kor. pod artykułem, Mazowsze Nro 2. okazuie, by­
ło dochodu:

wartość na wartość
nasze ino- k o r c a  żyta

netę K rakow ie .

kopy zlot. 8 r
zł. 6 r -

Z ceł wodnych i ziemnych . . . 2 1 0 13835 20
Z bobrów i myślistwa. . . . . 
Od dzierżawców i z nadzwyczajnych

■9 1 3o2 2 3

poborów.................................. 585o 4o i i 15 i i 5
Ogółem 6079 4 i 6 2 5 3 1 3

i495 r .  z cef wodnych i ziemnych . 
— L łowów..................................

2 7 O 

3  1
17 6 4 0  

392
—  Od bartników.......................... 45 144o
— Z dóbr wszystkich na stół Xię-

eia idących meobciążonych długami 9111 3o 1552 i i 5

Ogółem 9457 3 2 1 0 2 4

i524 r. z ceł wodnych i ziemnych. 2 58o 65125
— Od bartników......................... 6 5 o 16110

Z dóbr będących w posiadaniu Xiążąt 5180 i 3 o o 3 7 i5 2 i 3

Ogółem 838o 211572 i 5

Z grzywien sądowych Summ doyśdź nie mogłem. Ten przy­
chód w drugiey epoce za Konrada wynosił około 4,5oo lul> 
5oo kóp.

(m) W odpowiedzi iSi j  roku Mazurom w T. VI. Aktów To­
mickiego pag 736.

(u) Nazywano ie Excrcsccndcc. Nadano pewną liczbę łanów; 
posiadacz więcey wykorczował. Janusz i Stanisław przedawali 
te przybytki. Ten przykład Bona Królowa trzymaiąc w oprawie 
Mazowsze naśladowała.
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Odięły im Siam moc czynienia darów; bo się lękały 
podatków, na utrzymanie potrzeb Xiążęcych (o;: i ta u­
stawa była wzorem dla Polaków ¡¡od panowaniem A le­
xandra  , aby w tym samym sposobie ścieśnili władzę 
swych Królów (p). Dzielili się powiatami iak swoią par­
tykularną własnością; lecz we własnym wydziale zgoda 
panów Had, była koniecznie do każdego aktu potrze­
bną (q). Seymy Mazowieckie, do czasu Konrada osta­
tniego (r); były zbiorem biskupów, celnieyszycb prała­
tów i urzędników. Kto był moznieyszy, ten był we­
zwany, lub sam przyiechal nieproszony ós); abv o po­
żytkach kraiu, lub korzyściach szczególnych rzecz czynili: 
o zbieraniu zaś kresek w przypadku sporów; o prawnev 
granicy władz w tym kraiu, naymnieyszev nie mamy 
wiadomości.

§. II. 0  Prawach Mazowieckich do czasu zga- 
snienia Xiaiat Stanisława i Janusza 1520 roku.

Mazowsze kiedy od Polski było wydzielone, rozkazy-o o * •

wały prawa Kazimierza Sprawiedliwego całemu kraiowi- 
Jakie one były, prócz ustaw seymii Łęczyckiego i i8 o r .  
nie wiernymi). Znayduiemy po różnych archiwach roz-

(o) <4o8 roku wdrukowanych Statutach k. i 32.
(p) Statut i 5o4 r.
fq) Patrz wszystkie nadania.
(r) Do i5o3 roku.
(s) 1472 r. z Ciechanowskiey ziemi 84 osób zie<'hało się: tłum 

był wielki ; rozeszli się przecie spokoynie.
(t) W przedmowie do woluminu I. praw, iest wspomnienie 

o ustawach Syntagmalami zwanych Kazimierza Sprawiedliwego; 
lecz kiedy ta przedmowa (iak dowiodłem w innéy rozprawie) 
iest póinićy żyiących dziełem ; nie umie'm zatem przyznawać 
praw Kazimierzowi Sprawiedliwemu, kiedy o nich nie mam wia­
domości; i owszem z samego świadectwa breve Alexandra III, 
które potwierdziło dzieła tego ziazdu pokazuie się, że tylko 
było cztery ustawy.

IV 3
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rzucone Xiążąt Mazowieckich pisma, nadania i wyroki. 
Wiemy, 'tu Ziemowit ociążał krav; wiemy, ze Tróyde- 
na i Wacława panowania nie były  miłe: bo ich wyro­
ki z pamięci ludziey wymazane zostały (u,. Pierwsze są 
SLatuta, które Ziemowit w obecności dwóch synów Jana 
Warszawskiego i  Ziemowita Czerskiego wydał w 1877 ro­
ku (w). Podzielmy prawa Mazowieckie na te, które 
przywileie, i na te, które statuta zawieraią. Przywiley 
iest naydawnieyszy Bolesława 1407 roku Ciechanowskiej, 
Warszawskiej i W jszogrodzkiej ziemiom nadany (xj. 
Ten uwalnia od bezpłatnego wożenia żywności woysku 
i Xiążęciu fy). 'Łapać hultaiów i do więzień oddawać 
poruezono (z). Jan Xiązę w 14 4 1 dodał tę swobodę, 
że zamków szlachta nie będzie budować z powinności; 
ale tylko z ochoty własney (a). Smutny przywiley, któ­
ry wymaga ofiary; a uwalniając od powinnośct obrony 
kraiu, choc w części, niedołęznośc rządu, nierozządek 
podległych, którzy żądali ley swobody, zaświadcza. Przy­
wiley powtórny ¡ĄĄ8 r. (b) pozwala nawet iuż stoiącym 
przy Krzyżu godzić się; gdy zas z kłótni stron stwarzałsię 
dochód Xiążą(; oplata pod nazwiskiem Jednane obwa­
rowana dla skarbu (c). Uwolniła się od tego ciężaru

(u) W przedmowie do Statutów 1877 roku. Primo et principa- 
liter statuimus et ordinamus , ut judicia antiqua , qua: tempore pice 
memories Semovit antiqui Trojdeni et Venceslai. . . urgebant (  O ■ 
byxvatele)  ut non reiterentur nee renoventur, sed potius a memoria 
hominum removed debent.

(w) Jest drukowany na k, 67 Statutów.
(x) Pag. 13g.
(y) Ta powinność była i w Polsce.
(z) Pag. t3g.
(a) Tamże.
(I>) W  Metryce Kor. xiędze B. K. k. 1 9 .
(c) Tamże.



19 —

ziemia Ciechanowska przez ogólną opłatę (d). Inne po­
wiaty zupełnie zniesiony miały ten ciężar, po wygaśnie- 
niu rodu Xiążąt (e). Zmnieyszono opłaty w sprawach 
Pisarzom, którzy części prawney intra ty Xiążętom odda­
wali (f). Za podatek od dwóch kmieciów należny, cała 
wieś od zaboru, czyli iak dawniey nazywano, dzicczko- 
wania fg); była uwolnioną. Wozini mogli i powinni byli 
bydź ze stanu wieyskiego (h). Konrada przywiley 1471 
roku (i) upewnia wydanie nowego przywileiu na wieś 
nadaną lub grunta; iezeli dowiedzie się obiatą lub świad­
kami iestestwo dawnieyszego i utraconego nadania. Umiar­
kowano kary pieniężne (k' ; i ostrzeżono wzaiemne wy­
chodzenie z dóbr Xiążęeych i szlacheckich chłopów, za 
ziemską rękoymą (1). Kiedy Kazimierz Jagiellończyk 
wcielił Rawską i Gostyńską ziemię do Polski (in), uchy­
lił opłatę od ugód i swatzyrbę czyli od wesel. Podobno 
ten nieprzystoyny pobór kilko laty pierwey Giżycki Bi­
skup Płocki wmdziele Xiążęcym iak raądzca w małolet- 
ności uchylił (n). Prawa i powinności Szlachty Polskiey 
do tych nowo przybyłych ziem stosowano (o). Przydał

(d) Xiąże Jan i 4ą2 roku uwolnił’ , biorąc od każdego szlar 
ehcica grzywnę ; a od chłopa fcrtona , czyli dwanaście groszy.

(e) Patrz przvwdey Zygmunta /.
(f) Pisarze Warszawski, Ciechanowski, i Nurski wnieśli 1 ą<)z 

toku do skarlin Kiąż.it 3609 kóp, iak rcieslr Xiążęcy w pliku 
i\ro 2. pod artykułem Masovia w Metryce Kor. świadczy.

(g) Ten wyraz ieszczc iesl nawet w Błaiowskim tłumaczu Kra­
mera 161 1 r. używany.

(li) Patrz przywiley i 448 r.
(i) W  xiçdze Metryki Kor. pod lit. F. p. i 5ST,
(k) Kara Pyatynadzyesta na 4o groszy zmuieyszona,
(l) O rękoymi chłopów, patrz niżey.
(m) 1462 roku.
(u) Pod rokiem t {55. Długosz T. II. p. 182 wszelaka w dru­

kowanych statutach Mazowieckich pag. i33 w liczbie uchylonych 
przez Zygmunta /. rachuie się opłata nuptiahs.

(o) Patrz ten przywiley.
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późniey niektóre ustawy dla wcielonych ziem Jan Olbracht; 
te małe szczegóły w sądownictwie, te drobnieysze eko­
nomiczne urządzenia zawierają (p). .Miała i ziemia Wi- 
zka od Króla Alexandra  nadane prawa, lecz te są bar- 
dziey przypuszczeniem tych obywatelów do swobód pol­
skich, niż zbiorem przepisów (q'. Staluta są pod imie­
niem Ziemowita oyca, Jana i Ziemowita synów (r). Jan 
starszy w Zakroczymiu 1386 roku ogłosił prawa (s) w 
Czersku i 38g roku ten zbiór przepisów nieco powię­
kszył (t). W  i 3g i ,  i 1397 w Zakroczymiu i 4o(), i 4 to, i 
i ĄiĄ. w Warszawie (u) 1421 w Zakroczymiu, 1412. w 
Czersku, 1420 roku razem były zebrane (w). Jan star­
szy, Ziemowit Troyden i  W ładysław  w 1426 roku dali 
swe nazwisko kilku ustawom (x). W  Czersku i 45a roku 
W ładysław i  Bolesław  przewodniczyli zbiorowi Seymu, 
który uchwalił niektóre wyroki (y). W  1453 roku sa­
mego Bolesława imię widzimy na początku praw [z), 
ostatnie są Statuta, które Konrad oyciec Janusza i Sta­
nisława ogłosił (a). Były nadto zwyczaie a czasem so­
bie przeciwne.

Wymieniamy waźnieysze prawa; uchylono Pothyczek, 
lo iest: ieżeli kto wykony waiąc przysięgę zaiąknął się(b)» 
dla żydów tylko wxiędze praw polskich, ta ostrożność

(p) i4g4 roku.
fa) i 5o4 roku. •
(r) i3y7 roku.
(s) W  drukowanych na kar. 67.
(t) Pag- 7 ‘ - '
(u) Od k. 72 do k. 84*
(w) Pag. 84.
0 0  Pag- 9°- 
0 0  Pag- 96 -
(z) Pag. loo.
(a) Pag. 100.
(b) i 448 roku Metryka Kor. Xięga pod lit. B. pag. 119.
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umieszczona została (c). Zniesiono śmieszny zwyczay 
zdejmowania płaszczów z tych , którzy wykonywali przy- 

C^)’ Z obcych dzieiow nieszukaięc przyczyn znay- 
duiemy ią w kazaniu Jana z Pilzna (ej. Znayduiemy 
tłumaczenie, dla czego szlachta nie chciała podlegać 
karze zwaney Pyatynadzyesta (f) .  Zostaie nam ślad 
naypóźnieyszy znaczenia słowa Suppanów, ze lo słowo 
znaczy Urzędnika (g) Doiarafh). Zabójcy szlachcica ka­
ra oprócz zapłaty pieniężnej (i) stawanie gołym do pasa 
z szablę, zwyznanietn głośno występku (kj. Otaxowanie 
policzków (1) stawia obraz opinii owęzesney. Lecz te 
wiadomości przypadkowo mogę bydź tylko użyteczne. 
Natnieńmy o ważnieyszych ustawach.

Złodziejstwa winy lub ich zarzuty musiały bydź czę- 
stemi, kiedy zakaz następił Starostom, aby o te winy 
bez wiadomości Xiążęt nie pozywano (m ) , a pozwani 
z woli panuięcego w ośmnastu niedzielach usprawiedli­
wić się byli powinni (n). Złodziey skarany śmiercię w 
Xięstwie, dóbr nie stracił; skarany zagranicę utracał

(c) i 5o5 roku Kazimierz Wielki i a zniósł dla Polaków, iak 
Kromeo pisze.

(d) Statut Czerski i 38g roku drugowany p. 73.
(e) W kazaniach Jana z Pilzna drukowanych i 5g3 r. p. 89. 

Kaznodzieja poważnie mówi, że człowiek ieden fałszywie przy­
sięgający w płaszczu, rozumie, że do iego płaszcza tylko dia­
beł ma prawo ; bo nim świcte przysięgi wyrzeknie słowa, Bo­
gu siebie, diabłowi płaszcz ofiaruie.

(f) Bo była dla chłopów i nazywała się Kmycczya Stat. dru- 
kownany pag. lai .

(g) ł472 roku druk. p. 125 i 1397 roku p. 79.
(h) Jus militare maiący, był boiar inaczey Luiczan.
(i) 48 kóp.
(k) i 38g r. p. 75.

. (1) 1410 r. za każdy policzek obrażonemu pięć kóp, a pię- 
ciorakie winy Xiążęciu p. 82.

(m) Statut i 453 r- p. 168.
0 0  Statut i 386 r. p. 6g.
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dobra (o ) ; bo nic w własnym sąd/.io otrzymał karę.—  
\iążę(a przesyłali sobie nawzaiem regestra bultaiow, a­

by nad nimi była baczność (p). Szlachcie [¡obity w kar­
czmie od chłopów, ieźli znimi pił,  za to, ze z nimi w 
kłótnie wchodził, nie mógł się wcale użalić (b). Szla­
chcic, cliłflp i każdy mieszkaniec ani do sądów ani na 
iarmark nie mógł póyśdź z bronią (r).

IVie mógł panuiący dóbr wykupionych pieniędzmi od 
Sianów danemi, dadź komukolwiek (s). Dar żaden od 
partyl«ilarnego drugiemu, lub sprzedaż dóbr, bez po­
twierdzenia panującego nie mogła nastąpić (t). Znale­
ziono sposób zamiany dóbr iednych na drugie, nie u- 
ważaiąc przewyższaiącey ich ceny (u). Zastawy na prze- 
pad (w) dawane, potrzebowały dla pewnośai dziedzi­
ctwa potwierdzenia (x). Upewniono spław rzek (}'), na­
znaczono karę na miiaiących cło (z). Prowizyi od kapi­
tału uznenie sądom zabroniono (a od przysądzenia ie- 

dnak summ brał sąd ze skarbem dziesiątą część (b). Nie-

(o) Tamże p. 6q.
(p) Statut i386 r. p. 68.
(ą) Statut i 4Ó2 r. w Czerwińsku p. io5.
(r) Statut Konrada <4;)6 p. tio  a pierwey 1472 p. 119.
(s) ic'78 p. 1.32. Nalli hominum vendere obligare aut dona­

re. To prawo iest dla Zakroczymskiey ziemi ; ho iev Obywa­
tele złożyli powszechną składkę na wykupno dóbr Xiążęeych.

(t) Metryki pierwsze xięgi zawićruin wielką liczbę takich po­
twierdzeń.

(u) 14 1 o r. p. 83 xięga 18 Metryki zawiera naywiecćy ta­
kich nierównych zamian 11. p. 2 łanów za 12.

(w) Lapsus to iest termin oznaczający upad w prawie.
(x) Taż sama 18 xiega zawiera wielką liczbę takich zastaw, 

które po upadłym terminie panuiącego wyrokiem w dziedzictwo 
zastawnika przemieniały się.

(y) i4g6 r. p. M2 .
(z) Własność swoię nie Kupca , ieżeli sięnaiął, towary tra­

cił 1426 r. p. 90.
(a) 1412 r. p. 94. i _
(l>) Od każdey kopy in rc judicata sześć groszy Statut 14g6 

roku pag. 110.
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uważne to prawo było skutkiem złego rozumienia pisma 
Bożego, i prawdziwej nieuwagi na pierwsze prawidła 
handlu, i wszelkiej zamiany. Ustanowiono, że chłop 
porywaiący się na szlachcica , rękę traci (c). Szlachcic 
zabiiaiący szlachcica, rok sześć niedziel wieży siedzic i 
główszczyznę płacie ma (d), Szlachcic raniący lub za­
biiaiący chłopa winy pieniężne Xięciu, panu i chłopu 
płacił te ). Za naganę szlachectwa czyli zarzut, że kto 
nie iest szlachcicem, kara pieniężna oznaczona (f).

Lecz Mazowsze ieżeli szło za mniemaniem powszech­
nym , które i w naszych czasach tyle ma obrońców, iż 
do stanu winnych a nawet obrażonych stosuią się kary, 
zachowało przez trzy wieki wolność wychodzenia chło­
pów za ziemską iak nazywano rękoymią. Chłop odcho­
dzący od pana, ieźli od niego iest skrzywdzony, nic nie 
zapłaci-, ieźli bez przyczyny odszedł, pan, od którego 
się przeniósł, upomni się od pana, do którego przeszedł 
o czynsz roczny i z łanu o kopę groszy. Upomnienie 
się przez sołtysa, a potem u sądu bez zwłoki ubezpie­
czone (g). Ostrzedz iednak ten chłop powinien dwoma 
niedzielami przed S. Marcinem (h) i panu robie ma do 
Bożego Narodzęnia (i). Kary na tych, klórzyby nie

(c) 1 5̂3 r.'ieźli umknie, cztery kóp zapłaci.
(d) i 3go roku.
(c) Dzieciom zabitego trzy, panu cztery, Kasztelanowi, pod 

którego władzą występek był dopełniony, kopa iedna. Statut 
■ 421 r. za proste bicie kmiecia, panu i kmieciowi po pół kopy, 
a w statucie 1383 r. Pan trzy grzywny, a chłop sześć skoyców, 
brać miał za pobicie.

(f) Pięć grzywien. Ta wina nazywa się Vitupcrium w statucie.
Cg) t 3og r. p. 72.
(h) Statut 1421 r. p. 97.
(i) >453 p. 108 dodano iednak, ieźli bez krzywdy od pana 

wyrządzone'y odchodzi.
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wydawali chłopów wyznaczyło prawo (k), aby nawet 
pod pozorem wspomagania chłopa nie byli zatrzywvwa- 
i)i ; więcey nad cztery kóp dadź mii było niewolno, wię­
cey daiący, pieniądze swoie traci (1). Niewolno tylko 
było kmieci wyprowadzać za Xięstwo; bo to iuz nale­
żało do umowy kraiu z kraicm. Gdy ziemia Rawska 
została wcielony do Polski, ostrzeżono, ze ieden chłop 
na rok tylko podług zwyczain polskiego wyyśdź moze(in). 
Jak te prawa zostały ścieśniane, potem uchylane, w $.111. 
i winnem obszernem piśmie mówić będziemy.

Wyszczególniane zostały powinności od włościan pa­
nom (n). Warunki uczyniono względem bartników, któ­
rzy mieli swoie odzielne prawa i odzielnego zwierzchni­
ka starostę bartników zwanego (o \  Przechód mieszczan 
z miast Niąźęoych do szlacheckich i nawzaiem upewnio­
ny (p). Prawa kobiet były różne od tych, które zwy- 
czay a w niektórych szczegółach ustawy w Polsce ozna­
czyły. Początkewo był zwyczay, ze bracia Stryjeczni w

(k) Za każdym razem odnowiona kara Pyatynadzycsta nazna­
czona Statut 1472 p- t >8.

(l) Statut 1/(72 r. p. 119. Ucńwała Płocka i 5.13 roku przez 
Zygmunta /. potwierdzona w proporcją temu przypisowi stano­
wi 8 kóp, na kmiecia, na ogrodnika czyli posiadaiącego ogród 
2 kóp. Porównać zechce czytelnik wartość kóp w tych dwóch 
epokach.

(m) 1462 roku.
(n) Z każdego łanu na tydzień ieden w dobrach Królewskich, 

szlacheckich i duchownych. Statut 1421 roku pag. 99 oddziel­
ne były dnie pomocne, i osepy iak w inwentarzach i 5go wie­
ku widziemy.

(o) Capilaneus Mellicidariim Statut 1^97 roku stanowi: Na­
przód, gdy nie chce Bartnik bydź dlrtżey bartnikiem, powinien 
roczny czynsz zwany Kycz zapłacić, oddadź powrozy i inne na­
rzędzia. Powtóre: dadź rękoymią, zenie będzie szkodził temu 
panu, od którego odchodzi, czyli bardziey iego Pszczołom. Po­
trzecie: powinien na S. Woyciech (28. Kwietnia) okazać dwie 
matek pszczół w ulu.

(p) Pag. 115. i 42 1 roku.
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spadkach przenoszeni byli nad siostry (q). Postanowił 
Konrad bliższość sióstr rodzonych (r), wszelako ta usta­
wa nie miała skutku. Wola partykularnych przez od­
dzielne rozporządzenia przygotowała wyrok Zygmunta 
I. (s). Po bracie zmarłym siostra brata z bracią brała 
sukcescyą (t;; nad czem dawał uwagi za Zygmunta A u ­
gusta zyiący Frycz Modrzewski (u). Panna przed 12 ro­
kiem nie odpowiada w sądzie (w). Wdowa zapisać trze­
cią część mogła swego maiątku na fundusze (xi, a żona, 
iak późniey zaświadczono yJ, mężowi tylko darować 
maiątku nie może bez pozwolenia krewnych, za iego 
pozwoleniem wieczyste zawierać mogła z każdym innym 
umowy. Zdawało się Prawodawcom, że władza miło­
ści wyiedna dary. Małżonkowie zaś powinni wzaiemnie 
znosić wydatki, niszczyć i przeistaczać maiątków nie po­
winni (z). Porywaiący wdowę lub pannę; utratą dóbr(a) 
i życia był karany, Pozwalająca na uwiezienie dopiero

fq) i 34  ̂ roku V. L. I.
(r) Pag. 87.
(s) i 5i j  roku wAktaeh Tomickiego T. VI. p. 7^9. Nro3i2. 

dla Katarzyny dc Boblewiczc na żądanie oyca. Etiamsi est eon- 
traria cousuetudo de plcnitudine potesta/is Regtce. Usunął braci 
Stryieccznych. Metryka Kor. ma także iedno takie rozporządze­
nie i 53o roku wxiędze43 pag. 3o5 . Jana Łaszczyńskiego, są w- 
prywatnyeh archiwach podobne ustanowienia. Zygmunt I. po­
ru czył ułatwienie ley kwestyi układającym Statutu Mazowie­
ckie, lecz ci zgodzić się na iedno zdanie niechcieli. Zygmunt /. 
i532 roku w Krakowie przyznał siostrom rodzonym prawo na­

stępstwa. Dał iednak rok czasu , aby nieżądaiący takiego pra­
wa, dla siebie szczególnego żądali wyłączenia. Nikt o nie nie 
prosił. Dekret ten iest wydrukowany w Statutach na k. 67.

(t) 14 14 r°ku p. 87.
(u) W  dziele o poprawie Rzeczypospolitćy.
(w) Mężczyzna do lat i5, i 386 roku pag. 69.
(x) Statut 1414 rokn p. g5.
(y) i 536 roku p. ig.
(z) Tamże.
(a) 1386 roku p. 71.

IV 4
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po śmierci porywaiącego zaczęła uzvwnc posagu (b). O- 
strzeźono prawa wdów (o\

Drukowana edycya tych praw, i ich oryginał iest po 
łacinie. Lecz przekład na Polskę mowę z rozkazu Bo­
lesława Xiąźęcia nastąpił w roku iĄ5o. Abyście ucznio­
wie oswoili się z dawną Polszczyznę, która wicu czas pi 
sowni pewney nie miała, poczętek i koniec tych Statu­
tów, które sę w oryginale przed waszemi oczyma prze­

czytam: • Tocz sąy prawa ustawyona w zemy niazowes- 
•skyeyprzes wyclmozne J OsLwyetzone xyanzatba Senio-
• vitha ZBoz'\y mrlosczy xyanzą wschetkycy zyemye ma-
• zowesskyey, xyandza Jana xyanzay warsc/iewsaye J  
«Scmooitha xyanzay Czirskye gdzesz tam biły passany
• JS/yachathny przerzeczoney zyemrc panowye Nassnt/io
• wyssky Nyemyerza Sochaczcwsky Poczach warschawsky*
• Sassiy Rawsky Schiszka fi iszegroezski Rogala Gosttinsky 
« Castelłanowye Panel pyoro Jan Sg/csch marczin Babka
• Gothurt mykosth Sandze Andrzey Czółek Goworek panel 
<1SRadzoyowa Lhoranzaa Czzcibor S  kosmarzewa łaszcz 
«Swronsk Sczepan pothkomorza l  gynnich wycie Slyclia- 
•thi gisch przitem oblicznye biły Dzyalo syay w Socha-
• czowye wponyedzahk ponyedzyeli Cantale Trzeczya po
• welycze noczy lyath bozich Tysyancz trzystha syedm- 
•dzyesyant syodutego

(h) Tamże.
(c) Jeżeli maż umarł nie zapirawszy wiana żonie , za prz.y- 

wianek Cnrule płacił kóp i 5. w ziemi zakroczymskiej podło? 
prawa itfo4 r. Statut zaś 14^i roku p. 88. ostrzegł: ieźli ma 
wdowa, wiano zostaie na niem i w domu męża ; ieźli nie ma wia­
na zapisanego, ta wieś w którey mąż mieszkał, iest do iey do­
żywotnego użytku. Jeźli iesf iednawieś, a są synowie , równy 
podział; ieźli tylko są córki, sama matka iest opiekunką. Zsv- 
uami póki nie dorosną, nie masz, podziału.
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Tak się zaś kończy.
«Dokonali sza syan Kszangi praw Osswyeczonych xan- 

«schanth mazowcsskych na przykaszanye Osswyeczonago 
< xandza Bolesława Boszay myloszczy xatidza pana 
« ldzyedzycza Czyrssky ego oilozone s laczynskyego w pol- 
«sky viklad przes poczestncgo xandza maczieya S Rozu­
mna pyszarza skarbnego Canonyka warszawskyego I pla­
skana Czyrskyego Pyszani przes xandzay mykolaya Su- 
«lada pyszarza J bnrgmisirza wlby czassy warzeczskyago 
aw szobotay wya/kay tlzyan Swanlago Ambroszcgo latb 
- Narodźmy a Bożego Tyssyaucz Lztirzystha pyanczdzye- 

«syantcgo Amen.

§. III. O Riądtie Mazowsza od 1526 do 1576 
t oi n, o prawach wypadłych w tym czasie , i kto o­
gólny zbiór układał?

Mazowieccy obywatele oswoili się z wygodmj dla nicli 
slabości| Xi;|ź;it. W ostatnich c/asach me doświadczali 
woyny. Dworni urzędnicy umieli u Królów wyjedny­
wać peiisye ze skarbu ul). Siany ostrzegły, abv bez ich 
woli nie było naznaczanych podatków (e)i Sędowe spo­
ry, w okręgu ziemi kończono. Zadali mazurowie, aby 
mieli oddzielnego Xi;jźęcia: prosili zaś naymocniey o 
Zygmunta Augusta [ f j .  Odmówił Zygmunt I. tev pro-

(d) i 5o5 roku Alexander Król przyznaiar opiekę Xiężnie An­
nie warował, aby Marszałek i Ochmistrz brali po 20 kóp, a 
każdy cx Curiensibns, duobus equis servíais , babeat sex sexa- 
genas upominali się u Zygmunta I. o tę zapłatę 1527 roku, ale 
im odmówiono.

(e) W i4iJ9 ' 15o4 roku Jan Olbracht i Alexander »listach 
lenniczych umieścili Zen warunek.

(f) 1527 roku w Aktach Tomickiego T. VI. p. - 3(i.
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śbie; bo Mazowsze do Korony wróciło się; bo prowin­
c je  były własnością całego państwa, nie zaś własnością 
Królów (g). Doposażył (h) Król Zofię  małżonkę Ste­
fana Batorego Woiewody [i), cały dał posag Annie O- 
strogowey (k). Obydwie Xięzniczki Mazowięckie były 
siostrami ostatnich Xiqźqt, i zrzeczenie się wszelkich 
praw zeznały. Postanowiono Mazowieckim Obywate­
lom namiestnika (1), i ten urząd trwał do i 5y6 roku. Po­
twierdził posiadania, poznosił ciężary Zygmunt I. (m) 
z Iey prowincyi. Pozwolił Król zebrać dawne zwyczaie 
i Statuta. Po dwakroc rozpoczęta praca (n), przyniosła

( g )  Fruslra igilur est vobis alium Dominium petere, cum id 
sua Ma/estas non est concessura. Słowa odpowiedzi królewskiey.

(h) Doposażenie nazywa dopełnienie posagu.
(i) i 52i roku umowa o to małżeństwo nastąpiła, iest w Me­

tryce Kor. xiędze 34 p. 34 ■ • Ludwik Król pisał za iey prawem 
do Mazowsza. Patrz Akta od 15 19 do i 528 roku Nro 61 i N. 
62 w moie'v bibliiotece. Resztę odebrała posagu po śmierci męża 
1528 roku Kwit iey był w Metryce Kor. sekretne'y.

(k) 153G roku Król dał 10,000 czerw. zlot. posagu, kwit 
w Metryce. Akta, instrukeye i doniesienia do tego małżeństwa 
stosowne są wT. XVII. Aktów Tomickiego.

( l) Nazywał się Ficesgerens. Uchylono ten urząd 1576roku 
V. L. 2. pag. 928.

(m) W drukowanych Statutach p. 135.
(n) 1531 i i 536 roku w i53 i roku zbierali FVawrzyuicc z 

Praimowa Woiewoda ¡Namiestnik, Adryan z Golinina Czer­
ski, Jan Laski Wizki, Piotr z Kopytowa Warszawski, Jan z 
Obór Wyszogrodzki, Stefan z FZodjnia Zakroczymski, Jakób 
z lizwienia Ciechanowski , Michał z Zaliwia Liwski , Kaszte­
lanowie. Woyciech Popielżyński Dziekan , Paweł Trapski Ar- 
chidiiakon, Mikntay Żukowski Proboszcz, Tomasz Sokołowski 
Kustosz , Stanisław z Strzełcza Kanclerz , Paweł Popicliski Ka­
nonik , Warszawscy. Bartłomićy Radzimiński Czerski, Stani­
sław zBiełina Warszawski, Florjan Parys z Sieczczy Nurski, Mi­
kołaj Kroczewski Ciechanowski, Cześnicy : Serafin z Obór Czer­
ski, Jan Sankoski Wyszogrodzki, Mikołaj Popiełski Zakroczym­
ski , Jakób Górski Nurski , Jakób Jeziorkowski Łomżyński, 
And>zey Magnuszewski Różański, StanisławHerezicdzowski Łom­
żyński , Jan FFiłczck Ciechanowski, Chorążowie: Piotr Tar­
goński Podkomorzy, Mar-in Oborski et ałii Consiłiarii ac Nun-
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owoc. Król potwierdził, a Wietor drukarz w 1541 *'• 
drukiem upowszechnił (o). Czytelnik w nocie, liczny 
zbiór układaezów przeczyta.

Trzy szczególne są swobody w przy wileiu TLygmunta I. 
który iest częścią tych statutów. Naprzód: obiór Sę­
dziów ziemskich iak w całe'y Polsce, pozwolenie (p), 
wszelako pisarzom oddawać dobra skarbowe do Rządu, 
lub komu innemu ie poruczyc zachował sobie panuiący. 
Powlóre: Xiąźęcy bartnicy mieli barcie na szlacheckich 
gruntach \ te wszystkie właścicielom gruntu zostały da­
rowane. Potrzecie: nadania Szlachcie włości zawierały 
pewną liczbę łanów, z wykorczowauia okazowało sięwię- 
cev. Te  były  własnością skarbu. Kiąźęla ie przedawali, 
a nawet Królowa Bona , którey dano Mazowsze w opra­
wę (q ) , o tez same przybytki właścicielów niespokoy- 
nemi czyniła. Oświadczano, iz gdzie są pewne iuz gra­
nice przez Kommissye zrobione, tam pomiar mieć mie- 
sce nie może (r). 'Pa iest warownia wszystkich posiada- 
czów ziemi w Mazowszu. Tę usunąwszy, skarb zaiąlhy 
większą częśc prowincyi. W  sądowości wyzłóniaczono 
podział win sądowych (s). Upewniono prawo przedazy 
i daru maiątku przez kobietę, zawsze za pozwoleniem 
męża , a daru mężowi za pozwoleniem krewnych (tj, o­
kazano, źe dawnością chcący posiadać dziedzictwem 
dobra zastawne, po upłynieniu terminu oznaczonego

tii Terrcslres. Nie dziwno , że w takiey liczbie zgodzie się nie 
mogli. i 536 roku Wo:c«oda Piotr de Gorynino in Oyrzanów 
prezydonał tey Kommissyi.

(o) In folio, przypisał Gamratowi, ceneis formulis excudendum. 
Król pozwolił iak przywiley opiewa.

(p) Pag. 134-
(q) Pirtzz akta Metryki Kor.
(r) i 538 roku p. t3g, iest także V. L. i.  p. i 3g.
00 Pi,g- 7- 
(t) Pag. 19.
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winien zyskać wyrok sądu na upadek praw właścicielach). 
Wyiasniono ; co prawo Mazowieckie rozumie przez ru­
chomy, i nieruchomy mairpek (w).

Los chłopów w tev epoce stał się mnićy dobrym. O- 
hok nakazu; aby za granicę Mazowsza nie ręczono chło­
pów (x\ postanowiono, ze trzech kmieci tylko wolno 
iest ręczyc (y). Płockie Województwo w 1533 roku u- 
trzyinało dawną swobodę, i styl potwierdzenia, które 
Zygmunt I. w ydał, iest godny oświeconey cnoty Kró­
la (z). Seym i 565 roku tę ustawę uchylił (a).

Ledwo co wydany został Statut, Stany Mazowieckie 
w siedmiu artykułach zadały nowego prawa, i to otrzy­
mały (b); szezególnieysza iest ta ustawa, ze Szlachta z 
dób Królewskich, Starostowie z dóbr szlacheckich chło­
pów ręczyc nie bęclę ¡c). W  roku 1544 żądano obja­
śnienia prawa o rękoietnstwie chłopów (d).

Za Zygmunta Augusta kilka razy .Mazowieccy obywa­
tele, to utrzymania, to poprawienia praw swoich źą

(y0  Pag. ai.
(w) Dcccm sexangcna: et infra , pro bonis mobilibus rcputantur, 

summa vero ab undcc.im sexangenis cl ultra sursum pmcedendo) 
nitra bona immobilia et pro boereditaria summa commcmorctur cx 
antiqua consuctudine p. 25.

(x) Pag. 45.
(yj p,lc- 45. _
(z) W Metryce Kor. xi. SS. p. iG. Cum ipsa libértate nihil 

est predusius , dignum censeri debet, ul ctiam omnis vulgus ca li­
bértate non frustretur. Proinde etc.

(a) V. L. 2. p. 64o.
(h) W xię. Metr. Kor. pod lit. W W W . p. 23i . i. Opie­

czętowaniu pozwów. 2. O sądzeniu wielkich roków i sądów, 
3 . O szacunku glowszczyzny. O nic ręczeniu kmieci przez 
Starostów. 5. O gwałcie woiennym ccyli sądzeniu naiezdcy na 
Mazowsze szląskiego. 6. O sądach duchownych. 7. O Kor- 
tezanneh.

(c) Tamże.
(d) W xiedze Metryki Kor. pod lit. Z. D. p. 3ą-
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dali (e). Ocicski Kanclerz wyrażał swe zadziwienie, iż 
każda ziemia inne ma życzenia, maiąc iednak spólnc 
z sąsiadami potrzeby. Wreszcie obwinia! Rzeczników, 
ze na każdym seymiku, inne daią szlachcie wyobraże­
nia (fj. Na Seymie i 5¿6  roku ustanowiono, iz Mazo­
wsze przyymuie prawa Koronne, wyłączenia niektóre 
wszelako ostrzega. Te potwierdzono do przyszłey re- 

wizyi, która nigdyr nie nastąpiła (g), i wydano ic 1 
roku Czerwca 10. dnia (li).

Rękoiemstwa chłopów i mieszczan zniesiono, i zbie­
głych ludzi, iak w Koronie dochodzie pozwolono (i). 
Obowiązano właścicielów wsi i miast, aby mieli drogi 
wolne dla przejeżdżających, lub gdyby io rdmienili, in­
ne równie dobre wyznaczyli (kj. Umiarkowanie opłat 
sądowych nastąpiło (1).

Co do sądowości postanowiono, że ieden po drugim 
więcey pozwów nie może wydadź na iedne roczki, iak 

trzy (m). Gdybyśmy nie wiedzieli o pieniactwie ówcze- 
suetn (n), dziwilibyśmy się tey ustawie. Gdyby kto ko­
go ubił w czasie zaczęcia sprawy, traci rzecz, o którą 
idzie (o); a osobne są kary za występek. Świadkowie, 
w sprawach o ienealogiie, czyli pochód familiyny, z kre-

(c) 155o i 15G8 roku, patrz Dzienniki tego Seymu.
(f) W liście do Mazowieckich Obywulelów 1551 r. 12 Lipca.
(g) V. L. 2. p. q3o.
(Ii) V. L. 2 . p. g58.

(i) Pag. 948.
(k) Pag. 938.
(l) Pag. g3l.
(m) Pag. 931.
(n) W aktach ziem Mazowieckich , zmarły Niclubowicz zrobił 

wypis spraw z ziemi Ciechanowskiey, Rożańskiey i Zakroczym­
skiej. Jan z Oyrzanowa i53o roku miał na iednych rokach 
siedmdziesiąt trzy spraw,

(o) Pag. g34.
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wnych bliższych bydź nie mogą (p). W  zamianach i da­
rowiznach odkup dóbr przez krewnych czyli ju s  retra- 
ctus uchylony (q). Zapis na dobra powinien bydź tylko 
w Metryce Kor-onney, w miescu Seymu, gdy się odpra­
wia i w własnych aktach (r). Dawnośc ziemska zaczyna 
się od intromissyi (s). Pisarz ziemski iest razem Pisa­
rzem Grodzkim (t). Kontrakty słowne z mocy obowią- 
zuiącey zostały wyzute (u). W sprawach o podział wsi, 
pomiary kazano robie, i nadgrodzenie gruntów w miarę 
ich dobroci postanowiono czynie (w) naznaczono opłatę 

miernikom [x .
Wsprawach o występki ostrzeżono, ze na prostą skar­

gę rodziców, winne dzieci do wieży Stasosta wziąć po­
winien ; wszakże to prawo nie ściąga się do tego przy­
padku, gdy Ovcicc lub Matka w powtórne wchodzi ślu­
by, i dzieci o dobra im należne upominaią się (y). Za 
zabicie szlachcica pnącego z chłopami w karczmie, nie- 
bytnośc kary upewniono (z). Na fałszywie świadczące­
go woźnego, na zabóyców i kaleczących woźnych, sro­
gie naznaczono kary (a), i niektóre inne drobnieysze 
wydano przepisy.

Słyszeliście uczniowie o losie Xięstwa Mazowieckiego 
i iego prawach. Panuiący który podzielił Polskę, a Ma-

(p) Pag. 934.
(qj Pag. 939.
CO "ag. 9ą9.
(s) Pag. 94o.
(t) Pag. 93a.
(u) Pag. 947.
(w) Pag. 938. ^
(x) Włóka Chełmińska 3o morgów, wskazana iest za prawidło.
(y) Pag. g34. Patrz także prawo p. 947 o zabiciu Oyca i 

Matki.
CO Pa£- 94c.
(a) Pag. 936.
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zowsze uczynił własnością iednego z synów, pamiętał 
ze był Oycem własnych dzieci; a zapomniał, że b y ł  
Oycem kraiu. Grób ¡ego nie był ołtarzem zgody, od­
tąd nadzieia i cierpliwość potrzebowały tylko świątyń- 
Obcy korzystał, dla obcych krew przelewano. Duma 
znosiła uniżenie, chcąc znaleźdź zemstę. Słabi Xiążęta, 

nie oyczyznie, lecz mocy pauuiących wykonali przysię­
gę; boiaźń była rękoymią ich wierności. Obywatel z 

niedołęźności panów szukał korzyści; przeciwko ich 
władzy stawiał moźnowładzców siłę; a władza Królów 
ośmielała, utrzymywała i nagradzała nawet rządzonych 
i rządzącego słabosc.

Zgasł w tcy linii ród Piastów. Nierządy matki, prze­
waga lubowników, złe wychowanie synów, a ostatnich 
Xiążąt, s wy wola możnych, zakończyły byt polityczny 
tego Xięstwa.

Taki iest los wielu kraiów, a w ich zwaliskach zawsze 
iest nauka, którą każdy szanuie, a mało kto zniey ko­
rzysta. Prawa niestosowne do naszego wieku, do na­
szych potrzeb i mniemań, są obrazem wieków, które ie 
wydały. Mówiono o swobodach , wolności uporządko­
w alib y  nie upewniono. Panuiący wszystko narodowi 
nadawali, a naród panuiąeym nic uczynię' ważnego nie 
dozwolił. Tracił krny moc, która go ożywiała; a sła­
bszy mieszkaniec bezpieczeństwo własne. Nauka rządo­
wa i pomocne do niey nauki, a nadewszystko doświad­
czenie powinny okazać, że to co się zdaie pochlebiać 
miłości własney Obywatela, iest często przeciwnem mi­
łości kraiu. Potrzebowały te prawa odmiany, la nastą­
piła ziemi względami, iakie ma władza kraiu dla swego 
ludu. Królowie nasi nie dotknęli się praw Xięstwa .Ma­
zowieckiego, bez porozumienia się wzaiemnego z Oby wa- 
telami. Przez | to samo ufność wzaiemna stworzyła to 

IV. 5
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przymierze, które dobroczynność z oświecony bierno­
ścią zawiera.

Uczniowie korzystaycie z prac naszyci). Wszystko iest 
dla waszey nauki, m yd lą  was iesteśmy. Rząd dobro­
czynny pragnie waszego wydoskonalenia. Kochany m o ­

n ar c h a  liczy między powinności rządu oświecenie. Nie 
dowierza ieszcze dobroci praw, które Jego przodkowie 
nadali; pyta się nie o przyczyny ustaw; ale waży ich 
skutki. Prawa prowinciionnlne poczytnie za dziedzictwo 
od przodków zostawione, i o tey świętey własności mó­
wi z ich potomkami iak o wspólney sprawie. Patrzy ró­
wnie na dawne prawa, iak na nowsze o nich uwagi; 
wstrzymuie w prawodawstwie nieco władzę rozkazania; 
ta iest zawsze łatwa; ale zgłębia wszystko, aby wiedział, 
co familiyna społeczność życzyć powinna, i co dla iey 
potrzeb w różnym względzie stanovyić może. Takiego 
mamy m o n a r c h ę . Przynośmy j e m u  serca nasze wolierze.
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GREGORÜ SANOCENSIS ARCH. LEOP.

ADCTÜRG

PHILIPP O CALLIMACHO BUONAGORSI

Reverendismmo Domino Patrique amplissimo Sbigneo 
de Olesnicia benemérito Episcopo Vladislaviensi 

Callimachus S. D.

Ea que breviter conscripsi do vita et moribus, cjus 
viri (cujus facta tuende in me ab hominibus sceleratis 
non solum iniitatus es, sed propemodum supergressus) 
ale inprimis legenda existimavi. Ut exinde eolligas be- 
neficium tuum apud eum liomineni eöilocassc, qui gra- 
tissimus esse consueverit, et qui vel hoc uno genere of­

ficii parem gratiam tibi relerre possit ac velit. Sed et 
dignissimus eras, ut illms tota vivendi ratio tibi cognita 
foret, cujus particulani optime teneres. Legas itaque 
grato animo, ea que summa gratituda, et a me scribi, 
et ad te milti persuasit. Gratulerisque sibi, quod ut 
caetens omnes actiones tuas ab imperitis popularibusque 
ingeniis sapientissime sejunxisti, ita in hac una, unum 
omni genere virtutis prceditum, cui te conformares e- 
Jegisti. Sed et patriae nationique tuae non mediocriter
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gaudeas, quod immortalis Dei beneficio tali tamque viro 
ornata est. Qualem si aut Græcia aut Italia protulisset 
veluti lumen, atque ornamentum coluisset. Quod vero 
ad omen vitæ attinel, quod veluti de mortuo scripla est, 
cum vivat felicissme ille de quo scribitur, immortalis 
Deus vertet in melius et quod sua benignitate dignum 
est, multos annos id verse virtutis exemplar conservabit. 
Sed et fieri consuevit ut vivorum facta sic litteris man- 
darentur, si modo digna essent, quæ posteribus innote- 
scerent. Propterea cum supersit adhuc et in notitia 
hominum versetur ille, cujus facta describuntur, nulla 
est licentia fingendi commentandique laudes, quarum 
varias adulationes res ipsa detegeret ac retractaret. 
Reliquum est ut quern præter omnes sapientissime de me 
seussisc hoc facto suo confessus es, in caeteris quoque 
cum commendatione imitnri posse inlelligas, præsertimque 
in servitutis mese solatiolo tuendo ac benignissime tra- 
ctando. Id enim quod Fanniella fuit in exilio meo, id 
nunc est Drusilla in servitute. lllud tristissimum hoc 
infimum gradum miserandæ fortunas obtinet, utrumque 
calamitosum, utrumque miserratione dignissimum, ac 
proinde quœcumque genere solatii mérito relevandum. 
Vale.—

Leopoliensis Archi Episcopi Gregorii Sanocensis no­
bilitas ex utroque parente fuit. Natus est in Sarmatia 
non procul a fonte Istulae, in pago ignobili, in quo in- 
fantiam exegit, puer una cum pâtre in vicinum oppi­
dum migravit, ubi ceptus est erudiri, duodecimum annum 
agens fortunas se commisit, duriora quæquæ tollerare 
paratior, quam patriam acerbitatem, cui ferendæ impar 
cum esset, adversari nephas putabat. Itaque prout eum 
ferebat impetus modo hanc, modo illam civitatem a- 
diens, nusquam persevera vit,, donee Cracoviam venit.
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Ibi aliquamdiu substitit, litterisque operant cledit. Mox 
cum publica omnia et privata negotia Germanica lingua 
tractari animadvertisset, in Germaniam ultra Elbim flu- 
vium penetravit, brevique tempore propter versatilem 
linguam ita externo Idiomate se accomodavit, utexinde 
dubium fuerit patriuinne an peregrinum sermonem con- 
cinnius pronunciaret. Quinquennium ea in peregrina- 
tione absumpsit, quo tempore diversibus in Civitatibus 
cum doctus aprime jam esset, litterario ludo p rae fu it, 
perque discipulorum mercedes, alimenta, vestemque, 
ac caetera humanae vitae necessaria conquisivit, cum in- 
terea nil a domo subveheretur sibi. Sed et peculiarem 
quaestum in dextra habuit, exscribendos libellos tlisci— 
pulis necessarios, in qua re plurimum excelluit. Nam 
praeter id, quod proprio modo litterarum characteres 
expressit exactissime, cujusqumque Chirographum cum 
volebat facile imitabatur. Quae facultas si depravato 
cnjuspiam ingenio contigisset, potuit errores inextri- 
cabiles et iacturae plenos in mortales excitare. Fuit etiam 
ill, naturalis quídam affectus ad Musicam, cui prope- 
modum natus videbatur. Siquidem percipiendis disci— 
plinis illiusmodi perceptionibus ingenio promptissimo 
erat. Ad modulationem vero vocem habebat elegantis- 
simam, quippe solidam et sonoram , et in qua non mi­
nus suavitatis esset, quam splendoris. Ea res plurimis 
in locis magno usui illi cessit et honori. Nam quos 
in admirationem sui propter litteraturam non adduxisset, 
música altrabebat. Sed inprimis redeunti Cracoviam vocis 
splendor, ac modulandi ratio profuit. Namque ad id 
tempus ea Civitas Theologiae potissimum dedita, obmi- 
ssis fere cajteris disciplinis liberalibus, musicam inter 
prima ducebat, cujus máxime opera divinae Coerimoniae
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quamsolenniterprocurarentur.ltaque inipso initio reditus 
sui,Gregorio pluriinum ab omnibus Craeoviae tribuebatur, 
qui ea in arte excellebat, cujus prajsertim studio Ci- 
vitas tenerelur. Cuiterum ille mox n'ovam de se admi- 
raliouein aptid omites excitavit. Caepit enim Duccolicon 
carmen Virgilii publiritus interpretare, cujus et nomen 
et auctor ad eam diem extra oranetn notitiam ea in re- 
gione fuerat. Tanto itaque consensu novitas rei ad eutn 
audieudium homiiics attraxit, ut nenio fuerit, qui non 
litteras nosset, qui non ad ipsius Auditorium conveniret. 
Una erat vox Ínter omnes literatos, tum proximum eis 
lumen illuxisse, cujus beneficio ad verum i ter doctrina» 
progredcrent (*), cum antea do viis erroribus impli- 
citi, citius congenescerent, quam ad laborum suorum fru- 
ctum aliqucm discendo pervenirent. Primus itaque sor- 
dem ac squalorem, quem recentiores Grammalici discen- 
tium ingenia offuderant, detegere ortus, cultum ac 
splendorem antiquas orationis Craeoviae induxit, tanto 
omnium favore, ut nonmodo praeter spem , sed etiam 
propter volunlatem suarn fuerit mox in disciplinis libe- 
ralibus Magister declaralus, cum revera nondum eas 
artes attigisset, per quas ad idtitulum pervenilur (**). — 
Sed circa Rheloricam et Poesim, cui naturalitor affeetus 
erat, ingenium continueral et supra quam pateretur

(*) Non fuerunt illis temporibus Jesuitae in Polonia, frustra 
ergo gloriantur a se primum literas humaniores indoctas; sed 
Orichovius, Hosius, Cromerus nliique viri eruditissimi, an clas­
ses Calissienses percurrerunt ) llcec manu Joannis Broscii in ce- 
dice MS- X V I . sceculi hujus opeńs, inveni adnoCatum.

(**) Gregorius de Sanok anno 1433 in decanatu Joannis de 
Dąbrowa ad quatuor témpora Sanctae Lucise Baccalaureus est 
factus, anno vero »4̂ 9 promotus est inmagistrum. Vide łibrum 
Facultatis Philosophiae in Academia Cracoviensi.
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i Milis tcmporis ac regionis incondita doctrina in atraque 
facúltate perfecerat. Absolutis Duccolicis agredí Geór­
gica destinaverat, sed accitus a Tarnoviensi Domino 
institutnm obmisit, cumque id oneris frustra a se depre­
can conatus erat, ipsius filios erudiendos recepit. In 
ea cura carmen excudere orsus, versículos non millos 
edidit, inter quos Epitapliia, per que avum patruuinque 
discipulorutn suorum defunctos, acternitati commendnviu 
Qua; res ad ea témpora insólita, sic omnium ánimos 
grata quadam novitate pollexit, ut mox Rege Vladislno 
vita functo, non mediocri ámbito optimates Regni a 
Gregorio impetraverint, quod Epitapliio Regem exorna- 
ret. Ipse cum ®gre pateretur, abesse a consuetitudine 
Doctorum homiimm, post mensium nonntilloriim ni or am 
peVsuasit, ut urta cum discipulis Cracoviam mitteretur, 
ubi propter librorum copiam, literatorumque homi- 
num frequentiam non solum melius, sed facilius etiain 
possent erudiri. Dum itaque Cracovite ageret, et di- 
scipuli propter egregiam nobilitatem suam quotidie a- 
pud RegulosVladislaum etCasimirum diversarentur,accidit 
Ut non solum ¡n notitiam Regulorum, vermn etiam in 
amicitiam venerit, a quibus máxime propter doctrinam 
et dexteritatem ingenii dilígebatur. Sed imprimis erat 
illis admirationi sci'iptura illius, cujus dignitate et decore 
capli, prout animus Toncupit’ rat modo htec, modo illa 
sibi tXscribenda tradebant* ln eo veluti faventis fortunas 
cursu, cum par apud omnium ordinum homines prope- 
modutn de eo vigeret expectatio, quam vitae ac morum 
elegantia quadam quotidie augere conabatur, confugit 
ad eum frater minor natu, quem propter sordidum 
ingenium pater, alioquin difficilis , abdicaverat; nun- 
squam alias visa tanta disparitas animorum. In isto sum­
iría modestia, praecipue vitae ac morum integrita», virtutis
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eximium Studium, vitiorum immortale odium. in illo 
undiquc luxuria eminebat, vita et mores complissimi, 
nullius virtulis cura et omni genere viliorum contami- 
nandi se velut ardore immodicus, congruebatque tarn 
pravo ingenio sórdida et vilis vestís, ac caeleri babitus 
fseditas squallorque in loto corpore adeo, ul nil aeque 
appareret inquinaturum Gregorii splendorem, quam 
si fratrem agnosceret. fpse tarnen satis certus nil ad se 
pertinere, quiequid natura cum fratre egisset, iljum be­
nigne susceptiim, palíenlos dies apud se ha bu i t. Mox- 
divisa cum eo parte rerum quas labore et industria sua 
conquisiverat dimisit, asseverans: multo plus tribuí pro 
tempore naturas viribus oportere, quam vanitati blan- 
dientis fortuna;, bañe levem et eommutabilem, illa stabilia 
et perpetua esse. Cumque quidem miran se dieeret» 
qnomodo fieri posset, ut idem párenles tarn diversae 
naturae filios procreasent inquit, in eodem frútice spina 
et rosa nascitur. Eodem tempore casu devenere ad mu­
íais ejus Satyra Juoenalh, quam cum studiose legerel, 
in illud ineidit. Lectus erat Codro procul, aminore urceoli 
sex ornamenttun abaei, nec non et paulo infra. Can- 
tharus et recubans sub eodem marmore chyron, el pau­
lo infra. Nil habuit Cod rus quis enini negat et tarnen 
illud perdidit. In fei ix totum nil, et ccetera. Ex quibus 
ingeniosus Juvenis illico animadvertit Doctorem Datn- 
brówka, qui tune in Polonorum bystorias Commentaria 
scribebat, statim in proemio ipso, ubi de Codro mentio 
est, erfasse 5 exposuerat enim tanquam de Codro Athe- 
niensium Rege auctor meminisset. Quae sententia má­
xime abhorrebat ab iis quae sequuntur. Itaque rem ac 
Judicium suum detulit ad Doctorem, eoque invento, 
tanto de se homini jpersuasit, ut illiusmodi errore emen- 
dato, ille in posterum caetera cmae scripsisset ¡n ejusdem
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Commentariis priusquam ederet, semper Gregorii judicio 
et eastigationi subiiceret. Caeterum non ipse solum, sed 
reliqui etiam homines tantum illius ingenio tribuebant, 
ut qnidquid incognitorum librorum ab aliquo in venire* 
tur, ad eum tanquam cui omnia tacilia interpretatu es- 
sent portaretur. [laque inter 1 ¡bellos qui quotidie multi 
sibi offerrebantur, invenit nonnullas Plauti comoedias, 
quarum lepiditate atque ingenio adeo delectatus est, ut 
praeter id quod earuni lectioni quotidie operam dabat, 
cteperat et ad illarum imitalionem novam Comoediam 
scribere. Quam exerciiationem inierrupit postea coactus 
Italiam petere, ad impliandam euram Ecclopsiae tunc 
casu vacantis. Nam qui jampridem ducendae uxori pa­
rum se idoneum a natura sentirct, sacerdotio se man­
cipare a nalnra instituerat. ltaque cum vacaret Eccle­
sia in Salinis Regiis quae prope Cracoviam sunt, suaden- 
tibus amicis, atque id iinpensiius efflagitantibus Bononiam 
petiit, atque inde Florentiam se contulit, ad Eugenium 
Pontiflcem Maximum , qui Roma pulsus a Florentinis 
propter ipsorum singulärem pietatem in Religionem non 
solum susceptns fuerat, sed quam honorificentissime 
habebatur. Ibi cum voti compos factus esset vix ut re- 
grederetur inpatriam extorsit, a quam plurimis qui sua­
debant ei remancre in Collegio Musicorum Pontificis 
ct noleutem propemodum inviso retiñere procuraban! 
Adepta illius Ecclesia; possesione, multa qute negligentia 
priorum sacerdotum domi atque i'uri obsoleta erant in- 
stauravit, esepitque commissum sibi gregem dirigere in 
semitas Domini verbo et exemplo. Sed utro magis, 
mérito dubitari potest. Nam ñeque in vita quicquid e­
rat, quod non cum summa commendatione possit imi- 
tari, ñeque Sermoni cum populo Evangelium interpre- 
taretur aliquid deerat, quod ad persuadendum esset

IV 6
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accomoclatum. Cteterum ejus animo ineral libertas quae- 
dam nalurahs; ñeque metui, ñeque cupiditali obnoxia, 
sed honestatem appetens ct ab omni turj)itudine abhor- 
rens, non secundis rebus extollebatur , non adversis mu- 
liebritus succumbebat •, denique prefer virtutem vilem 
turbam rerurn caetum exiimabat. Soinni et alimentornm 
nulla cura, nullus apparatus, negligens verius quam frugi 
dici poterat, habitn etsi baud quaquani egregio utebatur, 
sed qui frugalitati vitae congrueret. Fncilis ad eum adi- 
tus omnibus erat, nec minus ipse iacile, quo voluisent 
amici cireumducebatur. Couveniebant ad eum ex Craco­
via, propter loci viciuitatem , quotidie quam plures docti 
viri, nec infrequentius ipse Civitatem intrabat, recipie- 
bat se ad loca disputantium aut legeutium , et quid in 
rebus senliret, tarn libenter prefeiebat quam aliorum 
sententias audiebat. Dialecticis raro congrediebatur, su- 
perstitiose, non ad vcrae doctrinae usum , ca in facúltate 
homines erudiri asseverans, o*w tantisper operain dan- 
dam putabat, dum circa solidam rerum cognitionein 
versatile, in reliquis repudiandam esse. Nihil enim in 
secontinere, nisi vigilantium somnia. Medirmain ante- 
ponendam caeteris doctrinis, ac velut secundam naturam 
venerandam censebat. Pi imam enim illam omnium pa- 
rentem nut mum, corpora lantiun creare, istam conserva­
re, atque ubi prima pencare inaliquo caeperit, presto es­
se et emendare, ad extremum succurendo , illius imbe- 
ciHitate multa corpora, medicina redderc diuturna, quie 
quantum atlinet ad naturnin jam periei-ent; et pro- 
fecto nisi artem illam profession! suae parum congruere 
judicasset, obmissis caeteris disciplinis medicina tantum- 
inodo intendisset. Ulos qui uovps Grammatices legebant, 
obmissis veteribus, similes esse ajebat a'grotis, qui ab 
omnibus salutaribus abhorrent, contraria vero appetunt
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et sequuntur. Alexandri præterea Præceptiones discentium 
apellabat Labyrinthum, in quod semel imissi per fmd- 
tum cirruilus ambages suainel vestigia flexuoso gressu 
recalcantes consenescerent, priusquatn unrle egrederen- 
tur invenirent. Poetarum leetionem tarn pueris necessa- 
riam , quam alimenta dicebat; islis nutriri corpus, ilia 
ingenium. Eos autem, qui ad alias disciplinas sine ad­
miniculo Poetarum accediere conabantur, comparabat 
volentibus per murum transcenderé in Civitatern, spreta 
porta quæ pateret. Possibilius esse asseverabat, ut per 
Poesim reliquæ oranes disciplina? perciperentur, quam 
quod imbutus omnibus aliis posset aliquis ad Poesim» 
cura vollet pervenire; non lamen unquarn Rhetoricam 
ab ilia separandam censuit. Sed sic utrique operam 
pariter impendendam, ut medicus qui cum exulceratæ 
carni médicamenta apponit nil adhibet, quod aut os aut 
nervum lædere possit. Sed aliud curaos alterius quoque 
rationem non obmittit. Inebriosum , qui consumpto pa­
trimonio, venalem aquam eircumferebat per urbem, sic 
jocatus est : Si potuisses aquam ferre, nequáquam ferres. 
Scortum annosum , ac perdivitem boc disticho cOmpel- 

lavit.—
Nunc emit, at quondam vendebat basia Doris
Non bene quæsitas sic male perdit ojies,

Cuidam per laudes efferen'i uxoris pulcbritudinem, 
Tace inquit: nam si credetur tibi, cogeris aliquando 
turpem maluisse. Cum videret euiusdam suburbani a- 
gricolæ filium sacris initiari, nè arar et inquit, orare in­
stitute. Aecipiebat amicos modieo, aut nullo apparaltn 
Quod quipiam indigne ferens, splendidius se domi pran- 
dere dixit; lile lumen afferrijussit, et apposita candella 
splendorem rnensœ addidit. Erat enim prudentis ingenii»
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destite rationem habuit; cumque alios libenter jocis la- 
cesseret, non minus aequo animo in se dicta ferebat* 
Gbriosi filio obijcienti quod expalerno instituto vilem 
caenam apposuisset, ait: Ego ut pater mens comedo, tu 
ut luus bibis. Dicentem jocum in pallium suuin, quod 
sordidis maculis distinctum, vicem ehdis in baccha- 
nalibus implere posset, hoc dicto compescuit; Facilior 
est ablutio pallii, quam animi. Erat enini ille multis 
coinquinatus flagitiis. Exeprobranti cuidam quod pa- 
ternam disciplinam ferre non potuisset: Ego inquit in 
aliena domo ita vixi, ut in paterna videar educatus. Mul­
ti apud principen! sic degunt, ut apud quern vis potius 
quam sub paterna disciplina nutriri apparentur. Claudum 
maledicum, lingua debilitari, non pede oportuisse ait 
In eum qui rerum suarum custodiam lusco commiserat, 
distichon tale edidit:

Qui videt unoculum cernentem singula solum.
Non errat lusco credere quiquid liabet.—
Nonnulli improbi et malefici homines; crédulos ac 

simplices elusuri, fingerant se a malo Dcemone vexari, 
eaque fa Hacia per civitatem quasi opem implorandam, 
consisiebant in templis, ut quaeque insigniora essent ali— 
qua prscipua relligione , atque ob id magis quam cce- 
tera frequentarentur. Quo astu non módicas pecunias 
a miserantibus ementiebantur. Cum ilaque in Ecclesiam 
Gregorii ambo se reeepissent, ille per varias captiosasque 
interrogationes depraehensa qusestuosa fallada, moxver- 
beribus veritatem extorsit, humanitusque servavit eos 
qui divinam operam eludebanl.—

Interea Vladilaus qui jam apud Polonos regnabat, ad 
Regnum Ungaris accitur, qui turn mentor consuetudinis, 
quadumpuer erudiebatur Gregorius aput se fuisset, turn
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percitus fama, quce de virtutc atque intejji'ilatti homtnis 
circumlerebatur, cum dignissimnm indicavit. quern noil 
solum in hum an is rebus consiliorum participem haberet, 
sed in iis etiam, quae ad roligionem et pietatem anltinent' 
consientiae suae arbitrnin deligeret, cuique placandi con- 
ciliandique sibi Deum immortalem per Sacrificia caere- 
moniasque alias maxime curam crederet. Id munus Gre­
gorius qui secundum Deum regibus illins nutu imperan­
tibus sciret obtemperandum , recepit. Atque inter initia 
suscipieudi Pannonici Regni gubernaeula : oum pars op- 
timatum ad Reginam viduam deseruisset, ex magna par­
te cotisilio et prudentia sua, quibus modis intestine si- 
inultates sopirentur invenit. Duxit deinde rex bis ex- 
peditionem contra Turcas, et in prima quidem cum jam 
in inferiori Mysia, ultra Cyambrum ainnem, ad radi­
ces Haemi montis castra haberet, postulantibus Turcis, 
conditiones ac pacem deeennalem dedit. In pacificatio- 
ne, cum turci peterent, et Julianus, Cardinalis suade- 
ret (*) quod in solenni sacrifioio Rex tacta Eucharistia 
iureiurando affirmaret, se cum suis fcedus servaturum, 
ne id fieret Gregorius se opposuit, impiissimum facinus 
esse asseverans, si sacrosanctum Religionis uoslrae ar­
canum, profanorum oculis subiiceretur, nil ucfarius 
committi posse, quiadhibere Deum non modo testem, 
sed intermedium etiam foederis, quod cum inimicis su­
is iniretur. Regiam fidem, Regio verbo stare debere, 
multumque inajestatis integritati regiae detrahi, si suis 
juramentis ei non credatur. Alias privatoram esse cau- 
tiones, alias Principum; et tanicn id juramenti genus a 
privatis non exigi.Ad extremum abiturum se, etprophana-

(*) Id non concordat cum iis quae Callimachus in Historiis 
Vladislai scripsit.
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ta castra relicturum, si Rex eo modo jurare perscvern- 
ret. Pervieit ilaque ut aliter caverctur de fide fx’deriá, 
quamvis repugnante Juliano, qui ne ternero magis sua- 
sisse videretur , in sententia persistebat, quam non intel- 
ligeret vera esse quae a Gregorio dicebantur. Castcrum 
Cardinalis qui majus scelus putabat , inventuni esse ali- 
quem qui opinioni suae adversari auderet, quam ius iuran- 
dum quod ipse obeundum Regi impie suadebat, impla- 
cabilem adversum Gregoriurn iram coneepit animo, quam 
evomendi mox fortuna materiam suggessit. Nam cura 
de secunda expeditione ducenda , ambitiosissime apud Re­
gem ageret, viderelque quodRex iterum arma sumpturus 
se rcligione promissai fidei solveretur, inquare Gregorius 
inexorabilcm potius se puto prsebebat, et Regi aliorum 
facilitas suspecta erat, non dissimulavit ulterius Julianus 
iraeundiam adversus Gregoriurn, sed palam superstitio- 
sumhominem, rerumque divinarum imprudentem ac ru- 
dem, dicere inWbpit, ad extremum religionis inimicum, 
quasi esset impedimento quominus impii delerentur. Nec 
defuere minae vinculorum et carceris, si diutius in dif- 
ficullate peseveraret. Sed ñeque auctoritati ipsius, ñe­
que minis Gregorius primo cagdebat. Sed ut non obli- 
gandam fidem Barbaris, ita ubi oblígala esset, servan- 
dam dicere. Sanctitatem foederum non verbis, sed ac- 
cipienliem intentione constare. Ad civilia negotia ver­
bum cautionem pertinere, non adrehgionem; non qua- 
literdatum, sed qua mente acceptum foedus attenden- 
dum; nullum doluin Deum probare, affuturumque illis, 
qui fidem coluissent. Sed cura videret pene omnes in 
sententiam Cardinalis iré , nullamque fidem esse posse 
Ínter pios, et prophanos passim asseverare, etiam Regis 
quoquc animiis' inclinaretur, e medio se surripuit. Tum 
Cardinalis, ut ajebat, Sedis Apostolicae auctoritate, Re-
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ijfiin non tam jusiurandi religione solvit, quam perju-r 
rio implicavit. Caeleruni Gregorios iubente Rege, a- 
inicisque id impensius efflagilantibus, coactus est ad ofli- 
cium smnn rederire. Rex vero ad poctiam polluta: Reli- 
gionis veluti quodam fato accelerans, congrégalo exerci- 
tu quam máxime potuit numeroso, adjunclisque sibi 
eolleetitiis copiis, quae sub cruce gratis militabant, non 
proeul ab eo loco ubi faldas prius percusscrat, Hemum 
superávit, et per mediam Tliraciam, ad dextram incli­
na ns , ubi ad Rodopedtm pervenit, intermissum Hebrum- 
que aniñes, magnis inliueribns ad maro properabat. E- 
ratei animus conjngendi copiias terrestres cum maritimis 
que in Hellesponto , cum classe ipsorum praestolabantur, 
sed rapientibus in diversum falis, obmisso ad sinistram 
Hellesponto, ad Egeum exercitum circumagebat. Interea 
Turci freti accasione ingenti tnercede Jamniensens con- 
dux,ere naves ad reportandum in Europam copias, quas 
ut liltora tutarentur a Cbristiana classe, qua illue appu- 
lerat, in Asiam transmiserant. Nec mora ni 1 tale sus- 
picanli Regi prope Bistanium paludem sesse obiecere 
Ibi commissum infauslnm illud praelium, in quo alieno 
fortasse scelere, sed sua suorumque damno, Rex interiit. 
Grcgorius cum reliquis sacerdotibus, quibus nephas es­
set ¡nteresse pugnte, ex mandato Regis in proximum 
collem a principio se receperat, ibique pro suorum vi­
ctoria suppliciter ad Deum agebat. Cum vero nonnul- 
los circa Regem foedam moliri fugam , ipsumque in pe- 
riculo destituere videt, frustra saepe inermes et bellorum 
ai lis rudes Sacerdotes animare conatus est, ut sua cor­
pora pro Regis salute opposituri descenderent. Accur- 
surusque erat solus, nonutopem ferret, quid enim unus 
et inermis Ínter tot armatos poterat, sed ut cum illo 
quam honestisissime occuberet.—  Verum repente



—  48 —

undique cæpla fuga, Regem quoque ipsum c conspectu 
fibstulit. Itaquc cum et reliqui sacerdotum fugain mo- 
lirentur, Gregorius quoque, magis crudelitatem niortis 
et membrorura crucialmn vitans, quam de vita sollicitus 
ut fit in re trépida, fortuitum iler intravit; nec procul 
a loco pugnæ, nudum vulneribusque ac tabo deforma- 
tum Cardinalem invenit m palustri ceno animam exha- 
lantetn, cui obæquitando ait: merito tu quidem, sed 
solus sic perire debuisti, ausus sedein Apostolicam per- 
fidiæ patronam dicere ac facere. Sed jam malo tuo ex- 
pertus es, non verba sed voluntates hominüm Deo cordi 
esse. Forte vir ætatis suæ impigerrimtis atque omni 
honore verborum a posteris memorandus Joannes de 
Hunyad se ad Danubium eodem itinere recipiebat, quem 
ut pote regni gubernatorem, profligati exereitus naufra- 
gia quadam sequebantur. Is Gregorio plurimum afficie- 
batur, tuniobanimi magnitudinem et constantiam , qua 
ipsum peieraturo Régi Cnrdinalique, ac cæteris id sua- 
dentibus viderai adversatuni. Nam et ipse pro fide ser­
vanda multa et graviter dixerat, eamque ob causam eum 
rnultitudinem temere confluentiura, et in re desperata 
tumultuantium vix tertia aut quarta die Gregorio navi- 
gii eopiam futuram appareret, in sua seaplia ipsum re- 
cepit et in altéra fluminis ripa deposuit. Cæterum ne 
fama acceptas cladis Regni quietem turbaret, relictis cæ­
teris inter quos Gregorius, non sine incredibili celerita- 
te cum paucis expeditis | nuntium primum et male geslæ 
rei rumorem prevenire institu.it. Gregorius vero qui tant 
miserabili suorum cladi , nephas quodammodo se supe­
resse putaret, primo quidem in patriam redire consti­
tuerai. Deinde considérons quemadmodum sine sua- 
rum calamitatum memoria, polonorum oeulis obver- 
sari non poterat, præsertim Reginæ quæ sibi maxime
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in dimitiendo a se filio ejus salutem commcnrlassct; in* 
stituit aliquandiu abesse, ut medio tempore recens do­
lor emolliretur, vulneribusque tunc intraclbilibus,et cruen- 
tibus ant ratio, aut liumanarum rerum aliqua vicissitudo 
succurreret. [taque in Ungariam rursus se recepit, cujus 
quidem illuc reditusmuhis cliarusfuit,sed inprimis guber- 
natori , apud quern omnium I'erum summa lemansit ex- 
tincto Yladislao. ltaque statuit curse ac disciplinae Gre- 
g o rii , filios suos Ladislaum et Matliiam committere, in­
ter primas ipsorum felicitates ducens, quod eis ab illo 
viro erudiri contingeret, qui rcgis mores ac vitam tem­
perare consuevisset. Id negotium propter amplitudinem 
principis Gregorius libenter suscepit, ct mira quadam 
dexlcritate ac diligentia pueros illos ita erudiebat, ut 
lam de moribus, quam de doctrina eorum iam turn opti- 
mc sperari posset. Praecrat tunc in Varodiensi Ec­
clesia omnium Episcopornm laudes trangressus doctrina 
et vita: ac morutn elegantia Johannes Gara, qui postea 
mérito translatus est ad Melropolim Strigoniensem. Is 
omnibus modis allicere ad se Gregorium studebat. Scd 
non prius id asscqui jiotuit, quam Gubernatori persua- 
sisset commodius filios erudiri posse, per liominem pro­
pria: linguae, quam a peregrino. Faetus ¡taque Grego­
rius potens praeter alia muñera, quibus propemodum 
ipsutn ditavit, offerente se occasionc illico in Collegium 
Canonicorum suorum admisit, ut non solum commode, 
sed cum aliqua etiam dignitate apud se esset. Exinde 
semper Consiliorum parlicipcm, studiorumque solium 
et adjutoretn babuit-, adeoque hominis ingenio et mo­
ribus delectabatur quod non solum niensam , sed cubi- 
culutn fccerit esse commune. Gregorius ipse statim 
omnium collegarum favores, sólita ingeniio dexteac e 
promeruit. Quorum nonnullos prout vita cxcessisscnt

IV 7
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oratione aut Epitaphio exornaxit, Episcopo vero ¡fa 
obtemperabat, ut inter res máxime adversas nutnera- 
verit, postea Gregorii ab se separalionem. Erant ibi eo- 
dem tempore , duo viri eruditissmi Paulas Pergeñas et 
Philippas Podachatherus, quorum ob diversam necessi- 
tatem, ille Italia iste Cypro relicta, eontuleranl se ad 
eumdein Episcopum, veluti ad confugium bonorum om­
nium ac literarum asylum, quoties calamitas aliqua in— 
gruiss^t. His sludia et morum similitudo facile Grego­
rio conjunxit, valuitque ad conciliandam amicitiam in 
tanta nationum divereitate, ¡idem erga bonas discipli­
nas affcctus, sed quamvis in eis par doctrina esset, 
non eadem scribendi ratio eral: nam Paulus quidem o- 
ratione pluriinum valebat, Pbilippus pangendo carnn'ni 
erat accomodatior. Itaque Gregoriuns qui utrique gene- 
ri scribendi se conformare studebat, prout cujusque fe- 
rebat ingenium, alter versiculis, alter oratione provoca- 
bat. Exereitatiormm vero ipsorum Judex accedebat E- 
[)iscof)us, sed et plerumque ipse alicujus partes suscipie- 
bat, eodemque genere exercitationis ingenium excole- 
bat. Nullus locus, nulla vigilia, nulla mensa, nullum 
tempus sine honesta confabulatione transigebatur, in quo- 
cumque sermone prima erat de doctrina ratio. Itaque 
eocontubernio nil dignius, nil sanctius esse poterat; om- 
nes sermones aut de militate aut ad utilitatem iuslitue- 
bantur. Procaces et impura; fabellae dedicatitesque ob- 
scsenae, quibus pleriquc alii velut animuni relaxatui-i danl 
operam , illic pro nefario crimine habebantur, tanquam 
praeludium aditumque aliquem ad facinora ; nec puta- 
bant fieri posse, ut mens illius pura manerct, cujuslin­
gua et verba essent impurissima. Erat ¡taque opera; pre­
tium intueri Episcopum, cum tarn probis viris, de omni 
virtutuin genere certare, ¡líos etiam accuratius elabora­
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re, ut doctiores melioresque in dies fièrent, ad quod 
etsi bona eos natura et institutio duccbat, tameueo im- 
peusius se ipsos stimulabant, quo mauifeslius intellige- 
bant, nonnisi per virtuteni posse, quem nacti crant, ho­
neste vivendi locum obtinere. Assi<luæ inter cos Dispu- 
tationes erant variæquc interrogationes, prout res aut lo­
cus, aut tenipus cfflagitaret.— Ex quo factum est, quod 
cum aliquando Episcopus pro facúltate sua dicendique 
copia memoriter et ornate recensuissel , varietatem for- 
tunœ utriusque Pannoniæ et qui mortales diversis tem- 
poribus eas terras teuuissent, interrogaret Gregorium, 
quid nam de Polouorum qntiquitase sentiret, cujus meu- 
tionem musquam apud veteres scriptores legisset ; ad 
quem Gregorius: neqne egoquamvis diligens ea in re 
luerim, quod pro certo asseverem comperisse memin 
Ea euim quæ Vincentius (Cadlubko) in hystoriis scripsit 
de origine nostra, non fabulas modo, sed pórtenla redo­
lent. Quippe qui a diluvio antiquitatem nostram fabule- 
tur, et uos Scyllia asseveret, quibus belium Alexander 
intulerit, Romanumque Gracclmm, apud nos Regiæ ur- 
bis conditorem et affinitatem cum divo Jtdio somniet, 
quaî ñeque loéis y ñeque temporibus, ñeque rebus ge- 
stis, aut Romanoruin aut Alexandri congruunt, sed si- 
milia sunt anilibus fabellis. Prælerea nescio quatn sibi 
soli cognitam, Vandem Reginam et ab ea flumen ac Ván­
dalos dictos addueit, nosque earn vult esse gentem. Quasi 
aut Vaudalorum natio non indigena, aut non ex anti- 
quissimis et priinis bumanis cultoribus fuerit, aut illic 
ubi nossnmus, aliquando habitasse eonstet inter scripto- 
res. Sed et Mysos qui ad Tyram amnem incolebant et 
Sarmathas, Parthos appellat; reliquaque ejusmodi, ad- 
eo inconsiderate scribit, ut nullius geulis historiam ali- 
quam ipsum legisse satis eonstet. Sic qui nobis anti-
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quitatem nostram explicare profiletur, máxime eam oc- 
cullavit, vanitate affectatae vetustatse; dum enim nimis 
longe omnia repetere vult, nil etiam aut verisimile ad- 
fert. Verum consideranti mihi mores et instituía nostra» 
addueor ut credam Polonos a Venetorum genta, quaj 
Ínter Pencinos Sarmatasque Océano adjacet,originem tra- 
here. Natnque domi et militise pene eisdem nosatqne illi 
rationibus agitamus, eadem alaeritate cantuque in pu- 
gnam descendimus, vincendique in hastatis Equitibus 
spem reponimus. lili principi superesse, aut in acie 
ipsum relinquere, non ferunt, nos probrosum infame- 
que dicimus. Ibi Regis imperium Iegibus et institutis 
quibusdam moderatur; in nos quoque ñeque summa, 
ñeque absoluta est potestas R e g i; arbitrium rei dome­
stica;, curamque privatae parsimonise, utraque natio fse- 
minis committit. Illic nulloe urbes, nos etsi máxime sint 
non inhabit;)mus. Jam vero nonjunctas sedes incolere> 
discretimque prout loei aprieitas persuaserit agere, domo* 
sque spatio aliquo ad invicem secernere, crassa et in- 
formi materia aedificare, nos atque illi solemus. Sed 
et eadem habitudo vestis utriusque et plerumque fer- 
rarum pellibus tegimen , nec nisi amiculis lineis quibus 
inumbrant capul; fceminarum habitum a virili, tam a- 
pud nosquam apucl illos discernes. Dotandarum uxo- 
rum et redimendi boinicidii quodam pretio eadem 
utrisque lex ; nullum crimen illi seque ac furtum dete- 
stantur. Apud nos levissimum quodque furtum ca- 
pitalc est. Hospitalitatibus et conviviis illi patrimonia 
impendunt, nos effusissime indulgemus. Eadem utro- 
biquepotandi licentiaebrietatisque impunitas, et in con­
viviis publicis privatisque rebus consulatio. Nam 
et muneribns gaudere et sudatoria froequentare, ssepius- 
quelavari, ac ferina carne lacteque vesci, adeo com­



muñe utrisque est, ut aut vei-um est qua; arbitren- nos 
ab illis íluxisse, aut ejus gentis nos sumus auctores. Sed 
verosimilius est, ipsos sub asperrima parte caeli in ter­
ra informi tristique aspectu eteultu pósitos, relicto fri— 
gore ac squallore damnatae Regionis, benignitatem caeli 
solique secutos, et diversis occasionibus ae temporibus 
primo quidem per Sarmatiam se usque ad Tyram a­
ninem effudisse, deinde ad istulam; et crescente multi- 
tudine per Daciam in Mvsiam transcedisse, atque in 
continuato tractu paulatiin Dalmatiam atque lllincum 
occupasse, doñee ab Océano incipicns in Adriaeticum 
usque sinum, continuato incolendi ordine prorupit. Cui 
opinioni lingua etiam íidem facit, que omnibus tam lon- 
gissimum terrarum traclum incolentibus, una est, nisi 
quantum commertia tam diversarum nationum , per quas 
sese illa gens efudit commutavit. Quod vero ad nomen 
attinet, nemo dubitare debet novum id esse ac vernacu- 
lum, quippe ab eo vocabulo deduclum, quo in lingua 
nostra campos appelamus. Nam qui sylvarum montium- 
que asperitatem, cum [¡atria i-ehquissent, pellecti amoe- 
cnitale camporum quos incolercnt, se se campestres ma­

terna lingua nuncuparunt.
Orto oliquando sermone in Caena de Cliarundae legi­

bus, cum Vergerius sanctioncm illam laudaret, qu.-j cau- 
tum erat a Charunda , ne quis cui priinum matrimo- 
nium feliciler cessisset secundum iniret. Ill os vero qui 
infortunati fuissent primis in nuptiis loco insanorum 
ducendos, si iterum ea in re fortunan] tentarent: Gre­
gorius inquit: nil aliud id fuisse quam statucre ut Cives 
alteram partem naturte rerum ignoraren!. Nam ñeque 
bis, qui bonas uxores duxissent, licere malarum in­
commoda experiri, ñeque eos quibus mala semel conti- 
gisset, ad melioris fortuna: condilionem posse pervenirei
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pudionem permittere, qnam ne in intem[ieratani quisinci- 
cideret, secuudas nuplias inhiberi ; sed et conlra ejusdem 
assertionem itnprobavit decrctum populi , qui provocan­
te ad se lusco emendaverat Charunde legem, qua cave- 
batur, ut ocuius oculo compensaretur ; non eandem ha- 
bcudam esse rationem asseverans de bis, qui ad eo in- 
visi sunt; ac de cæteris luseos ipsos eo ipso constare 
Deo invisos esse, quod ceniendi media, vis eis adem- 
pla sit, quo lino sensu nil majus præstabilius a natura 
corpori eonferatur. Interroganti aliquando Podacha- 
tero quid nam in Regione Polona viliori esset in precio, 
potio inquit Gregorius. Et cum illequid illic carius ve- 
niret quereret, potionem eliam asseveravit. Miranti vero 
qua ratione id fieri possef, Nam ait totis patrimoniis 
potionem emunt. Sic autem bibunt, ut ex omnibus 
fontibus putes scaturire. Dicenti Fpiscopo mirum vi- 
deri potest quod nam fatum Cypri bominis vitam cum 
Sarmata coniunxisset. An ignoras inquit Gregorius, Ve- 
nerem cum primum ex mari ’prodiiQ in Cyprio conse- 
disse littore, atque ibique sanctissime cubain, Martem 
vero in nostra Regione nalum atque eoli. Qui Dei 
quam arctissimis amoris vinculis in ter se juncti sint, e- 
tiam vulgares scirent. Et proinde nemo mirari debet, 
si convenit inter se Miominibus earnm ’Regionum , qua­
rum Dei tam propcnsissimo affectu se iuvicem pro- 
sequuntur.

Interim cum Gregorii absentia pro morte in patria 
duceretur, Casimirus qui fraternum Rcgntim obtinebat, 
Ecclesiam quam Gregorius in Salinis possidebat, alte- 
rius Sacerdotis curæ commisit. Quo nuntio adactus 
est Gregorius, redire in Polouiam rebus suis consultu- 
rus, afficiebatnr eniin plurumum illi Ecclesiæ ; turn
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quod primus gracilis libcrioris fortuna; suae inde ince- 
perat, turn quod omnia tyrocinia spiritualis vita; in ea 
obiisset, eamque ob causam suum vere natale solum 
ibi esse dicebat. In pago enim ubi natus erat, nudam 
tantummodo vitam accepisse. In Ecclesia vero ilia, om- 
nes benevivendi rationes asseculurum se esse. Atqueid- 
eo cum Episcopus saepe cum eoegisset, ut opuleutioris 
Ecclesia; cnram susciperet obmissa ilia, nunquam per­
suaders poluerat. Sed turn praecipue cum jam Gregorius 
itineri se accingeret, inslituit offerendo eas coinmuta- 
tionis conditiones, quae facile alterius cujusque animnm 
potuissenl irifleclere. Caeterum cum sensissct auribus 
omnia se jactare, ut saltern redeundi ad se necessitatem 
illiinjungeretur,procuravit nonnulla publica negotia, quae 
apud Regem Poloniae tractanda tunc maxitne erant Gre­
gorio committi, videbatur enim sibi medietate sui or- 
bum se fulurnm illo a se dimisso. Amici quoque qui 
aegre a se divelli patiebantur; ambitiosissimis precibus 
pelebant, ut cito reverleretur. Quod et Gregorius non 
minus quam ipsi desiderebat, potuitque fortassis ab in- 
cepto desistere, nisi occulta fatorum vis invitmn ad ma­
jors  rapuisset. Igitur post annos aliquot Orator Regni 
venit in patriam, unde Regis Magister disceserat, fuitque 
admiration! primum ejus vita, quod preter cogilationem 
spemque omnium coniparuisset, qui mortuus credebatur. 
Deinde virtus sua et magnitudo animi: Ilia quod exter­
norum judieia sic promeruisset, ut sibi potissinnim le- 
gationis munus rcditum esset; ista quod non substine- 
rat patriam privatus repetere . a qua publica ratio prius 
ipsum adduxissct. Sed ante omnes Regem malremqne 
tarn inopinata ejus praesencia in se convertit. Ille defra- 
tre, haec de iilio secum sollicitabatur. Pleriqne enim a 
funesta ilia pugna, quae ultima mortalium actionum
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Vladislao Régi fuitj recto intinere domiim se reoepe- 
rant, et ut turpitudini suae lionestatem aliquatn preten- 
ilerenl, non in acie a se relictmn Regem, sed illius fu- 
gtc comités se luisse asseverant, ipsumqtte procul du- 
biu non interiisse, sed aliquo gentium in dissimulatione 
sui ipsins agitare, tanqnam puderet calamitati suortim 
supcrviverc , qiue violatam a se Keligionem accepta cre- 
deretur. Enmqne persuasionem Gregorius corrumpere 
tioluit, tiimut pudori eornm parceret, qui sub tali com- 
mento latere voluerant, turn quia satius putavit matrem 
cæterosque necessarios Regem sub ea crudelitalis vanitate 
oblivisci, quant extinctum depolorare. Ac proinde sic 
de vita, de morte illius loquebalur, quod utrum «riaient  ̂
facile sibi ipsis possent polliceri. Interim vero et pu­
blica Ungarorurn negotia diligentissime agebat et resti- 
tui ad possessionem Ecclesi.e suæ procurabat. Sed 
cum propter accelerationem Regis ad intimant Sarmatiæ 
|)artem non potuisset, cpiod petebat itnpetrare, coaetus 
est ilium seijui. Superaverat Rex jam Rubonem arnnem, 
tie procul aberat a Turuncio, cum allatum est nuncium 
interrittis Archicpiscopi Eeopolilani, sed et illud inin- 
tiabatur, Archiepiscopuni duin viveret, ita Ecclesiam illam 
babuisse, ut visus sit omnibus niodis operant dare ne 
sibi supcresset, sed una secum extmgueretur. Itaque 
non tain Ecclesiam, quant nomen vacarc, Ecclesiam 
enint ipsarn iamduduni esse desiisse; qua? res maxime 
Regis aninntm cxacerbavit, turn propter singularein eius 
pietatem erga immortalem Dettin, turn quod ca Ecclesia 
Domini parentis sui tnonuntcnlum esset. Convertit ergo 
statim mentem ap ipsarn instaurandatn, et ut virtint illi 
quam optimum proeficeret, cogitare incepit. Sed cum 
non succureret qui placeret, ad matrem suam Regni- 
que optimates misit, ut quern maxime ad earn rem ido-
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neum sentirent, nominarent. lili quorum delectis anni­
tente Regina Gregorium quintum addidere, quamvis 
adversaretur Sbigneus Cardinalis, qui veluti jam in ex­
ternos mores degenerasset, Gregorium aspernabatur. 
Cceterum Rex qui nisi quod desperaverat Gregorium 
munus suscepturum, sine aliqua consultatione ipsum 
omnibus prætulisset, nactus occasionem ex consilio suo- 
rum, ipsum ad se vocavit, et quod secum cogitasset, 
quodque sui sibi suaderent indicavit. Ille qui toto ani­
mo ad reddilum in Pannoniam conversus erat, primo 
se excusare, ac legationis suæ munus velut impedimen- 
tum allegari, omniunique suarum rerum perturbationem 
illinc secuturam dicere. Sed cum Rex nullas excusatio- 
ues admitteret, et fata illius Ecclesiæ instauratio vigeret, 
eonditionem accepit. Moxque legationis suæ exitum per 
internuncium Ungaris significato, ad Leopolim iter ar- 
ripuit. Congregaverat in Ungaria honestis quam pluri- 
mis rationibus, sed inprimis ex fructibus Canonicatus, 
non parvam summam peeuniarum, ae proinde facile 
liahuit, Ai'ehiepiscopalis sedis possessionem aditurus, se 
ipsum et familiares onines ad dignitatis honestatem com- 
ponere. Vulgata erat jamdudum fama eleetionis suæ. Sed 
et virlus probitasque ipsius non silebalur, ac proinde 
magno cum desiderio expectari ab omnibus cæperal. 
Cæterum venicntem maiore alacritate animorum quam ce- 
lebritate pompæ susceperunt. Ran aderant Sacerdotes 
et illi ipsi calamitates proximi temporis miserabili habilu 
præse ferentes. Cæteri aut in exilio agebant, aut deces- 
serant, cum interim nullus in demortuoruin loco suffi- 
ceretur. Cæpit ¡taque statim Gregorius ex tam tristi 
aspectu totius rei calamitatem considerare, non tamen 
adhuc nomen sine re aliqua esse credebat. Sed prius- 
quam omnino nil ibi quo vel misere nutriretur esse
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eomperuit, a lachrymis' non temperaos, sorfein suam 
deplorare aggressus est, quod e íloreniissma vivendi ra- 
tione ad miseram dificilemque vitam foret translatus. 
Et primo cjuidem relielis ómnibus, redire ad amicos 
in Ungariam cogilabat. Deinde ut erat vir pius et reli- 
giosus, tota in Deum mente conversos instituit, quid- 
cunque oneris sibi imposilum erat fortiter ferie, <[uasi 
oblata sibi copiosa materia , in l)ei vinca se ipsum e- 
xercendi. Itaque tenipcratis prius rebus domesticis, 
impendiisque admoduin facullatis ordinalis ut essent qui- 
buscum de utilitatibus necessitatibusque Ecclesim deli- 
bcrarct, Canónicos qui exulabant revocavit, demortuo- 
rum loca supplevit, mox sedificandue Ecclesiae ncgotium 
suscepit. Áderat quotidie divinis cxremoniis, illaruin- 
quc neglectam aut collapsam disciplinam emendabat 
tanta severitate, ut aliquando Sacerdotem perperam pro- 
nunciatem Evangelium, cuín bis verba diverso ac opor- 
tebat accentu prolata castigasset, tándem silere jusse- 
rit, allerique absolvendam leclionem destinaveril. Aliuin 
vero publice ab altari rctraxcrit cxclamans: non licere 
bis, qui pridie essent ebrii sacrilicare. Plerosque co­
mas paullo uberiores nutrientes, in ipso populi conspe- 
c tu , cnormi tonsura dcformabat. Quibusdam etiain 
quod in publicis ebriosorum receptacuiis consedissent 
bibendo, percerlum dierum numerum, sacrificio intcr- 
dixit. Ipse diebus solemnibus ad popnlmn sermonem 
babebat, nec quiquam deniquc agere obmittebat, in quo 
aut circa sua, aut ofíicium efílagitaretur. Grata ergo 
populo erat viri diligentia etsollicitudo in rebus divinis. 
Grata frugalitas et contincntia in humanis. Gratissima 
vero adversus omnes, veluti paterna facilitas. Sed ser­
mones quos habebat ad populum , máxime studia om­
nium in ipsum converterant. Nam cura in eo par es-
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set eloquenlia et doctrina, praeterea vocis ac corporis 
máxima dignitas, quae vel in privato Sacerdote ad mo- 
vendum, Auditores efficacissima fuissent, aceederetque 
ad ea Pontificalis majestas non humanum sed dtvinum 
quidpiam videbalur. Itaque mirabili quodam consensu 
bomines ad eum audiendum confluebant. Sed nec mi- 
nori studio intersecerlabant de coriferendis in cura be- 
neíiciis, prout cujusque facultates suppeterent, adeo ut 
qui paullo ante inopiam rerum omnium extimuereal 
afíluentissiina copia versari se sentiret. Eo tenore vi- 
toe quinqueunium traduxit, cura interiin per contractio- 
nein impendiorum omnium, usuras a se ipso exigendo, 
quasdam villas coemisset. Mox cura nulrimentorum 

ratio suppeteret, ad largioris fortunae spem aniinum ere- 
xit. Relicta igitur civitate, villas circumire coepit, et 
colonos undequaque modis ómnibus ad se allicere, qui_ 
bus primo domos aediflcabat, aliaque blantlimenta olfe- 
rebat, per quas aggrestium animi, quos máxime como- 
ditas ducit, caperentur. Qua sedulitate, in Possessio- 
lies omnes, quae ob ¡utcmperiem prioris Arcbiepiscop1 
deserla erant, «Cultores induxit. Dciude crescentibus 
lacultatibus paulatim alias atque alias villas ciñere , tura 
novas locare et piscinas nul obsoletas instaurare, aut ubi 
loci coraoditas suasisset effodere, non prius destititi 
quam velut faenus ex se ipso crescens , fructus Ecclesia; 
ad eam summam produxit, ut cum dignitate futuros 
pastores ac facilc alere possc constarct. Ad extremum 
locandae civitati animum intendit, et cum locus placuis- 
sel juxta flumen cui Dambriolo numen cst, primo quideni 
solus illic habitare perseveravit. Vicorumque atque a- 
reae publicemodo designato, domos sedificabat, cum qui- 
bus habitaren! nonduin essent. Caeterum vulgata jam- 
pridem fama facilitatis ipsius asquitatisque in sitos, sta-



tiin oinnes ex adiacentibus civilalibus, quibus aiit ava- 
rilia aut superbia dcininorum intensa eral, ad Grego- 
rium. altraxit. ltnque cum iam populus lam frcquens 
convenisset, nt a subitis incursionum casibus se ipsum 
tueri posse videretur, ad augendos populares ánimos, 
el fiduciam, Gregorius prius arcemerexit. Deinde fos­
sa ingenti, argilaceoque opere reliquum Urbis ambitum 
munivit. Quod genus saepimenti ut consuetum in ea 
llegione , ila tutissimum adversus Thauroscylhas , a quo 
genere boslium máxime infeslatur. Quippe qui ñeque 
ohsidere, ñeque expugnare urbes norinl, sed púlanles 
per aperta loca qnicquid hominum jumentorumque casus 
obtulerit, eadem qua incurrunt, celeritate ambigunt. 
Maximum praeterea vim omnis generis tormentorum ex- 
cutientium saxa in arce, ac propugnaculis disposuit * 
bipennesque innumerabiles el arcubalistas, ac missilia 
quibus facile omnis impetus arceretur. Apparebatque 
jum luta Civitas ab his, quae foris iminerent. Itaque 
nc domestica liccntia interiret boslium metu subíalo, 
Gregorius leges quibusque inter se domi agitarent cou- 
scripsit, et erecto templo unicum efficacissimutnque ser- 
vandarum lemán vinculum, oculis eorum relimonem ob- 
jecit. Sed ct ipse festisdiebus ¡n sermonibus sacris u- 
tilium honestorumque rationem illis explicabat, quoque 
ordine coalescere civitas ac conservan posset, quantum- 
que Deo immortali Civium unanimis consensus ad recte 
vivendum cordi esset, exponebat-, ad quam rem cum 
quodam veluti fato eos obsequentissimos haberet, etiam 
exemplo suo concitaba!. Quippe quod do mi ñus et pa­
ter urbis, mansuetudine ac facilitate privates superaret. 
Nec cuiusquam prospera aut adversa putaret a se alie­
na, sed omnibus aeque aderat, et quout res humanarían 
necessitatum ratio exigeret, bis consulebat, dios iuva-
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bat viribus illorum íortunis subvenicbat, aliis gralula- 
bntur, alios consolando recreabat, adeoque crescente 
in dies Civitate studio, mente, intenderat, ut nunquam 
potuerit adduci reliquo tempore, quod alibi frequenlius 
habitaret, Quae res soepe saluti novae Civitati fuit, nec 
lantum arcis fossaque ac propugnatinum munitio illi 
profnit, quantum animi maguitudo et ingenium Grego- 
rii. Nam cum populationes Thauroscylliarum tarn su- 
bitae sint, ut prius abigant proedam, quam venisse in- 
telligantur, plerosquc incautos dcprebendunt, alios in 
ipsa trepidatione noiuluin paratos ad se tuendum occu­
pant. Quibus casibus Gregorius custodes opposuerat, 
ñeque unquam ita imparatus erat cum suis, ut non de 
immincuti periculo agitare videretur. Caelerum cum ho- 
stis affuisset, civium ánimos erigebat, circumeundo mu- 
nitiones, et loca quae majori periculo essent objecla.—  
Tormenta et missilia turn subministrari propugnatoribus 
curabat, turn ipse subvebebat, verbis denique atque o­
pera omnia muñera impigre obibat, quae a praefecto de- 
fendendae civitati exiguntur. Sed cum tarn multa do­
cumenta exlnberet ad suorum virtutem excitandam, nil 
:eque eos monebat, ac aetas et dignitas hominis. Cum 
enim intuerentur ipsum in tarn fessa, gravique aelate, 
periculo suorum tarn sollicitum agi, lit ex Pontificali 
dignitate sacrosanctum Corpus vulneribus ac morti o- 
biiccret, quodam veluti inetu rapiebantur ad quaecum- 
que pericula pro ipso suscipienda, credebantque se in 
expiabili scelere inquinaturos, si parentis su i, si bene- 
factoris, si illi us a quo vivendi honestas rabones acce- 
pissent, cuique tarn cltari essent, saliitein non tueren- 
tur, etiam cum eorum interitu. Quae pittas civium non 
solum civitatem servavit, dum vitam Conditoris máxime 
servare conatur. Accedebat Leopolim prout magnarum
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solemnitatnm ratio exegisset, aut Ceremonia; qua; sine 
ipso absolví non possint, stntimque revertebntur, asse- 
rcns se ad filia ui suani properare, cujus a;tas et forma 
oecasioni peecandi accoinadata , paterna custodia indige- 
ret. Ha;e quainvis de se ipso profitebatur, ac saepc 
preseferebat, non alia magis ratione illic habitare, 
quam ne antequam omnino stabilita esset, dissolvere- 
tur Civilas, quam inexhausto labore ac diligentia in 
corpus collegerat, propiores tarnen sunt vero, qui sen- 
tiunt, ipsum ea simulatione tranquilidad et quieti ani- 
ini operam dedisse, cujus vclut a natura Studiosus ado 
fuit, quod puer difficilem patrem reliquerat.—  Ñe­
que subinde aliam ob causam egerrime lulerat divelli per 
Vladislaum Regem ab Ecclesia salinarum, quam quod 
inde interrumpí quietem vitae sua; intclligebat, cum e­
nim locus ¡lie non a civitate, sed a civitatis strepitu 
remotus sibi videretur, credebat Grcgorius divinitus si- 
bi illic degere contigisse, ut velut ab amicis seinotus 
tranquilitati posset ¡atendere, ac tarnen cum libuisset, 
inter amicos versaretur. Instituerat ad extrcinum agere 
illic vitam. Sed virlus sua, quse ad majora expeteba- 

tur, ipsum prius inde abstraxit. Postea felicitas Leo- 
poliensis Sedis, quse ab eo instauranda erat. Itaque 
cum jara absoluta crederet omnia, quae ase  exigeretun 
quippe cum templi aidificimn ad summum produxisset, 
in Civitate vectigalia vero tarn multa f'orent coempta, 
et reparata, ut nil desse appareret, aut dignitati aut 
opulentiie Sedis illius , reddiderat animum naturali tran- 
quillitati , et semotus ab omni negotiorum tumultu vi- 
vebat, nulli rei magis intentus quam lectioni •, nam qui 
iuvenili jetate historiis máxime et poematibus deditus 
fuisset, maturo postea asvo, propter professionem má­
xime Theologiam amplcxabatur, Philosophiaeque partem
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¡llam quam Ethicen, dicunt; sludebatque legendi assidni- 
late compensare tarditatem; quaniquam se ad sacras 
literas convertisset, non tarnen unquam gentilimn scri­
pta ab se abdicavit. Sed divinis institutionibus ac di­
scipliné exproposito, profanis cusu intendebat. Caete- 
rum ne aut ea quee magno labore conquisierat negligen­
tia deperirent, aut animus suus, <[uem ab omni perlur- 
batione absolutum volebat, servilibus curis implicaretur, 
rerum suarum Procuralores in locis oportunis designa- 
verat, cum quibus administrationis rationes nunquam sub­
ducebat, seit certus integritatis eorum , seu timens cognita 
fraude destinatam sibi aniini pacem inquietare, lllud 
certum est, ipsuin saepe usurpan' solitum eorum qui 
de fide Procuratoris dubitarent, aut inquirerent, etsi 
res máxime salvas sunt, tarnen animuin esse inquietum. 
Sed quod mirari libeat cum foris in rebus etiam caris 
et magnis, Procuratoribus usque ad negligentiam cre- 
deret, domi exactissmam rationem habebat minime ac 
vilis cujusquam rei. Qui|ipe qui plerumque ova, casseolos et 
poma eteteraque ejusmodi numeraret, ñeque aliter quum 
diligenter inspectis, dimensisque rebus singulis prom­
pt uaria; cellae prefecto credebat. Quodquidem vulgus 
avaritioe tribuebat, ego ascripserim quietis Studio. !Sam 
qui iuventutem facile corrumpi sciret, ubi sub laxiori 
disciplina baberetur, Videbat futurum, nisi tarn arctis- 
sima frugalitatis norma, patatos ad luxuriam ánimos 
coerceret, ubi per intemperanliam omni genere inquie- 
tudinum domus compleretur, quam rem ut pote naturas 
sute adversissimam vitans, nonsolum frugaliter habebat 
apud se familiares, verum etiam ad serviendum sibi nul- 
luin aliquando admisit, qui discipliam non totelaraturus 
appareret. Dicebat saepe familiares nutriendos usui, 
non ostentationi; eos vero vanissimos esse homines,
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qui ut foris maguo cum ¡qqinratii servorum iucederent, 
præter id quod facilitates suas intemperato et insoleuti 
cuique exponerent veluti diripiendas, domi tain multa 
foeda paterentur ut degeutium in honesta servitute 
multo potior liabenda sit conditio, quam eorum qui ta­
les lamulatus per ambilionem alere ac tolerare persé­
vérant. Ipse interrogatus, quarc numero, veste ac e s ­
tero ornatu inferiorem omnibus Episcopis familiam ha- 
beret? quia inquit servorum meorum servus esse nee 
volo nec possum, sed et satius in qualicumque sim- 
plicilate contemni puto, quam perpetua simulatione tor- 
queri. Eamque ob catisam etiam postquam per facili­
tates licuisset, nunquam mediocris foi tenias*•modestiain 
transgresus est, ant inultitiidine ac nobilitate familiæ, 
aut splendore induinentormn, quibus vel sc vel fami­
liares exornaret, nam mensas ac reliquæ rei domestica? 
frugalitatem , quam in simplici sacerdotio sihi ipsi indi- 
xerat, nunc|uain mutavit, sed usque ad uliiinum tem­
pus sub endem parsimonias norma perseveravit. Vole- 
bat animi bonis et dolibiis, non autcni fortuiiæ admi­
ran. Eorum vero exisiimalionem pa ri et i caduco ¡nni- 
xam putabat, qui laiidum su arum veluti fundamentum, 
fortunas opes haberent. Ad religionem et sapientiam 
pertiuere arbilrabatur. Necessariorum suorum tantisper 
habere rationem, dum meliores reddi possent, in cæte- 
ris probitati m et virtutem omnibus naturas vinculis præ- 
ferendam. Qua persuasione fretus, cum iam ad Ar- 
chiepiscopalum evectus esset. semel tantum et pauris 
admodum diebus viseudorum suorum gratia fuit in patria, 
unde puer abierat. Consanguíneos vero et necessarios, 
qui ad euin confugissent, pro qualitate niorum ac vitæ 
quidem consueta sibi frugalitate nutriebat. Rcliquos ubi 
semel atque iterum frustra eos monuisset, tanta animi
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Constantin a sc dimiitebat, ut cxinde nunquam in con- 
trariam, sententiam flecteretur, passusque est nonnullos, 
sed inprimis fratrem cum suraina omnium rerum egesta- 
te, in mendicorum receptáculo vitam finiré, cum illis 
prius in Tonstrinis et balneis, ac fædissiino quoque mi­
nisterio servivisset, ut ab eo, quern sanguinis vinculum 
non movebat, pudor sordium in qnibus frater versaba- 
tur, saltern aliquid facultatum extorqueret. Duri hoc 
fortasse, ac nimium rigidi fuerat instituli, nisi omnia 
officia quæ frater fratri debet prius illi præstitisset. Nam 
ejectum a parente susceperat Cracoviæ, cum per æla- 
tem emendari posse crederet, multa([ue in eum contu- 
lerat, quo temjaore non paucioribus ipse indigebat. De- 
inde ad Archiepiscopatum evectus, ter illi ad mercatu- 
ræ usum non exiguo numero pecunias dederat, totiens 
ille decoxit. Apparebatqnc quotiens exorari se permisi­
sset, eunaem beneficii sui f-uturum exitum. Itaque cum 
naturae iuribus satisfecisset, non solum stultum, verum 
etiam hnpium esse credidit, si quæ usui alque ornamen­
to Ecclesiæ debebantur, explendæ luxuriæ fratris ad ex­
tremum adhiberet. Adversus alienigenas, præsertiin 
Italos, quos aliqua honesta ratio in Regnum aut addu- 
xisset ant retiueret, propensissima erat humanitate, mo- 
disque omnibus eos fovebat, tuebatur, erigebat, orna- 
bat, et pro viribus nutriebat, cumque a suorura conver- 
satione abborreret, cum illis 1'amiliarissime agebat, mcn- 
sæ ac reliquæ vitæ comités babebat. Jocis el lepidita- 
tibus cum eis certabat, videbatur quotiens cum illis fuis- 
set sui et rerum humanarum curiosus. Quippe interro- 
gabat quid Itali, quid Galli agerent. Qui Germaniæ sta­
tus esset, qui Hispaniæ ; quid ex Africa, quid ex Asia 
nunciaretur. Ad summam illis omnibus exquirendis erat 
occupatus, quæ aut alio tempore, aut a suæ gentis bo- 
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minibus, non solum audire uolebat, sed etiarn nspcr- 
nabatur audita ; hoc ille aut dignitati Regni tribucbat, 
oujus non solum hospilitatein , vei um ctiam prudentiam 
laudari ab extremis natiouibus volebat, aut eaptus studio 
morum , in (piibus maxime Italos imitari plaeebat, age- 
batur; ut vcluti rnrsus in vitam rediissel, omnia quae 
ab animo suo seereverat, iteruin ad sc pertinere aibi- 
trarctur. lllud constat ipsum nun qua in aut facullali- 
bus pcpcrcissc, ubi aut saluti aut dignitati alicuius pe- 
regrini consLilcndum lord. Sed ñeque contenliones aut 
iras optimatum Regni nliquas ea in re timuit. aut Re­
gia; aulboritali cessit, sed quos in (idem semel recepe- 
rat, perseveranter etiam cum omni suo perieulo, ad 
extremum tuebatur. Cujus rei testimonium locuple- 
lissimum est patrocinium, quod mihiprestitit, adversos 
iuiquissimam sententiam, quam homines improbissimi ac 
nefarii a Rege non tain impetraveranl, quam per un- 
pudentissinia mendancia exlorscrant. Cum enim ad e- 
um tantpiam eolumeu ac lumen unicum inslitis eonfu- 
gissem ; eognita illius Decrcti abhommanda impietate, 
non alitcV de mea quam de sua salute solicitas egit, 
usque adpœnitentiam et pudorein illorum , qui contra me 
slultius nu iniquius seuscrnul nescio ; cum interim nullum 
pielatis hunianilatisque offieium iu me obmittere, tantaque 
benignitate naulragium memn complecteretur, ut saepe 
non irasecrer illis, (pii ad cum viruni conliigendi necessi- 
tatem milii ineusserant. Preveniebat in plerisque cogi- 
tationes meas, allevando ealamitatem, qua urgebar, nec 
quantum in se erat ut illam senliiem paliebalur, in nnd- 
tis infra ætatis dignitatisque suæ gravitatern , niecuni comi­
ter agebat, deambulando, consedcndo, convivía ineun- 
d o , vigilando, ac ne quid deesset, ad supremæ huma- 
nitatis in me studium, plerumque Fanniolam convivio
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adbibebat, adeo plus semper apud eum omnibus in 
rebus potuit ealamitalis meae miseralio, (|uam suæ di­
gnitatis obsei-vantia. Cæterum cum baud gravatim ex- 
tcrnorum bominum conrivia irequenlnrct, ipsosque mcn- 
sæ suæ libentissime ac sæpe adbiberet, et lautissimos 
quoquc superaret apparalu in cxcipiendo illos, a Po- 
lonoruiu conviviis quautuin licebat abslincrc persevc- 
ravit, et cum eos invilaret, cpiod rarissimum erat, et 
nonnisi quand« nécessitas suaderet, parum a solita fru- 
galitate discedebat. Sed et convivia ipsorum, consumplio- 
nes appellabal, dieens: non oportere unami|uemqne 
lurbain edendi, bibendive gratia, unum in locum con- 
gi'cgalam, eonvivium nominari ; nam tali ratione, ar- 
mentorum gregumque convivia diei posse, quoniam pa- 
scendo in pralis conveniunt. Sed corum cætus botni- 
mim tantummodo dignos nomine convivii, quos delectu 
quodam et iudicio, aliqua boncstior ratio, quarn ventris 
atque gulæ ad pariter convivendum congregasset. In- 
terrogatus vero , quare domi libcntius, (|uam apud con­
vivos prämieret? Domi inquit, quantum volo, et quan­
tum placet, comedo, nee plus temporis in mensa absu- 
tno, quam ualtiralis exigat nécessitas. A Republica fere 
abstinuil, sen trauquillilatis studio, sen quia parum tu- 
tuin credebat, libéré considéré. Hind certum est, cum 
de reeipiendis Prussiæ cjvilalibus quæ a Magistro defe- 
ceranl, consullarelur, ipsum ul semper alias, vocatum 
ad conventual publicum, cum a liege sententin super 
ea re rogaretur , dixisse: ut raque re potins mbigi et re- 
tineri ego putarim. Nam iisdem semper artibus rctinetur 
dominium, quibus initiis partum sit. Armis quidem subigi 
sed justitia retiueri. Nee tarn facile esse nationes in pa­
ce regere ac inoderari, quam bello redigere m poles- 
tatem; superbum atque injuslum impenum Alagistri < i-
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vitatum animos ab eo alienasse, quod nulla alia ratione 
confugerenl ad regem, quam quod mitius jusliusque impe- 
raturum credant. Quodsi eornm opinioni vellet ant 
posset se conformare, optimum I'actu esse et in fidem 
ipsas recipere et tueri, alioquin non esse suscipiendum 
gratuitum bellum. Nam fore aliquando ut eadem causa 
propter quam Magistro defecissent, a Rege quoque a- 
lienarentur. Cum vero de modo gerendi belli ac fa- 
cultatibus ageretur, et multi prout cujusque irigenium 
erat, sententias dixissent; non tam effectu quam verbis 
diversas. Quippe ut Regi aliqnid pecuuiarum tribue- 
retur, omnes sentiebant; Gregorius inquit: non prius 
futurum est, ut rex pro dignitate eorumque quibus im- 
perat, bellum suscipiat et gerat, quam restituatur in 
possessionem eorum omnium, quae sua sunt in regno 
universo. Nam dum Iicuerit sibi egestatem allegare 
prius omnes ad ultimam inopiam redigemur, quam ne- 
cessitatibus Regiarum actionum satisfiat, et cum nobis 
quid jam demus non erit, plurimis tamen ipse indi- 
gebit. Et proinde ut quod majores nostri voluere Re­
gio nomini Regi® adsint facultates, quae oportunita- 
tibus quibuscunque emergentibus sufficiat, et non sem­
per in publicis causis ad privatas opes confugere co- 
naraur. Antequam de gerendo bello agatur deliberan­
dum censeo, quo pacto absplvendo nosmet ipsos ne- 
cessilatem iniungatnus, ut per facultates suas publica 
pericula propulsentur. Ea vox ut Piegi grata, ita Gre­
gorio multos adversos fecit, quorum etiam simullates 
crediderem magna ex parte ipsum a Republica retraxis- 
se. Nam reliquo tempore Generales conventus vitavit, 
et paucis admodum privatis interfuit. Sed quod opti­
mum in rebus agendis censuisset, nonnunquam Regi per 
epistolas significabat, ut l'uisse constat, quo tempore
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maximo lilcrarum nunciorumc|iie ambitu a Rege vooa- 
batur, qui cum inclyto primogenitio suo, ad recipiendum 
Bohaemiae Regnum , ipsum mitterc instituerat. Nam per 
aetatem et valitudinem id ne^otimn se deprecatus, Regi 
scripsit: Immaturum fore puerum Regno, neque tarn 
accersiri lit in Boliamiia imperarct, quam potius veluti 
pignus vel obses Roliaemici belli gcrendi el propuisan- 
di per Polonos, expeclanda meliora tempora melio- 
res occasiones. Nam si (ilio suo id regnum diviuitus 
deberetur, futurum omnino, ut ejns gubernaeida ma­
turo tempore reciperet; Si vero alii cuipiam polliceretur 
a fato, et (line et alias in irritum casuras actiones eo- 
rum, qui fatis se opponerent, Porro tunc demnm fa­
tales occasiones tentandas, cum ad earn aetatem perve- 
nisset adolescens in quo posset agere et consulere. De 
religione ut piissime sentiebat, ita graviter et severe ut 
plurimum loquebatur, raroque et nonnisi cum pruden- 
tibus viris de divinis rebus disserendum putabat. Vulgus 
eo sanctius divinis praeceptis obtemparaturum, quo plu- 
ra incognita sibi et arcliana esse in religione credereU 
Nullum enim mvsterium adeo sacrum et religiosum ex 
natura sua, ut sine Caeremoniai'um velamento possit a 
quadam veluti vilitate se defeuderc. Allegorias quae in 
sacra hvstoria adducuutur, non probabat dicens; mul­
tum Majestatis in divinis operibus cxinde perirc. Quip- 
pe quodque per se mirabilia sunt, ubi per Allegoriam 
interpraetantur vilescere incipiunt. Nec tanto slrepitu 
miraculi agatur populus si dicitur, infusum esse animaj 
lucem veritatis, quam si caeco oculos , cernendiquc vim 
reditum asseveratur. Mirabilius esse septem DaEmonia» 
quam septem peccata ejecisse. Caeteraque id genus 
omnia minora per allegoriam fieri, et fide sua labefa- 
ctari. Nam dum Auditorum animi convertunt se ad
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allegories, a veritate rei lideni aliénant. Nee tam hi- 
stonam enni esse credunt, quam commenlum aliquod 
ad inducendam allegoriam. Sententiam præterea illam 
qua eximitur a Grarnmaticæ [nslilutis Thaologia, non 
ridiculam modo, sed stolidam esse dicebat.—  Quippe 
quod scriplorum vilia per majestatem materiæ excusa- 
rcl. Quasi ea quæ Theologia continet ipse scripsissett 
ot sno quodam veluli ¡tire, quæ sua forent, prout vo- 
luerit protulisset , et non homines qui Grammaticis ra- 
tiomhus obstricti essent, debuerantque ¡lias eo servarc 
diligentius, quo sublimior maiorque est materia de qua 
scribebanc, stultum quippe si in quotidianis fabellis ne- 
pb;js sila vero loquendi usu discendere, de ea vero ma­
teria, quæ nulla diet aut inveneri potest dignior, per 
inseitiam temerc, aut incongrue disseratur.— Eorum 
vero vanitatem maxime mirabatur, qui Cbristianæ Theo- 
logiæ physicas rationes accomodarent, quasi aut Dei 
majestas inter ill os, qui nobis naturalis rerum termini 
videtur sit arctanda, et non potins a Dei aclionibus, 
natura ij>sa normam debeat accipere, aut non magis illi 
debituri simus, si propter nos quippiain ex eonsvelo 
et naturali ordine rerum commutaverit, (|uamquod a- 
liquid ita exigenie natura feeerit. Illos autein impuden- 
tissimos ajebat, qui un a atque altera sententiola per 
antiquorum Theologorum libros emendieata, cum per- 
suadendi Praecepliones artemque ignorent, ad populutn 
de divinis rebus faeiunt sermones. Non enim pulabat 
eos aut continuare, aut in ferre posse, quod iotende- 
rent. Quippe qui non judicando dicci ent, sed aliorum 
iudicio raperentur: nec magis ejus rei de qua verba 
laceront vim el naturam nossent, quam units quisque 
auditorum. Sed et sine s urn ni a Oratorum Poetorum- 
que coguitione minime diei posse eflîcaeitater sentie-



— 71 —

hat-, cum eiiim pleraque in religione pídate sola, non 
accedente rationc subsistan!, in quibus rapiendus est 
affectibus, verborumque ingenti voln l>il i inte et copia ve- 
1 tit iinpllendus, nequáquam eredibiliter aut pie de illis 
dictumm esse, nisi qui al) Oratorilms verba, a Poetis 
vero affectus fuerit mutuatus. Eainqueesse causam quam 
novorum Tbeologorum sermones languidi sinl, el jejuni, 
Antiquorum vero, ut ílieronymi, Augustini et caíteruin efli- 
caces el copiosi. Quodi illi tune demumdivinis scripturis 
selradidere; cum humanas optiinc tenerent. Isli vero sine 
aliquo adminiculo divina adorsi, ñeque rci magniludinem 
assequi potuere, ñeque recle sententias suas hommibus 
aperire, ignorantes partem illam doctrina) humana;, 
per quani mortalium animi ad credendum rapiuntur. 
Ipse quotiens sermonem liaberet, plus rationi persua- 
dendi, quam aulhorilali Tbeologorum insistehat, eam- 
que ob causam fiebat ut soepe affectu, quo voluisset 
populus ducerctur. Apparebatque ipsum auditorum áni­
mos veluti habere in potcstate. Jam vero quando in 
solemnibus ofíiciis ac mysteriis Ca;remonias peragebat 
aut saerillcabat, nenio non ex intimo affectu cordis com- 
movebatur. Sed tune praesertim, cum liomicidas Deo 
rcconciliaret, atque in templum induceret. Erat enim 
videro passim illum suppliciter verberum affectum ac my­
sterium explicantem, la tu noxiosquam insontes ubertim 
Aere, i líos pasnilentia maleílciorum, istos miseratione 
pxnitenliuin. Eoruni vero qui sacris initiarentur pauci 
temperare a lachryuiis poterant, cum accedentibus ad 
naturalem majestatem corporis sui Pontificalibusque or- 
namentis, non sine quodam sacro horrore propter vo- 
cis magnitudinem ac robur enunciaret, documenta illa, 
qua; futuris sacerdctibus ipso nunciationis tempore per 
Pontiíiccm publice tradunlur. Difficulter ac raro ad-



— 72 —

ducebatur ad consecrandos sacerdotes, et cum id facc- 
ret, non sine severissiino iudicio , quos ad cam digni­
tatem admitteret eligebat. Asseverans impiissimum esse 
facinus, si in saeculnri militia adcunda, delectus liabea- 
tur, ad spii itualcm vero lemere prout sesc quisque 
ingesscrit, admittatur, multumque a pristina majeslate 
degencrasse sacerdolimn dicebal; quondam eniin fnisse 
virtutis ornamentum , ac praemium, nunc vero misero- 
ruin esse eonfugium. Quippe raros illud competeré, nisi 
q n ia u t,  ignominie turpitudinem , aut sui generis sor- 
dem sub ipso latere vellent, aut unde urgenti eos ege- 
stati succurri. Laudabat vere anliquorum Institution, 
praesertim Haebreorum, quod eosdem Ponlilices Reges- 
que liabuissent. Nil eniin Pontificatu mains esse inter 
homines atque Deum, et proinde nonnisi aut sumina? 
virtuli, aut suinmtc nnbilitali e#nimitti>ndum. Contige- 
rat aliquando ainieos extorsissc ab e o , ut consecrare! 
ad sacerdotium rudem quemjiiam et omnino agrestis 
ingenii, cuius rei poenitenlia ductus, poslea liominem 
reccpit in domum, acerudirc perseveravit, donee corn- 
modi sacrificare posset, rcliquaque sacerdotis munia o- 
bire. Ne tarn rude ingenium remissa disciplina in natu­
ralem stuporem reciderel, ebrietalique ac caiteris ma­
lis artibus se manciparet, a pud se rctinuit, et quoad 
vixit humana; vita; omnia necessaria ¡Hi affluenter impen- 
dit, tanquam in eo nutriendo quotidic penderet erroris 
sui poenas. Jus raro nisi per Vicarium dixit. Cum 
ipse iudicaret nonnisi cos, ad quos negotium, de quo 
agebatur pertinebat, loqui patiebatur, statimque partes 
inter s e , aut componcbat, aut quid ipse sentirct pro- 
nunciabat. Modos autem per quos agi controversias 
institutum est, interdum deceptiones appellabat, inter- 
dum immunilatem in ipso judicio latrocinaudi, spolian-
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clique homines. Causidicos autem otnncs lanquatn Ju- 
stitiæ perturbatores, genusque hominum perniciosissi- 
inum in extremas Insulas deportandos. Conquerebatur 
quod non tarn facilem quam vellet sibi esse liceret in 
dissolveudis inatrimoniis illorum, qui non bene interse 
conveniunt, nimimnque severos esse Cánones ea in cau­
sa dicebat, civiliusque Græcorum institutum quod in 
facili repudium point; inultum ex muliebri intemperie 
ac petulautia periturum, si sentirent uxores in arbitrio 
virorum esse repudia, ¡\eque vero putabat illos a Deo 
conjunclos dici posse, inter quos charitas non essct’ 
ac proindc cessante cliaritate, dissolvenda matrimonia 
quasi Deo invisa; sed et stultum et periculosum videri 
cogéré eos, qui sibi invicem sint invisi, ut pariter ha­
bitent ac vivant. Jocabatur etiam interdum il lis in re­
bus, quæ ad religionem pertinere videreutur, et iin- 
portunitatem eoruin qui ant quærerent, aut efferent ab 
officio suo diversa et abhorrentia , per urbanitates elu- 
debat. Quandoque etiam utilia eodeminodo prcfero- 
bat ; quidam raciocinando collegerat plores propemo- 
dum otiosos dies, quam negotiosos esse, eamque rent, 
si arbitrium penes ipsum foret, emendaturum séante om­
nia dicebat, et præter paucorum sanetorum solemni- 
tates, cæteras exaucturatus esse, daturumque operam 
ne tot vaeationibus et feriis homines veluli cogerenlur 
in paupertate ac rerum omnium inopia versari; ad quem 
Gregorius: Noli cle di.nminuendo Eeclesiarum vecligali 
agitare. An tu ignoras quod ex crebris solemnitalibus, 
crebræ sint oblationes. Dicenti autem: Deus in malis 
exercet bonos, ut verum virtutis colligat robur. Male in­
quit de dio sentis, si non aliter quam Athleta corporibus, 
ipse menlibus suorum (îrmitatem ingerere potest. O b ­
servantes B. Francisci regulam eallidissimos niortalium

IV <0



diecbat, quod stib pauperlatis gloria dividas conque- 

rant, ct pccuniartiin odium professi, passim cas cmen- 
dicent; cum alilcr cssct animntus , illisque máxime afli* 
ceretur, ñeque solum instilutum eoruin summopere 
eoinmendaret, verum etiam tucretur ab improbis' 
et quolidianis beneficiis fovcret; sed et agentiljus con­
tra eos Canonieis suis, quasi novis quibusdam , ct su- 
perstitiosis cterimoniis populum ad se attralierent, as- 
serentibusque inde lleri, quod aliae Ecclesia* parum 
frequentarentur, dum quisque novarum rerum ávidos, non 
tam religione ductus, quam gralia speetaculi collueret 
illuc, praeserlim in Natali Christi, exponentibus illis in 
Ecclesia bovem at([ue asi mim et praescpis simulachruin 
cum puerperio; et vobis inquit eadem licent, ac si li- 
bct pastores et oves circuinexultantes addite. Quis 
enim proliibet, aut corte probibere debet, liomincs 
quancunque ratione ad pietatem el religionem invita- 
r i , quam milii inhibere, Eos qui Reipubliea* con- 
sulerenl dicebat, oportere omnes actiones suas in re- 
ligione fundare. Nil clficatius ad regendum vulgus 
quam persuasiones de rebus divinis publice suscepta*; 
liumanorumque bonorum ad religionem nulla pertinere, 
jiraeter illa qnae m animo sita sunt. Sed et ad tuen- 
das conscrvandasquc Respublicas majorem vim esse in 
animo, quam in corpore; amicitias illas esse sanctis- 
simas, quas bospitalitas et mensa coniunxisset. Firmis- 
sitnas vero , quas studiorum morumque similitudo. Le­
gtun fundamenta non in iustitia collocata, sed in utili- 
tate, iuxta populorum opiniones. Nam si ex Justitiae 
fonte manarent, quam Justitia ipsa una sit atquo ea­
dem, cum ratione sibi et constantia perpetúe consen- 
tiens, nilque illi addi ad augendam virtutem , nil dem* 
quominus virtus sit queat, ídem semper apud omnes’



ni 11 justuin essct, aut mjustiun. Quod longe secus csl. 
Nam apud diversas gentes de eorum crimine aliter 
statulum scitur, et esse tam ¡qui laudent, quam qui 
punianl furtum. Sed et eandem Civitaieni alio alio- 
que tempore, in una atque eadem re, aliter sanxisse. 
Quotidieque leges novas íerri, veteres abrogan. Quae 
otnnia juditio esse non niagis de justilia in legibus ha- 
beri rationem, quam de temporis rerumque ac loco- 
rum et Civium conditione ; ac proinde útiles, non au­
tem iustas esse dicendas. Oratorem vero jurisconsulto, 
ea ratione preferendum, quod Oralor etiam ubi leges 
non essent, de aequitate et Justitia ageret legescjue su- 
scipiendas persuaderel. Jurisconsultus si tollantur leges 
non magis prodesse mortalibus posset, quam medicus 
sine medicina, Disciplinarum cas máxime atque inpri- 
mis discendas censebat, qute couscrvandarum Civitatum 
causa sunt inventa. Matbematicae tanlisper operam dan- 
dam, dum Medicina; servit. Eos vero qui exinde fu­
tura predicere laborant, praíter id quod saepe deci- 
piuntur, troquere mortales, aut bonorum desiderio, aut 
malorum metu, alterutris denunciatis. Sed et bona si 
predicuntur, minora íieri expectatione, ac non tam jo ­
cunda cum ad defessos expectando pervenerinf—  Mala 
vero diuturno metu augeri graviusque afíligare, cumjam 
consternatis animis ni 1 quod sibi obsistat inveniant.—  
Nidios autem magis sid ipsius oblitos esse, quam qui 
nit per se inveniendo, in aliorum opinionibus tuendis 
occupati essent; maximeque Aristóteles, pro cujus sen- 
tentiis conservandis tot jam volumina repleta dicebat, 
ut mirum videri queat non intelligi ab bominibus, pie- 
raque falsa esse, lilis in ti aditionibus, quee ut conser- 
varentur tot adminiculis eguere, Quandquidem ea quae 
vera sunt, in natura per se substitunt, cfCcaliusque co-
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gnitioni nostra; se ingerunt, quam quae arguments sint 
confirmando. lilis vero quae in opinione sita sunt, ñe­
que innituntur nisi vanilati alicujus dubii premissi , tan- 
quam satis probatum esset , tam stultum plane assenti- 
ri, quam sine fundamentis aedificare. Ea qua; a Phy- 
sicis dicuutur de solis lunseque ac reliquor um syde- 
rum magnitudine, splendore, ac defcctu et caetera id 
genus, esse ejusmodi, ut magis non rc-jiraeliendi pos- 
sent, quam vera eredi; id autem in eorum invenlis 
tanlum modo probandum, quod máxime sensibus no- 
stris ac religioni congruit. In reliquis baud quaquam 
ocupare se opportere, quod nee conformata, nee con- 
futata quicquam conferant ad bene vivendum; ilia qua; 
dicuntur asserendo: bruta carere ratione, liominum 
dicebat esse inventa, non natura;, omnium quippe i- 
nitium ab eisdem seminibus etgenerandi ratione, vitam- 
que ab omnibus animanlibus ceque tueri ac conserva- 
ri. Ipse quotiens a Tlieologia vel legendo veldisputan- 
tando descivisset, ct ad Philosophorum opiniones se 
convertisset, in his qua; Ethica; subsunt, stoicos amplexa- 
batur. In Physicis rationibus et his qua; fincm spc- 
clant Epicurum pi'eferebat; ex illis vero quce ad con- 
futandos ejus viri opiones conscripta sunt, admodum 
pauca comprobabat, qui miniino vanos censebat omnes 
qui ea in re aut fuissínt, aut essent occupati; quasi aut 
factu facile sit quod eins inventa rationi adversarentur, 
aut necessarium tanquam stantibus ejus traditionibus cte- 
terorum stare non possit, cum longe se abler utrum- 
que habeat: nam posita mortalitate animorum, nil con­
tra Epicurum cfficax dici aut inveniri; illa vero negata, 
non tain confutan sententias ipsius, quam de medio lolli 
et submoveri, tanquain aliud agentis ac diversi instituti. 
Et proinde ñeque in suo proposito repraebendi ilium
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posse, neque ad alienum pertinere quæ senserit; lit e­
nim animus corpusque distant a se, sic utriusque ra- 
tiones différé, ac minime possibile esse, ut diversæ 
naturae finis, atque institutum idem sit. Epicuro ait- 
tem corpus, cæteris curæ animum fuisse. Certamina 
hastatorum in quibus infestis mueronibus concurritur 
deridebat, eaque ratione certaines apibus comparabat, quæ 
aculeum babent tantummodo infestum, cæteris onini. 
bus maxime conférant huinanæ vitæ. Sic illos haslis 
necem intendere, eælerum arma, eqnurn, sellam et re- 
liqua omnia sic disponere, ut nullum vitæ periculum 
timeri queat; magisque illos commendabat, qui iustis 
armis atque æquo ad veram pugnam se exercent; ista 
enim meditatione discere Equitem, insidere equum ac 
sæpius ferire hostem. 111a ad cursum erudiri, et ad 
leniter feriendum adversarium insuesci, dum quisque 
occurrenti vulneri cædere cogitât. Venationes servile 
opus et offieium appellabat; eos autem ridiculos , qui 
obmissis artibus, quibus hominibus prodesse debeant 
in civitate, feras sequerentur in sylvis. Pulchritudinem 
prout bono, malore ingenio conjuncta esset, aut orna- 
mentum, aut perniciem dicebat; nobilitatem quondam, 
vel a sua vel a majorutn virtute hominibus contigisse, 
nunc vero a divitiis provenire. Dicenti, malam fortu- 
nam ostentandæ virtutis occasionem praebere; felicita- 
tem, ac virtutem Dei allegavit. Malum ingenium et 
¡ngratum, mari comparabat, quod cum ex fluminibus 
et fontibus aquarum dulcium vint pene infimtam recipiat 
in se, nunquam tamen saporem mutât. Viros pruden­
tes sine eloquentia, Cytharas sine cbordis esse ajebat. 
Judicem avarum presentaneum, ac venale venenum di­
xit; interdum pauperum calamitatem, quandoque etiam 
divitem mucronem appellabat. Garrullæ nimium ac di
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cacis nnilicris filio inepto . et usque ail stuporem taci- 
lurno ait: 111 malrc tua linguam rcliquisti. Sepultura 
quidcm curam filos liabere oportere , qui honeste vixi- 
ssent. Gaiteros fiauil dignos fuisse, quorum csscnt nli- 
quando corpora, ne dum monumenta extarcnt. Ltidi- 
crarum artium magislros , tibicines, parasvtos , assenlato- 
res, ct id totuin gemís liominuin, quod per nlienam 
intemperantiain et levitalem simia exercet ac nntrit, a- 
spcrnabatnr, ñeque unquam adse admittebat, dicens : fi­
los quos cjusmodi oblectant vanitates, suavilcr ac veluti 
dormiendo perire. Qua propter talibus illceebris del i— 
niti non sentiant, sine lilla bonarum rcnim cura prius 
se ad mortein pervcnisse, quam vivere inlcllcxerit. fi­
los cliam máxime liomincs vitandos monebat, qui per 
obseaenas dieacitales risum a circumstantibus elicere, 
pro urbanilate duccrent; a sorde enim verborum nu- 
triri ¡inpudentiam; ipse si quando cujuspiam petulanlia 
non temperaret a lingua sordibus, non solum non ridc- 
b a l , sed robore etiam sulfusns indignationcm pudorem- 
tpie animi profitebatur. Ridiculos Ilumines non riso, 
sed miscratione persequcndos, quod obmissis bonis di- 
sciplinis rarissimis aetionibus se maneipassent. Sed ñe­
que audiendos spectandosve, aut si omnino vitari non 
possent, semel tantummodo filis intendendum. Abiccta 
prorsus et jacentia ingenia esse asseverans illa, quae dictis 
faetisve aliquibus ludieris possent plusquam semel sine 
fastidio interesse.—  Ebriclatem, pro ingenii <jiiv>Iilate 
bona malave, dilfererc, ac prout ingenium forct aut 
detestandam esse, aut tollcndam. Numquam tuni illi 
efí’use iudulsit sed usque ad bilaritatem, cum amicis 
prmsertim alienigenis bibebat, idque nonnisi raro vel 
cum summain ingenii, lassitudinem sentiret; putabat 
enim ca ratione refocillari; bibebat Iibentissime polio-
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ncm quui lit ex inelle, quam domi sibi cxcoqui eura- 
bat, et cum id lieret diligeutissime circumspiciebat ut 
mellis, aqua, ignis, et caeterarum re rum modus deco- 
ctionis rationi consentiret. Sed et vino assuefactus in 
Ungaria frequenter utebatur, parce tainen et nonnisi 
in prandio. Mens* módicas apparatus et sine argento, 
proeter lígulas, oleribus et leguminibus máxime deb- 
ctabatur, nec minus avide pulles commedebatct caseum» 
seu quod iam senio dentes ¡abefactati carnes conterere 
non polcrant, sen frugalitalis studium fecerat earum 
rerum appelentiam et voluplatem, quas quolidie appo- 
nebat. Jejuniis baud frequenter indulgebat, seu mace­
rando curpori senectutein, seu virtud frugalem men- 
sam, suflicere putans. Id pro certo asseveraverim cum 
de ieiunio admoneretur, [saja illud usuipabat: non tale 
ieiunium elegi dicit Dominus. Prandendi caenaudique 
locus aut tempos indiscriminatum, nisi cum ant aeris, 
aut bospitum ratio coegisset ; alias quicunque et ubi- 
cutnque appetilum provocabat, seu animi oblectatio 
suasissel, vel in publico vel in privato commedebat, 
nec plures quam duo pueri ministrabant. Nulli loco 

maiorem deberi reverentiam quam mens®, nullum san- 
ctiorem esse dicebat. Quippe ibi mortales inter sc vi­
tae commereium inire, qua una re, nil mains aut pre- 
stabilius esse posset; ac proinde non quemlibet passim 
ad mensam recipiendum, nec cujusquam convivia frequen- 
tanda, sed gravissimo iudicio ntrobique diligendum, 
cum quo vitam velis babere communem. Dormiendi 
nulla erat observantia preter quam loci, nunquam in 
legendo sotnnum c*pit. Erat juxta lectum candelabrum 
fe rreis laminibus ita circumseptum, contra ignis peri- 
cu la , ut candellas quacunque negligentia vel cadentes  ̂
vel deturbatas exciperet. Undique in ledo libri, ac te-



—  s o  —

mere circumjacebant. Cubiculi nulla dispositio ant orna- 
tus. Sed confusa* omnia, mixtaque inter se in scam- 
nis, ac pavimento acervatim arraa, codices, aedulia, 
ferramenta, vascula et quidquid esset utensilium do- 
mesticoruin; a qua rerum confusione satis abhorrens 
quidam monuit, ut ordinein ac distinctionein adhibe- 
ret. Hie ait: ad eos, qui venales res habent, earn cau- 
tionem pertinere, ut facile qua? desiderentur, ab em- 
ptoribus promere possint, se vero nil habere venale. 
Modici eral somni, semperque ante lucem surgebat at- 
que orabat, divinis vero lectionibus absolutis, prout se 
se obtulisset, Jibros usque ad secundam diei horam le- 
gebat, aut fabulas, aut historias, aut medicinas, aut re- 
i'um naturas; nulla enim erat lectio, in qua praeter 
deleetationem non inveniret aliquid, quod usui foret; 
a templo rediens ante prandium apud quemcunque e- 
um casus egisset consistebat paulisper aut intra domuin> 
aut proforibus; adeoque familiariter omnibus tam viris 
quam foeininis congredicbatur, ut dederit occasionem 
plerumque pessimo cuique, tam inexhaustam humanita 
tem suam maligne interpretandi: fuerintque qui earn viven­
di libcrtalem aut libidinem, aut ingenii vilitatein dice- 
rent, cum natura et disciplina mirabili consensu in e- 
um contulissent, quidquid magnum ingenium reddere 
polest 5 ad libidinem vero vires minime suppcterenl, non 
propter seiium, sed ex naturali debilitate; cum enim 
natura, cum hominem veluti destinalum ad virtutem 
produceret, illi voluptatis sensum ademit, quetn sci- 
ret omnibus bonis artibus inimicum; ejusmodi autem 
oblocutiones mire debita animi magnitudine contemue- 
bat, quippe qui optima conscientia sua contentus tran- 
quillitatem vita? sua? popularibus laudibus semper pre- 
tulissct. Eademquaj ante ‘praudiutn erat in meridie 1c-
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ctio, conversatio, consessus, fabulatio lamiliaris, si per 
civitatein nmbulasset. Cum dicerctur sibi quod exem- 
plo plurunuin noceret; nam qui viderenl ipsum fæmi- 
iiis (am facile palamque cougredi, prout sunt ingenia 
prona ad malum imitandum ad eadem consuetudines se 
conferebant. Ego inquit: milii ipsi vivo, sed neque 
mala ingenia bono exemplo emenduntur, neque bonas 
mentes flagiliosorum facta corrumptint. Sed ut probi­
tas tanta invenit inter suos a quo carperetur, ita apud> 
exteras gentes maximo in bonore atque admiratioue fuit, 
ul compertum est ex desiderio s u i , quern in Ungaria 
reliquit. Sed et Bohemi miserunt, qui explorarelur 
utrum facia ejus famæ consentirent, fuitque dissimula- 
tus aliquot dies ipsorum nuncius in Dambriole; qui ubi 
plura comperuisset de hominis virtute ac bonitate, 
quam que fama circumferebat, illorum a quibus mit- 
tuntur verbis, ad Pragensem Ecclesiam instaurandani 

eum alicere conatus est, cum pollicilatione optimatum, 
qni bonis Ecclesiasticis cessuros se asseverabant. Quam 
provinciam suscipere noluit*, seu propter retatcm cor- 
pori diffidens, seu ne id quod Regi suo negaverat, 
Bobemis postea concesisse videretur, sen quod potius 
crediderim, quietem senectutis suæ destinatam interum- 
pere cavens; nuncium tarnen liberaliler tractavit, nec 
sine muneribus dimisit. Sed qnod me mirasse libeat, 
mira quadam novitate naturæ, sentiebat recreationem 
fessi ingenii post iracundiam, ideoque facile ÿc quodam- 
modoconsultoirascebatur, usque ad obiurgntionem fami- 
liæ, aliquando etiam ct in verbera prorumpebat. In 
ultima senectule slultitiam finxit, ut suorum consilia 
exploraret •, dies aliquot ea in simulatione permansit.—  
Balnea et sudatoria raro frequentabat, quod natura; 
suæ quodammodo adversari conipererat, raro aegrota-

IV 11
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vit; hcrbarum succis up dccoctionibus sibi ipsi supu­
re ns , ñeque unquam sine libcllo de viribus herbarum 
iter fecit; adeo persuasum babebat, Simplicia effiaeiora 
esse in inedicinis, quarn composita. Conservabat cor­
pus citra xgritudincs, aut negata sibi venus, nut fistula 
qua; per crus dextrum noxios bumores e toto corpora 
cducebat; cum enim 25 annum agerct, vulnus allisio- 
ne cruris acceperat: quod negligens ac rudis cura in 
fistulam converterat, quam postea nunquam claudere 
noluit disuadenlibus Pbysicis; sed contra omnem tumorem 
nc dolorem plúmbea aqunet alumine numdissimam sem­
per servavit. Itincri obeundo nunquam tempus elegir, 
sed ut casus ferebat, noctu aut die proficiscebalur; et 
iam in quacunque aeris intemperie. Lucubrabal matu­
tino tempore, scribebatque ad ainicos, nunquamque 
librario usus est. Carmini aptior erat. Sed et prosam 
inter priscoruin novorumque stylum tarn cultum scri- 
psit, ut non solum omnes illius netatis scriptures in 
regioue sua excelleret, sed ctiam admiralioni esset.—  
Caeterum cum multa scriberct, nil ex eis in maims a- 
liorutn emittebat, sen quod sibi ipsi scribendo non sa- 
tisfacerat, seu quidquid scribebat inferiora dignitate 
sua videbatur. Historia; tantummodo de Evocatione Vla- 
dislai Regis ad llegmun Uugarice, ac ejus expeditioni- 
bus contra Turcas, quas duobus libellis cxplicavit, a­
micis (juilmsdam eopiam fecit. Nonnullorum etiam E- 
pigrammalon prxsertimqiic corum, qua; contra Fau- 
niam nostram per lusum iocumque scripsit, cum alias 
decus atque ornamentum civitalis sua; ipsam profitere- 
tur. Fuit vero statura ultra justam bominis mensuran)* 
procera et cleganti, colore robusto et carne admodum 
molli. barba vero capilloque denso, ac plane ocu!is 
vivacissimis et claris et quousque ad ultimam Senectutein
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mullo adminiculo ad legcndum uteretur, Buperciliis 
clevatis et spissis, nasoque ad grossiliem fastñj'ato, in 
manibus peculiare robur babuit, firmissimeque tenebat 
ea qure semel apprachendisset. Cseterum cum pro cor­
poris magnitudine manus egregia foret, aptissima et te- 
neri proceritate digilorum Iionestabatur. Venter com- 
positus, crura tcnuiora quam pro modo staturx, inter 
ambulandum raro adminiculo baculi utebatur, et non­
nisi lubricitas itinerum cogeret; in inembris reliquis 
firmilas et aptitudo naturalis, ad ultimum perseveravit; 
nullo aut ¡ncommodo aut foeditate sencctus defórmala, 
non sibi non alii cuipiam scnectus sua gravis aliquando fuit, 
et in paucis admodum húmame vitre ncccssariis, alicuius 
unquam ministerium desideravit, adeo semper corpus 
et membra omnia in potestate babuit, usque ad annum 
scptuagesimum, ad quam ajtatem prospere et tranquil­
lo admodum cursu, cum haecscriberem pervenerat. Sed 
si humanarum necessitatum ratio apud Deum erit, aduti- 
lilatcm generis humani, ipsum totidem annos in eadem 

felicitale scrvabit. Vale.

F I N I S .
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List Zbigniewa Oleśnickiego Kardynała i  Bisku­
pa Krakowskiego do Kazimierza Jagiellończyka 

z Krakowa 1 453.
(Tłómaczony z łacińskiego).

Najjaśniejszy Króla i  Panie Miłościwy!
Wracając z Sendomirza pan Mikołaj Sernphin Żupnik 

krakowski, z mocy wierzytelnego listu przez WKM do 
mnie pisanego, najprzód długo się rozwodził, iż WKM 
masz do mnie urazę, żem dla naradzenia się w spra­
wach krajowych, a mianowicie tych tam pruskich, na 
zjazd ^Łęczycki na pierwsze dni Maja naznaczony, przy­
jechać nie chciał, co wielkie W KM  sprawiło zmartwie­
nie; ze ja chcę puścic w przewłokę, i zaniedbuję spra­
wy pruskie, i jakem pierwej przyjęcie prusaków odra­
d z a ł , tak teraz, kiedy rzecz przywodzi się do końca, 
opieszałym i obojętnym się okazuję.—  A wszakże Najja­
śniejszy Królu jakiegom względem rzeczy pruskich był 
rozumienia i com w ówczas doradzał, dobrze zapewnie 
pamiętać raczysz. Mówiłem że rozum i sumnienie przyj­
mowania prusaków w poddaństwo zabrania, ztąd zape­
wne W KM  urażać się na mnie nie raczysz, iż tej spra­

wy popierać nie będę, którą zaraz w początkach potę­
piałem----Wreszcie wiesz W K M , iż mnie znękanemu
wiekiem i chorobą, jeździć na obrady za trudnym stało 
się obowiązkiem. Napróżno na mnie nalegać; bo łubom 
dawniej za życia ś. p. rodzica i brata W K M  często by­
wał na sejmiech, teraz wszelako czuję w duszy wstręt 
do wszystkich zjazdów, boc teraz na tych tam zgroma­
dzeniach więcej swarów, niż jakowej rady. Dla tego, 
miej mię W K M  za wymówionego, jako opadłego na si" 
jach i niepożytecznego. Masz W KM  dzięki Bogu, wielu



rozumem i zdrową radą znakomitych mężów, tak w du­
chowieństwie jako też i między świeckiemi, na których, 
jako ludzi dojzrzałych i roztropnych postanowieniu, nie- 
tylko przestanę, lecz i zalecac je będę.—  To wszakże 
wszystko, oczera dotąd mówiłem; łatwiejszem byłoby 
do zniesienia, aniby mnie odstręezyło od teraźniejszego 
zjazdu, gdybym w W K M  nie widział niektórych błędów, 
z których się WKM juz od kilku lat upłynionyah, mi­
mo wszelkich napominań, próśb i rad moich i rajców 
W KM  poprawie nie raczyłeś.—  I to sprawiłeś, iź się od 
wszelkich spraw krajowych i prywatnych WKM usunąć 
postanowiłem.—  Nie rozumiej wszakże W*KM, abym 
przez to miał zaniedbywać sprawę najprzód religii, a 
potem klasztorów, kościołów i uciśnionych ludzi.—  Dusza 
moja wszelkiej pozbawiona nadziei wyżej rzeczy tych 
zasięgnąć pragnie.—  Już to bowiem siedm przeszło lat 
upłynęło, jak na wszelkie zażalenia i sprawy, które ja, 
albo panowie Rad przed W KM  przynosili, albo w rze­
czach kościelnych, albo w sprawie uciśnionych ludzi, 
to wszystko W K M  milczeniem zbywasz, i jeszcze bar­
dziej kościoły, klasztory i biednych ludzi uciemiężać 
pozwalasz.—  Teraz wszelako nie wszystko, lecz co naj­
bardziej dojmuje opowiem. Dawniej WKM. z ujmą i o­
brazą religii, pewnych przywilejów i wolności żydom u­
dzieliłeś, i niektóre przywileje, jakoby przez Króla Ka­
zimierza im nadane, które ś. p. rodzic Tw ój, w mojej 
obecności, gdym sam tego był świadkiem, i samem te 
zmyślone przywileje czytał, lubo ujmowany wielo dara­
mi przez żydów, wzbraniał się potwierdzić, i te WKM- 
potwierdziłeś, nie zniósłszy się, ani ze mną, który w 
ówczas w Krakowie bawiłem, ani z panami Rad, a co 
większa, na niektóre w nich punkta, wierze i religi* 
chrześcianskiej przeciwne, przyzwoliłeś. Co z jaką o"
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b r a z ą  B o g a  s i ę  s i a ł o ,  ja k  s / a w ę  W K M .  p r z y ć m i ł o ,  j a k  

j e s t  l u d z i o m  w  o b r z y d z e n i u ,  w i e s z  d o b r z e  o d  o j c a  J a n a  

K a p i s t r a n a .  N i e c h e i e j  W K M .  l e k c c  w a ż y ć  t e j  r z e c z y ,  

a n i  r o z u m i e j ,  iź  w  r z e c z a c h  w i a r y  i r e i i g i i  c h r z e ś c i a ń -  

s k ie j  m o ż e s z  s t a n o w i ć  c o c  s i ę  p o d o b a .  I d l a  t e g o  p r o ­

s z ę  i b ł a g a m ,  a b y ś  W K M .  t e  t a m  p r z y w i l e j a  i w o l n o ­

ś c i  o d w o ł a ć  r a c z y ł -, p o k a ż  W K M .  ż e  j e s t e ś  K r ó l e m  k a -  

t o l i c k i e m ,  i u s t n i  t e  r z e c z y ,  z k t ó r y c h  i n i e s ł a w a  i m i ę — 

n i o w i  W K M ,  i w i ę k s z e  j e s z c z e  z g o r s z e n i a  w y r ó ś ć  m o g ą .

D a l e j  W K M .  z a b i e r a n i e m  p o d w ó d  ta k  t o  n a s z e  k r ó ­

l e s t w o  u c i e m i ę ż a s z  i u c i s k a s z ,  c z e g o  n i g d y  z a  p r z o d k ó w  

W K M .  n i e  b y w a ł o ,  g d y  i n n e  j e s z c z e  k l ę s k i  o j c z y z n ę  t r a ­

p i ł y  ; iż  p ł a c z e  i j ę k i  b i e d n y c h  l u d z i ,  p o n o  j u ż  d o  t r o ­

n u  B o s k i e g o  d o c h o d z ą .  B o c  d z i s ia j  t e  p o d w o d y ,  n i e  d l a  

s p r a w i e d l i w e j  i k o n i e c z n e j  p o t r z e b y ,  l e c z  p o d  k a ż d y m  

l e k k i m  p o z o r e m  s ą  b r a n e ;  p o s ł a ń c y  k r ó l e w s c y ,  B a r o ­

n ó w  i i n n y c h , j u ż  t e r a z  t y l k o  n a  p o d w o d a c b  s i ę  p r z e ­

j e ż d ż a j ą ,  s w ó j  s p r z ę t  n a  n i e b  p r o w a d z ą c  i p r z e w o ż ą c . —  

Z  t e g o  p o w o d u  w i e l k i e  d z i e j ą  s i ę  n i e g o d z i w o ś c i , l a d a  

k t o  p a s t w i  s i ę  n a d  p o d d a n e m i  W K M .  a m i e s z k a ń c y  

m i a s t  i m i a s t e c z e k ,  k t ó r e  r o d z i c  W K M .  o d  t y c h  p o d ­

w ó d  o s o b n e m i  p r z y w i l e j a m i  b y ł  u w o l n i ł ,  z n o s z ą c  ta k  

o k r u t n y  u c i s k ,  z  r o z p a c z y  c o d z i e n n i e  r o z c h o d z ą  s i ę . —  

J e s z c z e  p o d  r z ą d e m  X i q ż ą t  ta  k l ę s k a  t r a p i ł a  n a s z e  k r ó ­

l e s t w o ;  l e c z  w ó w c z a s  p a n o w i e  R a d  w i ę c e j  d b a l i  o  z n i e ­

s i e n i e  w s z e l k i c h  u c i s k ó w  ja k  t e r a ź n i e j s i .  N a  s e j m i e  g e ­

n e r a l n y m ,  za  j e d n o m y ś l n ą  w s z y s t k i c h  z g o d ą ,  b r a n i e  p o d ­

w ó d  j e s t  z a b r o n i o n e ;  a  n a w e t  O j c i e c  Ś .  k l ą t w ą  z a k a z  t e n  

o b o s t r z y ł ,  w y j ą w s z y  d l a  g o ń c ó w  w i o z ą c y c h  w i a d o m o ś ć  

o  w t a r g n i e n i u  n i e p r z y j a c i e l a ;  k tó re 'j  b u l l i ,  a b y m  p ł o n ­

n i e  m ó w i ć  n i e  z d a w a ł  s i ę ,  o d p i s  tu ta j  d o ł ą c z a m . —  

W t  • e s z c i c  W K M .  n i e  r a c z y s z  t o  za  n o w o ś ć  j a k o w ą  p o -
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c z y t a c , j e ś l i  o d  z a b i e r a n i a  p o d  w ó d ,  g d y  i n a c z e j  n i e  b ę ­

d z i e  m o ż n a  , k l ą t w ą  p o w s t r z y m y w a ć  m i  p r z y j d z i e .

M ó w i ć  m i  t e r a z  p r z y c h o d z i  o  t r z e c i m  u c i s k u  i n i e  

m a ł e m  u c i e m i ę ż e n i u ,  t o  j e s t :  o  n a z n a c z a n i u  s t a c y ó w ,  

k t ó r e m i  w s z y s t k i e  k l a s z t o r y  t e g o  k r ó l e s t w a  la k  z n i s z c z a ­

ł y  i  p o d u p a d ł y ,  iż  w i e l e  z w ł a s z c z a  w  m o j e j  d y e c e z y i ,  

p o z b y w s z y  n a j p r z ó d  k i e l i c h y  i o z d o b y  k o ś c i e l n e ,  a p o ­

t e m  p r z y  n a c i s k a j q c y m  n i e d o s t a t k u  , z a s t a w i w s z y  w ł o ś c i  

b r a c i s z k ó w ,  z a k o n n i k ó w  i m n i s z e k ,  p a t r z a c  t e r a z  m u s z ą  

n a  s w o j ę  r u i n ę .  W i e l e  w  k r ó t k i c h  p o w i e m  s ł o w a c h :  

c o  s i ę  w z a k ą l a e h  k l a s z t o r n y c h  z n a l a z ł o ,  c o  t y l k o  p r a c a  

i p r z e m y s ł  o p a t ó w  i p r z e ł o ż o n y c h  z e b r a ć  z d o ł a ł y ,  w s z y ­

s t k o  W K M .  z a b i e r a s z  i w y c i s k a s z .  Z  t y c h  to  r o z m a i ­

t y c h  p o w o d ó w  p r z y m u s z a s z  m n i e  W K M .  a b y m  s t a n ą ł  

w  o b r o n i e  b i e d n y c h  l u d z i  i k l a s z t o r ó w ;  W K M ,  t y l o k r o t ­

n i e  o d e m n i e  w  o g ó l n y c h  s ł o w a c h  p r o s z o n y ,  n i e t y l k o  

w e d l e  r a d  m o i c h  t y c h  u c i s k ó w  i u c i e m i ę ż e n i a  n i e  z a n i e ­

c h a ł ,  l e c z  j e  j e s z c z e  p o w i ę k s z y ł .  D l a  t e g o ,  a l b o  p r o ­

ś b a m i  i r a d ą  n i e  t a j e m n ą ,  a l e  p u b l i c z n ą  W K M .  o d  

u c i s k a n i a  i c i e m i ę ż a n i a  b i e d n y c h  l u d z i  i k l a s z t o r ó w  o d ­

w r ó c ę ,  a l b o  j e ś l i  J u ż  n a  t o  p r z y j d z i e ,  k r z y w d ą  m o j ą  

s w o b o d y  i c h  o k u p i ę .  B o c  te  p o s t ę p k i  W K M .  o  p o m ­

s t ę  d o  B o g a  w o ł a j ą . —  W K M .  b o w i e m  t e r a z  o t w a r c i e j  

i s r o ż e j  u c i s k a s z  l u d z i ,  ja k  n i e g d y ś  K r ó l  B o l e s ł a w ,  z a ­

b ó j c a  S ,  S t a n i s ł a w a ,  g d y  w s z y s t k o  c o  p o d  d a w n e m i  

K r ó l a m i  i K ią ż ę t y  z a ł o ż o n o  i p o d n i e s i o n o ,  p o d  T w o j e m  

p a n o w a n i e m  s p u s t o s z a ł o ,  u p a d ł o ,  z  z i e m i ą  z r ó w n a ł o  s ię ,  

w s z y s t k a  d a w n a  ś w i e t n o ś ć  s p e ł z ł a ,  i w s z y s t k o  z  d a w n e j  

w y s z ł o  k o l e i .  A l u b o  b a r d z o  u c i ą ż l i w e  s l a c y c  d la  W K M .  

n a z n a c z a n e  b y w a j ą ,  w s z e l a k o  c z ę ś e  i c h ,  a b o  p a n o m  

L i t w i n o m  o b l i c i e  w y d z i e l a  s i ę ,  a n a s i  P o l a c y ,  k t ó r y m  

n i e  r ó w n a ,  l e c z  w i ę k s z a  c z ę ś e  p r z y n a l e ż y ,  c i e r p i ą  b i e d ę ,  

a  t y m c z a s e m  s k a r b  p u b l i c z n y ,  z u p y  s o l n e ,  p r z e z  n i c p o -
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h a m o w a n ą  r o z r z u t n o ś ć  i n i e d b a l s t w o  r z ą d c ó w  o s t a t n i m  

g r o z ą  u p a d k i e m .  P o g r a n i c z n e  ł o t r o w s t w o ,  a c z ę s t o k r o ć  

i s w o i  p o d d a n y c h  W K M .  a l b o  w  n i e w o l ą  b i o r ą ,  a l b o  

m o r d u j ą ,  k u p c y  d l a  w i e l o ś c i  z ł o d z i e j ó w  n i g d z i e  b e z p i e ­

c z n i e  j e c h a ł?  n i e  m o g ą  , X i ą ź ę t a  M a z o w i e c c y  o  w y d a r t ą  

s o b i e  g w a ł t e m  o j c o w i z n ę  u i e u s t a n n i e  k o ł a c ą c ,  ż a d n e j  

s p r a w i e d l i w o ś c i  d o c z e k a ć  s i ę  n i e  m o g ą . —  W s z a k ż e  t o  

w s z y s t k o  W K M .  b y n a j m n i e j  n i e  o b c h o d z i .  — N a d z i e w a s z  

s i ę  W K M .  i p r a g n i e s z  w  ta k  s z e r o k i e m  k r ó l e s t w i e  p ę ­

d z i e  ż y c i e  b e z  t r o s k  i p r a c y ,  c z e g o c  i p a s t e r z  w  c h a c i e  

s w o i e j  n i e  m a . —  N i e u l ą k ł c m  s i ę  ja  t w a r z y  T w o j e j ,  N a j ­

j a ś n i e j s z y  P a n i e  g d y  j u ż  o d  s i e d m i u  la t  o  t a k ie  J e g o  p o ­

s t ę p k i  p r z e s t r z e g a m ,  b ł a g a m  i z a k l i n a m ;  p e w n i e  j e j  i 

t e r a z  s i ę  n i e u l ę k n ę ,  g d y  m n i e j  j u ż  ż y w o t a  z o s t a j e ,  a 

n i e p r a w o ś c i  w z m a g a j ą  s i ę . —  N i e u l ą k l e m  s i ę  n i g d y  t w a ­

r z y  r o d z i c a  T w o j e g o  K r ó l u ,  t e r n  m n i e j  b o j ę  s i ę  S y n a ;  

a  l u b o  m i ę  W K M .  w r o g i e m  s w o i m  n a z y w a ć  z w y k ł e ś ,  

ś w i a d c z ę  s i ę  j e d n a k ż e  B o g i e m ,  k t ó r y  c z y t a  w  t a j n ik a c h  

s e r c a  m o j e g o ,  ż e  a n i  t e r a z ,  an i  d a w n i e j ,  n i e  p r z e z  z ł o ś ć  

j a k o w ą  W K M .  p r z e s t r z e g a ł e m  , l e c z  j e d y n i e  z  n a t c h n i e ­

n ia  p r z y j a z n y c h  i w i e r n y c h  u e z u c  m o i c h  k u  N i e m u ,  ja k  

i na  p r z y s z ł o ś ć  w e d l e  o b o w i ą z k u  m e g o  u c z y n i ę .  P o ­

m n ę  z a w s z e  n a  p r z e s ł a w n e g o  r o d z i c a  T w o j e g o  N a j j a ś n .  

P a n i e ,  k t ó r y  m n i e  z ł a s k i  s w o j e j  n a  tak  ś w i e t n e  w y n i ó s ł  

d o s t o j e ń s t w o ,  d l a  k t ó r e g o  r ó w n i e  j a k  d l a  w s z y s t k i c h  j e ­

g o  p o t o m k ó w  z a w s z e  j e s t e m  z  n a j w i ę k s z e m  u p o w a ż a n i c m  

i m i ł o ś c i ą ,  ta k  j e d n a k ż e ,  iż  z a w s z e  u  m n i e  s p r a w y  B o s k i e  

i k r a j u ,  p i e r w s z e  t r z y m a j ą  m i e j s c e  n a d  o w e m  u p o w a -  

ż e n i e n i e m  i m i ł o ś c i ą . —  P o n i e w a ż  w i ę c  W K M .  o d r z u c i ­

ł e ś  m o j e  p r z e s t r o g i ,  r a d y  i p r o ś b y ,  k t ó r e m  p r z e z  s i e d m  

l a t  z e  w s z e l k ą  w z g l ę d n o ś c i ą  i d o b r e m  s e r c e m  z a n o s i ł  i 

d a w a ł :  o n e m i ś  p o g a r d z i ł  i o d s u n ą ł ,  t e  p i e r w s z e  m o j e  

n a r z e k a n i a  i j ę k i  w s z e m  o b e c  o g ł a s z a m ,  i W K M  na  n i e ­
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w y m o w n e  i m i ę  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  na  J e g o  

n a j d r o ż s z ą  ś m i e r ć ,  n a  c z e ś c  i z b a w i e n i e  T w o j e ,  p r z e z  

w z g l ą d  n a  z a c n e  i m i ę  T w o j e ,  i s ł a w n e  p o p i o ł y  T w o j e ­

g o  b r a t a ,  i na  t o  k r ó l e s t w o  T w o j e ,  t y l e k r o t n i e  z n i s z c z o ­

n e  i u c i ś n i o n e  b ł a g a m ,  r a d z ę ,  n a p o m i n a m ,  p r o s z ę  r a c z  

W K M .  o d m i e n i ć  s w e  o b y c z a j e , w i a r ę  k a t o l i c k ą  p o w a ­

ż a ć ,  i o j e j  r o z s z e r z e n i u  i p o m n o ż e n i u  z a w s z e  m y ś l i c ,  

a  w r o g o m  t e j ż e ,  ż y d o m  d a n e  p o t w i e r d z e n i a  i w o l n o ś c i  

z n i e ś ć  c a ł k o w i c i e ,  i i c h  u s t a w ą  p o w s z e c h u ą  z m u s i ć  d o  

n o s z e n i a  o d z i e ż y ,  k t ó r ą b y  s i ę  o d  C h r z e ś e i a n  o d r ó ż n i a l i ,  

r a c z  s i ę  W K M .  p o w ś c i ą g n ą ć  w  z a b i e r a n i u  p o d w m d , c z e ­

g o  l u d z k i e  i B o s k i e  z a b r a n ia j ą  p r a w a ,  c h y b a  w  w i e l k i e j  

i n a g ł e j  p o t r z e b i e . —  R a c z  w  w y m a g a n i u  s t a c y j  o d  k o ­

ś c i o ł ó w  i k l a s z t o r ó w ,  i s t a w i a n i u  k o n i  u c z y n i ę  j a k o w ą ś  

u l g ę  i u m i a r k o w a n i e  z a c h o w a ć ,  r a c z  w e j r z e ć  w  o p i e s z a ­

ł o ś ć  ż u p n i k ó w ,  w e j r z e ć  w  z a ż a l e n i a  i s k a r g i  w d ó w  , s i e ­

r ó t ,  m a ł o l e t n i c h ,  i w s z y s t k i c h  n i e s ł u s z n i e  u c i ś n i o n y c h ,  

i o n y m  s p r a w i e d l i w o ś ć  u c z y n i ę ;  z b ó j c ó w ,  ł o t r ó w  i z ł o ­

d z i e i  t a k  s w o i c h ,  ja k  z a g r a n i c z n y c h  d a n y m  W K M .  o d  

B o g a  m i e c z e m  p r z e d  T o b ą  n i e s i o n y m  p o t ł u m i c , r a c z  

z w r o c i e  X i ą z ę t o m  M a z o w i e c k i m  i c h  o j c o w i z n ę ,  a S y ­

n o m  te j  k o r o n y ,  z a n i e c h a w s z y  o d r a z y  i w z g a r d y  o n y c h  

p o n i ż a j ą c e j , w i ę k s z ą  ł a s k ę  o k a z y w a ć  i w z g l ę d y ,  a z a m ­

k n ą ć  uszy '  n a  r a d y  z ł y c h ,  i o d  h o j n o ś c i  n i e p o z y t e c z n e j  

i m a r n o t r a w n e j  u s u n ą ć  r ę k ę . —  J e ś l i  W K M .  r a d o m  i 

p r o ś b o m  d a s z  ł a t w y  i s k ł o n n y  d o  s e r c a  s w e g o  p r z y ­

s t ę p ,  d ł u ż e j  z y c  b ę d z i e s z ,  s z c z ę ś l i w i e j  p a n o w a ć ,  i s ł a ­

w n i e j s z e  p o  s o b i e  z o s t a w i s z  i m i ę . —  B o  j e ś l i  j a k  p r z e -  

p o w i e d a  J o b ,  g n u ś n y c h  K r ó l ó w  a l b o  w ł a s n a  i c h  n i e d o -  

ł ę ż n o ś c  g u b i ,  a l b o  o r ę ż ;  c z e g ó ż  s i ę  c i e m i ę z c y  k o ś c i o ł ó w ,  

s i e r ó t  i k l a s z t o r ó w  n a d z i e w a ć  m a i ą ?  P o s u w a s z  s i ę  W K M  

d o  s k o n u ,  ta k  j a k  i j a ,  j a k  k t o k o l w i e k  z l u d u  p r o s t e g o ,  

a  p r z y j d z i e l i  ś m i e r ć ,  n i c  C i  n i e z o s t a n i e , t y l k o  d o b r e

IV. 12
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l u b  z l e  p o s t ę p k i , k t ó r e  i m i e n i o w i  T w o j e m u  s ł a w ę  a l b o  

z a k a ł ę  p r z y n i o s ą . —

N i e  j a  t o  j e d e n  n a  t o  z ł e  n a r z e k a ć  b ę d ę . —  W i e l k a  

w r a z  z e m u ą  l i c z b a  b i s k u p ó w  i p a n ó w  k r ó l e s t w a  p r a g n i e  

z n i e s i e n i a  t a k o w y c h  n a d u ż y ć ,  i t e g o  s a m e g o  z a s z c z y t u  

d o m a g a  s i ę . —  A  g d y b y  n a w e t  w s z y s c y  z a m i l k l i ,  ja s a m  

j e d e n ,  n i e  w  m o i c h  s i l a c h ,  l e c z  w  p o m o c y "  b o s k i e j  u ­

f n y ,  w y s t ą p i ę ,  i p r z y  w i e r z e ,  s w o b o d a c h  k o ś c i o ł a  i k r ó ­

l e s t w a  ś m i a ł o  o p o w i e m  s i ę .  D a w n i e j  b r o n i ł e m  i c h  s ł o ­

w y ,  t e r a z  p i s m e m ;  d a w n i e j  t a j e m n i e ,  t e r a z  w o b e c  w s z y ­

s t k i c h ,  a b y  o s n o w a  t e g o  l i s t u  d o b i t n i e j s z e  d a ł a  ś w i a d e ­

c t w o  m o i c h  i T w o i c h  N a j ja ś n ie j s zy '  P a n i e  p o s t ę p k ó w ;  

a b y  g d y  n i e  m o g ł e m  s ł o w y ' ,  p i s m e m  W K M .  o d  z a w z i ę ­

c ia  p o w ś c i ą g n ą ć ; a p r z y n a j m i e j  "na te j  g o d n o ś c i  p o s a ­

d z o n y ,  g d y b y m  m i l c z a ł ,  i n i e  o z n a j m i ł  c a ł e m u  ś w i a t u  

n a  o s t a t n i m  s ą d z i e  n i e u s z e d l h y m  w y r o k u  p o t ę p i e n i a .

M a s z  tu  w i ę c  W K M .  m o j e  o ś w i a d c z e n i e ,  w a d z i s z  tn  

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e  w s z y s t k i e  m o j e  z a m y s ł y ,  o b r o n ę  s p r a ­

w y  r e l i g i i  i k r ó l e s t w a ,  n a d z i e j ą  w  b o g u  u t w i e r d z o n y  

p r z e d s i ę w z i ą ł e m  ; c o  tu  n i e  s ł o w y ,  a l e  n i n i e j s z e m  p i s m e m  

w  w ą t p l i w o ś ć  p o d a ć  s i ę  n i e  m o g ą c y m  o z n a j m u j ę .  1 d la  

t e g o m  u m y ś l n i e  na  l e n  s e j m  n i c p r z y j e c h a ł , a b y m  n ie  

s ł o w y ' ,  a l e  p i s a n i e m  w s p r a w i e  r e l i g i i  i k r ó le s tw u )  z  W K M  

r z e c z  u c z y n i ł .  R a c z  W K M .  j a k o m  j u z  p r o s i ł ,  w i e r z e  

c z e ś c  n a l e ż n ą  w r ó c i l i ,  k o ś c i o ł o w i  i k r ó l e s t w u  s w o b o d y ,  

m o ż e s z  z a i s t e  W K M .  p o c z ą c  z e m u ą  c o  z e c h c e s z  , ja  g ł o ­

ś n o  u ż a l a ć  s i ę  n ig d y '  n i e  p r z e s t a n ę ,  a n a w e t  k l ą t w ę  na  

W K M .  r z u c ę ,  g d y  o d  z a w i ę t o ś c i  sw'ej p o w ś c i ą g n ą ć  s i ę  

n ie  z e c h c e s z .  Ś m i a ł o  p o w s t a w a ć  n i e  p r z e s t a n ę  n a  w i e l ­

k i e  u c i s k i  i u c i e m i ę ż e n i a  k o ś c i o ł a  i l u d z i ,  j u ż  u ż a la j ą c  

s i ę  g ł o ś n o ,  j u ż  b r o n i  d u c h o w n e j  u ż y w a i ą c ,  n a w e t  g d y ­

b y m ,  ( j e ś l i  t a k  N a j w y ż s z e m u  s i ę  p o d o b a , c z e g o  n i e g o -
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( l n y n i  s i ę  w y z n a j ę ) ,  t o  k r w i ą  m o j ę  m i a ł  o k u p i e . —  Z  

K r a k o w a  i 4 5 3  ( * )  —

List A rolowej Jadwigi 1387 pisany, do rajców kra­
kowskich,, wzywając aby Króla Władysława meia 

je j i teraz i naprzypadeh śmierci j e j  za Pana 
uznawali.

l l e d v i g i s  D e i  G r a t i a  R e g i n a  P o l o u i a s  P r i n c e p s q u e  l i -  

t lm a n ia e  s u p m a .  e t c .  S i g n i i i c a m u s  q t i i b u s  e x p e d i t  t e u o r e  

p r i u m  u n i v e r s i s .  Q u o d  n o s  s a n a  e t  d i l i g e n t i  d e l i b e r a -  

t i o n e ,  n o s t r o r m n q u e  ß a r o n u m  m a t u r o  e o n s i l i o  p h a b i t o ,  

C o n s u l i b u s ,  S c a b i n i s  t o t i q u e  C o m m u n i t a t i  c i v i t a t i s  n o -  

strae C r a c o v i e n .  m a n d a v i m u s  s i c u t  n o b i s  f i d e l i t a l i s  p r e ­

s t a r e  h o m n g i u m  S e r e n i s s i r n o  p r i n c i p i  e t  d o m i n o  d o m i n o  

W l a d y s l a o  e a d e m  g r a t i a  R e g i  P o l o n i a ;  e t c .  n o s t r o  c o n -  

s o r l i  d i l e c t o ,  o l i e d i e n t i a m  d e b i t a m  e x b i b e r e  s i c u t  v e r o  

i p s o r u m  R e g i  n a t u r a l i q u e  d o m i n o  l i e r e d i , h o c  a d i e c l o  

( j u o d  s i  in  n o b i s  a l iq t i id  b u m a n i t a t i s  c o n l i n g i t ,  n u l l i  a l -  

te r i  q u a m  praei’a t o  d o m i n o  R e g i  c o n s o r l i  n o s t r o  c a r i s -  

s i m o  u t  p f e r t u r  o b e d i e n c i a m  e x b i b e r e ,  t e n e a n t u r .  In  

c u j n s r e i  t e s t i m o n i u m  s i g i l l u m  n o s t r u m  p n t i b a s e s t  a p p e n -  

s u m .  d a t u m  C r a c o v ia e  f e r ia  t e r t i a  p r o x i m a  p o s t  f e s t u m  

s a n c t i  A n d r e a s  a p l i  g l o s .  A n n o  D o m i n i  M i l l e s s i t n o  t r e -  

c e n t e s i m o  o c t u a g e s i m o  s e p t i m o  (** )•

(4) W tym nader eiekawym pomniku historycznym; widzi­
my jasno powody, dla których stary Zhieniew Oleśnicki na 
sejm 'Łęczycki jechac’ się wzbraniał; ho Długosz tylko powia­
da , iż studiose Uli interesse nolidt, ne res Pmssiae , quas a 
principio non probaocrat, tempońs proccssu , promoveiv cogcrc- 
tur.— Lib. XIII. pag. i 45. B.—

(44) Oryginał na pargaminie z pieczęcią Jadwigi, której tu 
rycina załącza się , znajduje *sie w archiwum senatu W . M. 
Krakowa znajdujemy tu ślad , iż Jagiełło chciał sobie , na przy-
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Dyplomu Ja gaiły IV. Kięcia Litewskiego dany w 
Krewie 1385 roku posłom Królowej Elżbiety [lodo­
wy po Ludwika Króla węgierskim i  polskim), tudzież 
panom polskim, którym dane przez posły swoje 
Skirgelłę brata i  Botysa objetnice, swoim i  brać1 
swoich imieniem potwierdza.— Przepisany z ory- 
ginłu znajdującego się w archiwum Kapihiły Kra­

kowskiej,

N o s  J a g a l o  v i r t u t e  D e i  d u x  m a g n u s  I t l i u a n o r .  R u s s i e q .  

d o m i n u s  e t  h e r e s  n a t u r a l i s .  N o t u m  f a c i m u s  q u i b u s  e x ­

p e d i t  u n i v e r s i s  p r m s e n t i u m  t e n o r e m  i n s p e c t u r i s  N o b i s  

m e m o r i a l e  d i c e n d o r u m .  A  S e r e n i s s i m a  p r i n c i p e  D e i  g r a ­

t ia  R e g i n a  U n g a r i a e ,  P o l o n i a s ,  D a l m a t i ®  e t  p e r  h o n o r a -  

b i l e s  e t  n o b i l e s  v i r o s  d o m i n o s  S t e p h a n u m  p r a e p o s i t u m  

C h a n a d i e n .  L a d i s l a u m  f i l i u m  K a k a s  d e K a z a  C a s t e l l a n n m  

d e  P o t o k ,  W l o d k o n e m  P i n c e r n a m  C r a c o v i e n .  N i c o l a u m  

C a s t e l l a n  Z a w i c h o s t e m  e t  C h r i s t i n u m  t u t o r e m  C a s i m i r e .  

E l  p r i m u m  d i x e r u n t  q u a l i t e r  m a g n i f i c u s  p r i n c e p s  J a g a ­

l o  d u x  m a g n u s  L i t h u a n o r u m  s u o s  s o l e m n s e  a m b a z i a t o -  

r e s  a d  d o m i n o s  r e g n i c o l a s  P o l o n i a :  d e s t i n a v i t ,  d e m u m -  

q u e  e t  a d  e j u s d e m  R e g i n a l e m  m a j e s t a t e m —  h i  a u t e m  

q u i  a d  R e g i n a l e m  m a j e s t a t e m  f u e r u n t  t r a n s m i s s i  a s u m p -  

s e r u n t  s e c u m  l i t e r a s  c r e d e n c i a l e s  a  p o c i o r i  m a j o r i  e t  

e x c e l l e n c i o r i  n u n c i o  v i z  I n c l y t o  p r i n c i p e  S k i r g a l o n e  d u ­

c e  f r a t r e  d o m i n i  J a g a l l o n i s  d u c e  m a g n i  q n i  e x  q u i b u s -  

d a m  c e r t i s  c a u s i s  p e r s o n a l i t e r  a d  e j u s d e m  r e g i n a l e m  m a ­

j e s t a t e m  t r a n s i r e  n e q u i t .  N u n c i i  v e r o  e j u s d e m  d u x  B o ­

r i s s  e t  H a n o o  C a p i t a n e u s  V i l n e n s .  e i d e m  d o m i n c e  R e -

padek śmierci Jadwigi koronę polską zapewnie; w Długoszu żału­
jącym odsuniętych od korony Piastów, nic masz o tem wzmianki.
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g i n e  U n g a r i s e  t n l i t e r  e x p o f u e r u n t .  Q u o m o d o  m u l t i  i i n -  

p e r a t o r e s , r e g e s  e t  p r i n c i p e s  d i v e r s i  c u m  e o d e m  d u c c  

m a g n o  l i t w n n o r u m  c u p i e b a n t  a l 'f 'ec tab ant  c t  d e s i d c r a -  

b a n t  p a r e n t e l l a m  p r o x i m i l a t i s  c o n t r a h e r e  p e r p e t u a m ,  q u o d  

f a c t u m  d e u s  c u n c t i p o t e n s  u s q u e  in  p e r s o n a m  e j u s d e m  

r e g i n a l i s  m a j e s t a t i s ’ r e s e r v a v i t .  I d e o  S r n i s s i m a  p r i n c e p s  

p r o t a n t o  s a l u b é r r i m o  m i s t e r i o  s u s c i p i a t  v r a .  M a j e s t a t .  

e u n d e m  d o m i n u m  J a g a l l o n e m  m a g n u m  d u c e m  in  f i l i u i n  

e t  I n c l i t i s s i m a m  p r i n c i [ ) c m  H e d w i g e m  f i l ia m  v e s t r a m  K a -  

r i s s i m a i n  R e g i n a m  P o l o n i a e  s i b i  ¡n l e g i t i m a m  c o n s o r t e m  

c o p u l a n t e s . —  E t  e x i n d e  c r e d i m u s  l a u d e m  d e o ,  s a l u ­

t e m  a n i m a r u m ,  b o n o r e m  h o m i n i b u s  e t  a u g m e n t u m  R e -  

g n i  e x t i t i s s e ,  d u m  a u t e m  e a  u t  p r a j f e r u n t u r  f i n e  t e r m i -  

n a b u n t u r  o r d i n a t o . —  I n t e r d u m  d o m i n u s  J a g a l o  m a ­

g n u s  d u x  c u m  o m n i b u s  f r a t r i b u s  s u i s  n o n d u m  b a p t i s a -  

t i s ,  p r o x i m i s , n o b i l i b u s  , T e r r i g e n i s  m a j o r i b u s  e t  m i ­

n i m i s  in  s u i s  t e r r i s  e x i s t e n t i b u s , ( I d e m  c a t h o b ’c a m  S t e  

E c c l e s i o e  r o m a n a e  n i t i t u r , c u p i t  e t  d e s i d c r a t  a m p l e x a r e .  

E t  q u i a  s u p e r  e o  m u l t i  I m p e r a l o r e s  e t  P r i n c i p e s  d i ­

v e r s i  l a b o r a v e r a n t  q u o d  a b  e o  u s q u e  n u n c  m i n i m e  o b -  

t i n e r c  v a l u e r a n t .  V e r u m  t a m e n  d e u s  o p l i m u s  l i u n c  b o ­

n o r e m  i p s i u s  R e g i n a l i s  m a j e s t a d  c o n s e r v a v i t . —  In  h u -  

j u s  r e i  r o b u r  e v i d e n c i a m  e t  f i r m i t a t e m  i d e m  J a g a l o  d u x  

m a g n u s  p r o m i t t i t u r  u n i v e r s o s  t h e s a u r o s  s u o s  a d  r e c u -  

p e r a t i o n e m  d e f f e c t u u m  R e g n o r u m  u t r u m q u e  t a m  P o ­

lo n ia e  q u a m  e t i a m  l i t lm a n ia ;  p o n e r e  c t  c x b i b e r c ,  e t  

h o c  n i s i  e a d e m  d o m i n a  U n g a r ia e  í i l l a m  s u a m  H e d w i -  

g i m  R e g i n a m  P o lo n ia e  p r a e n a r r a t a m  s i b i  m a t r i m o n i a l i t e r  

c o p u l a b i t .  E t i a m  i d e m  J a g a l o  d u x  m a g n u s  p r o m i t t i t  

p a c t u m  p e c u n i a e  r a t i o n e  v a d i i ,  i n t e r  i p s a m  d o m i n a m  

R e g i n a m  U n g a r .  e x  u n a  e t  d u c e m  A u str iae  p a r t e  e x  a l ­

t e r a  c o n s t i t u t u m  v is .  d u c e n t a  m i l i a  f l o r e n o r u m  d a r é  e t  

e x s o l v e r e  e f 'e c t iv e .  I t e m ,  i d e m  d u x  J a g a l o  m a g n u s  p r o -
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m i t t i t  e t  s p o p o n d i t  u n i v e r s a s  o c c u p a t i o n e s  e t  d e f e c t u s  

R e g n i  P o l o n i a ;  p e r  q u o r u m v i s  m a n u s  d i s t r a c t a s  e t  o c -  

c u p a t a s  p r o p r t i s  l a b o r i b u s  e t  e x p e n s i s  r e i n t e g r a r e .  [ ­

l e m  i d e m  J a g a l o  d u x  m a g n u s  p r o m i t t i t  c u n c t o s  c h r i -  

s t i a n o s  f i d e l c s  e t  p r a ; c i p u e  h o n i i n e s  u t r i u s q u e  s e x u s  d e ­

t e r r a  P o lo n ia e  r e c e p t o s  e t  i n o r e  e x e r c i t u a n t i u i n  p r i s t i ­

óse r e d d e r e  J i h e r t a t i ,  i ta  q u o d  q u i s q u e  e o r u t n  v e l  e a r u m  

t r a n s i b i t  q u o  suae l i c i b i t  v o l u n t a t i .  D e n i u i n  e t i a m  J a -  

g a l o  d u x  s e p e d i e l u s  p r o m i t t i t  T é r r a s  s u a s  L i t h u a n i a e  

e t  R u ss iae  C o r o n a ;  R c g n i  P o l o n i a ;  p e r p e t u o  a p p l i c a r e .  

E t  n o s  J a g a l o  d u x  m a g n u s  I i t w a n o r u m  p r a ; f a t u s  , prae-  

m i s s a s  l e g a l i o n e s  e x  p a r t e  n o s t r i  p e r  p r a a l i c t u m  d o m i -  

S k i r g a l o u e m  f r a t r e m  n o s t r u m  K a r i s s i m u m ,  p r a e n o m i n a -  

l i s  d o m i n i s  B a r o n i b u s  R e g n i  P o l o n i a ;  p r o p o s i t a s  e t  m o ­

d o  p e r b a b i t o  d e c l a r a t a s —  a c  d e m u m  p e r  n u n c i o s  e j u s -  

d e m  F r a t r i s  n o s t r i  S e r e n i s s i m i  p r i n c i p i  D o m i n a ;  E l i s a ­

b e t h  R e g i n a ;  U n g a r i a ;  p r . x n o m i u a t a e , s i m i l i t e r  e i  m o d o  

p e r b i b i t o  e x p l i c a t a s  in  p r e s e n c i a  p r a ; d i c t o r .  A m b a z i a -  

t o r u m  s e n  n u n c i o r u m  i p s i u s  D o m i n a ;  R e g i n a ;  ta m  U n -  

g a r i ; e  q u a m  e t i a m  P o l o n o r u i n  a d  n o s t r a m  c e l s i t u d i n e m  

d e s t i n a t o r u m ,  u n a  c u m  f r a t r i b u s  n o s t r i s  i u f r a s c r i p t i s  

vis .  D o m i n o  S k i r g a l o n e ,  C o r i b u t ,  V i t o l d o , L i g w e e n  

d u c i b u s  l i t w a n o r .  e t  in  p e r s o n a  a l i o r u m  f r a t r u m  n o s lF O -  

r u n i  p r i e s e n t i u m  e t  a b s e n t i u m  p r o m i s i s s e ,  e t  t a m  p r a ; -  

d ic tc e  d o m i n a ;  R e g i n a ;  q u a m  e t i a m  p r a : fa i i s  B a r o n i b u s  

R e g n i  P o l o n i a ;  i n l i m a s s e —  q u a s  q u i d e m  l e g a c i o n e s  c u m  

n o s t r i  a c  f r a t r u m  n o s t r o r u m  p r a i s c r i p t o r u m  s i g i l l o r u m  

p r a ; s e n t i u m  d u x i m u s .  f o r e  r a t i í i c a t a s  e t  p e r  o m n i a  m o -  

d i s  ip r s e m is s i s  a f f i r m a t a s . —  D a t t .  in  K r e w  f e r i a  s e ­

c u n d a  in v i g i l i a  a s s u m p t i o n i s  B e a ta s  Marine V i r g i n i s  g l o ­

r io s a ; .  A n n o  D o m i n i  M i l l e s i m o  T r e c e n t e s i m o  O c t u a f f c -  

s i m o  Q u i n a o  (*'

<j) Do tego Dyplomatu podłużnego, pismem łamanym, 3 za-
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Roku 1430 to Grodnie, Feria secunda infra Ocia 
ras Circamcisionis Domini Alexander fi'itowt l l \  A'. 
h tt .  Jf ojtowstwo w Mieście Bielska Andrzejowi 
nadaje i lokować się to tein Mieście obrządku Rzym­
skiego Polakom, Niemcom i  Neofitom dozwala, nie 
przeszkadzając już osiadłym Rusinom.

In  N o m i n e  D o m i n e  A m e n .  A d  p e r p e t u a m  r e i  m c m o -  

r i a m .  N o s  A l e x a n d e r  a l i a s  V i t a u d u s  D e i  g r a l i a  M a g n u s  

D u x  L i l h v a n i a e ,  R u s s i a e  e t c .  S i g n i i l c a m u s  l e n o r e  prae-  

s e n t i u m ,  q u i b u s  e x p e d i t ,  u u i v e r é i s  p r a e s e n t i b u s  e t f u t u -  

r i s ,  p r a e s e n l i u m  n o t i t i a m  b a l i i t u r i s .  Q u o m o d o  d e  p r o -  

v e n l i b u s  c e n s u u m ,  t r i b u l o r u m  e t  o b s e q u i o r u m  i u l e r r i s  

N o s t r i s  D i i c a t u s  M a g n i  L i t h v a n i n c ,  s a g u c i t c r  p r o v i d e r e  

c u p i e n t e s ,  s o l i t u d i n e s  n e m o r u m  a d  h u m a n o s  u s u s  a p ­

ta s  d e c r e v i i n u s  c o l l o c a r e  S a n c l a ;  R o m a u a e  E c c l e s i a e  c u l -  

t o r i b u s  q u i b u s c u n q u e  ; u t  e x i n d e  in partibus Neofito-  

rum f u l e  a u g m e n t a n t e , l a u s  e t  g l o r i a  d i v i n i  c u l l u s  u -  

b e r i u s  a u g e a t u r .  U n d e  o p j i i d i  n o s t r i  R i e l s e o  in  t é r r a  

D r o b i c i e n s i  i a c e n t i s  c o n d i t i o n e m  c u p i e n t e s  l a c e r e  m e l i o -  

r e m  , u t  c o  c e l e r i u s  p o t e r i t  c o l l o c a r i  p r o v i s i o n e  s o l e r í a  

b o n i  A d v o c a d  m e d i a n t e ,  A d v o c a t i a m  N o s l r a m  i b i d e m  

iu  H ie l s c o  h o n e s t o  v i r o  A n d r c a e  c t  s u i s  s u c c c s s o r i b u s  l e -  

g i t i m i s ,  c u m  d u o b u s  l a ñ é i s ,  in  v u l g a r i  W ł o k i  d i c t i s  Ji-  

b c r i s ;  c t  u n o  m o l e n d i n o  u b i c u n q u e  i l l u d  in  m e t i s  d i c t i  

o p p i d i  I l i e l s c o  l a c e r e  e t  c o n s t r u e r e  p o t e r i t ,  d e d i m u s  e t  

i n s c r i p s i m u s , p r a e s e n t i b u s  d a m u s  c t  i n s c r i b i m u s  p e r p e ­

t u o  e t  iu a e v u m .  Ita t a t ú e n  q u o d  a d  e u n d e m  o p p i d u m  

B i e l s c o  t a n t u m  R i t u s  R o m a n i  h o m i n e s  P o l o n o s  v i d e l i c e t

tartemi już w niektórych miejscach wyrazami, piąć było przy­
czepionych pieczęci, z których tylko Korybuta , W  ita w/a i Lig- 
wena zostały i tych rycina tutaj się zatacza.



e t  T l i e u t o n i c o s , d e  n l i c n i s  p r o v i n c i i s  t e n e b i t u r  c o l l o e a r e  

e t  v o c a r c .  R u t h e n i s  a n t i q u i s  i b i d e m  e t  r i r c u m q u n q u e  

r c s i d e n t i b u s  i n  e o r u m  m e t i s  e t  g a d i b u s  in  n u l l o  p e n i t n s  

d a m n u m  v e l  p r a q u d i c i u m  f a c i e n d o .  A d  I io c  a u t e m ,  nt, 

d i c t u m  o p p i d u m  ß i e l s c o  e o  c e l e r i u s  p o t e r i t  c o l l o c a r i  o m ­

n i b u s  e l  s i n g u l i s  d i c t i  o p p i d i  I n c o l i s ,  l o c a t i s  e t  l o c a n -  

d i s  a d i e  d a t a e  p r a e s e n l i u m ,  p e r  q u i n q u e n u i u m  a b  o m ­

n i b u s  N o s t r i s  e t  C a s t r o r u m  N o s t r o r u m  l a b o r i b u s ,  s o l u -  

t i o n i b u s ,  c o n t r i b u t i o n i b u s , e t  a n g a r i i s  u n i v e r s i s  p l e n a m  

e t  o m n i m o d a m  c o n c e d i m u s  l i b e r t a t e m . —  Q u a q u i d e m  

l i b é r t a t e  e x p i r a t a ,  A d v o c a t u s  e t  s u i  s u c e e s s o r e s  l e s i t i m i .  

N o b i s  e t  N o s t r i s  s u c c e s s o r i b u s , a d  q u a ev is  s e r v i t i a  o b l i -  

g a b i t u r  f a c i e n d a ,  a d  q u c e  S e r v i t i a  c a e t e r i  A d v o e a t i  a l i o -  

r u i n  o p p i d o r u m  N o s t r o r u m  f a c i e n d a  o b l i g a n t u r .  I n c o -  

l a e  a u t e m  e t  o p p i d a n i  s u p r a  d i c t i  o p p i d i  N o s t r i  ß i e l s c o  

a d  c e n s u s ,  s o l u t i o n e s ,  c o n t r i b u t i o n e s , e t  e x a e t i o n e s  c e -  

n e r a l e s  l i b é r t a t e  p r a e d i c t a  e x p i r a t a ,  s i m i l i t e r  t a x a b u n t u r ,  

p r o u t  c a e t e r i  o p p i d a n i  a l i o r u m  o p p i d o r u m  N o s t r o r u m  

e x a c t i o n a n t u r  e t  t a x a n t u r .  H a r u m ,  q u i b u s  s i g i l l u m  N o ­

s t r u m  M a j e s t a t i c u m  e s t  a p p e n s u m ,  t e s t i m o n i o  l i t e r a r u m .  

A c t u m  eL d a t u m  in  G r o d n o ,  F e r i a  s e c u n d a  in fr a  O c t a ­

v a s  C i r c u m c i s i o n i s  D o m i n i .  A n n o  D o m i n i  M i l l e s i m o  

Q u a d i ' i n s g e n t e s i m o  T r i c é s i m o .  F r a e s e n t i b u s  S t r e n u i s  e t  

N o b i l i b u s  D o m i n i s  G n e v o s s i o  d e  D a l e w i c z e  , N i c o l a o  

S i a n k a  d e  L a p s c b o w  h e r e d i b u s ,  J a c o b o  d e  C o b i l a n i  

M a i  • s c l i a l c o  C u r ia ;  N o s t r a : :  S t r o m i l o n e  G e o r g i o  S u p r e m o  

C u b i c u l a r i o  N o s t r o ,  ß a r t b o l o m e o  d e  G ó r k a ,  J o h a n n e  

L u t h e k  d e  B r z e s z  S e c r e t a r i i s , N a s s u t h a  W o j e w o d a  D r o -  

h i c i e n s i ,  N o s t r i s  f i d e l i b u s  d i l e c t i s ,  e t  a l i i s  q u a m  p l u r i -  

b u s  f i d e  d i g n i s  t e s l i b u s  t u n e  c i r c a  p r a e m i s s a .  A d  m a n ­

d a t u m  D o m i n i  M a l d r z e c k i  S e c r e t a r i i  D o m o r a t h u s  J o ­

h a n n i s  d e  S t a d k o w .  ( L o c u s  S i g i l l i ) .

— 9Ü —



97 —

Roku 1495 Alexander JV. X. Liii. W oj tows two 
Bielskie przez Alexandra Witów ta erygowane po­
mnaża i Jakobowi Hoppen Mieszczaninowi Gdań­
skiemu dziedzicznémprawem nadaje: prawo Magde­
burskie Miastu konferuje i granice miasta rozszerza.

In  N o m i n e  D o m i n i  A m e n .  A b s u m c r e t  u n i v e r s a  c u m  

t e m p o r e  A n t iq u i ta s  , n is i  a c t u s  h o m i n u m  e a q u e  quae n a t u r a  

s u i  f i n e m  h a b e n t ,  l i t e r i s  p e r p a t u a r e n t u r  e t  a n n o t a t i o n e  

t e s t i u m , a d  p o s t e r i t a t i s  n o t i t i a m  d e v o l v e r e n t u r  a e v i l e r -  

n a m .  A d  p e r p e t u a m  p r o i n d e  r e i  m e m o r i a m .  N o s  A ­

l e x a n d e r  D e i  g r a t i a  M a g n u s  D u x  L i t h v a n ia e ,  R u s s ia ? ,  

S a m o g i t h i a e q u e  D o m i n u s  e t  H a e r e s  e t c .  S i g n i f i c a m u a  

t e n o r e  p r a e s e n t i u m ,  q u i b u s  e x p e d i t  u n i v e r s i s  p r a e s e n -  

t i b u s  e t  f u t u r i s  h o t u m  n o t i t i a m  h a b i t u r i s .  Q u o m o d o  

i n c r e m e n t o  R e i p u b l i c a e  a s s i d u c  i n t e n t i ,  d u m  c e r t a s  C i -  

v i t a l e s  i n  M a g n u  D u c a t a  N o s t r a  L i t h v a n i a e  p e r  P r a e d e -  

c e s s o r e s  N o s t r o s  J u r e  M a y d e b u r g e n s i  d ó t a l a s ,  b o n o  o r -  

d i n e  c o n s i d e r a r e m u s  a u g e r i , d e l i b e r a v i m u s  e t i a m  , b o n i  

o r d i n i s  e j u s d e m  g r a t ia  cae te r is  c i v i t a t i b u s  N o s t r i s  e t  o p -  

p i d i s  q n i b u s d a m  j u s  i d e m  M a y d e b u r g e n s e  d a r e , e t  p e r ­

p e t u o  t e n e n d u m  i n s t i l u e r e .  Q u o c i r c a  C iv i ta t i  N o s t r e  

B i e l s c o  in  t e r r a  D r o g i c i e n s i  s i t a e  J u s  M a v d e b u r g e n s e  

d a m u s ,  e t  t e m p o r i b u s  a e v i t e r n i s  p l e n a r i e  o b s e r r a n d u m  

i n s t i t u i m u s .  J u x t a  q u o d  q u i d e m  j u s  M a y d e b u r g e n s e  in  

e a d e m  C i v i t a t e  B i e l s c o  A d v o c a t i a n i  p e r  p r a e d e c e s s o r e m  

N o s t r u m  M a g n u m  D u c e m  A l e x a n d r u m ,  a l ia s  W i t o w d u m  

e r e c t a m  e t  d o n a t a m  , p r a e s e n t i b u s  c o n f i r m a m u s .  Q u a m  

i ta  p e r  P r a e d e c e s s o r e m  N o s t r u m  d o t a t a m  in  n u l l i s  m i -  

n o r a m u s  s e d  a u g e m u s  p o t i u s  e t  d i l a t a m u s .  V o l u m u s  

e n i m  u t  e i d e m  A d v o c a t o  o m u e s  p r a e f a t a e  c iv i t a t i s  l u -

IV 13
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c o l a e  j u r e  p r a e d i c t o  v e r a n t e  o b e c l i a n t ,  l a m  v i d e l i c e t  

h o m i n e s  d e  r i tu  N o s t r o ,  q u a m  e t i a m  R u t h e n i  o m n e s ,  

e t i a m  u b i c u n q u e  a p a r t e  e t  c i r c u m  C i v i t a t e m  s i t u a t i  s e u  

h a b i t a n t e s  e t  q u í d a m  h o m i n e s  Kolyenki s e n  Kolycnko- 
wicze (?)  n u n c u p a t i ,  u t  s u p r a  d i c t u m  e s t  v n l u n u i s  i n j u ­

r e  p r a e f a t o  m e d i a n t e  n u l la  h a b i t a  e x c u s a t i o n e  e i d e m  

A d v o c a t o  p a r e r e  in o m n i b u s  s in t  a s t r i c t i .  Q i t o s  o m n e s  

a  S e r v i t i o  A n n u a l i  a l ia s  Tłoki f a c i m o s  a b s o l u t o s .  Q u a m  

q u i d e n i  A d v o c a t i a m  h o n e s t o  J a c o b o  H o p p e n  d e  G d a -  

n o ,  c u m  d u o b u s  l a n d s  n e c  n o n  c c n s i b u s ,  r e d d i t i b u s  

t e r t i o  v i d e l i c e t  d e n a r i o  o m n i u m  c iv i t a t i s  e x a c t i o n u m
f

d o n a r i i s ,  j u d i c i i s ,  p o c n i s ,  j u r i s ,  c t  o b v e u t i o n i b u s ,  s o l u -  

t i o n i b u s v e  q u i b u s c u n q u e ,  a c  p r a e d i i s ,  a g r i s ,  c a m p i s *  

p r a t i s ,  p a s c u i s ,  m o l c n d i n o  i t e m  u n o  in  a q u a  s e u  in  

t e r r a  q u i b u s c u n q u e  m o d i s ,  a u t  i n n v e n t i o n e  h u m a n a  

c o n s t r u e n d o ,  l o c a n d o ,  s i l i g i n e ,  b o r d e o ,  e t  t r i t i c o ,  s i v e  

p r o  p a n i b u s ,  s i v e  a d  B r a s c u m ,  c a e t e r i s q u e  f r u g i b u s  in  

c o d e m  n e m i n e  p r o h i b e n t e  c o m m o l e n d i s ,  e t  a l i i s  o m n i ­

b u s  r e b u s  q u o c u n q u e  m o d o  p r o  n e c e s s i t a t e  h u m a n a  i ­

b i d e m  c o m m i n u c n d i s , c o n c u t i e n d i s  s e u  c o n t e r e n d i s  e t  

e m o l i m e n t i s  i l l iu s  p e r c i p i e n d i s .  In c u j u s  m o l e n d i n i  a q u a  

i d e m  A d v o c a t u s  p o t e n t  p r o  s u a  p e r s o n a  p i s c i n a m  p r ; e -  

p a r a r e ,  c u m  s i n g u l i s  e a r n i f i c u m  m a c e l l i s ,  e x  q u i b u s  

t e r t i a m  l a p i d e m  s e p i s  a c c i p i e t , u n o  l a m e n  p r o p r i o  s u o  

b a l n e o ,  d e m u m  p u b l i c o  s e u  c o m m u n i  u b i c u n q u e  v i ­

s u m  f u e r i t  a e d i i i c a n d o ,  e t  e x  e o  p r o v e n t u s  ( o l i e n d o . —  

T a b e r n a  e t i a m  d o m u s  s u a e  a d  q u e m e u n q u e  l i q u o r u m  

p r o p i n a n d u m  l i b e r a  a b s q u e  q u a v i s  s o l u t i o n e ,  e t g e n e r a -  

l i t e r  c u m  o m n i b u s  p e r t i n e n t i i s , c o h a n e n l i i s  e t  a p p e n d i i s  

u n i v e r s i s  q u o c u n q u e  n o m i n e  a b l e r  n u n c u p a t i s  a d  p r a e -  

s c r i p t a m  A d v o c a t i a m ,  q u o m o d o l i b e t  e x  a u t i q u o  p e r t i -  

n e n t i b u s  e t  s p e c l a n t i b u s  , q u a e  f u e r u n t  e t  n u n c  s u n t ,  a c  

i n  p o s t e r u m  q u o c u n q n e  l i c e t  m o d o ,  a u t  i n d u s t r i a  b u -
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m a n a  f ie r i  e t  a u g e r i  p o s s u n i ,  i ta  l a t e ,  l o n g e ,  e t  c i r c u m -  

f e r e n t i a l i t e r , p r o u t  i p s a  A d v o c n t i a  in  s u i s  ü m i t i b u s  e t  

g r a n i c i e b u s , a d i u t u r n i s  t e m p o r i b u s  e r e c t a ,  l im í t a l a  est> 

e t  d i s t i n c t a ;  e o  ta r n e n  n u n c  o r d i n e  t o t a l i  in s t i t u t a  u t i  

in  a l i i s  C i v i t a l i b u s  J u s  M a y d e b u r g e n s e  t e n e n t i b u s  s u n t  

e l  e x t a n t  e r e e t a e  a c  d o t a t a e  d e d i m u s ,  i n s c r i p s i m u s , a t  

c o n t u l i m u s  g r a t i o s e ,  a c  p r a e s e n t i u m  t e n o r e  m e d i a n t e  

i n s c r i b i m u s ,  c o n f c r i m u s  e t  l a r g i m u s ,  t e m p o r i b u s  p e r p e -  

t u i s  e t  e v i t e r n i s  p e r  i p s u m  b o n e s t u m  J a c o b u m , e ‘ 

s u o s  l e g i t i m o s  s u c c e s s o r e s ,  s e u  p r o x i m i o r e s ,  c u m  o m ­

n i  j u r e ,  d o m i n i o  e t  p r o p r i e t a t e ,  h a b e n d a t n ,  l e n e n d a m ,  

u t i f r u e n d a m ,  p a c i f i c e  c t  q u i e t e  p o s s i d e n d a m ,  v e n -  

d e n d a m ,  c o m n n i t a n d a m ,  o b l i g a n d a m  , a l i e n a n d a m  e t  in  

s u o s  s u o r u m q u e  s u c c c s s o r u m  s e u  p r o x i m i o r u m  u s u s  e t  

c o m i n o d i t a t e s ,  b e n e p l a c i t a s  c o n v e r t e n d a m  p r o u t  s ib i  e t  

s u i s  s u c c e s s o r i b u s , m e l i u s  e t  u t i l i u s  v i d e b i t u r  e x p e d i r e  

p e r p e t u o  e t  i n  a e v u m .  V o l u m u s  d e m u n i  q u o d  p r a e f a -  

t u s  J a c o b u s  , s u i q u e  i n  e a d e n i  A d v o c a d a  l e g i l i m i  s u c ­

c e s s o r e s ,  o m n e s  e t  s i n g u l a s  Civiles causas, p r o  q u i b u s -  

c u n q u e  n e g o t i i s ,  r e b u s  s e u  in ju r i i s  in  d i c t a  C i v i t a t e  B i e I -  

s k o ,  e m c r g e n d i s , m o v e n d i s  e t  e r i g e n d i s  j u r e  e o d e m  

T h e u t e n i c o  M a y d e b u r g e n s i  j u d i c a n d i ,  d e f f i n i e n d i ,  d e c i ­

d e n d i ,  s e n t e n t i a n d i , p o c u i s  p l e c l e n d i ,  p u n i e n d i  m o r e  

s o f i t o  a c  c o n s v e t o  , p l e n a m  a c  t o t a t e m  p o t e s t a t i s  f i a b e a n t  

f a c u l t a t e m .  T e m p o r e  v e r o  a n n u a l i  q u o  C ó n s u l e s ,  C i v i ­

t a t i s  p r a e f a t a e  e l i g i  c o n s v e v e r a n t ,  i d e m  A d v o c a t u s  t r e s  

C ó n s u l e s ,  c o m m u n i l a s  a u t e m  d u o s  e l i g e n d i ,  c r e a n d i  a c  

c o n f i r m a n d i  o m n i u m d a m  h a b e a n t  p o t e s t a t e m .  H o c  e t i a m  

a n n e c t e n t e s  u t  e u n d e m  J a c o b u m , e t  s u o s  i n  e a d e m  

A d v o c a t i a  s n c c e s s o r e s ,  n u l l u s  e x  d i g n i t a r i i s  c a e t e r i s q u e  

o f f i c i a l i b u s  N o s t r i s ,  j u d i c a r e  p r a e s u m a t ;  s e d  si  c u i  i n  

a l i q u o  o b n o x i u s  v i d e b i t u r  e u m  c o r a m  N o s t r a  c o n s t i t u e t  

S e r e n i t a t e .  C o n c e d i m u s  i n s u p e r  p r a e f a t o  J a c o b o  A d -
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▼ ocato o r n n ia  b o n a  e i d e m  A t l v o c a t i a e  e x  A n t i q u o  p e r t i -  

n e n t i a ,  q u a e  p e r  p r i o r e m  A d v o e a t n m  v e n d i t a  s u n t ,  s e u  

i n p i g n o r a t a  e t  q u o c u n q u e  m o d o  a l i é n a l a  e x i m e r e  e t  

p r o  i n t e g r i t a t e  e j u s d e m  A d v o c a t i a e  r e h a b e r e .  L i b e r t a t e m  

v e r o  q u a m  p r a e d e c e s s o r a s  N o s t r i , o m n i b u s  i n c o l i s  C i ­

v i t a t i s  e j u s d e m  c o n c e s s e r a n t  a d  t o l l e n d u m  ¡ i g n a  s e u  tr a ­

b e s  p r o  a e d i f i c i i s  a p t a s ,  u s q u e  a d  N a r e w  f l u v i u m  v e ­

r s u s  G r o d n o ,  e t  a d  D o b r a  w o d a  f l u v i o l u m  v e r s u s  B r z e ­

ś c i e  e t  e x  l a t e r e  a l i o  u s q u e  B u r i c z e  V i l ia m  n o n  a u f e r i -  

m u s ;  C iv i ta t is  e j u s d e m  c i r c u m m e t u s  e t  g r a n i c i e s  l i m i ­

t a n t e s  e x  u n a  p a r t e  a d  C o s z i e l e  v i l l a m ,  e x  a l ia  v e r o  u s ­

q u e  a d  K r y w a  f l u m e n ,  e t  e a  a l ia  u s q u e  W i e t h u s z e w k a  

f l u v i o l u m .  In  q u o r u m  o m n i u m  t e s t i m o n i u m  e t  e v i d e n -  

t i u s  r o b u r  S i g i l l u m  N o s t r u m  p r c e s e n t ib u s  e s t  s u b a p p e n -  

s u m .  A c t u m  e t  d a t u m  in  G r o d n o  in fr a  O c t a v a m  S a n c t i  

M a r t in i .  A n n o  D o m i n i  M i l l e s i m o  Q u a d r i n g e n t e s i m o  N o ­

n a g é s i m o  Q u i n t o .  P r a e s e n l i b u s  i b i d e m  M a g n i f i c i s ,  g e -  

n e r o s i s  e t S t r e n u i s :  N i c o l a o  R a d z i w i ł o w i c z  P a l a t i n o  W i l -  

n e n s i  e t  M a g n i  D u c a t u s  C a n c e l l a r i o ,  N i c o l a o  C a p i t a ­

n e o  B i e l s c e n s i  e t  M a g n i  D u c a t u s  S u b p i n c e r n a  e t  J o a n n e  

L i t h a u r  M a r c b i o n e .  P e r  m a n u s  M a g is t r i  E r a s m i  p r o  

t u n c  N o t a r i i  N o s t r i  q u i  p r a e s e n t e s  h a b u i t  i n  c o m m i s s i s .

( L o c u s  s i g i l l i  a p p e n s i ) .

Roku 1499 w IVUnie. Alexander wolności Miastu 
Bielskowi nadaje i z pod władzy starostów wyłącza.

I n  N o m i n e  D o m i n i  A m e n .  N e  e r r o r  o b l i v i o n i s  g e -  

s t i s  s u b  t e m p o r e  v e r s a n t i b u s  p a r e a t  d e t r i m e n t u m ,  c o n -  

v e n i t  u t  a c t u s  h o m i u u m ,  e a q u e  q u a e  s u b  t e m p o r e  f i u n t  

l i t e r i s  p e r p e t u a r e n t u r  e t  a n n o t a t i o n e  t e s t i u m ,  a d  n o t i -  

t i a m  p o s t e r i t a t i s  d e v o l v e r e n t u r  a e v i t e r n a m .  A d  p e r p e -  

t u a m  p r o i n d e  r e i  i n e m o r i a m .  N o s  A l e x a n d e r  D e i  g r a -



— 101

tin M a g n u s  D u x  L i t h v a n i a e ,  R u s s i a e  S a m o g i t i a e q u e  D o ­

m i n u s  e t  H a e r e s .  S i g n i f i e a m u s  t e n o r e  p r a e s e n t i u m ,  q u i -  

b u s  e x p e d i t ,  u n i v e r s i s  p r a e s e n t i b u s  e t  f u l u r i s  h a r u m  n o -  

t i t i a m  h a b i t u r i s ;  Q u o m o d o  v e n i e n t e s  a d  N o s t r i  p r a e -  

s e n t i a m  C i v e s  N o s t r i  d e  B i e l s k o  p e t i e r u n t  s u p p l i c a t i o -  

n e  f a c t a ,  u t  e o s  t o t a l i t e r  J i b e r o s  a J u r i s d i c t i o n e  C a s tr i  

e f f i c e m u s ,  e t  a p r o v e n t i b u s  q u a s  a d  C a s t r u m  N o s t r u m  

e x  a n t i q u o  d a r e  c o n s v e v e r a n t .  N o s  a u t e m  r e q u i s i t o  G e ­

n e r o s o  N i c o l a o  M i k o l a j o w i c z  S u b  -  P i n c e r n a  N o s t r o -  

p r o t u n c  C a p i t a n e o  i b i d e m ,  i n t e l l e x i m u s  p r o v e n t u u m  e o -  

r u n d e m  , C a s t r o  p e r t i n e n t i u m  p a u c i t a t e m ;  C o n s t i t u i m u s  

i t a q u e  u t  c o m m u n i t a s  d i c t a e  C iv i t a t i s  s i n g u l i s  a n n i s  p r o  

F e s t o  N a t a l i s  D o m i n i  D u o d e c i m  S e x a g e n a s  a d  C a s t r u m  

N o s t r u m  p e r s o l v a t  i r r e c u s e .  C i v i t a t e m q u e  i p s a n i  e t  t o -  

t a m  c o m m u n i t a t e m , o m n e s q u e  I n c o l a s ] c i r c u m  C i v i t a t e m  

e t  in t r a  u b i c u n q u e  l o c a t o s  t o t a l i t e r  Jurisdictione Castr 
et Capitanei m o d e r n i e t  f u t u r o r u m  e x i m i m u s ,  e t  o m n i z  

m o d e  l i b e r a m o s .  S i c  u t  s o l i  i p s i  c u m  A d v o c a t o  s u o  

o m n i a  jndicia Civilia f a c e r e  d e b e n t ,  e t  d u o s  d e n a r i o s  

p o e n a r .  p r o  m e l i o r a t i o n e  C i v i t a t i s  in  f i s c u m  r e s e r v a r e -  

n e q u e  c i r c a  j u d i c i u m  i p s o r u m  a l iq u i s  C a s t r e n s i u m  i n t e ,  

r e s s e  d e b e t .  E f f i c i m u s  e t i a m  d i c t a m  C i v i t a t e m  l i b e r a m  

a  C a s t r i  c u s t o d i a  e t  v i g i l i a  n o c t u r n a  a l ia s  Klik  p r a e t e r  

t e m p u s  n e c e s s i t a t i s  si f o r t e  h o s t i l i t a s  a l iq u a  p r o p i n q u e  

i m m i n e r e t ,  ñ e q u e  a m p l i u s  a d  m e s s i s  l a b o r e m  a l ia s  Thlo- 
kam i r e  d e b e n t .  L i b r a m  e l i a i n ’ p r o  c o m m o d o  C i v i t a t i s  

t e n e b u n t  c u m  o m n i b u s  s u i s  c o m . n o d i s ,  m e n s u r a s  d e m u m  

f r u g u m  , p r o u t  s u n t  Chorus i n t e g e r ,  m e d i u s  e t  q u a r t a l e ‘ 

c u m  m e l l i s  e t i a m  m e n s u r a ,  h a b e b u n t  in  p r a e t o r i o  ae- 

q u a l i a  e t  in  b o n o  o r d i n e ,  e x  q u i b u s  s ó l i t a s  p e r c i p i e n t  

u t i l i t a t e s ,  D a m u s  e t ia m  e t  a d m i t t i m u s  i b i d e m  c a m e r a m  

C e r a e  l i q u e f a c t o r i a m  c o n s t r u e r e  ' e t  c e r a e  p r e s s o r i u m  

a l ia s  Z a b o y ,  c e r a m  v e r o  l i q u e f a c t a m , s i g n o  e o r u m  n o -
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t a b u n t  o x  q u i b u s  n t i l i t a t e m  p e r c i p i e n t .  F o r a t e  c t i a i n  

a l ia s  targowe e t  a s a l e  c o n s v e t a ,  e t  t e m p o r e  n u n d i n a -  

r a in  Dudne et wozowe\ s i n g u l a  is ta  p r o  p r a e t o r i o  e t  

C i v i t a t i s  c o m m o d o  a c c i p i e n t . —  D e  M a c e l l i s  v e r o  C a r -  

n i f i c u m  d u o d e c i m  S e r v u s  C a p i t a n e i  c u m  s e r w o  c i v i t a -  

t i s d e b e t  c o l l i g e r e  s a e p u m  j u x t a  p r i o r e m  c o n s v c t u d i n e m  

a d  C a s t r u m  N o s t r u m ,  e t  s i  p l u r e s  q u a m  d u o d e c i m  in  

p o s t e r u m  a u g e r i  p o s s i n t , t a l e s  p r o  c iv i t a t i s  c o m m o d o  

p e r t i n e b u n t ,  e t  c a e t e r a  q u æ c u n q u e  p r o  C i v i t a t i s  c o m m o d o  

e t  m e l i o r a t i o u c  i b i d e m  a u g e r i  p o t e r i n t ,  i d  f a e i e t  l i b é r é ,  

s i n e  q u o v i s  C a p i t a n e i  a u t . A d v o c a t i  i m p e d i m e n t o .  T e r ­

r a s  e l i a m  e t  a g r o s ,  q u o s  d i c t i  C i v e s  p o s s i d e n t  e t  n u n c  

l i b é r é  t e u e b u n t ,  e t  u b i  p a s c u a  d e  veLeri c o n s v e t u d i n e  

e t  l i g n a  p r o  n e c e s s i t a t e  i p s o r u m  h a b e b a n t  e t  a c c i p i e -  

b a n t ,  n u n c  e t i a m  in  l o c i s  e i s d e m  s o l i t i s  g r e g e s  i p s o r u m  

p a s c e r e  p o t e r i n t  e t  l i g n a  a c c i p e r e ,  p r a e s e r t i m  u b i  h o c  

s i n e  d a m n o  N o s t r o  f i e r i  p o s s i t .  D i c t i  v e r o  C i v e s  e t  i n -  

c o l a e  Podvodas o m n e s  e q u e s t r e s  m a j o r e s  e t  m i n o r e s ,  

s e m p e r  d a r e  t e n e b u n t u r ,  s i n e  q u o v i s  b o m i n u m  V i l l a u o -  

r u in  a d j u t o r i o  d e  D i s t r i c t u  e o d e m ,  p r a e t e r  P o d w o d a s  

c u r r u L i m ,  q u a s  in  a b s e n t i a  N o s t r a ,  h o m i n e s  ¡ i d e m  v i l -  

la n i  d a r e  d e b c n t ,  e t  d u m  s o l i  i l l u c  in B i e l s k o  c o n s t i t u -  

c m u r ,  C i v e s  d i c t i  P o d w o d a s  e o s d e m  c u r r u u m  p r o  r e ­

b u s  N o s t i i s  p r o v i d æ b u n t ,  p r a e t e r q u a m  h o m i n e s  v i l l a n i  

s u b  c o q u i u u m  N o s t r a m  e t  P i s t o r e s  p o d v o d a s  e a s d e m  

C u r r u u m ,  d a r e  d e b e b u n t .  P r o  q u o r u m  f i r i n i t u d i n e  m a ­

j o r i ,  s i g i l l u i n  N o s t r u m  p r a e s e n t i b u s  e s t  s u b a p [ > e n s u m . —  

D a t u m  V i l n a e ,  F e r i a  q u i n t a  i p s o  D i e  S a n c t i  A r n o l p h i ,  

A n n o  a N a t a l i c i o  D o m i n i  M i l l e s i m o  Q u a d r i n g e n t e s i m o  

N o n a g e s i m o  n o n o .  P r a e s e n t i b u s  i b i d e m  A la g n i f i c i s  G e -  

n e r o s i s  e t  N o b i l i b u s  J o a n n e  d e  Z a b r z e z i c  C a s t e l l a n o  e t  

P a l a t i n o  T r o c e n s i  e t  M a g n i  D u c a t u s  N o s t r i  s u p r e m o  

A l a r e s c h a l l o ,  N i c o l a o  M i k o l a j e w i c z  S u b - P i n c e r n a  N o s t r o
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c t  C a p i t a n e o  B i e l s c e n s i ,  J o a n e  L i t h a o r  N o v o g r o d e n s i  e t  

S l o n i m e n s i  C a p i t a n e o  e t  M a r e s c h a l c o  N o s t r o .  P e r  m a n u s  

M a g is t r i  E r a s m i  P r a e p o s i t i  e t  C a n o n i c i  V i l n e n s i s  S e c r e -  

ta r i i  N o s t r i  q u i  p r a e s e n t e s  l i a b u i t  in  c o m m i s s i s .

fioku 1301 tu Michniku oht any Król Polski, ja ­
ko II .X. Litewski, Prawo Magdeburskie Miastu 
fiielskowi nadane potwierdza, IFojtowstwo Bielskie 
obdarza i  granice Miasta opisuje.

In  N o m i n e  D o m i n i  A m e n .  O r a n ia  q u a e  in  t e m p o r e  

f i u n t  n e g o t i a ,  c u m  i p s o  m o r t a l i  h o m i n e  e d a x  v e t u s t a s  

a b s u m e r e t ,  a d  p o s t e r o s q u e  n u l l a  f a c t o r u m  n o l i t i a  p r o -  

v e n i r e t  n is i  i m m o r t a l i t a t e  l i t e r a r u m ,  e t  f id e l i  t e s t i m o n i o  

p e r h e n n e n t u r .  A d  p e r p e t u a m  p r o i n d e  r e i  m e m o r i a m . —  

N o s  A l e x a n d e r  D e i  g r a t i a  e l e c t u s  R e s  P o l o n i a e ,  M a g .  D ,  

L it .  R u s s i a e ,  P r u s s i a e q u e  e t c .  D o m i n u s  e t  H aeres .  S i -  

g n i f i c a m u s  t e n o r e  p r a e s e n t i u m  u n i v e r s i s  q u i b u s  e x p e d i t ,  

p r a e s e n t i b u s  e t  f u t u r i s  h o r u m  n o t i t i a m  h a b i t u é i s .  Q u o -  

m o d o  c o n s i d e r a n t e s  c i v i t a t e m  N o s t r a m  B i e l s k o  i n  c r e ­

m e n t o  a c c i p e r e ,  e t  i n  c o n d i t i o n e m  m e l i o r e m  r e s t i t u í ,  

( w  t e i n  m i e j s c u  m o ż e  b y c  o p u s z c z o n e  auxilio ) j u r i s  

T h e u t o n i c i  d i c t i  M a y d e b u r g e n s i s  e x p r e s s e  C i v i t a t i  p e r  

N o s  d o n a t i ;  v o l e n t e s  i t a q u e  u t  a d m i n i s t r a t i o n e  h u j u s -  

m o d i  i n c r e m e n t a  in d i e s  a c c i p e r e t ,  p o p u l a r e t u r q u e  

m e l i u s  e t l i b e r i u s ,  j u s  e x p r e s s u m  p e r  N o s  ip s i s  d o n a -  

t u m  c o n f i r m a r e ,  r a t i f i c a r e  e t  a p p r o b a r e  v o l u i i n u s , prae-  

s e n t i b u s q u e  c o n f i r m a m u s  r a t i f i c a m u s  e t  a p p r o b a m u s ,  s e ­

c u n d u m  o n i n e s  m o d u s ,  c o n d i t i o n e s ,  a r t i c u l o s  e t  p u n c t a ,  

p r o u t  i n s e  e x p r e s s u m  j u s  h a b e t  e t  c o n t i n e t ,  h a b e n d u m ,  

e x e r c e n d u m  e x  n u n c ,  e t  in p e r p e t u u m .  E t  u t  m a j o r i  

d i r e c t i o n e  e t  e x e c u t i o n e  i p s i u s  j u r i s  C iv i ta s  e x p r e s s a  e t  

C i v e s  t a m  G r a e c e  q u a m  l a t i n a e  E c c l e s i a r u m  e a m  i n h a -
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t a n t e s  a d m i n i s t r a r !  e t  d i r i g i  p o s s i n t ,  A d v o c a t i a m  h a e r e -  

d i t a r i a m  i b i d e m  e r i g e r e  e t  d o t a r e  v o l u i m u s ,  p r a e s e n t i -  

b u s q u c  d o t a m u s ,  h u j u s m o d i  d o t a t i o n e m  n o s t r a m  c o n ­

f i r m a n d o  e t  a p p r o b a n d o  p e r p e t u o  i b i d e m  d u r a t u r a m .  

Q u a m  A d v o c a t i a m  j u r e  h a e r e d i t a r i o  s o l e r t i  J a e o b o ,  H o p ­

p e n  C iv i  G d a n e n s i  s ib i  e t  s u i s  s u c c e s s o r i b u s  l e g i t i m i s  

p e r p e t ú e  e t  in  a e v u m  d e d i m u s ,  i n s c r i p s i m u s ,  p r a e s e n t i -  

t i b u s q u e  d a m u s  e t  i n s c r i b i m u s ,  d o n a t i o n e m  h u j u s m o d i  e t  

i n s c r i p t i o n e m  N o s t r a m  c o n f i r m a n t e s .  E x i m i m o s  i t a q u e  

e x p r e s s u m  A d v o c a t u m  e t  i p s i u s  s u c c e s s o r e s ,  e t  o m n e s  

C i v e s  t a n i  R o m a n a e  q u a m  G r a e c a e  E c c l e s i a e  i b i d e m  

in  B i e l s k o  i n h a b i t a n t e s ,  a b  o n i n i  j u r i s d i c t i o n e  e t  p o t e s t a l e  

P a l a t i n o r n m  , C a p i t a n e o r u m  e t  a l i o r u m  o f l i c i a l i u m  D n -  

c a t u s  M .  L i t .  s i c ,  q u o d  c o r a m  i p s i s  c i t a l i  p e r  p r a e c o -  

n e s  a l ia s  D z i e c z k i e  p r o  c a u s i s  tarn m a g u i s  q u a m  (jar ­

v i s ,  n u l l i s  p e n i t u s  e x c e p t i s ,  r e s p ó n d e t  e  n o n  t e n e b u n t u r ,  

n e c  a l i q u a s  p o e n a s  p r o i n d e  l u c r e  e t  s o l v e r e  a s t r in g í  n o n  d e -  

b e b u n t u r ,  s e d  t a n t u m  c o r a m  A d v o v a t o  q u i c u n q u e  [>ro t e m ­

p o r e  f u e r i t ,  e t  h o c  n o n  a b l e r ,  q u a m  j u r e  e x p r e s s o  T h e u t o -  

n i c o  M a j d e n b u r g e n s i  f ia n t  a s t r i c t i  a d  r e s p o n d e n d u m .  

A d v o c a t u s  a u t e m  e t  c ó n s u l e s  c o r a m  N o b i s ,  e t  h o c  d u m  

l i t e r i s  s i g i l l o  N o s t r o  s i g i l l a t i s  c i t a l i  f u e r i n t ,  e t  n o n  a l i ­

t e r  q u a m  j u r e  s u o  r e s p o n d e r é  t e n e b u n t u r .  C u i  e x p r e s ­

s o  A d v o c a t o ,  e l  s u i s  s u c c e s s o r i b u s  d a m u s  e t  p r a e s e n -  

t i b u s  c o n c e d i m u s  in c a u s i s  c r i m i n a l i b u s  e t  c a p i t a l i b u s ,  

tarn m a g n i s  q u a m  p a r v i s ,  n u l l i s  p e n i t u s  e x c e p t i s ,  p o -  

t e s t a t e m  j u d i c a n d i ,  s e n t e n t i a n d i , d e c e r n e n d i ,  c o r r i g e n d i ,  

p u n i e n d i ,  s e c u n d u m  e x c e s s u s  e t  d e m e r i t a  u n i u s c u i u s -  

q u e  A c t iv i  e t  p a s iv i  h o s p i l i s ,  s e c u n d u m  q u o d  J u s  t h e u -  

t o n i c u m  d i s p o n i t  e t  r e q u i r i t .  E x i m i m u s  i n s u p e r  e t  p e ­

n i t u s  e l i b e r a m u s  e x p r e s s u m  A d v o c a t u m ,  e t  s u o s  s u c c e s ­

s o r e s  e t  C ó n s u l e s  e t  t o t a m  c o m m u n i t a t e m  , j u r e  e x p r e s ­

s o  g a u d e n t e s  a b  o m n i  j u r i s d i c t i o n e  C a s t r i  e t  i p s i u s  C a -
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p i t a n e i  e t  V i c e s g e r e n t i s  i t a ,  q u o d  c o r a m  C a p i t a n e o  e t  

i p s i u s  V i c e s g e r e n t e  c i t a t i  s t a r e  n o n  t e n e b u n t u r ,  s i m i l i -  

t q r q u e  V i c e s g e r e n s ,  n e c  a l i q u i s  c u r i e n s i s  c e l e b r a t i o n i  

j u d i c i o r u m  i n t e r e s s e  n o n  d e b e t ,  in  d e l a t i o n e m  o f l i c i a -  

l e m  C i t i t a t i s  i p s i u s  i u r i s .  D a m u s  e t i a m  A d v o c a t o  e x -  

p r e s s o  e t  s u i s  s u c c e s s o r i b u s  t e r t i u m  d e n a r i u m  p o e n a -  

r u r a  j u d i c a t a r u t n , s i m i l i t e r  t e r t i u m  d e n a r i u m  f o r a l i u m  

e t  a s a l e  s i m i l i t e r .  I t e m  s i m i l i t e r  t e r t i u m  d e n a r i u m  e x  

l i b r a  o m n i u m  r e r u m  p o n d e r a b i l i u m .  I t e m  p r o v e n t u u m  

n u n d i n a l i u m  s i m i l i t e r  t e r t i u m  d e n a r i u m .  I t e m  s i m i l i t e r  

m e n s u r a b i l i u m  v u l g a r i t e r  pomiernego t e r t i u m  d e n a r i u m .  

S i m i l i t e r  a  C a m e r a  p o n n i t o n s o r i a  e t  a C a m e r a  l i q u a e -  

f a c t o r i a  C e r a e  v u l g a r i t e r  VFoskoboynie, s i m i l i t e r  t e r t i u m  

d e n a r i u m ,  d u o s  v e r o  d e n a r i o s  p r o  u t i l i t a t e  C i v i t a t i s  r e ­

s e r v a n t e s  e t  i n s c r i b e n t e s .  D a m u s  i n s u p e r  e t  i n s c r i b i -  

m u s  e x p r e s s o  A d v o c a t o  e t  s u i s  s u c c e s s o r i b u s  t r e s  t a b e r ­

n a s  in e a d e m  c iv i t a t e  a b  o m n i b u s  e x a c t i o n i b u s  n o s t r i s  

l i b e r a s .  D a m u s  i n s u p e r  e t  i n s c r i b i m u s  e x p r e s s o  A d v o ­

c a t o  e t  s u i s  s u c c e s s o r i b u s  d u o s  m a n s o s  a l ia s  Zrebic a g ­

r o r u m ,  q u i  a g r i  ¡ a c e n t  j u x t a  a g r o s  C i v i t a t i s  e x  n o m i n i ­

b u s  IFidowsciyna e t  Zywrydowczyna e t  m o l e n d i n u m  

d i c t u m  Chiadowski c u m  p i s c i n a  e t  p i s c i b u s ,  c o n e e d e n -  

t e s  I i b e r t a t e m  N o s t r i s  C i v i b u s  m o l e n d i  in e o d e m  m o -  

l e n d i n o  A d v o c a t i ,  o m n i a  g e n e r a  f r u m e n t o r .  e t  b r a s c a  

a b s q u e  o m n i  c o n t r a d i c t i o u e  N o s t r i  C a p ita r r e i .  A d i n i t t i -  

m u s  e x p r e s s o  A d v o c a t o  in  t e r r i s  s u i s  a r b o r e s  m e l l i l i -  

c i a l e s  Barde e l a b o r a r e .  D a m u s  e t  i n s c r i b i m u s  p r o  e o ­

d e m  A d v o c a t o  btadne, e t  h o c  d u m  a l i q u i s  C i v i s  h u j u s -  

m o d i  p e c u s  v a g a b u n d u m  i n v e n i r e t ,  t e n e b i t u r  i l l u d  A d ­

v o c a t o  p r a e s e n t a r e .  D a m u s  p r a e t e r e a  e x p r e s s o  A d v o ­

c a t o  e t  s u i s  s u c c e s s o r i b u s  e x  o m n i b u s  m a c c e l l i s  c a r n i -  

f i c u m  t e r t i u m  l a p i d e m  s e p i s ,  d u o s  l a p i d e s  p r o  c u r i a  

n o s t r a  r e s e r v a n t e s .  A d m i t t i m u s  i t e m  A d v o c a t o  e x p r e s -  

I V  H
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s o  b a l n e u m  p u b l i c u m  a e d i f i c a r e  e t  e x i n d e  u t i l i t a t e m  

p e r c i p e r e  , b a l n e a  d o m e s t i c a  C i v i b u s ,  q u a e  in  d e t r i m e n -  

t u m  b u j u s m o d i  b a l n e i  c o m m u n i s  f i e r e n t ,  i n t e r d i c e n d o .  

A d m i t t i m u s  i t e m  c x p r c s s o  A d v ó c a l o  s i l v a s  N o s t r a s  l i b e ­

ras  p r o  l i g n i s  e t  a e d i f i c i i s  u s q u e  a d  N a r e w  f l u v i u m  v e r ­

s u s  G r o d n o  e t  a f l u v i o l o  d i c t o  Dobrawoda v e r s u s  B r z e ­

ś c i e ,  e t  e x  l a t e r e  a l i o  u s q u e  a d  v i l l a in  d i c t a m  B u r s z y -  

c e .  P r o p t e r  e r r o r e i n  in  f u t u r u m  g r a u i c i c s  C i v i t a t i s  B i e l ­

s k o ,  d e s i g n a m u s  s i c  in  p e r p e t u u m  d u r a t u r o s :  e x  u n a  

a d  v i l l a m  K o z i e l e ,  e x  a l ia  v e r o  p a r t e  u s q u e  a d  C o ż y w a  

f l u v i u m  e t  e x  a l ia  ¡ ja r te  u s q u e  a d  V i o l h u s z o w k a  f l u v i o -  

l u m .  P r o  d i r e e t i o n e  m a j o r i  C iv i ta t i s  s t a t u i m u s ,  q u o d  

A d v o c a t u s  t r e s  C ó n s u l e s  e l i g e r e  d e b e b i t ,  c o m m u n i t a s  

v e r o  d u o s .  Q u o  t e m p o r e  e l e c t i o n i s  A d v o c a t u s  c u m  n o -  

vis  C o n s u l i b u s  a b  a n t i q u i s  C o n s u l i b u s  d e  p e r c e p l i s  e t  

e x p o s i t i s  r a t i o n e m  s u s c i p e r e  d e b e b u n t .  Q u i c u n q u e  p r o  

s u i s  c a u s i s  c o r a m  C o n s u l i b u s  s t e t e r i n t ,  s i  ip s i s  v i s u m  

f u e r i t  f o r t e  p r o p t e r  p r a e j u d i c i u m  a p p e l a r e ,  p o t e r i n l  ad  

A d  v o c a l u m ,  q u a m  C ó n s u l e s  a p p e l a l i o n e m  a d m i t i e r e  t e -  

n e b u n l u r ,  a b  A c l v o c a t o  a u t e m  a p p e l l a c i o  a d  p r a e s e n l i a m  

N o s t r a m  f ie r i  d e b e b i t ,  p r o p o s i t i o n e  e t  r e s p o n s i o n e  p a r ­

t i u m  d e s c r i p t i s .  H a n c  a u t e m  A d v o c a t i a m  e x p r e s s o  J a -  

c o b o  l l o p p e n ,  c t  s u i s  s u c c e s s o r i b u s  l e g i t i m i s  d a m n s ,  

d o n a m u s  e t  g r a t i o s e  l a r g i m u s  e l  i n s e r i b i m u s  c u m  o m n i  

j u r e  p r o p r i ę t a t e  e t  D o m i n i o  ¡!a l a t e  l o n g e  c i r c u m f e r e n -  

t i a l i t e r ,  p r o u t  d e s c r i p l u m  e s t ,  c u m  o m n i b u s  e x p r e s s ®  

A d v o c a b a s  u t i l i t a t i b u s  h a b e n d a m ,  t e n e n d a m ,  o b l i g a n d a t n ,  

c o m m u t a n d a m ,  v e n d e n d a m  c t  in s u o s  s u o i u m q n e  u s u s  

b e n e p l á c i t o s  c o n v e r t e n d a m , p r o u t  s i b i  e t  e i u s  s u c c e s ­

s o r i b u s  m e l i u s  e t  u t i l i u s  e x p e d i r e  v i d e b i t u r .  In  q u o ­

r u m  o m n i u m  e t  s i n g u l o r .  f u l e m  e t  r o b u r ,  p r a e s e n t i b u s  

N o s t r i s , s i g i l l u m  N o s t r u m  e s t  s u b a p p e n s u m .  A c t u m  e t  

d a t u m  in M i e l n i k  f e r i a  q u a r t a  in fr a  o c t a v a m  o m n i u m  S a n ­
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c t o r u m .  A n n o  D o m i n i  M i l l e s i m o  Q u i n g e n t é s i m o  p r i m o .  

P r a e s e u t i b u s  i b i d e m  R e v e r e n d i s  M a g n i f i c i s  e t  G e n e r o s i s  

A l b e r t o  D e i  g r a t ia  E p i s c o p o  V i l n e n s i , A l e x a n d e r  J u r -  

g i o w i c z  C a s t e l l a n o  Y i l n e n s i  e t  C a p i t a n e o  G r o d n e n s i ,  

J o h a n n e  d e  Z a b r z e z i e  P a l a t i n o  T r o c e n s i  e t  M a r s c h a l c o  

M . D .  L i t .  M i c h a e l e  D t t c e  G l i n e n .  M a r s c b a l c o  C u r i a e  

N o s t r a e ,  N i c o l a o  M i k o J a j o w i c z  S u b - p i n c e r n a  M . D .  L i t .  

e t  C a p i t a n e o  B i e l s c e n s i , S t a n i s l a o  Z a b r z e z i n s k i  M a r ­

s c b a l c o  e t  a l i i s .  P e r  m a u u s  h o n o r a b i l i s  S t a n i s l a i  V e n .  

N o t a r i i  N o s t r i ,  q u i  p r a e r n i s s a  h a b u i t  in  c o r n m i s s i s .

( L o c u s  s i g i l l i  a p p e n s i ) .

fioku 1526 w Krakowie Zygmunt I. fFójtowstwo 
Bielskie do miasta Bielska wciela i JVójta z pomię­
dzy mieszczan obierać dozwala.

Z y g i m o n t  e t c .  B i l i  N a m  c z e ł o m  B u r m i s t r y  • R a d c y  

W s i  M e s z c z a n e  M e s t a  B e l s k a h o  o  t o m :  s z t o  p e r w o  s e h o  

W o y t  B e l s k i  R u s i n  p r o d a ł  b y ł  w o y t o w s t w o  B e l s k o i e  

W o j e w o d ę  W i l e n s k o m u  N e b o s z c z y k u  P a n u  M i k o ł a j u  

M i k o ł a j e w i c z u  R a d z i w i ł o w i c z u  n a  w e e z n o s t ,  a p o t e m  p o  

ż y w o t e  J e h o  t o i e  w o y t o w s t w o  s p a ł o  u a  s y n a  J e b o  P o d c z a -  

s z a b o ,  N a s z o b o  D e r z a w c a  M a r k o w s k o b o  i W a s i l i s z k o h o  

P a n a  J a n a  M i k o ł a j e w i c z a  y  M y  p e r w o  s e h o  n a  c z e ł o m  

b i t i e  ł e b  d o z w a l i l i  b y l i ,  t o i e  w o i t o w s t w o  o k u p i t i  i t y  i 

p e n e ź y  P a n u  J a n u  o d ł o ż y l i  m e s z c z a n i n u  B e l s k o m u  I w a -  

n u  S e h e n e w i c z u ,  i o n  b y ł  w  t o i e  w o i t o w s t w o  s ia  u w e -  

z a ł ,  n i z l i  t y c h  p e n e z y  t r e c h s e t  k o p  h r o s z i j  P a n u  P o d -  

c z a s z o n m  n e o d ł o ź y ł  b y ł ,  a ź  d o  t y c h  c z a s ó w ,  j a k o ż  P a n  

J a n  z N a s z y m  d o z w o l e n i e m  w  t o i e  w o i t o w s t w o  s ia  z a r i a  

u w e z a ł  d l a  t o h o ,  iż  t y c h  p e n e z y  J e m u  S e h e n e w i c z  n e -  

o d d a ł ,  i n o  t y m i  r a z y  B u r m i s t r y  i R a d c y  m e s t a  B e l s k o h o
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b i l i  n a m  c z e ł o i n  o t o  w s e l i o  m e s t a  B e l s k o h o  a b y c h m o  

t o i e  w o y t o w s t w o  u  P a n u  P o d c z a s z a l i o  k a z a l i  w s e m u  m o ­

s t u  p o s p o l i t y m i  m e s t s k i m i  p e n e ż m i  w y k u p i t i  i d e r ż e t i  i 

i e h o  w o  w s i m  k u  p o ż y t k u  m e s t e s k o m u , a  W o y t u  B y c h -  

m o  i m  d o z w o l i l i  m e t i  i o b i r a t i  z  b r a t i  i c h  z t a m o c z n y c h  

m e s z c z a n  k o t o r o h o  d o b r o h o  c z e ł o w i e k a  k t o  b y  s ia  w  

t o m  w  r a d e  d o b r e  s p r a w o w a ł ,  a i m  b y  b y ł  l u b ,  b o  

i e s t l i b y  d e y  c h t o  m i a ł  o d i n  ty i  p e n e ż y  o d k ł a d a t i ,  a  

W o y t e m  b y  m i a ł  w e c z y s t y m  b y t i ,  b y ł o b y  t o  i m  w s i m  

i m e s t u  N a s z o m u  k u  w e l i k o j  s z k o d ę ,  a  t o t  d e j  I w a n  

S e h e n e w i c z  k o t o r y  t y e  p e n e ż y  P a n u  P o d c z a s z o m u  o d ­

k ł a d a l i  i w  n i c h  m e ł  W o j t o m  b y t i  w  t o m  s ia  p o  d o b r o !  

w o l i  s w o i e j  z  n i m i  z c h o d i ł  z a  t o i e  w o y t o w s t w o  ty i  p e ­

n e ż y  i m  s o w s e h o  m e s t a  p r y z w o l i ł  o d ł o ż y t i  i m  , i n a  to  

i m  l i s t  s w o y  J c d n a l n y i  d a ł ,  a t a k  i M y  t o  z r o z u m e w s z y »  

i e s t l i b y  m e ł  t a m  w  t o m  M e s t e  N a s z o m  W ó j t  b y t i ,  k o -  

t o r y i  b y  t o i e  w o y t o w s t w o  s w y m i  p e n e ż m i  o k u p i ł  i na  

s e b e  w e c z n o  d e r ż a ł ,  b y ł o b y  t o  z  s z k o d n y i n  t o h o  m e ­

s t a  N a s z o h o  i c h o t i a c z y a b y  s ia  t o i e  M e s t h  N a s z e  m n o ż y ł o  

i w s p o m a h a ł o  n a  I c h  c z o ł o m  b i t i e  t o  u c z y n i l i .  D o z w o l i ł 1 
J e ś m o  t o i e  w o y t o w s t w o  w  s e n n i  M e s t u  p o s p o l i t y m i  M e s t ­

s k im i  p e n e ż m i  w P a n a  J a n a  P o d c z a s z a l i o  w y k u p i t i , m a -  

i u t  O n i  z a  t o i e  w o y t o w s t w o  ty i a  T r y s t a  k o p  h r o s z y  

M e s t s k i e m i  p e n e ż m i  o d ł o ż y l i , a t o i e  w o y t o w s t w o  k m e s t -  

s k o m u  p o ż y t k u  i n a i u t  d e r ż a t i  \ i e h o  u ż y w a t i  s o  w s i m  

s z t o  n a  t o i e  w o y t o w s t w o  z  d a w n a  p r y s ł u c h a i e t ,  a W o y -  

t a  m a i u t  s e b e  o b r a l i  t a m o s z n e h o  d o b r o h o  c z e ł o w e k a  

m e s z c z a t i i n a  B e l s k o h o  c h t o  i m  b u d e t  l u b  i k o t o r y b y i  s ia  

d o b r e  u  P r a w e  M a l b o r s k o m  ( s i c )  r a d i ł  i z  n i m i  s p r a w o ­

w a ł  , a s z t o  s ia  d o t y c z e t  t o h o  I w a n a  S e h e n e w i c z a  m a ­

i u t  o n i  i e h o  m e z y  s e b e  m e t i  i z  n i m  s p r a w o w a l i  w e d ł u h  

z m o w y  i z a p i s ó w  i c h  k a k s ia  m e ż y  s i e b i e  n a  o b e  s t r o ­

n y  z a p i s a l i  i n a  t o  J e ś m o  i m  d a l i  i e s  N a s z  L i s t  z  N a -
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s z o i u  P e c z a t i u .  P i s a ń  w  K r a k o w i e  p o d  l e t  T y s i e c z a  

P i a t s o t  D w a t c a t  S z e s t o h o  M e s e c a  D e k a b r a  D w a c a t  S e -  

t n o l i o  I n d y k t a  P e t n a d c a t o l i o .  W  t o m  l i s i e  r a k a  K o r o l e -  

w s k a i a .  I w a s z k o  H o r n o s t a y  P i s a r  N a m e s t n i k  D o r s u n i -  

s z s k i . —

Contractus Malrimonii inter Bohdanum Palati- 
nam Moldavice, et Elisabetham Alexandri Regis Po~ 
lanice Sororem, ciwi sigillis a Legatis Moldaviensi- 
bus datus. A . D. 1506. \d*Pebr.

M y  J o a n  T u l u ł  “f c o h o l i e t ,  i Isak  W i s t e r n i k ,  i I w a n  

K o p i t a r  P o s ł y  H o s p o d a r a  N u s z o h o  M i ł o s t i w o h o  J o a n a  

B o c h d a n a  W o i e w o d y  B o ź e j u  M i ł o s t i j u  H o s p o d a r a  Z e m l i  

M o ł d a w s k o y  P o s ł a n y i  k u  N a y i a ś n i e y s z o m u  K n i a z i a t i u  

P a n u ,  i P a n u .  A l e z a n d r u  z B o ź e y  M i ł o s t i  K r ó l u  P o l s k o -  

m u , W i e l i k o m u  K n i a z i u  L i t o w s k o m u  , R u s k o m u ,  P r u -  

s k o m u ,  i I n n y c h  P a n u  i D z i e d z i c o w i  u p r o s i t i ,  i u i e -  

d n a t i  N a y i a ś n i e y s z o j u  K n i e z n u  P a n n u  A l i ź b ie t u  K r o l e w -  

n u  P o l s k o j u  S i e s t r u  K r a l e  J e b o  M i ł o s t i , a b y  J e y  M i -  

ł o s t  b y ł a  H o s p o d a r e w i  N a s z o m u  H o s p o z a .  I t a k u j u  i e -  

ś m i  u m o w u  u c z y n i l i ,  z  w y s z  r e c z e n y m  K r a l e m  J e h o  M i ­

ł o s t i j u  , i w s i m i  J e h o  m i ł o s t i  r a d a m i , i z e  t u j u  t o  p r e d -  

r e c z c n n o j u  K r a l e w n u  S i e s t r u  K r a l e  J e b o  m i ł o s t i  w y s z e  

r e c z o n n o m u  N a s z o m u  M i ł o m u  H o s p o d a r e w i  J o a n u  B o b -  

d a n u  W o i e w o d i  J o  M i ł o s t i  m a i u t  d a t i , a b y  J o m u  b y ł a  

Ż e n a ,  i H o s p o ź a  Z e m l i  M o ł d a w s k o y .  A p r o t o  K r o i  J e ­

h o  m i ł o s t  m a i e l  o s o b n y  s w o i  P o s ł y  p o s ł a t i  d o  N a s z e h o  

H o s p o d a r a  B o h d a n a ,  W o j e w o d y  n a  Ś w i a t o  Ś w i a t y c h  

w r e c h o w n y c h  A p o s t o ł  P e t r a  i P a w ł a ,  a b y  r y c h l e y  w  t a ­

k i c h  r e c z a c h ,  i w i n n y c h  r e c z a c h  J e h o  m i ł o s t i ,  k o t o r y i
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P o s ł o w i e  [ m i e n i e m  K r a l e  J e h o  i n i ł o s t i  o d  H o s p o d a r a  

N a s z o h o  W o i e w o d y  u z i e l i b y  z a p i s i ,  i a k o i e i  iak  w i e l i k o i e  

w i e n o  o d  N a s z o h o  H o s p o d a r a  W o i e w o d y  J e h o  m i ł o s t i  

K r ó l e w n a  J e y m i ł o s t  i m a ł a b y ,  i k o t o r y r n  o b y c z a i e m  w  

s w o i e y  R y m s k o y  w i ó r y  i m a i e t  c h o w a n a  b y l i . —  K o t o -  

r y i  P o s ł o w i e  K r a l e  J e h o  i n i ł o s t i  z  N a s z y m  H o s p o d a r e m  

J e h o  m i ł o s t i j u  z i n o w l e i u c z y  d z i e ń ,  i m i e s t c o  n a z n a m i e -  

n u i u t  i z a p i s z u t  t a k ,  i a k b y  t o  n a y b o r z o  i s ł u s z n o  m o h -  

ł o b y  b y t i .  A n a t o  ty i  t o  P o s ł o w i e  K r a l e  J e h o  m i ł o s t i  

s w o i ,  i a k b y  K r a l e w s k i j  I ł o s p o d a r e w i  n a s z e m u  w o i c -  

w o d i e  J e h o  m i ł o s t i ,  a H o s p o d a r  N a s z  W o i e w o d a  s w o i  

K r a l e w i  J e h o  J \ ! i ło s t i  l i s t y  d a d u t  n a  k o t o r y i  D z i e ń  i 

M i e s t c o  M a ł ż e ń s t w a  z ł u c z c n i j e  m a i e t  b y t i ,  i d o k o n a t y -  

s ia  , n a k o t o r y i z  D z i e ń  i m i e s t c o  K r a l  J e h o  m i ł o s t  i e s t l i  

p o d o b n o  b u d i e t ,  d l a  S i o s t r y  J e h o  m i ł o s t i ,  i H o s p o d a r a  

N a s z o h o  p o  c z e s t n o s t i  o c z e w i s t i e  b u d i e t ,  n a k o t o r y i  d z i e ń  

i m i e s t c o  c z c r e z  J e h o  m i ł o s t i  P o s ł y  p o ł o ź e n n y i .  A  i e ­

s t l i  K r a l  J e h o  m i ł o s t  s a m b y  n i c m o h ł  p r y i e c h a t i ,  t o h d y  

p r e s ł a t y  D u c h o w n y i  i S w i e d z k i j  P a n o w i e  z  N a y i a ś n i e y -  

s z o i u  K r a l e w n o j u  J e y m i ł o s t i  p o s ł a t i  m a i e t ,  i u s i  r ę c z y ,  

s z c z o ź  n a  d o k o n a n i j e  M a ł ż e ń s t w a  p o t r c b i z n a  b u d i e t  m a ­

i e t  u c z y n i t y .  T e ż  t y i  t o  P o s ł o w i e  K r a l e  J e h o  m i ł o s t i  z  

H o s p o d a r e m  n a s z y m  W o j e w o d o j u  u m a w l e t i  b u d u t ,  i z a ­

p i s y  o d  n i e h o  u z ia t i  , i ż b y  H o s p o d a r  N a s z  W o i e w o d a  

J e h o  m i ł o s t ,  i W s i  P o d a n n y i  J e h o  m i ł o s t i  l u j u  t o  N a y -  

i a ś n i e y s z o j u  K r a l e w n u  S i e s t r u  K r a l e  J e h o  m i ł o s t i  w e  

c z t i  i w  d o s t o i e n s t w i e , i w o l n o s t i  c h o w a t i  b u d u t ,  i n a d  

t y m ,  i ż e b y  H o s p o d a r  N a s z  W o i e w o d a  u  z i e m l i  s w o i e y  

m i e ł b y  b i s k u p a  w i e r y  R y m s k o y  i  J e h o  i k o ś c i e ł  R y m -  

s k i  w  Z i e m l i  s w o i e y  p o m n o ż y ł b y .  Z a w z d y  b y  t e ż  H o ­

s p o d a r  N a s z  \ Y o i e w o d a  J e h o  m i ł o s t  t o y t o  K r ó l e w n y  

J e y m i ł o s t i  P o l s k i , i i e d n o  w i e r y  R y m s k o y  K a p ł a n y ;  

a u r e d n i k i  i s ł u h i  o b o i e h o  s t a d ł a  c h o w a t i  b u d u t ,  z k o t o -
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r y m i b y  O n a  s w o i e  z w y k ł o i e  i p o c z e s t n o i e  p o s p o l i t o w a -  

n y i e  i m i c ł a b y ,  k t ó r y  iż  t o  J e y  C z c l e d i  o b o i c h o  s t a d ł a  

H o s p o d a r  N a s z  B o h d a n  W o i e w o d a ,  i w s i  P o d d a n i  J e ­

h o  k o t o r y i  w y z n a w a i u t  l i r e c k u i u  w i e m ,  o l>o  D u c h o -  

w n y i , S w i e d z k i i  P r o l a l o w i e  l ł u s k i j  n i e m o h l i b y  J e y  o d  

R y n i s k o y  w i e r y  n a h a b a t i ,  a l i  o w s i e m  H o s p o d a r  N a s z  

W o i e w o d a  z p o w o l n o s t i j u  i z ł a s k o i u ,  i i n i ł o s i e r d j e m  d o -  

p u ś t i l i  J e y  R y m s k u  w i e m  w y z n a w a l i  i m n o ż y l i ,  a i n o -  

ja s c z o s i a  c l o t y c z e t  H o s p o d a r a  n a s z o b o  W o i e w o d y  i P o d ­

d a n y c h  J e h o  s k ł a d a i u t  n a  D u c h a  S w i a t o b o ,  a w s z a k o z  

w ż d e  H o s p o d a r  N a s z  B o h d a n  d o  S w i a t o b o  O t c a  P a p i e ­

ż a  s a m  o d  s i e b i e ,  a b o  z P o s ł y  K a r a ł a  J e h o  m i ł o s t i  k o -  

l i s ia  c z a s  p o d a t  p o s ł a l i  i m a i e t ,  i  o p o w i e s t y s i a  ; i z e  d la  

o b r o n y  C h r y s t i a n s k o y  s w o i u  P a r s u n o i u  i s w o i m i  m o c a ­

m i  k o l i b i s i a  p o h o d a  n i e s z k o d l i w a i a  z h o d i ł a ,  i n a i e t  c z y ­

n i l i  p r o t i w k u  P o h a n s t w u ,  a n a  irn ia  k o l i b y  u s i  K n i a z a t a  

C h r y s t i a n s k i j  t o  u ż  c h o t i e l i  c z y n i t i .  A l e  i ź e b y  t o i e  m a ł ­

ż e ń s t w o  n i e w n i m a t  k t o  n i e b e z p r y c z y n y  p o ź y t c c z n o y  r ę ­

c z y  c h r y s l i a n s k o y  c h w a l c b n o y  u c z y n c n o , i m a i e t  H o ­

s p o d a r  N a s z  i w s i  P o d d a n y i e  J e h o  m i r  w i e c z n o y  i p r y -  

i a z n o s t , i p r y l i z n o s t  i o b r o n y  z ł u c z e n i j e  z K r a l e m  J e h o  

m i ł o s t i  z a p is a t i  w z a p i s e c h ;  n a  c z e m  K r a l  J e h o  m i ł o s t  

H o s p o d a r e w i  n a s z e m u  W o i e w o d i ,  a H o s p o d a r  N a s z  K r a -  

I e w i  J e h o  m i ł o s t i  z o b u  s t o r o n  o s o b l i w y i  l i s t y  s o b i  d a d u t  

p o d ł u b  i z i e d n a u i j a  i d o k o n c z a n i j a  K r a l a  J e h o  m i ł o s t i  

P o s ł o w ,  k o t o r y i  p o s y ł a i e t  d o  n a s z o b o  H o s p o d a r a  B o h ­

d a n a  W o i e w o d y ,  a  t o h o  c z a s u  z o b u c h  s t o r o n ,  a b y  b y l i  

n i e p r e h u b a n y , a l i  i z e b y  b e s p i e c z n y i e  s p r a w l e l i  m a ł ż e ń ­

s t w o  i m a i e t  H o s p o d a r  n a s z  W o i e w o d a  r o z u m n y m i  s w o i ­

m i  u c z y n k i  u c z y n i l i ,  i z b y  t o h o  l e t a  w i ż d y  ż a d n o y  o d  

T a t a r  n i e b y ł o b y  w K r a l e w i e c h  Z i e m l i c h ; a l i b y  I c h  H o ­

s p o d a r  n a s z  W o i e w o d a  o b i e r n u ł  p o d ł u c h  u s i e y  s w o ie ' y  

m o c y ,  a i e s l i b y  I c h  o b r a c a l i  n i e m o h ł ,  t e d y  w ż d y  m a ł -
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z e n s t w o  m a ł o b y  s ia  d o k o n a l i ,  p o d ł u b  n a s z y c h  u m o w a c h  

s z c z o  z  K o r o l e m  J e h o  m i l o s t i j u  u m o w i l i s m o  i t e z  p o d -  

ł u h  u m o w a c h  P o s l o w  K r a l e  J e h o  m i ł o s t i  k o t o r y i  m a -  

i e t  p o s l a t i  d o  H o s p o d a r a  n a s z e h o  W o i e w o d y  J e l i o  m i ­

ł o s t i .  A o  i n y c h  r e c z a c h , k o t o r y i b y  K o r o l u  J e h o  m i ł o -  

s l i  p r o t i w n y ,  a b o  s z k o d l i w y i  H o s p o d a r  n a s z  W o i e w o d a  

w i e d a ł b y  i m a i e t  K r a l e  J e h o  m i ł o s t i ,  "libo H e t m a n y  i 

S t a r o s t i  J e g o m i ł o s t i  o b o s l a t i ,  i o s t i e r e c h e z y .  ł I n y i  R c -  

c z y  H o s p o d a r  n a s z  W o i e w o d a  p o  s w o i e y  d o b r o y  w o l ;  

u c z y n i t ,  k t o r y i  n a  p r y i a t i e l e  i P a n a  C h r y s t i a n s k o l i o  p r y -  

s ł u c h a i u t ,  a d l a  p o s p o l i t o h o  d o b r a  K r o l e w s t a  P o l s k o h o  

i  Z i e m i e  K r a l e  J e h o  m i ł o s t i ,  t a k  i a k b y  c z y n i l i  m i a ł  z a  

s i e b i e ,  i z a  s w o i u  Z i e m l u .  T a k e ż  i i n y i  w s i e  R c c z y  w  

l i s t y  w i e c z n y m i  m e ź y  K r a l e m  J e g o m i ł o s t i , a m e ź y  H o ­

s p o d a r e m  n a s z y m  W o i e w o d u j u  J e h o m i ł o s t i  z a p i s z u t ,  a 

n i n i e y s z n y i  s p i s o k  t a k  z a m y k a i e m ,  iz  h d y  p r e r e c z e -  

n y i  w s i e  R ę c z y  z o b o c h  s t o r o n  p o p o ł n i a t s i a , K i ’o l  J e h o  

m i ł o s t  i R a d a  J e h o  m i ł o s t i  c h o t i a t  i o b i e c u i u l ,  i ż e b y  

t o i e  m a ł ż e ń s t w o  d o w i e d i e n o  b y ł o  k o ń c a .  A  p r o  to  M y  

P o s ł o w i e  w y s z e  p i s a n y i  w z i a l i e s m y  l i s t y  w y s z e  p i s a n y i  

I m i e n i e m  H o s p o d a r a  n a s z e h o  M i ł o s t i w o h o  J o a n a  B o h d a ­

na  W o i e w o d y  k o t o r y i  z  o b u c h  s t o r o n  n i a i u l  b y t i  z d z i e -  

r z a n y  i p o p e ł n i e n y ,  a i n y  n a  s w i e d c z e n i j e  w s i c h  R ę c z y  

w y s z e  p i s a n y c h  T o t  l i s t  n a s z  K r o l e w i  J e h o  m i ł o s t i  d a -  

l i e s m o ;  i k n i e m u  p i e c z a t i  n a s z y  p r y  w i e s i l i i e s m y .  D a n  

w  L u b l i n i e  M i e s i e c a  F c w r a l a  D n i a  16. i 5 o 6  ( * ) .

(*) Ta kopia wypisana jest zoryginafu pargaminowego ro­
ku 1^85 ntca ^bra dnia 9. przy którym na zawiaskach pargumi­
nowych było zawieszonych pieczęci trzy, lecz z tych iedna tyl­
ko icst w całości.— Worycha.
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¡V Bibliotece Poi ychlej znajdowały się dwa ory. 
ginalne pisma :

i. M i k o ł a y  K o ś c i e l c c k i  B i s k u p  c h e ł m s k i ,  u i e  m o ­

g ą c  b y d ź  n a  e l e k c y i  K r ó l a  ( p o  ś m i e r c i  A l e x a n d r a )  

p r z e z  b r a t a  s w e g o  J a n a  z  K a l i n o w y  S t a r o s t ę  w i e l ­

k o p o l s k i e g o  d a j e  k r e s k ę  n a  Z y g m u n t a .  D a n  w  K o ­

w a l u ,  w  s o b o t ę  p r z e d  Ś .  A n d r z e j e m  i 5 o 6  r o k u .

a .  W  k r a k o w i e  w e  c z w a r t e k  p r z e d  Ś .  B a r b a r ą  15o6 
r o k u .  J a k ó b a  z  S z y d ł o w c a  K a s z t e l a n a  i S t a r o s t y  

S e n d o m i r s k i e g o  l is t  z i e w a j ą c y  p e ł n o m o c n i c t w o  n a  

o s o b ę  M a t e u s z a  B i s k u p a  p r z e m y s k i e g o ,  a ż e b y  z a  

n i e g o  d a w a ł  k r e s k ę  p r z y  w y b o r z e  K r ó l a .

Poselstwo Zygmunta I. do Stefana fVojewody 
IFołoskiego zapraszając na wesele 1512.

N a p r z ó d  p o w i e d z i e ć  o d  K r ó l  J m .  p o z d r o w i e n i e  i ł a ­

s k a w ą  p r z y j a ź ń  P a n u  W o j e w o d z i e  V a l a s k i e m u .  R a d z i e  

z i e m i e  w o ł o s k i e j  p o w i e d z i e ć  ł a s k ą  K r ó l a  J m .  a z a t y m  

k r e d e n c y ą  p o d a ć .

P o t y m  m ó w i ć ,  K r ó l  J m .  p a n  m ó j  m i ł o ś c i w y ,  j a k o  z a -  

w ź d y  b y ł  n a  t y m  a b y  z a c h o w n ł  d o b r y '  p o k ó j  i s ą s i e d z k ą  

z g o d ę  z p r z o d k i  t, m .  P a n i e  m i ł y  W o j e w o d a :  t a k i e ż  i z 

t h w ą  m i ł o ś c i ą  c h c e  b y c  J e g o  K r ó l  M . w  d o b r e j  w o l i  i 

w  u s t a w i c z n e j  z g o d z i e ,  j a k o ż  t o  j u ż  J K M  o k a z a ć  r a c z y ł  

w t y m ,  iż  p o m ó w i ć  r a c z y ł  i p o t w i e r d z i ć  s t a r e  z a p i s y  

z .  t. m ą ,  j a k o  t o  P a n  K ir s s a  k t ó r y  t e m i  c z a s y  b y ł  p o ­

s ł e m  u  J K M .  o d  t.  m .  p o d o b n o  s z e r z e j  p o w i e d z i a ł ,  i 

l i s t  J K M .  d o  t .  m .  p r z y n i ó s ł .

IV. 1 5
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A zatem ponowieniem tych zapisów, chcąc JKM oka­
zać swoją dobrą a skłonną wolą przeciwko t. m. i zie­
mi t. m. raczył mię jest tn JKM. posłać ku t. m. i po­
wiedzieć, iz JKM za częstem napominaniem Ojca św. 
Papieża i Cesarza JM Rzymskiego brata swego miłego, 
a przytem tez za ustawicznemi prośbami rad i podda­
nych swoich , jest k temu JKM swój umysł skłonie ra­
czyłaby Królową sobie pojął, a w tym Królestwu i pań­
stwom swym poradził, aby syna dziedzica po sobie 
mógł zostawić, któryby po JKM. panował w tych pań­
stwach, w których dziś JKM. z bożego daru panuje 1 
rozkazuje i już tak tę rzecz JKM. umowie i usposobić 
raczył,  iż Królowa jej miłość ma bydź przyniesiona do 
Krakowa około dnia świętego Pawła nawrócenia,

Którą chcąc JKM. z taką poczesnością przyjąć, jaką 
k tern przysłusza, raczył jest k temu swemu weselu, 
Cesarza Rzymskiego JM. Króla I.odowika Je. Mości Kró­
la węgierskiego i Czeskiego wnuka swego najmilszego i 
innych wiele Książąt i Panów krewnych i przyjaciół 
swych wezwać. A mając tez t. m. za dobrego i przy­
jaznego sąsiada, rozkazać mi jest JKM. raczył, prosie 
t. m, aby t. ni. też to wesele JKM osobą swą uczcie 
raczył, aho posłv swe posłać. W  czern t. m. rzecz 
wdzięczną JKM. uczynisz, którą t. m. JKM. dobrą wolą i 
miłością swą królewską painiatowac i oddziaławac na 
potym raczy.

A iz JKM. raczy o rzecz tatarską, którą też w posel­
stwie swym Pan Kirszu przypominał, chce się tam ra­
dzie zPany Radami swymi: jeslli będziesz t. m. chciał 
posły swe k temu weselu JKM. posiać ku czci JKM- 

aby ci posłowie mieli dostateczne nauczenie jakoby się 
mógł dobry sposób i obrona postanowić przeciwko Ta­
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tarom ; którzy tak wiele ziemią t. m. jako i ziemie JKM 
trapią i wojują.

Poselstwo Panów Rad koronnych, do Panów Rad 
IV. X. Lit. ddne Januszowi Świerczewskiemu Sta- 
ście w niedzielę przed S. Małgorzatą dnia 9 Lipca 
roku 1512.

Naprzód od Królu JM. łaską powiesz paltom Litew­
skim. A potym od rad duchownych i świeckich korony 
Polskiej Radain Xięstwa W. Litewskiego braeiey naszey 
rniłey powiesz pokłon bracki, iż ich inilościam i Xięslwu 
Wielkiemu Lftewskiein życzemy wszego dobrego bra- 

ciey naszey rniłey.
A potym powiesz Panom ich Mość od Rad Korony 

Polskiey, iż zawsze o tym myślą jakoby spólnym z ich 
Mcią rozumieniem a radą oboje Państwo dobrze stało» 
a spólnym nieprzyjaciołom się statecznie a pożyteczuie 
broniło, azaby za lepszym pokojem mogłoby się takie 
postanowienie i obroną pospolitą przeciwko pogaństwu 
a nieprzyjaciołom obojego Państwa uczynię, iżby Pana 
Boga chwaląc wszystko w lepszy rząd i pokój się nawró­
c iło ,  abv tez zasie ona lepsza sława, która o Koronie i 
tez o Wielkim Xięstwie litewskim słynęła , za się bela 
naprawiona, a tako się zda Panom Radom Korony Pol­
skiey, iz z Bożą Pomocą wszystko się stać będzie mogło» 
gdyż jedno Waszmośc pospołu z Królem Jego Mścią 
panem naszym Mścwnt, a z niemi radzie będziecie rączyc 
a iżbyście raczyli, tedy tego jest wielka potrzeba.—

Zda się Panom Korony Polskiey, iż tego wnuka Ce­
sarskiego przyjechanie, nie jest fundament obrony ani 
też pewności pokoju, a wszakoż gdyż go Cesarz sam,



dla tego p o s ła ł , aby b y ł  zakładem nazdarzenie poko­
ju , tedy wżdy z obopol, ma tako być chowan jakoby Ce­
sarz i ojciec jego miał nadzieję dobrą w naszęj przyjaźni, 
a też jako Korona z jego tu bycia tyle pozięku miała, 
jako Wielkie Xięst\vo. Aczkolwiek Panom Korony Pol- 
skiey się zd a , aby się nieowszeki wierzyło tymto przy­
jaciołom.—

Awfzakoź gdy za sprawą a szczęciem Pana Mgo nasze­
go k temu końcu rzecz tu przywiodła się z tym nie­
przyjacielem poganinem, iź tego wnuka jest za zakład 
posłał, a Korona go i Xięstwo wielkie ma chować, a 
Cesarzowi ma być dano jako z Korony tak i zXięstwa 
wielkiego piętnaście tysiąc złotych, tedy jest potrzeba 
aby zobopolną radą był chowan i tez z obopólnym na­
kładem', boym Panowie Korony Polskiej nic innego 
nieszukają , jedno tego aby miedzy Ichmościami a tez 
Waszmościami bracka łaska była zachowana.

A przeto się zda Panom Polskim izby Cesarski tento 
wnuk beł w Koronie chowan gdyż WM. macie u sie­
bie Cesarza zawolskieso.

o

A jeśliby się lak uczynię riiewidziało , tedy wżdy się 
Panom Polskim widzi, dla tego aby ubogiemu Pań­
stwu ten zakład ku pożytku beł, a pożytku byc rozu­
mień , abyście WM. jeden rok u siebie chowali a K o­
rona drugi.

A co się dotyczę posłania Cesarzowi tychto piętnaście 
tysiąc złotych, tako się widzi Panom Korony Połskiey 
aby niebeli widani ani posłani aliż zimie. A wszakoż 
się im widzi iżby w tym Cesarzowi dano wiedzieć aby 
nierospaczał w przyjaźni, jako Jmc. Pan nasz jest wdzią- 
czen tego wnuka je go , a iż go chce chować jako syna 
we czci i w łasce, jeśli Cesarz będzie wiernie pokój 
dzierżał.—
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A iż Król JM. był gotów jemu wedle umowy posłać 
piętnaście tysiąc złotych, ale iz w Koronę beli wtargnę­
li jego ludzie i z inszemi swymi wnuki, przeto JKM* 
niepokładając więcej w nadzieje przyjaźni, dał je porazić 
a pieniędzy nieposłać.

A wszakoź gdyż juź posłał tego wnuka swego w za­
kładzie, tedy juź KJM. chce wierzyć iź wiernie brac­
two zachowa. A przeto juź jemu te dary posłać na 
Boże Narodzenie.

Niezda się Panom Polskim aby jemu te dary miano pier­
wej a rychlej posłać, wszakże ich miłość to ku rozu­
mowi WM. przypuszczają, znając iż WM. lepi ej wie­
cie Tatarskie sprawy.

A potym czasem niewierząc do końca tej to przyja­
źni a zwłaszcza iż z Tureckim Cesarzem Selim Sułta­
nem w jedności a wielkięj przyjaźni jest, widzi się Pa­
nom Korony Polskiej, aby pospołu z Waszą Mścią ta­
kie opatrzenie ku obronie uczynili, jakoby te Państwa ku 
upadku nieprzyszli: bo to jest rozum 'czasu pokoju o 
tern myślić, jakoby czasu walki mogła być obrona, któ- 
raż lepsza pewniejsza i też mocniejsza będzie, gdy się 
uczyni i postanowi z obopólna rada tako Waszej Mści  ̂
jako Panów Korony Polskiej, którzy zawsze na tym są 
iżby bractwo spólne cale z Waszą Mścmi zachował1 
Waszej Mści niemniej niźli sobie wszego dobrego i 
czci życząc.
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WESELE ZYGMUNTA 1.
Z B A R B A R A  Z A P O L S K A .i i

aktów Tomickiego wytłómaczone na polski język).

Rok i 5 ia pamiętny był weselem Zygmunta z Bar­
barą Zapolską, które to małżeństwo Boskim zrządzę" 
niem skojarzone zostało. Był na węgrzech Stefan z Za" 
polia, Pan na Trenczynie, dziedziczny Hrabia Spisk 
i Wojewoda Siedmigrodzki, nader bogaty po przod­
kach, wielu zamków, w łości,  miast i skarbów długo 
zbieranych posiadacz, niemniej szczęśliwie dokonanemi 
przewagami znamienity i orszakiem mężów rycerskich 
otoczony. Prawie królewskiego imienia, stanu i potę­
gi. Ten zaślubiwszy sobie zacną dziewkę Jadwigę, cór­
kę Kazimierza Xięcia na Cieszynie, spłodził był z nią 
synów Jerzego i Janusza , do sławy wojennej zrodzonych 
i jedynaczkę córkę Barbarę, która szczególną szczodro­
bliwością przyrodzenia , ślicznej urody i świątobliwemi 
cnoty ozdobiona, godną się zdała Władysławowi Kró­
lowi węgierskiemu wydania za brata rodzonego Zyg­
munta I. Po śmierci albowiem ojca Stefana, naradzi- 
wszysię z pozostałą wdową, wysłał Doktora Hanel Archi- 
presbitera budzińskiego wraz zXięciem Cieszyńskim Ka­
zimierzem dziadkiem Barbary, namawiając Króla Zyg­
munta, aby tę przezacną i dobrze wyposażoną dziewkę 
wziął za małżonkę i uczynił towarzyszką życia, z której- 
by dochował sią potomstwa, po nim, dali Bóg, długo 
i szeroko panować mającego. I to atoli miał na bacze­
niu , aby tę familią Trenczyńską, wielkie znaczenie 
na Węgrzech mającą, węzłem pokrewieństwa z sobą złą­
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czywszy, i siebie i dzieci swoje na tronie węgierskim 
ubespieczył lepiej, zwłaszcza gdy wielu panów węgier­
skich, między sobą niezgodnych, w wierności chwieją­
cych się, Królowi nie nader powolnych, tchnęło żądzą 
panowania. Na co otrzymawszy przyzwolenie Zygmunta 
Króla, dnia drugiego (Grudnia przy końcu roku Pańskie­
go i 5 1 i , to małżeństwo zmówione zostało. Byli wsze­
lako tak w Polszczę jak na Węgrzech ludzie, którzy 
temu małżeństwu, jakoby nierównemu, pizyganiali.—  
Byti też i przychylni-, niewątpiąc, iż dla cnót obojga 
małżonków, to stadło szczęśliwe będzie. Gdy już lo 
małżeństwo było zmówione i goście znakomici na we­
sele zaproszeni, przybył poseł od Cesarza Maxymilia- 
na, swatać Zygmunta z pewną dziewkę rodu włoskiego 
(córką Ludwika Gonzagi Margrabi Mantuańskiego).—  
Odpowiedzano mu; iż Król Jegomość dziękuje Cesa­
rzowi za dobre Jego chęci; lecz gdy już inne postano­
wienie zrobił, zawziętej rzeczy odmieniać nie może.— 
Z wielką czcią przyjęty i obdarzony poseł powrócił; 
co bardzo było nie do smaku Maxymilianowi, który 
odtąd niechęci ku Zygmuntowi powziął i przeciw niemu 
Krzyżaków pruskich i Mistrza ich Alberta Margrabi 
Brandeburskiego poduszczac począł i z W. X. Moskie­
wskim wziął przymierze dla toczenia wojny przeciw 
Zygmuntowi. Lecz o tein na innem miejscu. Dla przy­
dania większej weselu świetności, zwołał Król sejm do 
Krakowa. Z Panami przybyła i Rada, i wielu ze szla­
chty polskiej, tudzież zaproszeni cudzoziemcy, których 
lista niżej. Przybył także Staphileus legat od Juliusza 
II, który wzywał Króla rady i na powszechną przeciw 
Turkowi wojnę. Wysłał Król Panów Rady swoiej na 
Węgry, którzy z mocy sobie danej, małżeństwo w Tren- 
czynie zawarli i małżonkę do królestwa przywiedli, Jan
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Lubrański Biskup Poznański, Krzysztof Szvtlłowiecki 
Kasztelan Sendomirłki, 'Łukasz Górka Kasztelan Lan- 
decki Jenerał Wielkopolski. Towarzyszyli zaś Królo­
wej : Xiężna Jadwiga jej matka i dziadek Kazimierz 
Xiąźe Cieszyński w ośmdziesiąt koni. Szóstego Lutego 
przybyli do wioski Morawicy, dwie mil od Krakowa 
położonej, gdzie przez dzień i następną noc wypoczy­
wali. Na trzeci dzień rano, było to w Piątek, Król Zyg­
munt z orszakiem Konnicy', sam dla wielkich śniegów 

i mrozu w powozie wyjechał na przeciw małżonce, 
wraz z zaproszonemi gośćmi, legatem i posłami cudzo­
ziemskiemu Prócz tego siostra Królewska Elżbieta pan­

na, Xięźna Anna wdowa po Xięciu mazowieckim i innych 
wiele pierwszych pań i panien, wraz z Królem na prze" 
ciw Królowej wyjechało. Z lemi wszystkiemi Król w 
namiocie pod ‘Łobzowem wsią rozpiętym, czekał na 
przybycie małżonki, którą w powozie od Króla W ła ­
dysława darowany, do Króla małżonka swego przyby­
wającą, przywitał mową po polsku mianą Prymas kró­
lestwa Jan “Łaski Arcybiskup Gnieźnieński. Po skoń­

czonych powiuszowaniach; wziąwszy małżonkę do swe­
go powozu udał się do Krakowa, gdzie Akademicy i 
magistrat najprzód ją witali; po tern w katedralnym ko­
ściele na zamku imieniem Biskupa Jana Konarskiego, star­
ca wówczas chorobą złożonego, Mateusz Drzewicki Bi­
skup Przemyski uroczyście ją przyjmował, tam po zło­
żeniu dzięków Bogu, zaprowadzono ¡ą do królewskiego 
zamku i przyozdobionyclńpodwoi. Trzeciego potem dnia, 
to jest ósmego L utego , była koronowaną przez Arcybi­
skupa Jana “Łaskiego. Byli na lej koronacy; i weselu 
Xięźna Jadwiga matka , Xiąźe Kazimierz dziadek K ró­
lowej, Królewna Elżbieta, siostra Królewska, Jan Sta- 

phileus legat Papieski , który na pochwałę i szczęśli-
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wośj? tego małżeństw« piękną powiedział m owę•, był 
tez Jan Turza Biskup Wrocławski, Ambroży Sarkan 
jego towarzysz, posłowie Króla węgierskiego Władysła­
wa, Fryderyk Xiąźe Lignickie, Jan -Łaski Arcybiskup 
Gnieźneński, Bernard Arcybiskup Lwowski, Jan Lubrań- 
ski Biskup Poznański, Erazm Ciołek Biskup Płocki, 
■ Łukasz Biskup Warmiński ; Mateusz Drzewicki Biskup 
Przemyski Kanclerz Koronny, Mikołaj Kościclecki Bi­
skup Chełmski, Jan Ainicinus Laodycejski, tudzież Suf- 
tragan krakowski i wielu Infułatów Opatów. Job Bi­
skup Pomezańki z towarzyszem w imieniu pruskich Krzy­
żaków, Bartłomiej Xiąże szląskie, Anna wdowa Xiężna 
mazowiecka z synem. Dwóch posłów od Tomasza Kar­
dynała Arcybiskupa Strygonskii go Patryarchy Konstan­
tynopolitańskiego, dwóch posłów od Jerzego Biskupa 
Pięciokościelnego, dwóch posłów od Jerzego Xięcia 
Saskiego, dwóch od Margrabiego Fryderyka, dwócli 
od Nadherspana Wojewody węgierskiego. Jeden poseł 
od Bohdana Wojewody Wołoskiego. Byli tez Polscy 
Panowie, Baronowie, Wojewodowie, Kasztelani, Staro­
stowie i wielkie tłumy szlachty i rycerstwa. Mniej wię­
cej dziesięć tysięcy koni liczono.

Po uroczystościach koronacyi i zaślubin, nastąpiły 
biesiady, widowiska, turnieje i inne weselne zabawy.—  
Królowi i Królowej cudzoziemcy i swoi różne dary z ło ­
żyli. Goście zaproszeni wszyscy suto i wspaniale byli 
chowani, a odjeżdżających Król obdarzył i podziękował. 
Matka i dziadek Królowej, po długim u Króla bawię, 
niu, bardzo kochani, szanowani, obdarzeni, najpóźniej 
ze wszystkich do siebie odjechali. Po uroczystościach 
i zabawach weselnych, fortuna wesołe czasy smutnemi 

przerwała; albowiem Tatarzy w pierwszych dniach wio­
sny na Ruś i Podole wtargnęli, i tam łu p ili ; wszakże

IV 16
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chytrości swoiej i złamanego przymierza odnieśli karę, 
pokonani od naszych, co Jędrzei Krzycki, na następnej 
karcie obszernie opisał. Car Tauryeki utraciwszy swo­
je i synowców swoich wojsko, wyprawił posłów do 
Króla, dla odnowienia przymierza roku zeszłego zawar­
tego. A chcąc u Króla wiarę pozyskać’, synowca swego 
Dialdina jako zakładnika do Wilna odesłał. To przy­
mierze było odnowione, lecz go niedługo Talarowie 
trzymali; bo gdy Dialdin umarł z gorączki w Wilnie 
następnego 15 1 3 roku, Tatarowie łamiąc zaprzysiężone 
przymierze, często ukradkiem w granice królestwa za­
biegali. Tegoż roku t5i2 Król Zygmunt dopełniając 
TOtum czasu wojny Wołoskiej zrobionego, obrazy w 
Norymberdze ze srebra zrobione, na cześc Najwyższe­
mu Bogu, zawiesił na grobie Błogosławionego Stanisła­
wa męczennika w kościele katedralnym Krakowskim, tu­
dzież bratu swemu Kardynałowi Fryderykowi wysta­
wił przed wielkim ołtarzem pomnik z mosiądzu.

OPISANIE BITWY I ZWYCIĘZTWA NAD TATARAMI POD WI-

ŚNIOWCEM, ROKU PAŃSKIEGO 1512 W DZIEŃ ŚWIĘTEGO 

WITALISA, CZYLI 28 KWIETNIA.

Do Krzysztofa Szydłowieckiego Kasztelana Sen- 
domirskiego i  Podkanclerzego Koronnego Jędrzej 
Krzycki Kanclerz Królowej Barbary. (*)

Dawoom już u siebie postanowił życie i czyny Pana 
naszego Króla Zygmunta opisać, już dla przedziwnych

(*) Ten opis wyjęty jest z aktów Tomickiego tomu drugiego 
i przełożony z łacińskiego).
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jego ciała i umysłu przymiotów, juz dla wielkich czy­
nów, któremi to królestwo nasze uświetnił.

Lecz gdy takie przedsięwzięcie spokojnego umysłu 1 
duszy troskami niezjętej wymaga, ^co mi teraz tyło spra­
wami i kłopotami zatrudnionemu niezdarzy się) wszyst­
kie dzieła i czyny jego w krótkich zapisując sobie sło­
wach, do dni spokojniejszych zachowuję. Wszakże gdyś 
pragnął abym odniesione świeżo nad Tatarami zwycię­
stwo opisał, w wolnych godzinach i pośpiesznym pió­
rem dokonałem te g o , abym ci w tej rzeczy niemniej 
jak winnych powolnym okazał się, ile że na wszelkie 
skinienie wolą twoją wypełniać zwykłem. A lubo wiem 
dobrze, iż się znajdą ludzie, którzy to pismo równie 
jak inne rzeczy i postępki moje, bistrowidza oczyma prze­
glądać zechcą i nicowac słcwy, lecz gdy od takich przy- 
mówek i najwięksi nie byli wolni pisarze, ja mały mę­
żnym to zniosę umysłem—  abym tylko tobie dla któ- 
regom to kreślił,  podobał się.

Dość będzie dla mnie korzyści, dość chwały, jeśli tobie 
podobam się, który cnotą, roztropnością, powagą, nauką i 

świetnością we wszystkim nietylko u swoich, lecz i w zagra­
nicznych słyniesz królestwach, któryś z znajwiększym za­
dowoleniem królewskim kanclerstwo sprawował i jeszcze 
teraz temu urządowi świetności przydajesz. Bądź zdrów 

moja opieko.

Pisarze co sprawy narodów potomności podali świad­
c z ą : iż Tatarowie znakomici starożytnością rodu, za­
wsze orężem i dzielnością, w boju słynęli. Bo gdy nieraz 
całą Azyą pod panowanie podbiwszy, gdy Daryusza i 
Cyrusa najpotężniejszych z Królów, gdy zastępy Mace­
dońskiego Alexandra pokonali; rzymski oręż widzieli 
tylko, lecz niepoczuli, sami obcego nigdy nicdźwigali



124 —

jarzma. Lud to dziki nader, nioznnjący obyczajów spo- 
łeczeńskich—  nie ma ani miast, ani wsi, rolnictwem się 
niezajmuje; lecz błąkając się ciągle po rozległych ste­
pach, upały i zimno, g łód , słoty i niewygody z równą 
znosi obojętnością. Niecierpią clileba i pokarmów przy­
prawy wymagających. Końskie ścierwo pod siodłem 
przygrzane, największym u nich przysmakiem. Dobrze 
niegdyś Antheas do Filipa napisał: «Ty rządzisz Mace- 
donami, którzy do wojny się zaprawili, a ja Skitarni’ 
którzy z głodem i pragnieniem umieją walczyc». Całe ich 
upodobanie w zbroi, a bogactwa w łupieży. Tych co 
w boju polegli, za szczęśliwych mają; hańbą u nich i nie­
szczęściem w domu umierać. Powiadają iż cały naród 
ich dzieli się na siedm o rd , z tych niektóre tak są liczne 
i potężne (szczególniej orda przyległa Przekopskiej, tru­
dniąca się rolnictwem i inne zwyczaje oświeceńszych lu­
dów, więcej od innych zachowująca) iż przeszło sto ty­
sięcy wojowników postawie może. Dla dania wstrętu 
tak niespodzianemu i licznemu wrogowi, zwłaszcza w 
tych tu okolicach, mało z natury warownych, które 
wszędzie szeroko stoją otworem, nie tak wałów i mu­
rów potzeba , jak ciągle stojącego na straży wojska. Bo 
jak tylko mniej baczności postrzegą, wpadają na Ruś, 
albo do Litwy. Mijając zamki i warowne miejsca, sioła 
tylko ogniem i mieczem niszczą, a nagnawszy wiele by­
dła i ludzi, z równą jak przybyli, uciekają zwinnością. 
Żadnej u nich wiary, za nic poprzysiężone sojusze. Sam 
niedostatek zmusza ich do łupieztwa, a wściekłość wro­
dzona, do zabójstwa i pożogów wiedzie.

Dla tych przyczyn Najjaśniejszy Król Polski i Wielki 
Xiąże Litewskie zawsze pilne na te okolice oko mieć mu­
si , i albo wojsko leżące na granicach, albo szpiegów
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przy icli koezowiskach z wielkim kosztem utrzymymac 
musi. Prowadzi to i do wielkich wypraw wojennych, 
nakładają się podatki i pobory równie wielkie, jak dla 
całości Rzeczypospolitej potrzebne.—  A sąsiedzi co za 
plecyma naszemi spokojnie siedzą, nietylko w tych wiel­
kich trudnościach żadnej nie dają pomocy, lecz owszem 
takie na nas nieszczęścia i klęski chętnie sprowadzaią. 
Ztąd i w tym prawdziwie chrześciańska Królów naszych 
cnota przebija s ię , iż niezraźeni tą nieludzkością, tak 
się tej dziczy opierają, aby klęsk od nas ponoszonych, 

 ̂ dalsze chrześciańskie krainy niedozuawały. Niegdyś, 
kiedy dla rozdrobienia królestwa na dzielnice i wojen do­
mowych, nie tak skutecznie im się zastawiano , jaką prze­
biegłszy kraje polskie winnych narodach czynili klęskę  ̂
z tego najlepiej nauczy«! się możemy, co w Węgrzech, że 
o innych zamilczę, przez te trzy nabroili lata, gdzie na- 
pastwiwszy się do woli, w całości do stepów swoich 
wrócili. Albowiem, ktoby le i inne wypadki nie co w y­
żej zasięgając rozważyć zechciał, i nietylko miał na ba­
czeniu wielką Tatarów potęgę, która nam ciągle nad 
karkiem wisi, lecz i innych wrogów chrześciaństwa za­
machy, łatwo przyzna, jakie zasługi naród Polski dla 
chrześciaństwa położył,  którego religia, dzielność i zrę­
czność równie winnych, jak w tem , które mam opisać 
zwycięztwie,. jaśnieje.

Roku więc od narodzenie Pańskiego tysiąc pięćset 
dwunastego, niezwyciężony Król Polski Zygmunt, po 
koronacyi Najjaśniejszej małżonki swojej Barbary, z Bi- 
skupy i Panami Rad w ówczas przytomnemi naradzać 
się począł, jakitnby sposobem odeprzeć Tatarów, którzy 
wedle doniesienia szpiegów, przyczaiwszy się przy grani­
cach państwa, jak tylko pierwsza podrośnie trawa, do



— 12(> —

królestwa wpaść zamyślaj;). A gdy się niczdało wsadzać 
wszystką szlachtę na koń, przeciw wrogowi, który nie­
ustannie na pogodną dla siebie czyha porę, i pola nie- 
dotrzymując, szybko nazad ucieka, postanowiono zacię- 
źnc tam wysłać pułki, i dla zpisywania tego wojska 6. 
dnia Maja do Lwowa wysłano. Po czem rozwiązała się 
rada, a każdy (bo był czas postuj dla oczyszczenia su­
mienia w swoją stronę się udał

Tatarowie ci,  o których przez szpiegów powzięto ję- 
ka, byli pod wództwem trzech synowców Cara Przekop- 
skiego. Ci z dwudziesto tysiącami przebrańszego ludu 
ciągnęli na pomoc synowi tureckiego Sułtana Selimowi, 
lecz gdy między temi zgoda stanęła (*), nie mając juz

(* )  B ajesid  stary  i c h o r o w ity ,  przez  o d n o w io n e  z P o ls k ą ,  
W ę g r a m i  i W e n e ta m i  s o j u s z e ,  z ew n ątrz  s p o k o jn y ,  m ia ł  sy n ó w  
K o r u d a ,  A h m ed a  i S e l i m a ,  który z nich b y ł  n a jm ło d s z y .  Z  
ty c h  śred n ieg o  A h m ed a  , który m ia ł  Jan iczarów  ' W e z y r ó w  
po sobie  , przyw iązan y  o jc iec  , mijając  K orkuda , następcą sw o­
im n a z n a c z y ł .  T o  s ta ło  s ię  po w o d e m  w o jn y  d om ow ej  i w y ­
niesien ia  na tron S e l im a .  Już  w b itw ie  p od  A d r y n o p o le m  ko­
ł o  wioski Ograszkoj, m ia ł  S e l im  w wojsku sw o im  T a t a r ó w .—  
T o s i ę  d z ia ło  3 S ierpnia  15 i i r. P o ra ż o n y  tu na g ł o w ę  przez  
wojska ojca s w e g o  S u ł ta n a  B ajesida , u c i e k ł  na K ry m  do  H a n a ,  
który b y ł  je g o  te ś c ie m .  R ozg n iew a n y  później  s tarzec  na A c h -  
m e d a ,  który ojcowskim  p o s ło m  u s z y  i nosy  o b c i n a ł ,  p o z w o l i ł  
S e l im o w i  z K r y m u  do  E u r o p y  s ię  w rócic .  Mcngcli Giraj H a n  
krymski ju ż  się  sk ła n ia ł  do  dania p o m o c y  A h m e d o w i ,  lec z  na­
m ó w io n y  od  syna  s w e g o  Seadet Giraj, przyjacie la  S e l im a ,  o d ­
m ie n i ł  za m ia ry .  S e l im  j e s z c z e  przed o debran iem  ojcow sk iego  
l istu przy  końcu S t y c z n i a ,  z eb raw szy  tr z y  ty s ią c e  ja z d y  w p o .  
ł o w i ę  z T a ta r ó w  krym sk ich ,  po d  A kerm anem  p r z e s z e d ł  Dunaj  
lo d e m  z ję ty ,  g d z ie  o d  z imna w ie le  lud z i  u t r a c i ł .—  6 Marca
i 5 i 2 Janczarow ie  dom aga li  się o d  S u ł t a n a ,  a b y  S e l im o w i  d o ­
w ó d z tw o  nad w ojsk iem  przec iw  A c h m e d o w i  p o r u c z y ł .  D n ia  
19 K w ietn ie  i 5 i 2 już  s ta n ą ł  u bram K o n s ta n ty n o p o la ,  a a 5 .  
K w ietn ia  ju ż  z rz u c i ł  z tronu o jca .  Z t e g o  w id z im y :  iż ta  w y ­
p raw a T a tarów  nie m ia ła ,  jak tw ierd zi  K rzyck i ,  ż a d n e g o  z w ią ­
z k u  z S c l i m e m ,  bo T a ta r o w ie  w p adli  w  gran ice  Polski dnia i 5 
K w ietn ia  , a dnia 28 K w ietn ia  ju ż  ogrom ną  p o n ió s ł s z y  k lęskę do
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tam |»o co się spieszyć, młodością i żądzą łupów unie­
sieni, pod czarnym lasem, trochę poniżej Podola się 
położyli, tam oczekując na pogodną porę dopuszczenia 
w kraj nasz zagonów. Po skończonych więc uroczysto­
ściach wielkonocnych, około połowy Kwietnia Tatarowie 
cichaczem i z większym jak zwykle pośpiechem przeszedł­
szy granicę, między Lwowem a Buskiem obozem poło­
żyli się , skąd swoim obyczajem, kupami jakby ¡akie wil­
ki szybko rozbiegli się. Niestety ! któż skreśli obraz tej 
nieszczęsnej ziemicy ? któż tyle nieszczęść opłacze? P ło ­
ną szeroko włości,, wszystkie dostatki zabrane, bydło i 
trzody zpędzone na kupę, zhańbione świątynie Boga, 
ludzie bez różnicy płci i wieku, wśród religijnych obrząd­
ków wiązani w pęta i mordowani. Dzieci oddarte od 
piersi matek, a starce jako niepotrzebne w drodze zawa­
dy, pozabijane. Zgwałcone niewiasty i panny w obec 
ojców, braci i krewnych. Zony w przytomności małżon­
ków pokalane. Wszystko nakoniec boskie i ludzkie krwią, 
płaczem i jękami się napełniło. Bo wróg ten bezbożno­
ścią i nieludzkością daleko innych przewyższa. Do tego 
brzydkie i obmierzłe obyczaje, szkaradne i prawdziwie 
Tatarskie oblicza, na które patrzeć jest karą, cóż do­
piero więcej od nich cierpieć.

Gdy to na Rusi się dzieje, przypada wielu do Kra­
kowa opowiadając tę klęskę Królowi, i całe miasto 
smutkiem napełnają i boleścią. Sam tylko światły Król 
bynajmniej niewzruszony: lecz jak zwykle z twarzą dają­
cą patrzącym otuchę, wszystko spokojnie rozrządzał, 
czego tylko obecna i tak nagła wymagała potrzeba. Naj-

d o m u  w raca l i .  P r ę d z e jb y  w n o s ić  m ożna , że  ci trze'j s y n ó w -  
c o w ie  Cara P rzek op sk icgo  d la  wspierania A h m ed a  z dom u w y ­
ruszyli  ; a p o ty m  d op iero  m o ż e , n iechcąc próżno  w racac  w tar­
g n ę l i  d o  Polski.
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przód pobliższych panów ruskich obesłał listami, aby 
każdy z nich, z jak największym może, pocztem do Lwo­
wa pośpieszał.

Potym wysłał nadworne swoje lekkie pułki, dawszy 
im za wodza Mikołaja z Kamieńca, Wojewodę i Starostę 
krakowskiego, Hetmana koronnego. Który niedawno 
ogniem i mieczem nawidził Wołosza), (gdzie dawniej 
tylu wielkich i potężnych Xiążąt, albo ogromny klęskę w 
wojsku ponieśli, albo wszystko stracili) i znakomite pa- 
ny wołoskie pojmawszy do Lwowa odesłał, gdzie po­
czynione królestwu szkody wynadgrodzic musieli. Ten 
więc Mikołaj z Kamieńca, lubo już starzec i dolegliwą 
zjęty chorobą, idąc za popędem wspaniałej duszy swe) 
i miłością rzeczy publicznej, niemieszkając najprzód do 
kościoła OO. Bernardynów się udał, tam się Bogu i 
modlitwom braci owych poleciwszy, prędko w drogę 
wyruszył. Lecz nim jeszcze Hetman do Lwowa przy­
b y ł ,  dano znać Królowi o szczęśliwych wojny tej począ­
tkach, przyprowadzono jeńców.—  Albowiem młodzież 
co na naznaczone miejsce i czas dążyła, biegających ku­
pami Tatarów, clioc liczbą przeciągających, kilkokro- 
tnie poraziła. Chodziły też wieści: iż Tatarowie w wiel­
kiej przybyli potędze i prędko się uwijają ; przeciwnie 
naszych mała jest garstka , i nie z takim, jakby dla szyb­
kości Tatarów należało, zbiera się pośpiechem. Ztąd 
wszyscy w przykrej między bojaźnią a nadzieją trwodze, 
po kościołach ustawiczne odprawują się nabożeństwa—  
składają ludzie ofiary Bogu i SS. Patronom królestwa, 
gdzie i Król często przytomny b y w a ł , lecz najwięcej 
Najjaśniejsza małżonka jego Barbara i przezacna siostra 
Elżbieta panna, obie wszelkich cnót rodzajem i dziewi­
czą pięknością znamienite. Te na wyścigi na wszystkich 
nabożeństwach przytomne, Boga nieustannie o opiekę
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nad ludem swoim błagały. Wypowiedzieć nie można 
wiele sama Królowa złożyła ofiar na ołtarzu, wiele jał­
mużny rozdała ubogim, wiele uroczystych mszy, za mo­
im pośrednictwem, na cześć Boga i świętych jego od­
prawiono. A ile razy jaka weselsza przyszła nowina, 
zaraz do grobu S. Stanisława śpieszyła, gdzie upadłszy 
na kolana, ze łzami Bogu za wyświadczoną dziękowała 
łaskę. Za przybyciem Wojewody krakowskiego i wielu 
osób z możniejszych i rycerstwa do Lwowa, najprzód 
jeńców o stanie i położeniu rzeczy nieprzyjacielskich 
wybadywać zaczęto i jak długo bawić zamyślają. Ci ze­
znali: iż kupy które się były  dla łupieztwa rozpierz­
chły, wróciły do obozu, który zwinięto i z całym łu ­
pem w drogę się już wybrano; «wiedzą nasi, mówili 
dalej, iż się na nich zbierano, lecz są przekonani, iż tak 
prędko nie zbierzecie siły, z którąbyście się z niemi potykać 
mogli; wszelako zapobiegając małej jakiej klęsce, z nie­
małym pocztem ztyłu obozu na straży się położyli, 
wreszcie, iż jakakolwiek pokaże się siła, dostoją pola».—  
C o nasi usłyszawszy, widząc iż dalej ociągać się niemo­
żna, postanowili jak najspieszniej ścigać nieprzyjaciela, 
i upatrywać czas i miejsce sposobne. Nie czekając więc 
na Jana Tworowskiego sławnego rycerza i wodza, i 
wielu innych którzy nadciągali, w sobotę ósmego Maja 
opuścili Lwów i niedaleko odszedłszy, jęli zaraz sprawiać 
szyki, aby do uderzenia nieprzyjaciela być w gotowości 
Tymczasem Jan zPilczy dzielny wielce młodzieniec, u­
derzył na dwiestu Tatarów, i dwóch jeńców do wojska 
przysłał; ci zapytani od tłómaczów opowiedzieli: iż 
wszyscy już Tatarowie zebrani ruszyli z miejsca, i już 0 
pięć mil ztamtąd znajdują się.

Między tem przybył spiesznie goniec z listem do W o ­
jewody krakowskiego od Konstantego X. Ostrogskiego

IV 17
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sławnego szczególniej na wojnach z Tatarami wodza, któ­
rego sławne przewagi; tylokrotne zwycięzlwa i zasługi 
w Rzeczypospolitej, nikt fdosyc wychwalić?1, nikt wyli­
czyć? niezdoła ; który dziewięć lat w niewoli na Moskwie 
strawiwszy, gdy wielkie jego poznano przymioty, nietyl- 
ko wypuszczony na wolność?, lecz wielki) czci;) otoczo­
ny, hojnie obdarzony, wojskom owego narodu kilkakro­
tnie przywodził; a prowadząc je dzielnie, opatrznie i 
szczęśliwie, świetne nieraz nad Tatarami odnosił zwy- 
cięztwa. W  liście więc swoim Xiąże oznajmiał: iz jeżeli 
zebrano jakie poczty i jeżeli jest wola spotkania się z nie­
przyjacielem, i sam tez z zebranym naprędce ludem chce 
z niemi się złączyc i razem na wroga uderzyć.—  Po 
przeczytaniu tego, wodzowie natychmiast gońca do S ie­
cią wytłali, prosząc aby z pocztami jakie zebrać może, 
ku nim niemieszkaiąc pośpieszał.

Tymczasem Tatarowie ciągnęli zwróciwszy nieco na 
prawo, nasze zaś wojsko idąc prosto ku lewemu ich 
skrzydłu zbliżało się, a tak oba wojska idąc bokami o 
dwie mile od siebie znajdywały się. Czwartego dopie­
ro dnia, niedaleko zamku Wisniowieckiego, zeszli się z 
X. Konstantym, który miał zsobą tylko półtoratysiąca 
litwinów, lecz nader dzielnego wojska. Po zbliżeniu 
się wojsk i wzajemnem przywitaniu, poczęto zaraz nara­
dzać się, gdzie lubo oba przezorni wodzowie i inna 
starszyzna dobrze widziała, i wielką nieprzyjaciół liczbę 
i skąpość swoich, zważając wszelako: iż nie liczba od­
nosi zwycięztwo, a wojsko nietylko nie lęka się poty­
czki, lecz owszem niecierpliwie wygląda i głośno się o­
świadcza , postanowili następnej zaraz nocy za Tatarami 
się puścic, aby jutro w dzieii Ś. Witalisa na nich ude­
rzyć. ■ Umówiwszy się więc wzajemnie, posłano na wszy­
stkie strony dla prześpiegowania obozu nieprzyjacielskie­



131

g o , i icli stanowiska i przyniesienia języka, jak daleko juz 

zaszli. Poczem posilać ludzi . konie i oręż gotować 
zaczęto. Co gdy skłonnym sercem i z wielką do boju 
ochotą czyniono, wpierwospy Wrócili szpiegowie, da­
jąc znać o stanowisku i odległości Tatarów. Dano więc 
rozkaz wyruszenia w cichości, a chcąc nieprzyjaciela 
zejść na nocnym stanowisku, przez całą noc wojsko śpie­
szyło. Wiemy z opowiadania tych, co wówczas u T a ­
tarów w niewoli zostawali, iż starszy synowiec Cara Przc- 
kopskiego tę samą noc z inną starszyzną bezsennie stra­
wił, na pijatyce i biesiadzie, weseląc się, iz wcalości 
z taką wielością łupów do siebie wracają. Nasi zaś* 
lubo się śpieszyli, mając cztery mil drogi, wśród kró­
tkiej nocy, dopiero po zejściu słońca stanęli przed nie­
przyjacielem, gdzie go juz nietylko gotowego znaleźli, 
lecz nieco oddalonego od koczowiska, w którym noc 
przepędził. Dzieliło oba wojska rozłożyste dosyć i wy­
sokie wzgórze, pod którym szła grząska i śliska dolina, 
która następowanie naszych nieco utrudzała i spóźniła. 
Wyszedłszy dopiero na ten wzgórek, ujrzeli Tatarów 
długo rozciągnionych ¡¿przypartych do łasa; stanęli więc 
w szyku i najprzód straszliwym ich i pełnym szeregom 
się przypatrzyli. Znakomita młodzież z pocztami swoje- 
mi przednią straż trzymała , połyskując świetną zbroją i 
różnobarwemi znakami. Na prawym skrzydle stali li­
twini ze starszyzną i X. Konstantym. Lewego jstrzegł 
Jan zPilczy z orszakiem rycerstwa, które pilnie zebrał- 
Najbliżej Litwinów stało innych trzech dzielnych m ło­
dzieńców zPilczy. Szczególniej Mikołaj i Stanisław ro­
dzeni bracia Ottona, oba z dowcipu i męztwa; Stani­
sław zaś poważną postawą innych przechodził. Przy 
nich stały poczty nadworne, na dzielnych koniach ¡/.pię­
knych nader ludzi złożone. Tytn przywodził Olbrycht
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Sampoliński i mężnym sercem i przewagami na wojnie 
nad podziw znakomity. Tego wspierali Jakób Sery- 
gniewski i Jan Grzymołtowski, oba sławni z męztwa i po­
stawy marsowej. Stał dalej Marcin Kamieniecki i  Sta­
nisław -Łuszczewski, dwóch zacnych młodzieńców z W i­
śniczy, szczególniej starszy z nich Piotr, który nietylko 
w ojczyźnie, lecz w Niemczech i Italii pod znakami Ce­
sarza Maxymiliana wojując, nie małą pozyskał sławę. 
Obok nich, między innemi z rycerstwa b ył  Jędrzej Bo­
ratyński w męztwie i świetnych przewagach niepośledni. 
Trzy inne poczty stały bliżej lewego skrzydła, tak zza- 
ciężnego żołnierrza, jak z rycerstwa, pod wództwem 
Stanisława i Jana Amor z Tarnowa, młodzieńca dzielnego 
serca i Stanisława Mieleckiego; prócz ty c h , których 
wymieniłem wodzów, było tu jeszcze wielu innych zna­
komitych i walecznych męzow, których najwięcej było 
na czele pierwszego szyku, poprzedzonego od nader ma­
łego odziału piechoty, z dwiema tylko puszkami. Za 
pierwszym więc szeregiem, inne stały poczty. A nao- 
statku pułk, mur i siła całego wojska, którym dowo­
dził twój krewny Jan Odrowąż Wojewoda ruski, i ro­
dem i bogactwy znakomity, który roztropnością, powa­
gą i wymową wiek swój prześcignął; były  i wielu in­
nych poczty na skrzydłach stojące i cokolwiek wieśnia- 
ctw a, które nadzieja obłowu i łupów, więcej jak ocho­
ta do boju tutaj znęciła.

Gdy w takim szyku wojsko stanęło, Wojewoda kra­
kowski jak zawsze, tak teraz szczególniej wodzem i oj­
cem ojczyzny się pokazując, gdy mimo wieku i choroby* 
odziany w zbroję, dosiadłszy konia sprawiał i wszystkie 
objeżdżał szyki, dodając serca; lubo przednie równie 
jak tylnie szyki jednakową żądzą potkania się pałały, 
tak iż tu nie zachęcac, lecz miarkować było potrzeba.
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To samo pilnie czynili i Xiąze Konstanty i Stanisław z 
Chodczy Marszałek koronny i Starosta lwowski, mężnej 
duszy i na wojnach z Tatarami doświadczony; toż samo 
i dwaj pozostali wodzowie, Stanisław Lanckoroński Sta­
rosta kamieniecki i Janusz Swierczowski, oba wojenne- 
mi dziełami i z męztwa sławni. Tymczasem Tntarowie 
ujrzawszy niespodzianie lak szeroko rozwinięte i lśniące 
orężem wojsko, do tego grzmotem dział nagle przera­
żeni, poczęli łamać szyki i mieszać się jakby jakie mo­
rze, gdy nim miotać nawałnica zacznie. Jednakże na- 
piąwszy łuki natarli na naszych, swoim obyczajem roz­
toczyli się w półkole, i strzałami zarzucie usiłowali. Roz­
dzieliwszy się na czworo, jedni na prawe skrzydło, 
drudzy na lewe, pozostali wśrodek uderzyli. Wszakze 
na prawe skrzydło, gdzie stali litwini nieco wysunięci 
naprzód , wpadli z większą siłą i gwałtownością; Litwi­
ni przyparci do gęstego boru , a ztąd oskrzydlenia nie- 
obawiając się, mocny dają odpór i dzielnie się potykają; 
lecz od przemagającej z bliska naciśnieni liczby, już 
chwiać się poczęli; co postrzegłszy Olbrycht Sampo- 
łióski, odwróciwszy się do swoich , «pókiz», rzecze, «na 

rozkaz do natarcia czekać hędziemy ? patrzcie w jakim 
owi zostają niebespicczeństwie ! Zamną bracia!« a spią- 
wszy konia, niepomny na śmierć i rany, w sam środek 
Tatarów się rzucił; za którym, gdy jego pułk i inne po­
czty puściły się, ogromną moc Tatarów ścielą i srogą 
staczają walkę. Jakoż niedługo Tatarowie pola dotrzy­
mać mogli, natarci z nadzwyczajną gwałtownością i za­
pałem , wkrótce tył podawać i z taką pilnością uciekać 
jęli, iz dla ulżenia ciężaru, szaty z siebie, nawet siodła 
z koni zrzucali. Nasi zaś nabrawszy serca, i pomyślnym 
bojem bardziej jeszcze zachęceni, tym śmielej na nich 
następowali, rozpierzchniętych po lesie siekli, k łuli,
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drogę i całv las trupami zasławszy. A gdy z pogoni 
wrócili do wojska, tymczasem wodzowie z innymi po­
czty na kosz Tatarów napadli; obraz tego koczowiska, 
bez łez skreślić mi niepodobna. Stało tam mnóstwo 
mężów i niewiast w pętach, którzy tyle katuszy, bicia i 
niewypowiedzianych cierpień doznawali. Stały panny, 
które wszystko obrzydliwe! wycierpieć musiały, Wi­
dzieć było kupy drobnych chłopców, niewiedzących 
cale co się to dzieje, tych tam (jak mi jeden przyjaciel 
roztropny mąź cale i nielubiący przesady powiedział) 
przeszło dziewięć tysięcy znaleziono. Cała ta tłuszcza 
zbawców swoich krzykiem i płaczem przyjmowała, dzię­
kując gorąco b o g u , iź ich jakoby z paszczy piekielnej 
wybawił.

Rozkazał nasychmiast X. Konstanty, aby każdy co je­
go było z rzeczy i ludzi zabierał i wracał, zkąd takie 
powstało zamieszanie, gdy wielu z rodziców o dzieciach 

swoich niewiedziało, a zmieszane bydło i trzody trudno 
było rozeznać, iz wiele porzuconego żołnierze zebrać 
i między siebie rozdzielić musieli. Znaleziono iz Tata­
rów w tej potrzebie około pięciu tysięcy poległo. Na­
szych lubo wielu ranionych, nad pięćdziesiąt nicpo- 
leglo.—

Po ezem tego samego dnia, wróciło wojsko do Wi­
śniowe» i tam przez resztę dnia odpoczywano. Nazajutrz 
zaś X. Konstanty wodzów i wszystkie rycerstwo zapro­
sił do siebie i wspaniałą im wyprawił biesiadę, gdzie 
każdego co się na bitwie popisał wynosząc pochwałami, 
hojnie i wspaniale obdarzył, najwięcej zaś Wojewodę 
krakowskiego, któremu jednemu zwycięztwo dnia tego 
przypisywał. Gońce biegnąc do Krakowa; z tą wesołą no­
winą, dzień i noc, czwartego dnia przybiegli w niedziele, 

kiedy nasz Król zwykle krew puszcza i imieniny swoje
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(Sigismnndinalia) obchodzi. Przybywszy lii o samym 
świtaniu, najprzód zwracają do rodzonego twego Miko­
łaja Starosty radomskiego, nie małą dworu naszego o­
zdobę, gdzie ich oddźwierny nie tak prędko puścił, 
wieść ta przez innych doszła aż do królewskiej komna­
ty, zląd wnet po całym rozbiegła się mieście, wszystkich 
niewymowną napełniając radością i pociechą.

Najwięcej zaś radowała się Królowa Barbara, której 
początki panowania Bóg taką pomyślnością uweselic ra­
czył. Przyzwawszy mnie więc do siebie, listy do Xię- 
żuej matki swojej i do brata, ze łzami strumieniem pły- 
nącemi, przypowiadac mi jęła , te przez najśpieszniejsze- 
go gońca posłać rozkazując.

Najprzód od wschodu s łoń ca , aż do południa rozle­
gały się po świątyniach pańskich śpiowy dziękczynienia, 
odgłos dzwonów i organów. Na ołtarzu S. StanisławaD  O

wielością świt! jarzących gorejącym, liczne składano ofia­
ry. Po czem wszędzie, a mianowicie ńa zamku , rozpo­
częły się biesiady, zagrzmiała muzyka , różne widowiska 
i śpiewanie. Wieczorem tyle lamp i świc zapalono, iż 
całe miasto w płomieniach goreć zdawało się. Wielkie 
tłumy śpiewających i tańcujących przybyły na zamek, 
wszędzie odgłos trąb się rozlegał, i co tylko radości i 
tryumf oznaczać mogło, nicopuszczono.

Masz więc przezacny [Senatorze opis tego zwycięztwa, 
ile dozwoliły zdolności i odmęt zatrudnień; uniesiony 
miłością ojczyzny, kazałeś to zwycięzlwo w kościele 0 0 .  
Franciszkanów odmalować, teraz masz ją słowy po­
tomności podaną, co tuszę przyjmiesz ochotnie; choc 
opis ten bez okrasy skreślony i nieliczenie, czego ra­
czej rymy i mowy wymagają, historya zaś, jak Pliniusz 
młodszy powiada, jakokolwick napisana, zawsze podoba 
się.—
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Poselstwo od Zygmunta I. do Władysława Krola 
JFe gier sinego , dane w Poznaniu Janowi Zborow­
skiemu roku 1513.

(wyjęte z aktów Tomickiego, tomu drugiego).
Na jaśniejszy Mciwy Królu. Król IM. Polski pan mój 

najmilośeiwszy WKM. wskazać jest raczył przyjaźń a po­
zdrowienie braterskie, ażeby JKM. z prawą wiarą, a 
serdecznie rad sprzyjał WKM. naprzód zdrowia, szczę­
ścia a potym długiego panowania, jakoż to panu a bratu 
swemu najmileyszemu.

JKM. pan mój Mciwy WKMci ten to list posłać jest 
raczy ł , a gdy będzie przedcion, jest mi JKM. raczył WKM 
nieco krotce powiedzieć.

Najmiłościwszy Królu. Król IM. Polski pan mój Mci­
wy jest mie ku W KMci posłać raczył oznajmując WKM 
że Królowa JM. małżonka JKM. w wielki Piątek o czter­
nastej godzinie córę na wszystkich członkach zdrową 
porodzie jest raczyła(*), aże i sama i ej M. K. w tym spo­
sobie, jest dziękując Panu Dogu przy dobrem zdrowiu.

Z czego JKM. ma wielką pociechę a radość, mając to 
zupełne duffanie, że WKM. za tym mym posselstwem 
JKM. z prawą wiarą rad bendzie tego wesela i tey radości 
braczkie pomagać raczy ł , jakoż to bratu swemu miłemu, 
a wewszem WKM. powolnemu.

( * )  T a  córka Z y g m u n ta  I .  p o s z ła  rokn i 5 3 5  za  Joachim a  
M argrabi B randeburskiego  E lek to ra .



Poselstwo Zygmunta I. r/o Alberta Margrabi 
l> > 'a n debti rsk i ego fP  Mistrza Krzyżaków w Prusiech 
i  do Joba Biskupa Pomezańskiego, dane Mikołajo­
wi Niepszyc szlązalowi Dworzaninowi w dzień S. 
Małgorzaty roku pańskiego 1519.

( P i s a ł  T o m ick i  po polsku — w y j ę t e  7. tom u p ią tego  a k tó w  
T o m ic k ie g o ) .

Powiedziawszy pozdrowienie i pokłon udziaławszy 
powiedzcie naprzód iż Król JM. za skargami rozlicznemi 
poddanych swoich, raczył częstokroć oznajmiać Panu 
Mistrzewi przez posty, i przez pisanie swe o krzyrwdach 
wielkich, o szkodach i gwałciech , które się dziewały i 
dzieją poddanym Króla JM. ogniem, mieczem, łupem, 
mordem zjego ziemi, a jako po takowych uczynkach j 
szkodach złoczyńcę za się wjeżdżali do ziemie jego.

A iz Pan Mistrz Jego Mści żadnej naprawy za takowe 
szkody i gwałty nigdy nierozkazal uczynię: lecz na ta­
kowe skargi raczył jest odpowiedź dawać, izb y  o terni 
nic niewiedział, i owszem iź takowe skargi były niegrun- 
towne, a któreby pochodziły od poddanych Jego K ró­
lewskiej Mści nieżyczliwych jemu. A wszakoż wzdyni 
iżby każdemu chciał sprawiedliwość uczynię i prawo 
dopomódz kom u by kto winę dał. A iź tez rozkazał i 
rozkazuje starostom i urzędnikom swym, aby oni opa- 
trzeli, jakoby się nikomu, ani w ziemi jego, ani z zie­
mie jego szkoda żadna niestała.

A iż takowym odpowiedziom Pana Mistrzowym ra­
czył się Król JMśc zawźdy bardzo dziwować: bo to Je­
go Królewska Mości za wżdy w prawdzie dochodził, iż

18IV.
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tak sic; działo jako poddani Jago Królewskiey Mości się 
skarzęli. A iż oni nic dla której nieżyczliwości, ale dla 
krzywd a gwałtów swych jawnych, które się im działy 
z jego ziemie, takowe skargi czynili, a iż niczdałi się 
Jego Król. Mość takowe wymówki Pana Mistrzowe do­

stateczne.
Bo jako mogę znać abo ku prawu przyprawie ten ko­

mu się gwałt stanie w spokojnej ziemie, tego który jej 
gwałci a bierze, gdy go przedtym nigdy niewidział: a­
bo gdy się zakapturzy; taka tez może bydź wymówka 
tego co się jawnie dzieje, a co się w żadnej ziemi za­
kryć nie może. w której jest dobra pilność i opatrze­
nie, aby szkodnicy i źli ludzie nie byli chowani i foł- 
drowani.

A iż za każdąjszkodą i pobraniem poddanych swych 
Król Jego Mśc Pana Mistrza jest napomniał, aby opa­
trzył jakoby się poddanym jego Król. Mci z ziemie jego 
szkody niedziały, a wszakoż jako Król ]\Ic nigdy niepo- 
znał, aby która szkoda poddanym Jego Król. Mc. była 
oprawiona, abo iżby się Rayterstwo postanowiło.

A iż Jego Kr. M. chcąc wzdąm bcspieczeństwo udzia- 
łac poddanym swym, raczył tego roku posłać do tych 
ziem swoicli nieco jezdnych, aby niedopuszczali szkód 
czynie poddanym Jego Kr. M. i oznajmić tę rzecz Jego 
Kr. Mc jest raczył Panu Mistrzowi, żądając aby dopu- 
scieł tym to jezdnym złoczyńcę do swej ziemie gonie, 
a je imowac a k miastu przyprawowac.

A iż za się Jego Kroi. M. chciał dopuście poddanym 
Pana Mistrzowyni takież czynie do ziemie swej , a wsza­
koż Pan Mistrz nicchciał tego dopuście, mieniąc iż wie 
ziemią swą dobrze spokojną, a nietrzeba mu cudzie lu­
dzie, ktorzyby mu pokój w ziemie jego czynili.—  Co 
wzdąm miał jego Mśc słusznie uczynię', jeśli chciał aby
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jego wymówki, które czynił przyjęte były: bo Jego K. 
Mosc, acz też wie ziemie swą dobrze pokojną, a wsza- 
koź dla lepszego zachowania pokoju dopuszczał tego 
Panu Mistrzowi, aby takiesz jego poddani do jego Mści 
ziemie złoczyńcę gonili i ku prawu a k miastu przy- 
prawowali.

Za którym niedopuszczeniem Pana Mistrzowyni go­
nie złych ludzi do jego ziemie, acz przudtym stały się 
szkody inne nie małe z ziemie jego, a wszakoż ten raz 
nowo stała się wielka szkoda i mord poddąnym Króla 
Je. Mści z Elbiągn , którzy gdy jachali zjarmarku z mia­
steczka , które zowią Allcnstein , napadło na nie około 
czterdzieści ludzi jezdnych i pieszych z rusznicami z zie­
mie Pana Mistrzowej, które poranili, pomordowali, a 
jednem zrady Elbińskiej, któremu imię Balcer Warlen- 
bergk, ci syna jego Albrychta, i drugiego mieszczanina 
tako z Elbinga Mathis Pola, przecz z sobą uwiedli, a 
inne wszystki rnęże i zony, którzy tain beli, ślubem za­
wiązali i przysięgą od nich przyciśnioną wzięli, aby się 
tam stawili, gdzie im oznajmią, i uczyniwszy tak wiel­
ki gwałt i mord ci to ludzie za się do ziemie Pana Mi- 
strzowe wiachali.

Która rzecz jest Królowi JM. wielmi obciąźną i roz­
kazał ją Panu Mistrzowi oznajmić, i opowiedzieć iź za 
te krzywdy wielkie a okrutne, a iż takie z żadnej zie­
mie chrześciańskicj przyległej ziemiom Jego Król. Mści 
nigdy się niedzieją, ani dziewały. A iż dziwuje się te'm 
Jego Król. Mśc przecz Pan Mistrz takowych rzeczy do­
puszcza, o których próżno, aby poddani jego chciel* 
mówili, iż niewiedzą. Bo czterdzieści ludzi nie może 
się zakryć, ani zataić.

A iż żąda JegoK. M. Pana Mistrza, aby to lak opatrzył, 
jakoby ci złoczyńcy, którzy tak wielki gwałt, mord i łup
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uczynili, beli skarani, a szkody były naprawione; a ei 
którzy są pojmani i ci drudzy, którzy s.'i ślubem i przy­
sięgi) zawiązani, iżby wolno puszczeni b e li , bo to jest 
powinność sąsiedzka, aby się tak działo dla zachowania 
miru i pokoju, aby stąd co inszego gorszego a szkodli­
wszego nieprzyszło i niepowstało.

Stało się też nie mało szkód poddanym Jego Kr. M* 
z litewskiego Ksiądztwa z ziemi i w ziemie Pana Mistrzo- 
wy, a które przed tym Jego Król. M. przez Pana Gers- 
dorfa wskazował do Pana Mistrza, a wszakoż do tych 
miast żadna się naprawa tym to poddaaym litewskim a­
ni sprawiedliwość niestała.

Nowo też są skargi niektórych kupców litewskich 
Jego Kr. M. raczył pisać do Pana Mistrza żądając , aby 
wosk tych to kupców litewskich, który był zachowań 
w Kinisbergu za trzy tysiące kop litewskich b ył  im wy- 
puszczon, a wszakoż ani wosk wrócou, ani poseł do 
Pana Mistrza przypuszczon , lak iż ten list Jego Król, 
M. za się jest nazad przyniesion. Żąda Król JM, aby 
takie powściąganie było, a szkody poddanym Jego Kr. 
M. sie uiedziały, a wosk aby ten b y ł  wolno przepu- 
szczon.—

A iż do tych miast jako wyżej dotkniono jest, wielkie 
się szkody i gwałty dzieją i dziewały poddanym Króla 
JM. z ziemie Pana Mistrzowej , a nic się ich nigdy nic- 
umniejsza, i owszem zawżdy się przyczynia, żąda J.Kr. 
M. aby P. Mistrz tak się raczył zachować przeciwko Jego 
Król. M. jako słusznie zachować ma sieslrzeniec prze­
ciwko teściowi swemu, a jako się zachowywali przod­
kowi jego, i inszy sąsiedzi przeciwko jego Kr. Mści i 
przeciwko poddanym Jego Kr. M. się zachowowują.—  
A gdy to tak uczyni Pan Mistrz, Król JM. za się m iło­
ścią swą królewską i laską przyrodzoną ku niemu się
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lak zachować raczy, iż on z tego pocieszenie, cześe i 
wielki) lubość, a poddahijego użytek i mnolio dobrego 

mieć będą.
Dali powiedzieć: odpowiedź ua list a na pisanie Pa­

na Mistrzowc, które niedawno uczynił do Króla JeM. 
Naprzód o działa i o inne rzeczy które zostały przy 
Panu Staroście Szmoidzkim , które Pan Mistrz mień1 
bydź Króla duńskiego, a iź słusznie sit; ma zacliowac 
Pan Starosta podle przypisania, które uczynił Panu Mi­
strzowi. Bo to nie jest rzecz Pana Mistrzowa. A wszak­
że będzieli K ró ló w  duńskiemu co potrzeba, uczyni po­
selstwo albo pisanie ku Królowi JM. JKM. liędzie wie­
dzieć jako się sąsiedzkie a przyjacielskie będzie miał 
przeciw jemu sprawować. Co się tycze brzegu Szmoid- 
skiego, który był Pan Starosta miał osadzie, tbemu się 
JKM. dziwuje, i jest to JKM. przeciw myśli, iż Pan 
Mistrz niechcialliy tego rad wiedzieć, aby Je. Król. Mc 
miał to działać w swojej ziemi, co się Je. Kr. Mci li- 
bi, i nicchcialby Je. Król. Mc nikomu zakonu sobie w 
tym dopuście stawie: bo każdy inoże czynie w swei 
ziemi co się jemu widzi. A też Je. Król. Mc nickazał 
lego brzegu osadzie Panu Staroście Szinoidzkiemu ku 
przekąskę dobrym sąsiądom, a tyin którzyby się prze­
ciwko Je. Król Mci a poddanym jego Kr. M. słusznie 
a obyczajnie zachowali, jedno z przyczyn ty ch ,  aby się 
posłowie nieprzyjaciela Je. Król Mci Moskiewskiego i 
i ludzie jego i tudież inni, którzv się z nim porozu­
miewają przeciw Król. Je i poddanym jego Król. Mśc; 
tędy się niesmykali a nietułali. A tak Je. Kr. Mc nie- 
chcc tego sobie nikomu dopuście, bronie abo przeką­
ski czynie, iżby nie mógł w swej ziemi ostrzegać tego, 
co było szkodliwe Je. Kr. Mci i ziemiom a poddanym 
Jego Kr. Mci. A Pan Mistrz o to się też wstawać nie
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ma, ani drugi słusznej żadnej k temu nic nic może: ho 
jakom rzekł każdy ostrzega tego w swej ziemi, zk.-|dby 
mu szkoda przyjść mogła, a od nieprzyjaciela jego.

Co się dotyczę Buchowalowego poselstwa, które miał 
w tych dwu artykulech , których Pan Mistrz też w swym 
pisaniu dotyka , niezda się jego Król. Mci wymówka 
dostateczna, klórq w tej rzeczy Pan Mistrz czyni.

Naprzód co pisze Pan Mistrz, iż jeden z tych, którzy 
szkodę uczynili poddanym Króla Je. Mci litewskim był 
pojmali i dosyci długo chowan, a potym stracon. Gdyż 

Je. Król. Mc nic niewiedział, aby takowy człowiek był 
jęt, ani poddani jego Kr. mci też o tern nic niewiedzie- 
li , nie mogli wiedzieć na kogo mieli fohlrowac, bo im 
to nigdy me było oznajmiono, a też niewiedzicli, je­
śli ten człowiek o tę ich szkodę byl zginion , a potym 
stracon, abo co innego.

A co Pan Mistrz tez pisze, iż ten to Dohufałł żało­
bę uczynił, jakoby się miała niejaka szkoda stać pod­
danym jego Król. Mci na granicy Pana Mistrzewej, a 
iż Pan Mistrz acz o tej granicy mewie , wszakoż za ta­
kowym wyznauiem jq za swq poczyta i chciałby jej na 
potym używać. Królewskiej mości się niezda, aby Do­
gu fał jako poseł omyłki) swoią, jeśli która się stała, 
mogło co ubliżać granicom Je. Kr. M c i: bo nie na to 
był wysłań, aby graniczył, ale iżby o krzywdy pod­
danych Je. Kr. mści mówił i jednał.

A co też Pan Mistrz pisze, iż żqdał potym od tego 
Dogufała, aby powiedział komu winę dawa, uiścieł się 
i z tych szkód, o które mówił miał prawem dochodzie, 
gdyż się stać miały w granicach Pana Mistrzowych.

Król Je. M. i każdy' temu rozumieć może, iż nietyl- 
ko Cogufał, który b y ł  posłem, ale ani ci, którzy byli 
pobrani poddani Je. Kr. Alei nieznali tych, którzy im
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szkodą uczynili, a tako nicwiedzieli komubv winę dac 
mieli,

Tez Je. Kr, Mci zda niesłusznie, abv się posłowie Je­
go Kr. Mci mieli niszcząc aho o szkody poddanych Kr. 
Je. Mci się prawowac; bo sam Pan Mistrz miał się do­
wiadywać wswej ziemi o tych, którzy te szkody uczy­
nili, a ich ku naprawie tych to szkód i ku karaniu przy­
wieść, jeśli zęby się chciał przyjacielskie przeciw Jego 
Kr. M c zachować i za to żąda Jego Królewska Mość, 
aby jeszcze o te szkody ¡¡oddanym JKM, litewskim się 
naprawa stała.

Poselstwo do Pana Biskupa Brubuclaego Joba.

Pozdrowienie powiedziawszy i łaskę JKM. powiedzieć, 
iź listu temu, który temi czasy Biskup ku Królowi JM. 
pisał, dobrze JKM, jest wyrozumieć raczył. A iż nie­
rad tylko tego słyszał JKM. iż Andrzej Galczewski je­
mu odpowiedział i poddanym jego i szkody jemu nie 
małą udziałał.

A iż JKM. acz do tych miast Pan Biskup tej rzeczy 
na JKM. niewniół, jako to 'słusznie uczynię m iał,  a 
wszakoż usłyszawszy JKM. to co Galcze wski przed się 
wziął , jako ten Pan który pokój a sprawiedliwość mi­
łuje , a swey woli poddanym swym używać niedopuszcza, 
raczył jest karać tego to Galczewskiego zostawić i roz­
kazać jemu srodze, aby dalej nic przeciwko Panu Ei- 
skupowi niepoczynał aż do rozeznania JKM. I za inne 
nie ma JKM. iż ten to Galczewski polym przykazaniu 
JKM. żadnej szkody Panu Biskupowi nieuczynił. I gdy- 
był Pan Biskup tę rzecz JKM oznajmił, a żądał spra­
wiedliwości z tym to Galczewskim, rad by to był JKM 
dawno udziałał, a na tym jeszcze stoi JKM. iż chce
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s p r a w i e d l i w o ś ć  z d z i a ł a ć  P a n u  B i s k u p o w i ,  o b o  s a m  J K M  

a b o  t a m  w  z i e m i  s w e j  r u s k ie j  p o r u c z y e  ra  : z y  r a d o m  

s w o i m  te  r z e c z y  p r z e s ł y s z e ć  a ku  s ł u s z n e j  m i e r z e  p r z y ­

w i e ś ć . —

L e c z  s i ę  t e m u  J K M .  d z i w u j e  i c i ę ż ę  to  s o b i e  b i e r z e ,  

.z  P a n  B i s k u p  n i e u k ł a d a j ą c  na J K .  M c i  o  ż a d n ą  k r z y ­

w d ę  s w o j ę ,  s i ę g a  s i ę  m o c ą  a g w a ł t e m  n a  p o d d a n e  J e ­

g o  K r .  M c i .  B o  i t e g o  to  G a l c z e w s k i e g o  b y ł  ś l u b e m  

z a w i ą z a ł . i o  t o  s i ę  ta  r ó ż n i c a  s t a ł a .  I t e n  r a z  n o w o  

P a n a  J a n a  B i s t r a m a  d o b r e g o  a s t a t e c z n e g o  c z ł o w i e k a  

n a  d o b r o w o l n e j  d r o d z e  w  z i e m i  J M M .  j ą c  t e z  k a z a ł  j 

ś l u b e m  g o  z a w i ą z a ł ,  a b y  m u  s i ę  s t a w i ł ,  g d y  m u  r o z k a ­

ż e  , k t ó r a  r z e c z  a n i  p r z y s ł u s z a  ku  d o b r e m u  s ą s i e d z t w u  

a p o k o j o w i  i j e s t  b a r d z o  o b c i ą ż n a  J K M .  b o  J K M .  ani  

p o d d a n i  J K M .  t e g o  n i e e z y n i ą  p o d d a n y m  P a n a  M i s t r z o -  

w y m  a P a n a  B i s k u p o w y t n .  A  l e ż  J K M .  n ie  m a  ż a d n e j  

o d p o w i e d z i  z P a n e m  B i s k u p e m ,  d la  k t ó r e j b y  o n  m i a ł  a b o  

m i e ć  m ó g ł ,  k t ó r ą  s ł u s z n o ś ć  p o d a n e  J K M .  i m o w a e  a l b o  

ś l u b e m  z a w i ę z o w a e .

A p r z e t o  J K M .  n a p o m i n a  P a n a  B i s k u p a ,  a b y  s i ę  n a  

p o t y m  g w a ł t e m  n i e o b e b o d z i ł  z p o d d a n e m i  J K M .  a n i  i ch  

i m o w a ł , a n i  ś l u b e m  z a w i ą z o w a ł .  A j a k o  P r c e la th  d u ­

c h o w n y  n ie  p o d a w a ł  p r z y c z y n y  z s i e b i e  , a b y  s i ę  k tó r a  

r ó ż n i c a  m i a ł a  w s z c z ą e  m i ę d z y  z i e m i a m i  J e .  K .  M . a P a ­

n a  M i s t r z o w e m i .  A iż b y ł e ś  P a n  B i s k u p  P a n a  B i s t r a m a  

z ś l u b u  p r z y p u ś c i ł ,  a o c z e k a w a ł  s p r a w i e d l i w o ś c i  s w e j  

z  G a l c z e w s k i m  , k t ó r ą  m u  J K .  M . j a k o  j e s t  p o w i e d z i a n o  

c h c e  s a m  u c z y n i ę ,  a l b o  p o r u c z y e  tu  w  z i e m i a c h  s w y c h »  

R a d o m  s w y m  u c z y n i ę .  B o b y  s i e j e .  K r .  M , n i e c h c i a l  

t e m u  d z i w o w a ć ,  a n i  t e g o  d o p u ś c i e ,  a b y  k t o  m i a ł  na  

p o d d a n y c h  J e .  K r .  M .  s w e j  w o l i  b e z p r a w n i e  u ż y w a ć  a 

d o w i e d z i e ć :  b o  j e s t  g o t ó w  J. K .  M. k a ż d e m u  z a w ż d y  z 

k a ż d y m  p o d d a n y m  s w y m  s p r a w i e d l i w o ś ć  u d z i a ł a c ,  i c z y ­



ni ją za wżdy każdemu, który siq do JKM. ucieka. K 
temu rozumowi może się też. Panu pruskiemu powie­
dzieć o tej rzeczy P. Biskupa Brabuckiego, bo tez P. 
mistrz za nim pisanie swe ku Królowi JM. uczynił, od­
powiadając , iżby go przesłać niechciał, a iżby go bro­

nie chciał.
A d  Elbigcs dicendum.

Mieszczanom Elbińskim powiedzieć, iż. was Panic Ni. 
psie Król. JM. do/Pana Mistrza dla tych ucisków i szkód 
które się im dzieją i ten raz nowo t stały z jego ziemie, 
których JKM. bardzo ż.ałujej i jestto JKM. pzzeciw myśli, 
iż. ci jezdni kozacy, których JKM. tam chowa, więcej dla 
mieszczan Elbińskich pokoju i bespieczeństwa , niźli dla 
których innych poddanych swych, nico patrzeli tego, 
jako ci ich mieszczanie, którzy są pomordowani połu- 
picni, i niektórzy z nich przecz uwiedzeni, a drudzy 
ślubem k tej szkodzie i kleniu upadkowa przyszli.

A jeśliby ci mieszczanie Elbińscy chcieli, którą szer­
szą naukę dac o swoich szkodach, które pote czasy mieli 
z ziemi Pana Mistrzowcj ; powiedzieć im, iż, to mogą u- 
czynic, a iż wy to wedle nauki ich chcecie i macie u 
Pana Mistrza jednać.

Powiedzieć im też, iż Król JM. acz nierad cierpi ta­
kowych gwałtów i krzywd, które się im i innym pod­
danym JKM. dzieją z ziemi Pana Mistrza, a wszak o u­
chodząc walki, której ma JKM. dosyć z Pogany i od- 
szczepieócy wiary świętej, szuka tych dróg jakoby pod­
dane swe upokoił krom walki. Aż iż tych to mieszczan 
Elbińskich JKM. w każdej przygodzie i ciężkości opuście 
niwczym nieraczy, ale ich bronie chce, mając tę wia­
rę o nich, iż też oni będą chciec i umieć się zachować 
przeciwko Króla Jmci, jako słusza na wierne poddane 
przeciw Panu swemu.

IV 19



O tyci), którzy mają przyczynę dowodzie krzywd swo­
ich , na Panu Mistrzu i poddanych jego , o których tez 
mieszczanie Elbióscy Królowi J mc i 'pisał i, powiedzieć im 
iż Król JMc chce pierwiej wiedzieć co to są za ludzie, 
którzy są, potyin JKM. nauczy te mieszezany swe El- 
bińskie, jako się będą mieć przeciw tym to ludziom w 
tej mierze zachować, a czego im będą mieć dopuszczać.

Xiędzu biskupowi Elberskiemu powiedzieć, w czym 
was KJMii do Pana Mistrza posłać raczył, a jeśliby chciał 
naukę dac, którą k temu poselstwu, powiedzieć mu iz 
to poruczenie jest wam dano od JKM. iz się wedle na­
uki jego sprawować macie.

Ordinatio inter Sigismimdum Regent Polonia? et 
Stephanmn Votevedam Vcllachice supei administran- 
da justitia.

(wyjęte z aktów Tomickiego— Tomu pianego z r. 1619).

Sigmunt z Bożej łaski Król Polski, wielki Xiąże Lite­
wskie, Ruski, Pruski etc. Pan i dziecic. Jawno czy- 
niemy tym to listem wszystkim niniejszym i potym bę­
dącym, iż chcąc uczynic a postanowić pokój a sprawie­
dliwość między poddanemi korony naszej, a zwłaszcza 
ziem Ruskich i Podolskich zjednej strony, a między wiel- 
możnemi Panem Stephauem Wojewodą i jego poddany­
mi ziemie Mołdawskiej z drugiej strony, ku której rze­
czy takiego pokoju postanowieniu a zrządzeniu, wy­
słaliśmy byli z obojej strony na dzień piątkowy bliższy 
po święcie Narodzenia Panny Markey łata narodzenia 
Bożego niżej napisanego, wielmożnego Ottę z Chodcza 
wojewodę Ruskich ziem, i też Chalickiego, Kołomyj-
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skicgo i Śnialyńskiego, urodzonego Mikołaja lz. Krzy- 
ckiego stolnika ziemie Kamienieckiej starostę', z urodzo­
nymi a szlachetnymi Radami a urzędniki Pana Stepha- 
Wojewody mołdawskiego, z Rymkiewiczem i Talabąsta- 
rostami Chocimskiemi, Zwoniszcm Szalraszem, Kirszą 
Humienieckicm, Pelrykij, Czarnowiestkim i z drugiej 
strony, którzy będąc pospołu, postauawili, naradzieli 1 
mianowali, wedle poruczenia naszego Królewskiego, i 
też Pana Stephana Wojewody mołdawskiego , jako od 
tych czasów ma się zachować między obiema stronami 
prawo pograniczne.

Najpierwej ma bywać na każdy rok Sgiem (Sejm) na 
święto S. Trójcy na brzegu rzeki Dniestru przeciwko 
zamku Chocimowi.

łtem drugi Sgiem ma bywać na Kołacinie tak wezwa­
nemu miejscu, potym Sgiemie nad Dniestrem we dwie 
niedzieli, a jednego roku sgicin na ziemi, a na stronie 
ziem naszych podolskich i ruskich. A drugiego roku na 
ziemi na brzegu i stronic Pana Wojewody mołdawskiego 
takież pod Chocimem i takież na Kołacinie.

Iłem na tych sejmiech ma bydź naprzód sprawiedli­
wość ludziom i poddanym wszystkim naszym, a przewozy 
wolne bydź maja przez żadnej zapłaty.

Item na tychto sejmiech, gdyby kogo obwiniono, te­
dy ma bydź przysięgą samotrzeeią. Ale na kogo będzie 
żałoba, ma pierwej postawie czterech świadków, a z tych 
to czterech świadków powód, albo len kto żałuje, ma 
dwa wybierać, które będzie chciał, a ci dwa świadko­
wie, które powód obierze we spółek z istcem, mają przy­
sięgę uczynię, podle obyczaja przysięgi zwykłego.

łtem o złodziejach tak postanowieli , i że o złodziej­
stwo obwinion cztery razy, może się przysięgą wyprawie, 
a po czwartym za się o złodziejstwo obwinion, nie ma
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przysięgał', ale ma bydź powieszeni; jako już jawny zło- 

d lodziej, a tym swego złego uczynku zapłatę swoję 

wziąśc.
Iteni gdy kto będzie miał potrzebę, iśc' z naszych ziem 

do ziemie mołdawskiey Pana Stephana wojewody moł­

dawskiego za śladem złodziejskim za swoim towarem u­
kradzionym, ten ma chodzie w takiej przygodzie bez 

listów, tychto Starost pogranicznych bespiecznic i do­

browolnie przez wszelkiego hamowania

Itetn komu się stanic wielka krzywda a niesprawiedli­

wość', tedy takowy człowiek ma prosie sobie listu u tych 

to Starost pogranicznych. A za takim listem, aby jemu 

sprawiedliwość była  uczyniona.

Item kto pobieźy za złodziejem, albo rozboje,-) swoim 

śladem nag łym , albo gorącym , a znajdzie swój towar 

licem, tedy taki złodziej ma bydź o bieszon , a towar 

albo rzecz kradziona człowiekowi ma bydź wrócona.—  

Wszakoż z tego towaru dziesiąty grosz ma dadź ten czło- 

wiew i p o ło ż y ć ,  a policznego dadź oboia strona nie bę­

dzie powinna.

Item gdy z naszej królewskiej ziemie do ziemie Pana 
Wojewody mołdawskiego złodzieje znamienici ucie­
kliby a zbieźali, tedy złodziej taki ma bydź obieszon- 
A takież gdyby zziemie Pana Wojewody mołdawskiego 
do naszej uciekli, tedy taki złodziej znamienity ma byc 
obieszon. A wszakoż za takimi złodziejmi z listy tychto 
Starost, każdy ma chodzie, a gdy oni to napiszą a w li­
stach swych oznajmią, iż jest znakomity złodziej, taki za 
dowodem listów takich starościnych pogranicznych ma 
wziąśc zapłatę uczynku swego złodziejskiego.

Item gdyby Pan któren, albo ziemianin ile urzędnik 
Wataman rzekł, iż tego złodzieja nie masz u niego, te­
dy ten to Pan ziemianin urzędnik albo Wataman, ma
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rzecz swą wiarę i na duszę, i zc u niego i w jego imieniu 
takiego złodzieja nie masz. A wszakoż to ma bydźza tak im 
obyczajem rozumiano, gdzieby Pan swą osobą był sam, 
a mieszka! w imieniu, tedy'takie przyrzeczenie ma bydź 
uczyniono. A jeżeliby się stało u ziemianina prostego, 
tedy ten ziemianin ma sąm tylko przysiąc, a tym sani 
siebie i imienie swoje oczyści. Ale urzędnicy, wójtowie 1 
Watamanowie , gdzie Pan swą głową niernieszka w imie­
niu, mają przysiąc w ten obyczaj, i źe takiego złodzie­
ja w imieniu ich rządów a doglądania nie masz.

ltem gdyby ktoj niechciał przysiąc jako wyżej opisa­

no jest, tedy taki ma imieniem szkodę wszystką płacie 

jako człowiek uszkodzony będzie szkodę szaczował, albo 

złodzieja jemu w ydać, albo dac. A kiedy odprzysięźe» 

tedy ten człowiek złodzieja swego ma i będzie wolen 

sobie patrzyć a szuka: a Starostowi mocni będą każdego 

złodzieja mocą Pana swego pojmać i obiesic.

Item jeśliby się to tak nalazło, izby który niesprawie­

dliwie przysiągł, a złodziej nalezion byłby  w jego imie­

niu który przysiągł,  tedy ten a taki ma obiema strona­

m i, i z obu stron szkodę wszystką p łac ie ,  albo złodzie­

ja wydać.

Item kto będzie ślad gonie za swym towarem, albo 
za którą szkodą i przyjdzie ślad na stronę Niestru , tedy 
on ma stąpić trzy stopnie od brzegu, którego Pana zie­
mia będzie. A ten Pan ma ten ślad wziąć, a swoję zie­
mię oczyścili, a ma świadki, albo jednego świadka zo­
stawić na śladu, a sam ma pojsdź i dac znać czyja jest 
ziemia. A gdy jego ziemia będzie pusta, tedy ten czło­
wiek kto gorąco goni, ma obwieście imienie na bliższe 
od niego miejsca co goni zkąd. A tak ma byc uczynio­
no z obu stron. A gdy kto tego śladu nie będzie mógł 
odprawie, tedy taki wszystką szkodę ma oprawie i zapła-
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cic. A kiedy ten Pan będzie mówić, ze nie jest jego 
ziemia, a niedąn jest jemu ślad, tedy ma Pan sąm przy­
siąc, a Wataman samotrzeć: a tym ma swą ziemię o- 
ezyście.

[tern kto będzie módz sobie list za swoją szkodą wy­
prawie u Starost zagranicznych, tedy ten człowiek ma 
dac za list dwie asprzc, a w bronach z obu stron nic dac 
ludzie nie mają.

Item kupcy z obu stron hamowani a zabawieni bydź 
nie mają za złodziejskie uczynki, ani u tych kupcy żą­
dny towaru, ani koni zabawiać a zapowiedzieć nie ma. 
A jeśli kto zastanie swój towar, rzeczy, albo konie, te­
dy ten kupiec ma dac zastcmpce, a postawie go ma na 
miejscu, gdzieby sejmy przerzeczone trafieły by się a 
b el y .—

ltem gdyby który człowiek z obojej strony konia, al­
bo towar swój u drugiego zastał w ziemi naszej, tedy 
tacy ludzie mają się zawodzie zastempcami przed staro­
stami naszemi kamienieckiemi i Halickimi, w który ziemi 
taka rzecz i zęby się przydała. A gdyby takież przyda­
ło się ludziom a poddanym ziemie mołdawskie, a Pana 
Stcphana Wojewody mołdawskiego tego sprawa a na- 
chód taki ma byc przed starostami Pana Wojewody Cho- 
cimskim i Czarnowieckim.

I tern takowy zachodzca ma się zawodzie do czwarte­
go zachodzce, a od czwartego o taki ma towar pienię­
dzmi płacie. Albo gdyby nie miał pieniędzy, tedy gar­
dłem ma płacie.

Item poberecznicy z obu stron, gdzie którego człowie­
ka, albo złodzieja imą, tedy ci poberecznicy tego czło­
wieka abo złodzieja postawie mają przed starostami, a 
jeśliby był winien, tedy szyją uczynku zbyć ma.



Iłem ktoby przyszedł za złodziejem , a najdzie swe 
lice, ledy starostowie takiemu człowieku wszystko ma­
ją wrócic. A wszakoż starostom ztago dziesiąty grosz 
ma byc dan.

Item kto się sprawi przed starostami, temu wszystko 
ma byc’ wrócono, tylko ma dac dwanaście asper wie- 
sznego.

Item jeżeli Poberecznicy kogo imą albo człowieka al­
bo złodzieja, a od niego wszystko pobiorą, a przed sta­
rosty go przywiodą, a od złodzieja co wziąwszy albo 
jąwszy go staroście nie powiedzą, to i cli gardła nie- 
odpustne płacie mają gdy się na nie dowiedzą.

Item ci Pobercznicy prawych ludzi ani itnowac, a­
ni bantowac, ani przeszkadzać ani ich odzierać nie 

mają.
Item gdyby kto z obojej strony dziewkę, zonę, al­

bo wdowę zgwałcił albo gwałtem w ziął, tedy taki 
gwałtownik ma płacie ośmnaście kop Podolskich , a na 
wołoską liczbę asprami sześćdziesiąt złotych wołoskich.

Item jeśli nad takim gwałtownikiem zamordowanie 
stało się, o takiego nie ma nic mówiono bydź.

hem a kto dziewkę z jej dobrą wolą a przyjaźliwie 
weźmie ma dac półtory kopy, a liczby wałaskiej pięć 

złotych asprami.
hem gwałtem, aby źadny z obu stron na innego i- 

mienie nie najeżdżał. A jeźli kto na kogo będzie naje­
żdżał zobu stron, a będzie tego znak, tedv starostowie 
z obu stron będą powinni oglądać dostatecznie dowie­
dzieć się o tym gwałcie. A jeśli będzie tak prawda, te­
dy gwałtownik będzie powinien płacie wszystkę szko­
dę, zobu stron na kogo gwałtu dowiodą, albo gardłem 
ma gwałtownik płacie szkodę.



ltem ma bytlź wolność z obu stron imienia osadzać 
na swym brzęgu każdemu.

ltem zapłatę, którą na sejmie, którym skazą na kim, 
Judziom naszym poddanym we dwie niedzieli, a potym 
ludziem Pana wojewodzin! m za tydzień zupełna ma byc 

uczyniona.
A to wszystko wyżej postanowienie, lak się skutecznie 

stało, ku której rzeczy utwierdzeniu a zachowaniu z ra­
dzenia i umowy wyżej opisanej pieczęci naszą kazaliśmy 
przywiesić k temu to listowi, kliny jest pisań a da u w 
Krakowie w niedzielę bliższą przed S. Wawrzyńcem.—  
Lala od Narodzenia Hożego i 5 i y . A królowania nasze­
go  roku trzynastego.

Na seymie walnym koronnym lala Hożego M D \L V  na 
clzieii Swiętey Katarzyny złożonym, który drugiego ro­
ku bvł zacioł. Słowa Króla JM. Zygmunta 1. które 
uczynił z płaczem po po zegnaniu posłów ziemskich, y po 
wszyckim wotowaniu Panów Had, którzy wszyscy wo- 
towali, aby było ieszeze dluzey posły zadzierźano.—  

«Nie rad tego słyszę, ezegoin przed tym od was nie- 
słyehał, ani od kogo innego. Iż powiadacie, że na mię 
moi ludzie, v moi poddani, niełaskawi. Używam tego 
z wielką żałością, iż to słyszę. Jeźli to lak iest iako po­
wiadacie, nie przyczylain tego niczemu inszemu, iedno 
grzechom swoim, za któreby to Pan Bóg na mię prze­
puście miał.—  Ale kleniu się sam nieznani, żebych te­
mu kiedy wiadomością swą ialią przyczynę dac miał 
Ale y lego mówić nie mogę przed wielką żałością, co- 
bycli chciał; bo mi tego bardzo zal, iż to od was sły­
szę że powiadacie, że ludzie moi, v poddani moi, nie 
są na mię łaskawi. Przecz by to było ,  nie wiem, nie 
dałem przyczyny, nie dałem żadney\ Nie wiem komu
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hycli co skrzywdził, nbo za iakim występkiem moim to­
by mi się działo. Od togo czasu, iakom panem waszym 
został, sprawowałem was wszyckie , y  rządził z boskiego 
zrzędzenia y woli, dobrze, łaskawie, z wielką czcią y 
sławą, w postronnych krainach Narodu Polskiego. Spra­
wowałem was y w pokoju, w klórymeście wy przyszli 
w wielkie bogactwo, a w takie, iakie tu przed tym ni­
gdy nie bywało. Nie rozumiem czymbych inuym k te­
mu przyjść miał, czym mi powiadacie, iedno łaską swą 
którąm się zawzdy z wami obchodził.—  Radbych to od 
was słyszał, abyście mi powiedzieli, abo wy tu, abo 
któźkolwiek z was, aho y z rycerstwa, komubych co u­
czynił, coby mi nieprzestało , chciałhych to nadgrodzic 
każdemu. To co przypominacie, iżem wam nie dał 
wolowac, abo mówić na ten artykuł około oprawy 
Królowęy Jey miłości, uczyniłem to słusznie, uczynił- 
bych to y drugi raz, bo co raz postanowię z wam i, z wa­
szą radą, z waszym Zwoleniem, niechciałbych tego od­
mienić, nikomu ku szkodzie, wiecie iż się ta oprawa 
sLała z waszym Zwoleniem , z waszą radą—  Przestrzega­
jąc w tym rzeczy Króla Jinci młodego syna naszego.—  
Gdy iako wiecie—  niechciano przestać na takowey opra­
w ie —  od Jey miłości, iaka była podana. Tedym ia 
prosił oto Królowęy Jey miłości, aby Jey miłości zstą­
piła z oprawy swoiey, bom też w tern y z was niektó­
rych ochraniał. Napisano oprawę Królowęy Jey miło­
ści, czciono ią—  wszyscyście zwolili, chwaliliście, roz­
kazano Xiędzu Biskupowi, aby była wydana.—  Acz y 
bez zezwolenia mógłbych to był uczynię!, co mam od 
Boga, y od poddanych swoich, y od was Rad, wolno 
mi szafować— iako mi wolno wam dawawac, y doży­
wociem zapisowac, tak y innym. W y gdyby wam wa­
sze dożywocia ruszane były, cięszkoby się to widziało,

IV  20



rozumiejcież że y drugim także.—  O cło wielkie iżem 
też nie dał m ówić, sami wicie, kto ie mnie d a ł,  sy­
nowi, y potomkom moim, a tak go też nikt nam wziąć 
nie może.—  Ale ia wiem, żętych rzeczy mnie nie nie 
czyni, ani trudni: ieno moia łaska, a dobrotliwość prze­
ciwko wam. Snadniebych ci ia temu wszyckiemu zabie- 
żyć umiał, y zastanowić to, kiedybym iedno chciał 
trochę inaczey się z wami obeyśc, aniżeli tak łaskawie, 
iakom się dotąd z wami wszyckiemi obchodził. A tak 
widzili się z was któremu co mówić na te moie słowa, 
niechay mówi».
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L ist Panów  R a d  do Zygm unta I I I .  r. 1594.

Wierne a życzliwe służby oddaiemy i zalecamy do 
łaski WKM. P.N. M. życząc i winszując, aby Pan Bóg 
chował długo we zdrowiu dobrym WKM. pomnażał i 
panow-anie WKM. i pociech wszelakich użyczał, a do 
nas szcęśliwie iako najprędzej przyprowadził.

Za przyiechauiem w niebytności WKM. Czausza od 
Cesarza tureckiego do Korony z listem od Cesarza sa­
mego do WKM. a z drugim od Ferat Baszi, na miejscu 
Iman Baszi Wezyra będącego, do nas rad WKM. ziacha- 
liśmy się tu do Warzawy za obwieszczeniem nas wedle 
konstytueyi sejmu przeszłego przez JX. Arcybis. Gnieź- 
jako Prymasa dla przesłuchania tego poselstwa. Życzy­
libyśmy tego byli,  aby wiecey JMPanów Rad Collegów 
naszych tu się było stawiło, gdyż jako to W KM. oba- 
czyc będziesz raczył, nie mała ta jest sprawa i nie mała 
rzecz, o którą Cesarz turecki do WKM. pisał i wielkie­
go na obie strony uważenia potrzebowała. T o  jednak 
niepamału nas żałowało że Arcybis. Gnieź. przed cza­



sem wyrozumiał był pzez pewne środki sutnmam lega- 
ciey tego Czausza i oznajmił o tym wielom Panom Se­
natorom , ich około odprawy jego, zdania i sentenciey 
dosięgając. Z których odpisów dobrześmy się w tej spra­
wie informowali, a zatyin zniósłszy się teraz tu z sobą, 
mając przed oczyma Pacta z Cesarzem tureckim, także 
odprawę niedawno Drożyńskiemu dworzaninowi od W KM  
daną, nietrzymając tego Czausza, gdyż się *.ak wszyst­
kim Panom Senatorom zdało, odpisaliśmy Casarzowi 
tureckiemu, i Feral Baszi, według kopiey, którą W KM. 
posyłamy. Schodziło nam na przetłumaczeniu listów tych 
tureckich, niemieliśmy nikogo, cobv to mógł był uczy­
nię, aż sam Czausz przy Xiędzu Opacie Płockim , któ­
regośmy w tym byli do niego posłali i przy dwu co po 
turecku umieli Haydukach, iakokolwiekintencyą ich nam 
napisał, z upewnieniem i poprzysięźeniem, iż uie masz 
nic w nich więcey; które tłumaczenie, albo sens listów 
obudwu WKM. też posyłamy. W  odpisie naszym strze­
gliśmy się, ahy dostoieństwo i dignitas WKM. bela ja­
ko najbardziej ochroniona, strzegliśmy, aby poseł się 
trzymając i przy nich stojąc, niezaciągaliśmy się jednak 
do obligów jakich albo przyrzekania i warowania pokoiu 
za Kozaki WKMści i siebie, a wszakże leż nie obalali 
i nie wciągali nic obyczaimi nieprzyiażni, a wojny 
tych pogan na państwa WKM. iako to WKM. z tej od­
prawy i odpisu uznać i uważać będziesz raczył. Niewą- 
tpiemy, że WKM. P. N. M. tę naszę pilność i pracę nie- 
oglądaiąc się, ani na koszty, ani potrzeby insze nasze 
podjęte z łaską i wdzięcznie przyjąć będziesz raczył.—  
A gratulujemy przy tym WKM. P. M. M. uprzątmenia tru­
dności i objęcia skutecznego panowania w tym tam kró­
lestwie WKM. dziedzicznym, tak i tych błogosławieństw, 
których P. Bóg z strony tego drugiego królestwa Polskie­
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go użycza WKM. A to ten Tyran możny, światu wszy­
stkiemu straszny, bardzo się ogląda na WKM. bardem 
będąc prosi dotrzymania przyjaźni, prosi pokoju swym 
pomocnikom i sobie, a czyni to choc wie żeś W K M  od­
jechał do dalszych państw swoich, a cóż kiedyby jeszcze 
czuł o obecności, tein więcejby i poważał i oglądał się 
na WKM. jakoż w takich nawalnościach, które nas okrą­
żyły  wiele nam i Rzcczypospol. na ten czas na bytności 
WKN. może zależeć, bespieczniejsibyśmy byli, łacniej- 
byśmy przy WKM. o wszelakich przypadkach radzie mo­
g l i , i krześciaństwu wszystkiemu, także domowi temu 
z który miś W KM. spowinowacon , wieleby na bytności 
WKM. zależało. Przeto jako najpilniej możem, prosiem 
aby się WKM. pospieszyć raczył, a uieczekając i czasu 
zamierzonego do nas przybył. Da Pan Bóg z pociechą 
i ochłodą swą*, obaczysz WKM. jako ludzie tuteczni u­
miłowawszy raz WKM. i teraz z gorącej swej ku WKM 
miłości, oczekiwają szczęśliwego zwrócenia i oglądania 
miłej a wdzięcznej sobie twarzy W KM. którą daj nam 
Panie Boże jako najprędzej się ucieszyć. Przy tej od­
prawie Czausowej doniesiono też beła do nas przez JM. 
Pana Hetmana Coronnego rzeczy i potrzeby do tejże 
sprawy do bespieczeństwa od Pogan należące. Wiado­
mości najprzód autentice do nas posłano, które docho­
dziły około zamyślawania Cara tatarskiego strony prze­
dzierania się do Węgjer przez ziemie WKM. także też 
wiadomości o Chlopickim Polaku nieboszczyka Stefana 
domowniku, któy list jakiś Cesarza Jmci ^Rudolfa II.) ma­
jąc , podobno mimo wiadomości JCM. otrzymany, prze­

ciw Zwierzchności i dostojeństwu WKM. przeciw Rze- 
czypos. Kozaki buntuie, zbiera, pobudza do wojowania 
państw Cesarza tureckiego, przyjmuje na żołd, belli et 
pacis arbitrium w państwach WKM. na na kogo insze-
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go , mimo WKM. i siany Corounc wściągajęc i ¿rabując, 
których wszystkich rzeczy od JP. Hetmana Coronnego 
od nas posianych i listów, które do nas pisał przepisy 
W KM  przesyłamy, przesyłając przed W KM  Panu Het­
manowi W. yyielką pilność, wielką pieczą i czułośc, ja­
ko przed tym zawsze lak i w teraźniejszych potrzebach 
llzeczypos. zachodzących, w niebespicczeristwach od po­
gan i zabieganiu im, yv dosięganiu onych wiadomości, 
także ochranianiu wszędzie dostojeństwa W KM  i siebie’ 
pokazując słusznie iż od nas wszystkich wdzięczność ma 
za to odnosić i od WKM. łaskę miłościwą znać przeciw 
sobie. To rzeczy od niego do wiadomości podane ta- 
keśmy odprawili, albo takeśmy yv nich postąpili.—  Co 
się tycze przedzierania się Talarów przez Polskę widzie- 
mv, że jako /.jednej strony Pan Hetman z wielkich a 
znacznych przyczyn rozumie, iżby to nie cjcpeclirct T a ­
larom brać się za tą drogą i nadziewa się, że tego nieu- 
ezynią, tak z drugiej strony wiadomości i przestrzegania 
lak wielkiego, na chylrośc nieprzyjacielską patrząc, nie- 
zda mu się Jekce poważać, i dla tego ostrożność, któ­
ra nigdy niewadzi*, jako na większą może byc zachować* 
Przeto w tej ostrożności go posyłając, iż niczego przed 
rękoma nie było ,  daliśmy nasze do Panów Rad i ludzi 
tamecznych listy wzywając i napominając, aby z chęci i 
miłości ku ojczyźnie niezaniechawali, gdyby przypadło 
onego posilać, i zniern się ku zastawieniu nieprzyjacie­
lowi zlyczac. W  drugiej sprawie około buntowania Ko­
zaków, napisaliśmy naprzód wniebytności WKM. list tło 
Cesarza JMci expostulujqc zniem o to. Do Pana Het­
mana napisaliśmy też, aby inożeli bydź, kazał tego Chło- 
pickicgo zatrzymać, gdzie do nauki WKM. obiecując go 
wtem zastąpić, gdyż i rccens to jest crimen, z chorą­
gwią cudzą, z listami cudzemi przyjechał, ludzie buu-
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tuj«, zbiera. Pacta i fondera gwałci,  queras czyni, cri­
mina popełnia różne, dotykając się i obrazy WK.M. i per- 
duellionem. Same też te tam ludzie, aby Pan Hetman 
wszelakiemi sposoby hamował, nakoniec i mocą awoj- 
skiem przyszłoliby do czego, piszemy do niego, dajemy 
też listy w tern do Panów, do starostów i ludzi tame­
cznych, jako to wszystko z przepisów, które WKM. po­
syłamy, W  KM. wyrozumieć będziesz raczył. Co wszy­
stko tak tu, jakośmy natenczas mogli odprawiwszy, wra­
camy się do domów naszych Pana Boga ustawicznie pro­
sząc za długie a fortunne panowanie W K M  i o szczęśliwe 
a rychłe wrócenie się do nas, którego z wielką chęcią i 
żądzą czekamy. Za tym najmocniej WKM. P. N. M. i 
sami siebie i służby nasze pilnie zalecamy. Dau /.War­
szawy dnia 28 Kwietnia i 5gĄ roku.

L ist Rudolfa I I .  Cesarza do Stanów polskich.

Odebrałem list wasz ze skargą na Chłopickiego.—  
Kiedyśmy byli zagrożeni wojną Turecką, przybył Chlo- 
picki ofiarując nam posługi swoje i 10,000 Zaporożców 
ludzi wolnych, nikomu niepodległych, którzy z wojny 
tylko żyją. Przyjąłem oświadczenia jego , a w umowie 
dołożono wyraźnie, ażeby to bez szkody Królestwa 
Polskiego, albo innych Monarchów było dopełnione.—  
Nie masz tu więc uchybienia przymierzów; nie stanów­
cie żadnych surowości na Chłopickiego, i owszem chciej­
cie to potwierdzić, co i razem od napaści Tatarów za- 
bespieczy. Skargi i 3 . Miast Spiskich rozpoznać każę? 
nie mogą one bydź wolne, do znoszenia wspólnych cięża­
rów z Węgrami w tej wojnie. Ratysbona R. P. 1094 dnia 
11 Czerwca.

KONIEC. TOMU CZWARTEGO.
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